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PRZEMOWA AUTORA: 


Tfała niedawno ksiażeczka, pód 
tytulem Myśli Cbr ześciań(kich, 
nd dni całego Miesiaca FOTŚOŻOL 
nych, która ZE Tnaczny POŁY 
tek w wielu ofobacb Pramita, dla 
tego niektór ty Zyczyli fobie mieć podobne Reż 
flesje na dni całego Roku: -b0 - jako potrawa 
chodłaż y nagleżfzó, kiedy ja codźiennie ng fiot 
dejź, eps, się przyje, tak choć naylepfzó 
ksiazka, ufiawicznym czytaniem uprzykrza aé się 
pocznie, y cenę [wog trażić; "Prawda, Że te 
Maxymy bar diey nam m zmyczay id, któs 
re jako mayczęśćiey w Rozmyslaniu mamy; 
lecz. u niektórych luddi tym famy. Wiet Lee 
ja, y mniej w fer caeh fprawuja, Że odmióny 
mie maja, o która oni tak barzo we wfzjfi- 
Rim foja; nawet yw tych “rzeczach w któż 
wych'bez odmiany, powinienb y się zam/fze no- 
my [mak znaydować,* 
Zyczyłem y ja tego, Zeby był F. X. 
Bowkours, ktory te Miesiacowe Riflasye niu 
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pifał, podłagnał ay: pode J dokonał pra. 
€y, tak, jako miał wola, Pi[LaC ná cał Rok 
tez Myśli Chrześciańfkie: bo wfzyfkieh 

drych y Ducbownych zdaniem ` nikt nad nie. 
go lepiey tego uczynić mie mógł, Lecz 4 
zabawy około ksiag już wydanych, ten mu 
GXAS zabrały; M ięc zofłążpżł to drugiemu: 
któryby tymże Jylem, «a barźiey t nie 
Duchem, tę bracę do kosed frzymiodł, Ta 
trudno. naśladować mie Tylko mwdaźżięcznośći 


bior, któyd temu Autorowi pramie jeft przy- 
rodzona, „lub oná nie tak barzo jef w tey 
materyż potrzebna , dle też JPojobu pifania 


tak Zymego, J przenikajacego, a w krótkośćż 


fwojey -~ wiele zamykajacęgo, jak ; 
! y 3 jako każda: je 
frzeże, rzućim/zy oko na te M iiac, E 
niego NAŃ Reflexie, które y dowóża 
jowi ao [maku przypadają j 
D en badają, y porufzaja 
E Przyznam śię Że naywi ráni 
À ? ywiękfze fiáránie 
moje było, zdtym tak chwalebnym Pifarzem 
piss, jak mogłem nay ližey; mie * mam je» 
duak tak dobrey o fobie opinii, abym się miał 
cbełpić, zem tego dokazał, Otoli mam. naw 
dzieję, be mi fnadno $rzębaczy la(kawy czyn 
telnik, Žem, śię bodjał tak wielkiej, y tak 


trudbej rzeczy, bomnicmam, iż ta śmiałóść 
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moja  bozyteczna będźie. Ochotnie wie je- 
dna Dufza śmiatoblimwosśći chćiwa, tę praca 


moję przyimie, majac tu Rozmyślania na 


cały Rok gotowe, -0 nuaymyżfzych Morala 
nych, y Cbrześćiańlkicb prawdach, które 


fe y krótfze, y porzadmiey zebrane, niż ti 


ue Mieditacye, których używają: bo ie te 
fe fzeroko rozwiedźione, wóŻnemi textami 
Qycow Świętych natkane, długiemi dylkur= 
Jami ;y afektami najełuione, wdadze* śię 
być czytaniu; mig rozmyślania © zgodniej= 
faezy to ich nie każdy mciaż czytać może, 
chyba komu na to czafu wóluego Hanie; á- 
bo komu tg: prace nabuieńfitmo fodźi, O» 
baczy yto każdy, że moje Refiexye lepiey 
śię jedna z druga codo materyż wiaia, nig 
owe M iesiacowe W, 2Xiędza Beubonys, z któ- 
rych: rzadko jedna ma z druga - konnexcja; á 
Że wiem, iZ w tey mierze podobro nie jeden 
inaczey fadźtć będźie,y wiedźieć nie mogę, 
które jef zdanie żowfzechnieyfze, z tym się 
też cblubić nie śmiem, Zeby ten móy porzæs 
dek rozłolenia ‘Reflexy miał być vozu= 
mnieyfzy , lubo śię tak zda być % famego 
weyrzeniaz dla tego ten rorfadek kazdego 
doświadczeniu, y moli zófiawyję. Mogę 
jednak rożumieć , Że w tey mojey pracy le~ 
(3) pieg 
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pio się rozłotyły te Reflecye Cbrzesćiańfkie, 
„Miz te tam wie raz wfpumniche na dni catea 
go Miesiąca." | (0% 

Wfzakie mie cbóiałem śię jednego po 
szadku we, w/zyfikicb Mieśiacach trzymac, 
Żeby się y to.famo komu nie fprzykrzyło: czer 
mu zabiegajac ńumyslniem w materyacb niem 
jakiey ` odtnany frukał, < Zmyczaynie jednak 
2am/fte kładę te Refiexye , które sie fiofuja 
do drogi .oczyfzczajacey > jako ja ‘Duchowni 
Zomig, przed temi, co należa do drogi osmłe» 
<ajaeey, ma „koniec -odkładajac,. te, których tie 
Zymwaja w drodze jednoczacey; jeft: bowióm 
rzecz. przyrodzona ,' Tedy: mniey <wyniojie 


pramdy.zawfze fiy przed myzfzemi, y owe 
do tych. drogę pokazowały, Otoli yw tym 
fomym nie takem się koniecznie porzadku tee 
go trzymał, Żebym czafem od niego- cokol- 


č 


telnika odmiany |aukajacego. 

Za  naybierm(zy zaś koniec załozyłem 
to fobie, abym w tey pracy mojey zamknał , 
pramie mfzyfkie naycelnieyfze Maxymy, naz 
leżace do dofkonałośći  Chrześciańlkiecy, y 
mam za tostem ich mało: opuścił, Do ka» 
Zdey zaś materyi, y do jey objaśnienia, to 
ofobliwie, przytaczam, / 60 mi się zda być 

nay- 


wiek nie odfzcdł, bojac sig uražié [maku Cly= 


AOR bjaśnienia 
najgruntownieyfzego ; J tak do obja i 
rozutnu, jakoy do zabalenia woli nayf s 
pnieyfzegoy w czym miałem wola fużyć ti 
tylko ludźiom Żakonnym , ale też y świe” 
ckim, lubo śię znaleść miga y takie Reflexyes 
co się tylko zgodza ludziom na świecie Zyjd= 
eym; dla czego Duchowni gdy na taka „A 
trafa, moga dnia przefzłego Reflexy Liczę 
rzyć, y Boga zato chwalić, że ich chóła 
mieć. daleko od * wiebefpieczeńfiw świata 
tego. R 
A że śię znayduja niektóre Maxymy . 
Chrzeséianfkie , ktrychby nigdy z mysli 7 
z ferca [pufzezać nie trzeba, „poniewaz fa 
takiej iż dla tego famego tak. miele Dufz gi- 
nie, Te 0 nich mie myśle, ani åch przeńika.ę 
dla tego zdało mi śię, Xe je potrzeba było 
każgego Miesióca położyć. Takie ja: 0 kota 
cy człowieka, o fiaraniu koło zbawienia, 
o grzechu, o'czterech oftatnich rzeczach, 0 
pokućie s o naśladowaniu Pana JEZUSA, 0 
Miłosói Bojkiey. z 

dk ag także Reflexga pramte, 

każdego Mieśsiaca o Pokorzez bo ta cnota jef 

tak rzadka, jako jef potrzebna: także yo 

niedbalfiwie m fłużbie Bożej, bo ten defekt, 

tok jeh u mfzyjfikic; nawet 3 poboźnych 
(4) Cbrze- 
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Cbrzescian zmyczay , jako jef niebejpiem 
czny. JWięc chociaz. -te materye mwacaje 
się co Miesiac, jednakże obfzerne, 9. innym 
sie [bofobem každy raz udaja, dla tego ta 
różnica może tę przykrość odjgć, która. się 
przy  jedmey rzeczy częjło - bowtórzoney 
trzyma, , 


Do. Macym Cbrześciań(kich przydałens 


Refletyę na te Tajemnice Życia Chryjłu fos 
mego p które Kośćioł obcbodźi s y 2 inney 
ksiażki mojey przenioflem tu niektóre zias 
Gznieyfte uwagi; á lubom wiele nowych Dum 
chownych nauk przydał wyczerbuionycb z 
tycbże Cbryłufowych Tajemnic ; każdy to 
jeduak uzna, Zey te damnteyfze moje gaźie- 


inadiey napifane uwacj dla tego faniezo nyść 
ni g o” SE, 


MEy Żem je mnym Jpofobem daleko króte 
faym udat., Tož sig ma wozumieć o tych 
Reflexyach „ 0 wiłośći Bolkiey , które w in- 
ych Pifmach móicb, już fm na świat wyw 
dane, 

Ze zaś fe Swięta, które ruchomemi zo. 
wia, nie zawfze m jeden dzień, ni m Mieśize 
jrzypadaja, dla fogom je na końcu tego Micu 
staca położył, m który się zwyczaynie tra. 
faja. Waigo kiedy dłień icb przyiddie. w 
którymkolwiek Roku wolno będźie: każdeny 

v na 
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ńa [wym je mieyfcu ffamić, Zndydiiefz 
ua końcu Kwietnia osm Medytacyż o Męce 
Chryfiyfowey, dla tego, Ze Kośćioł Swięty, 
ofobliwie w ten czas tę Tojemnicę odchodzi: 
takže dsn Medytacyi 0 Nayswietfzym SA- 
KRAMENCIE, ma[% na końcu Czerwca; bo 
zmyczaynie w tym Miesiacu Uroczyfłość Ciaz 
ła Bożego przypada; y tak pod te dni smiga 
te będa śię czym miały zabawić Dufze bos 
goboyne, F4 
A že naymięcey `na tym -Chrzesiiani= 
nowi należy, žeby miał jak naymyżfze o Boa 
ge [wym rozumienie, y dla tego powinien 
ćwiezyć się w poznaniu Boga; wies zdała må 
sięrzecz fufzna, zebym każdego Miesiąca 


„podał do uwagi jednę , abo dwie Refletye - 


o Bofkiey naturze, y aofkonałcsćiach jego, i> 
Nad: to nie opuściłem uwag (Gbrześćia 
ailfkich na. Tajemnice Matki Przenayświęt. 


Jiey, prawie w każdym Miesiacu, mło. 


Tyłem cokolwiek 0 tey Błoguawioney Pana 
nie ,. com tym chetniey uczynił, zebym y 
moy wiafny afekt, ku tey Matce miłosierm 
dzia pokazał, y żebym naboieńfiwu tak wies 
lu Dufz Świętych mygodził, które to naya 
migkfze flarante [woje maja, Zeby ja jak Baja 
barŻiey, y nayczękiey czóilj, 
Trys 
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Trudno mi tu byłó na uroczyfiości 
Świętych Bożych wkladac Medytacje: bos 
by xafiapity były wiele mieyfca w tey księ- 
dze; która ta ofobliwie imtencya pifzę, Zeby 
m fobie zamktęła . nayprzedniey/ze  Maxcymy 
moralne y Cbrześćiańfkie nanki, w któryche 
by się mogli éi mianowicie ćwiczyć, którzy, 
abo mie chca p abotrafu mie. moja „ czytać 
wielkicb Lomomw y 0 tym nabijanych. Po- 
trafilem m to jednak, že te Reflexye, c0 na 
dni uroczyfie porzædkiem napadajæ, appliko- 
małe do cnot'tych: ofobliwie Świętych, kto- 
rzy fa w Kościele Bofkim zaćzmiejsi , J do 

któryzb ludźie: więkfze nabożeńfiwo maje 
Ktoby fobie życzył z tych móżcb Refle- 
ayi fpórzadźić fobie Rekollekcye, niektórym 
7 akonnikom na kaddy Rok zmyczayne, mogę 
żo śmiele mówić, e Ładnego Maeśiaca takie- 
g0 tu nie będrie, tm którymby się nie znalą= 
zły flużace do'tey: świętey zabawy Miedyta= 
oye y dla tego mogłby je fnadno kazdy voza 
dźielić wedłng [wego rozfadku ua Om, a- 
bo ma dźieśtgć dnè, który śię czas pyfpolicie 
tym Rekollekcyom daje. Do czego naybarziey 
jiermfzego miesiaca Medytacye fuza; jednak 
Żebym każdego umolnił od tey pracy, kładę po 
eftatnim M iesiacu. Regefir według, którego do 

rozny- 


RS 
-rozmyslania, y uwagi materye brać trze5ń, 
9. Takżesdla tych, co chem mieć'na kaw! 
żdę Niedzielę; przez 'Rok gotowa Medita- 
Gyk,' na końcu każdey Częsci,” abo ćwierci 
Roku y- kładę <takowyż Rejefir: w którym 
naznaczyłem fużaca materya do: Ewangelii 
Niedźielney. s 

Przyznam, Ze te Rejleaye na niektia 
rych mieyfcacb barżiey śię" vozwodza,: niż 
mysli Chwrześciańfkie od X. Boubours wyda- 
nej Z żym -wfzyfikim fjadość krótkie, y zdas. 
ti śię, Ze majac oko ma miaterya' do uwagi 
wxięta, wikt się nebofkarty. na icb zbytnie 
długoć. jw 

śDyfkur(y niektóre choś krótko dotknię. 
te, Także y afekty, bez których Rozmyślanie, 
jak ciato bez Dufzy, do tego mię pbrzywiodły, 

Tem się nieco rozjzerzył, Ktoby' cbóiak 
tych: Refłescyi, miafto Medytacyi załywać, 
áma umiejętność , yłatwość do Modlitwy , 
może jeden tylko punkt brać na uwagę, gdy 

śię ma w nim czym bamićz którym zaś nie 

tak fnadno Modlitwa przycbodźi, Gi z tego 
mojego materyi +vzfzerzenia będa mieli 
wygodę , Że w nim znaydæ ` rzeczy już 
niby gotowe, J lebiey uważone. Lecz Że 

w tym jef ročna ferc ludzkich dyjpozycyg, 

yeo 
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Jcojeden chwali, drugi od tego fironi, dla 
„łegota mierna obfitość nie tawadźi ; gdyż 
dodaje każdemu, coby fobie obrat: 

' Ktoby zaś miafto Rozmyslania y famyn 
sig tylko czytaniem cbciał tych Reflexyi ba- 
mió, takiemu sie długie zdać nie będa; boža- 
aney nie zmaydłie , któreyby w pół kwatery 
żrzebieżeć oczyma nie mogt; „choćby y attene 


cyi do czytania brzyłołył; rozumiem zaś, 


Ze nie maft ofoby tak zabawney,  któraby te» 
go cizafu znalesć fobie nie mogła; ć kto tak 
krótkiego czafu fobie nie znaydźie, nie jeft 
to defekt czafu, ale defekt pilnośći około zbas 
wienia [mego, abo fzczere niedbaltmo. 


Maja ten zmyczay niektóre Cbhrześćia 
ańlkie Familie, że Domownikow fwoich pod 
wieczor zgromadźiwf(zy, cokolwiek Ducbo, 
muego przeczytać imkaża, "Nie fzukajac in= 
fzey do tego fpofobney ksiażki , moga ma to 
zażyć tych moich Refecyi z bo tu każdego 
fłanu y wieku ofoba znaydźie fobie własnie 
przyzwoita naukę. 

A Rem tey mojey pracy wiiał przya 
kład z owych: Mysli Cbrzesciań(kich na 
miesiac rozłożunych, dla begom się też (pofo= 
bu,którym fa nabifane, trzymał, Więc każda 
Reflerya dźielę na trzy punkty, á po nich 

bry- 
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przydaję Praktykę , abo wykonanie przeło= 
Zoney nauki, potym text Pifma Świętego, á 
na koniec flowa Doktora jakiego do tegoż 
fużace, 
Nie pówtarzam tu tych przefirog, któa 
re Wieleóny Miadz Bonbours położył 
na poczatku Miesiacowych  fmych 
, Reflexyi, któreby się zgodźić 
y do moich mogły, bo K siga 
ŽecZzka jego tak się zagga 
sila, iż jeff ua 
wfzyftkicb w 
vekis 


$ 
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STYCZEN, 


DZIEN PIERWSZY, 
Konfideracya na Tajemnice 
Obrzezania  Pańjkiego, 


1. 

Y ciec Niebicfki dając Imię] EZTS 
Synówi fwojemńu, włożył na hńiea 
go obligacyą, aby był obrzezany» 
Ta żaś ceremonia ciągnie za foba 
pokorę;pośfufzeńftwo,y cierpliwość, 
Nie mógł tedy Syń Boży wyflużyć linię | Ra 
ZUS ý być Zbawicielem, tylko przez upokos 
tzeńie: hie mogł mas Z grzechów wybawić, 
tylko biorące je na ślę, ý wyrażając na fobie 
„efobę Grzefznika, á ha Ciele fwoim charaa 
kter famcgo grzechu. Nie mogł być Zbaa 
wicielem ; tyłko nas uwalniając od nieweli 
czartowfkiey, dła czego wzigł na śię ofobg 
niewolnika, y podał śię pod wfżyftkie ftaren 
ò prawa miewole. Nie mógł być nazwa» 
ny JEZUSEM, ani być Zbawicielem, tylko 
Cierpiąc za ludzi zaraz od naypietwfzego 
Gycia fwcgo początku Więc żobyś był 

A mog 
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2 
móy JEZU Zbawicielem moim, urodżie -. 


' wfzy Się na świat, nie tylkoś fwe oczy {Za 
mi obfcie zala? , aleś y niewinne Giałko 
świętę Krwią twoją zbroczył. O jak cię 
wiele kofztuje zbawienie Dufzy mójcy” 
` 2. To Święte Imię JEZUS miało Chry= 
ufa uwolnić tak od upokorzenia y pod- 
dańftwa prawu, jako od Gierpliwość': bo te 
Imię znaczy zacność y dofkonałość tego 
Niemowlęcia dżiś obrzezancgo: jet bowiem 
JEZUSEM, toc jef: Zbawicielem,á jeśli je 
Zbawicićlem, toć muśi być Bogiem; á jeśli 
jet Bogiem, toć jefi dobrym y miłośler= 
nym, mądrym, Świętym y W fzechmocnym5 
bo te wfzyfkie włafności Zbawiciel mieć 
muśi. Oprocz dofkonałośći, to Imię Święta 
JEZUS, zamyka wfzyftkio cnoty: bo jeśli jeft 
Zbawicielem , toć jef nafzym przykładem; 
á będąc nafzym przykładem, muśi być pos 
kornym, cierpliwym, cichym, pofiufznym, 
y miłości pełnym. Toż Imig Swięte | Ee 
ZUS zamyka wfzyftkie tytuły: bo jeśli jeft 
Zbawicielem, toć jet nafzym Królem, na- 
fzym Miftrzem, Przewodnikiem, Pafterzem, 
Oycem, Bratem, Pośrzednikiem, lekarzem. 
Będąc JEZUS EM, jeft Zbawicielem, a za- 
tym: Zyzodłem wfzyfikiego dobra nafzegoż 
=; bo jak 
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be jak nas Zbawiciel wybawiaod. wfzego 
złego, tak tenże Zbawiciel nabawia nas 
wfzego dobrego. JEZUS mòy wfzyfiko moe 
je! Ach jaka to chwała y wyniofość jego! 
ale jakie fzczęśćie y pociecha nafza! 

‘uge Jeżeli P. JEZUS nie mogł fobie wyfłus 
żyć to Imię Zbawiciela tylko przez Obrzee 
zanie, upokorzenie , poddańftwo y cierplia 
wosé, ymy innym. fpofobem nie będźiem 
uczeftnikami mocy tego Imienia, ani doye 


. dziem fzczęśćia zbawienia nafzego, tylko 


przez obrzezanie ferca, to jek: przez upoe 
korzenie rozumu nafzego , przez. poddanie 
rozumowi namiętności nafzych „ przez ue 
martwienie woli y ukrocenie znyśłow. Grzes 
fznik dla fwego grzechu fpufzcza się nie- 
żey pod wfzyfikie ftworzenia 5. centrum 
każdego grzechu jeft abo nie, abo piekło, 
y to jet mieyfce grzefznika: y więc on roe 
zimie Że śię nifko kładźie, checby się nae 
wet rzucił pod nogi wfzyfikim ludziom? 
Niech śię jak nayniżey pufzcza, byle tyle 
ko w piekle nie był, jefzcze -to na, niego 
dość wyfokie mieyfce! Grzefznik żeby był 
zbawion, powinien uśmierzyć namiętności 
fwoje, y umartwiać fwe żądze: bo niczym 
nie może nagrodzić tę fwywolą, przez ktde 
A2 Tą śię 
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14 Się wylańiał z jatzma Prawa Bofkicgoa 
Grzelznik' powinich doftartczną czynić za 
grzechy pokutę; jakże ją czynić będzie, nie 
trapigc ferca fwego, Ani go krufząć žalem 
prawdżiwym za grzechy? Miałby krew” wys 
toczyć na obmycie przechow, 4 czemuż 
przynaymnicy ra to Jez z oczu Żałuje? Jak 
wicle znosić trzeba Żżebyśz był zbawion 3 
Ale uważ: jakie to fzczęśłie być zbawionym! 
nadgrodżi śię aż nazbyt zbawieniem dufzy 
teojey, cókolwiek dla tego zbawienia ućier= 
BZ, * 
" Proś" Chtyftufa twójego przez Imię 
jego Nayświęt(ze, które przy tey Tajemni+ 
cy odbiera, abyć dał uznac moc tego Ímies 
nia, dodając ci łafk fwoich do zbawienia; 
fetz oraz pofłanow tak śię do tych Jaik dy= 
fponować, jak śię dyfponował P. JEZUS do 
otrzymania. tego Imienia fwego» J 
Ego auteń in Domino gaudebo GF exrula 
tabo in DEO JESU meo. ; 
Ja żaś ciefzyć śię będę w Panu, y tos 
*zwefelać w Bogu Zbawicielu moim. Habac :31 
JESU efo miki JESUS G falva me! Aug: 
JEZU bądź m JEZUSEM y zbaw mię. 
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D-Z. 1 EN. W TORY 
' O Końcu Człowieka 


> 

Dzieżeś był przed fem łat? tam , 

gdzie fa ci teraz, co we fto lat po 

tobie będą, to jeft: w niczym. Któż 

gię wyprowadził z tego niczego 

twego? BOG,który cig ftworzył na 
wyobrażezjie (woje bez wfzelkicy twey żafługi, 
czynige ci tę {afke przed inqemi ludzmi, 
których Ffzczę nię ftworzył. A na coż 
cię fiworzył? na to: żebys go chwalił „ 
poznawał , kochał , jemu flużył ,* walą jes 
go pełnił; firzegł Przykazań jego. Wfzytt- 
ko to na jeden koniec wychodzi: chwalifz 
towiem Boga, kiedy go poznawafz y jak 
naybarziey kochąfzi świadczyfz mu twoję 
miłość, kiedy mu wiernie fużyfz; fużba zaś 
ta, którey on po tobie wycigya; jet: czynić 
wolą Jego; wolą zaś Jego pełnifz, pełnigo 
Przykazania, 
2 Mógł cig BOG nie ftworzyć 3 ale 
Że cię ftwórzył , nie mógł ci innego pofta= 
nowić końca, oprocz famego. Siebie. Jako ‘jeft 
koniecznie pierwfzym początkiem twoim; 
tak tez jeft, koniecznie. ofiatnin końcem 
gwoim. Jakoś“ tedy nie mogł“ być fiwo< 

A3 rZOnym 


i a 
tzosym, tylko od niego, tak nie ;ś s 
nakierowany tylko ża niego. a we 
obigacya tobie  efiencyalna, y owfzem Fyd 
bligacya ( jako mówi Mędrzec ) ich- cał 
iftotg twoją, bo jako nie możcfz być a 
wjekicm, -nie majac Ciała y dufzy, tak nie 
możefz być człowiekiem, nie mając obli- 
gacyi do Ślużenia Bogu. BOG lubo jeft 
W fzech mocny. nie może cię z tego ii 
fować 5 á luboc dał wolność czynić, coro- 
zutniefz, abo pełnić, abo gwałcić śszika> 
zania jego; biada jednak tey welności, je- 
želi jey zazyjefz na łamanie Praw Bofkich! 
ASY Ta to jet jedyna potrzeba, o którey 
Zbawiciel mowi. Nic jeft to potrzeba być 
u swiata wielkim, mądrysn, bogatym, fzczęśli 
wymsbo bez tega wfzyfikiego tak ślę wieloludzi 
obcyść do śmierci może. Ale to jeft potrze 
ba, fużyc wierniey Bogu. Nie jeft tepo ia 
trzeba, abyś byľ- wtym urzędzie ; w tym 
fianie , w tey zabawic ; ale tego potrzebą 
żebyś fłużył Bogu, w jakimkolwiek  ftanie 
"urzędzie y zabawie będźiefz. Nie jeft is 
go potrzeba, abyś miał „zdrowie, pociech) 
y przyrodzone talenty ; ale tego Baii 
abyś tak zdrowie, pociechy, jako y talenty 
kierował do Boga Teon ma być termin 
wfzyfte 


stym nigdy nie wiedzie 
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wfzyftkich porufzenia twoich, ten koniee 
wfzyfikich twoich Akcyi, nie ma z nich 
być żadna, któraby nie fzła do Boga. A- 
le czyli jet jedna w calym życiu moim 
Akcya, która jedynie dla Boga famezo była? 
O jak wiele ludzi fchodzą z tepo Świata, 
nie wiedząe, poco nań przyfzli! O jak 
wiele takich ,. co. wiedząc po co na Świat 
przyfzli „ tak Życie prowadZili, jakoby o- 

I Czyli janie będę 
należeć do ich liczby? 

Pytay śię częfło famego śiebie: na co 
chodzę po Świecie? na jaki mię koniec Bog 
z.niczego ftworzył ? y zawftydź śię tego, 
Żeś żył do tych czas > jakobyś o fwoim 
koścu oftatnim nie wiedział. 

Deum time EF mandata ejus obferVa; 
boc eft enim omnis bomo. Eccief: 12. 

Boy się Boga, y choway jego Przyka- 
zania» abowiem w tym zawifła iftota ka- 
zdego człowieka. 

Libera jervitus apud Deum, ubi son See 
cefitas, fed charitas fervit. Augufiinus, 

"Prawdźiwa wolność. należy<w fuzbis 
Bożey, bo mu nie z potrzeby, ale Z miłości 
fużemy. 
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"SARA STYCZEN 
'DZTEN TRZECI 
O fiaraniu około Zbawienia 


1. 


Prawa Zbawienia twego, jeft twoją 
(właśnie fprawa; wfzyfiek z nicy pos 
Żytek na ciebie faniego fpłynię. W ina 
{zych potocznych fprawach y ten; ca 
| faywięcey pracuje, częfto abo żadneyć 
«yfku nie ma, abo barzo mały.  Oracz śiejs 
y zbiera, ale częfło kto inny tą krefcehcyg 
Żyje: Rodźie jak wiele fatyg y trudow 
podeymuje w mazbieraniu doftatkow, ale śię 
Z tych zbioiow dzieci ciefzyć będą, y tras 
fa się, Że pracę Rodzicielikię niewdżięęznoa 
ścią zapłacą. Kupi fobie kto drogo urząd 
jaki, fądowy, to jeft; włoży na śię publiczne 
miewoltwo: aby wfzyfikim flużył y dla cu- 
dzych wyftępkow głowę fobie każił 3 cóż 
mma ztgd za intratęż dym prożnego honoru. 
Ten, który rolą śieje (mowi Zbawicięl pafz X% 
pie zawfze Zniwo zbiera. | 
2, Ale w fprawie zbawienia ten , który. 
racuje, bierze cały profit, á z nikim śię nie 
dzieli. „Jeżeli Twoja śieyba ( mówi Paweł 


S.) twoje też y Źniwo, które śię do fiesby. 
ftofować zawfze zwykło.  [eżli śiejefz w 
duchu, to jef: jężeli prowadzifz życie due 
choe * 


I 
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chowne y Chrześciańfkie, zbierać też w du» 
chu będziefz żywot wiekuifty, Jeżeli śię 
modlifz, pościfz, jałmużnę dajefz, martwifz 
twoje zmyfły, krzyżujefz . twoję ciało 3 
wfzyfiek ztd pożytek: tobie śię  dofianie, 
ale jak wielki pożytek! poniewafz. na: tym 
świecie ftokrotnemu śię równa, á na drus 
gim będźie prawie niefkończony: Z 

3. Jeżeli tedy fprawa. zbawienia twoa 
jego jef twoja włafna fprawa, y jeżeli. tos 
bie famemu ta fprawa pożykuje, zkgdże to 
pochodzi „e tak małą dbafz o nię? kto, nię 
jet fobię dobry ( mówi mędrzec ) á komy 
dobrym będźie? doczefnych. intereffow az 
nazbyt pilnujemy, á czemuż nad tym więlę 
kim insarefiem foimy., ręce założywizy , 
gdzie idźię o zbawienie, á w zbawięniu e 
wfzyĝko yna zawfzeż W innych jakich 
fprawach, kiedy nam powiedzą: Że tu idżię 
o nas; ach czego; "nie czyniemy! jak wfzyfte 
kich fpofobow. oraz; porufzamy 5> y idźiem 
uporczywie przez fame przefzkody! ź czy. 
może być więkfza y poważnieylza fpzza 
ważnad zbawienie nafzę? czyli jaka fprą- 
wa „bliżey. nas dotyka; jako (prawa więczno.. 
ści? zkądże tedy pochodzi, że nafza mi. 
Joię włafną która nad ladaczym tak AŻ 

 barzę 
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barze morduje, á w tey tak wielkicy ` fpras 
wie nie tylko nas leniwemi , lecz y zapa- 
miętMemi czyni? To opłakane niedbalftwo 
jeft ufpieniem nafzym y niebefpieeznym le 
targiem! Y więc žeby go przerwać, czeka 
my ófłatniego śmierci nafzey momentu? 
Przenikniy to dobrze, żeinne fprzwy 


twoje mogą być godne jakiegokolwiek fas ` 


yania , ale zbawienie twoje godne , Żebyś 
wfzyftkich si? twoich do niego porufzył3 y 
Ww tey tylko jedyney fprawie miłość Ta- 
mego siebie jet ffufzna, y zbytnia być nie 
mote. 
Que enim jemłnaverit bomo, bac F 
metet, Gal: 6. 
, Czľowick to zbierze, co pośieje. 
Nulli parcas ut foli anima parcas, Hier: 
i Nie lituy żadney pracy dla litości du- 
Zy» í 
DZIEN CZWARTY 
O Grzechu śmi.rtelnym, 


1. 
Tktby nie popełnił grzechu, gdyby 
go dofkonale poznał ; żeby mieć 
niefkończona przeciwko niemu nie- 
nawiść nie trzeba więcey,tylko po- 
znać go dolkonale lecz, = może 
nikt 
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nikt poznać dofkonale grzechu, jeżeli nie poe 
zna defkonale Boga. lnfzey miary nie mafz 
wielkości y złości grzechu, tylko wielkość 
y dobroć Boga: jako bowiem Bog jeft nay- 
wyżfze dobro, tak grzech jefł naywyżfze 
złe, ani jeft Bog barzicy godzien wfzel. 
kicy miłości, niżli grzech jeft' godzien 
wfzelkicy nienawiści. Taka jet miłość 
Boga przeciwko famemu siebie , taka jeft 
nienawiść jego przećiwko przechowi , y też 
fame racye, dla których: Bog śiebie kocha. 
obowiązują go, żeby nienawidział grzechu, 
to jef: rzeczy Bogu niefkończenie przecie 
wney. Czyż ja nie mam przyczyn , które 
mię pobudzają do miłości Boga? i czemuż 
też przyczyny rzadko mię pobudzają do 
nienawiści grzechu ?- y ztąd to pochodźi, 
Że przećiw tym racyom, kochać grzech kiee 
dy mogę? 

2. Miłość, którą Bog kocha ifotę fwo- 
ię Bofką , jeft miara y pobudka do tey. niee 
nawiści, ktorą Bog ma ku grzechu. Y tak 
że śię Bog kocha miłoscia wickuiftą , nie- 
znającg żadnego takiego momentu, korto- 
by nie kochał Bóg famego siebie, tak Bo 
nienawidzi grzech nienawiśćig „wieczną e 
nie mafz momentu , przez któryby ufiać A 

? s nien `’ 


REZERW a 


RAKI KA 
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nienawisę mogła. Jako Bog Siebie kochą 
miłością, od którey wftrzymać śię nie mo» 
Że, y, przeftuby być Bogiem, przeftawizy 
fiebię kochać; takimże fpofobóm: nienawi+ 
dzi grzechu ; zego kochać nie może, chy» 
ba nie bywfzy Bogiem., Jako Bog. Siebie 


kocha miłością niefkończoną, która więcey. 


urość y na wyżfzy ftopień wftąpić już nie 
możej tak nienawidzi grzechu nienawiścią 
bez kgńca, y nad ktorg więkfza. nigdy- być 
nie może, Y takze, kiedy Pan Bog nienq-. 
widzi grzechu nienawiścią wieczną , ko-. 
nicczną y nieikończoną , ja grzech kochać 
mogę ? Bog nienawidzi grzechu dla tego, 
Że siebie kocha; toć koniecznie być musi; 
Żę ja mie kochim Boga, gdy. nienawi» 


„dzo grzechu? Ah jakem“ wielę razy. miłość 


Ku grzechu miał* á czy ślę y teraz to jea 
fzcze nie znayduje? 

3. A cóż śię w Bogu rodzi z tey nice 
nawiśgrku grzechu wieczney , konieczney; 
siiefkończoncy, tylko rowny. gniew tey 
nienawiści y pragnienia zemfty wieczney s, 
konieczney, niefkończoney? Ah do jak wiel- 


kicy zemfy ten gniew prowadźi Boga , ktòx 


ry się zapala, nienawiścią tak“ wielką, á na- 
bywa Siły. z famcy Wzechmocności 1-4 my 
| i przed 
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przed t3 nienawiścią dężeć 2 przefizachu nie 
graty? mie: mamy: nienawidźzieć. grzeckuj 
który nas naraża na okrutne karaniaod gema 
fty Wfzechińocnej ? nić mamy przed grże* 
chem jak naydałey mciekać ? mamy go kos 
chać y co dźień go popełniać? ah Go to zą 
ślepota! nie mieć: w nienawiści „grzechu; 
czy to hie je prawdziwa nienawiść. ñas 
famych 30. NE „e FE 
< + Chdiey te fobie . wygerfwadować : doa 
brze, że jako żadńney rzeczy. prócz famega 
grzechu Bog hiema w nienawiści,tak Y ty żąż 
dney rzeczy procz famegó gtzechu: mięs 
mawidzieć  ńiemafzi alé żebyś. wiedźiał 
jak- wielkiey nienawiści :twojey. grzech jed 
godzien, proś cżęfto Boga o:to.-: abyś 
mogł, uznać: co to jek grzech? poniewafz 
ztgd go nienawidźieć y przed nim uciekać 
będziefz» : Je i 
Odio funt Deo impins O impietas ejus 

r A Sap: Aa uobi 
„ « Nienawidzi Bóg grzofznika y grzech 
Jego s 


| Parim tibi efet, quód effes iniafiuś , 

wifi eum iujufium efe ooluzjes, á quo vindia 

sari noluifjes. Aug: í 

Nie dofyé je grzefzńikowi, że fam 
jef 
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jet niefprawiedliwym , ale chciałby nies 
fprawicdliwym uczynić Boga; żeby grze- 
chow jego nie karał. 
: DZ IR Ni PELA TSE 
O Grzechu: Pomfzednins 
1. 

Ako grzech śmiertelny jet obraza Bofką, 

tak y grzech powfzedni jeft obrazą Bo- 

fką, chociaż nie tak wielkg. Cokolwiek 

należy do śmiertelnego grzechu, to y 

powfzedniemu ffuży, lubo innym fpofo- 
bem. Y tak grzech Śmiertelny jeft kontempt y 
zniewaga Majeftatu Bofkiego; á grzech zaś 
powfzedni , jet ubliżenie: refpektu powin- 
nego Bogu.. Grzech śmiertelny « nienawi- 
dźi tę nicikończoną “dobroć, á grzech zaś 
powfzedni w niey się nic nie kocha. Ow 
grzech jeft rebelliz przeciw  Naywyżfze- 
mu Panu, ten zaś jeft umnieyfzenie powin- 
nego poddańftwa. (Ow grzech jel prze- 
niesienie ftworzenia nad Stworzyciela, ten 
zaś jeft upodobanie fzukane w fitworzenia 
miao ftworzyciela. Ow grzech jeft ftrata 
miłośći Bofkicy; ten zaś jeft w nicy ożię» 
błość, która czyni drogg do zguby tey cno- 
ty. Ow grzech jeft złamanie prawa, ten zaś 

jek 
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jef niedbalftwa w zachowaniu jego. Przez 
grzech śmiertelny błądźim od oftatniego 


, końca; .á przez. grzech powfzedni fecho- 


dźimy mięco z tey drogi, która, do niego 
wiedżie, ś przez to ftraciwfzy. proftą „da 
Nieba Śliefzkę, czętło zbłądźimy do piekłs, 
2 Grzech powfzedni jef obrazą . Bofkg+ 
goć muśi być złym Bogu; a rzecz, co jęfł 
zła Bogu, możefz śię rzec małym złym? 
ztąd idźie, że grzech powfzedni tak Się nie 
podoba Bogu, że mu ani pobłażyć , ani go 
umyślnie dopuścić nie może, chyba przefła+ 
wfzy być Bogiem. Ztąd znowu idzie,'że 
lepicy, iżby wfzyfcy ludżio y Anjołowie 
zginęli, żeby cały świat znifzczał, niż żeby 
był choć jeden grzech taki popełniony, y 
nikt go popęłnie nie ma dla uwiarowania 
tak wielkiego niefzczęśćia; bo zguba ludżi 
y Anjołow, nawet zguba świata , nic Boga 
nie tyka, tylko fame tworzenia; á wfzyftko 
to niefzczęście, które świat potkać może, 


. choćby y naywiękfze nie może Się -poró+ 


wnać z naymnicyfzą obrazę: ftworzyciela 
świata! bo zawfze będźie miedzy temi 
dwiema rzeczami: odległość niefkończona. 
Dafzże wiarę tey prawdzie ? ź jak temu nie 
wierzyć! gdyż to Wiara uczy! ale jak tę 
Wiarę zgodzić z,żyćiem moim? 3 
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*>3i_ Ach ioy" Boże kiedybym” wież 
sł był tey prawdzie ,* abó przynńarńińiey 
gdybym: ją dobrze _Pojął ;* czybym się 
takJatwo bez wfżelkiej bójażni ha girźes 
chy powfzednie odważił” był? Czybyń 
tak nało, był ofrożności miał w ufirzes 
żeniu ślę ich; A tak wiele Tatwośći w 02 
Rychże popełnieniu! Czybym Się tak pręż 
dkórdał był namówić na owe proż ności, 
zmyslmości, riecierpliwości, zazdrości, žar 
ty przenikające; lekkie żłotzeczenia ? czy» 
bym fobie był zd nic poczytał, owe mtałć 
gniewy, owe ftie wielkie kłamftwa ; owe 
refpekty ludzkie; owe mieufzańowania Ko- 
Śćiołow'; owe tożerwańia abo dobrowolne 
w modlitwach niedbaltwa? czybym był 
mówił , com tak wiele razy w rożńych 0a 
każyach rzekł: “Epto nie jeft tylko grzech 
powfzedni ? 4 cożem to ińowił * to nie 
jet tylko tak wielkie złe; że ruina światas 
y zguba Ańjołów ý ludzi nie mogą śię Ż 
him zrównać, a jednak to złe jim tak czę 
ftó: czymił dla mojey uciechy abo ros 
żrywki. Biada mnie, jeżeli kiedy uważać 
nie będę tak cięfzkiey y złośliwey  tzea 
czy, jeżeli dla jakiey uciechy uczynię jaa 
kiekolwiek nicupodebanie Tobie BOGIE 
memu ! Naucz 
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Naucz się grzech powfzedni chociaż 
y naymnieyfzy mieć ża naywiękfze złej 
ponieważ jet złym Bogu + ) odważ śię 
przęd Bogiem raczey ponieść wfzyftiko złe, 
niżeli śię dobrowolnie na ten grzech ode 
KEG timet Deum nihil negligit, Eccl: Je 
Kto śię boi Boga, nic- nie zaniedbyWae 
„Nejcio, an pofumus leve aliquod peccas, 
fum dicere, quod in Dei -contemptum admite 
fiture S. Eucherius. ; ; 
Jakże lekkim nazwać ten grzech, co Się 
popełnić nie może tylko z zniewagg' Bofkg?. 
DATEN SAONE Y 
O Trzesh Krolacb, 
CE (żę 
Edwo śię co narodził P.]EZUS,aż 
zaraz myślić począł o zbawieniu 
twoim; zaraz cig wzywa; do Wia- 
ry w ofobie tych Krolow. o jeka 
to dobroć! Ażeby objawił przyjście 
fwoje na świat,ftworzył nową gwiazdę; o jaka 
to wfzechmmocność! jak tylko <zoczyli tę. 
gwiazdę Królowie , zaraz bez omiefzkania 
fzukają Chryfłufaj o jaka to wierność , y 
na glos Bośki prętkość! [uč te niędopiero 
B jake 
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jako mię Tafka Boka pociąga do Siebie, á 
nie idę za nią, o jaka to nie wierność, jakie 
moje leni ftwo! Choć tym Krolom potrze- 
ba opuścić fwe Kroleftwa, wybrać śię w 
tak trudna y daleką drogę, podjąć tak wiele 
fatyg, wdać śię w tak wiele niebefpieczeńftw, 
jakie to przefzkody! Ale ze idźie o to, że- 
by fzukać Chryftufa, to famo im zamyka 
oczy na te przefzkody, nie każe upatrywać 
niebefpieczeńttw y trudow , mają śię za 
,fzczęśliwych, jeżeli znaydą | EZUSA:0 jaką 
to odwaga ! Tenże Bog na mnie woła od 
tak dawnego czafu3 ja go znam y wiem, 
że jet Bogiem moim, á przecię go nic 
fzukam , y być może, że jefzcze od niego 
uciekam „abo. jeżeli go fzukam, trudność 
choć y naymnicyfza zaraz mi wftręt czyni; 
o jaka to iłabość y małe ferce u mnie! 

p A jakaż wiara tych Królow była? 
ftaynia, żłob, mieyfce tak niepoczefne,. nie 
ich nie odrażiło; te puftki, zdały śię im pa- 
acem , y te jaffka tronem. Pokora , ubo» 
fwo, y nędza tego Dźiecięcia, nic ich nie 
obrufzyła ; wiara ich tak żywa ftawiła im 
w momencie chwałę owcy pokory , dofta- 
iki owego uboftwa., fzczęścćie owey mizé- 
ryi 3 y tak oraz zofłali nie tylko Chrześcia 

$ nami 
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nami, ale dofkonałemi. A jajuż tak da=- 
wny, ale nie dofkonały w Chrześćciańfkiey 
Wierze prawie śię codziennie gorfze Z u- 
pokorzenia , z uboftwa y nędzy Zbawiciela 
mego! Oni doyrzeli wielkości y Majeftatu 
Bofkiego pod taką podłością » W fzechimo« 
cności jego pod taką fabością, y uznawfzy, 
zaraz ją kochać y czćić poczęli. Ja do= 
chodzę Wiarą tegoż Majeftatu pod tym po- 
kory, uboftwa y nędzy niepozorem , á prze- 
cię nie mogę mieć ceny y afektu ku temu 


wzgardznemu fanu , w którym chciał być 
Pan JEZUS dla miłości ku mnie: ja go lckce 


ważę y potępiam go nie taZ, jeżeli nie flo. 
wy, przynamniey wyniofiym życiem moim! 

3, Wiara tych, Świętych. Królow nie 
była niepłodna ; bo cbfitowała w tak wic- 
le dobrych uczynkow 5 ani była fkępa, bo 
przez podarunki hoyność _pakazała:  Pre- 
zentowali Chryftufowi złoto, kadzidło, y 
mirrhę, co wfzyfiko było naturalną figurg 
tey ofiary, przez którą oddali Bogu fwe doe 
bra, fwg doftoyność y fwoje rofkofzy, 
czcząc tymi upominkami , ftan uboftwa, 
pokory 5 y mortifikacyi , dokąd dla ich mi- 
łości Syn ślę Bofki poniżył. Ale też po- 
darunki były rzetelnym znakiem tey niewie 

B2 domey 


39 STYCZEN 
domey donacyi, przez którg mu fwe ferce 
na wieki zàpifali: miłość bowiem nie ża- 
luje niczego, á dawfzy ferce komu, nic fo- 
bie nie zoftawuje. |Jak tylko ci Królowie 
obaczyli Chryftufa, uznali go za Boga, á 
jak gö uznali, zaraz” śię przeciw niemu mi- 
łością zapalili, á począwfzy go kochać 
dali mu całych siebie. O jak ty dawno 
znafz Chryfufa twojego! ale jak też y on 
dawno ferca twego pragnie! jużeś mu je 
oddał na wieczną darowiznę? On ci dał 
siebie całego 3 y więc zato wiele wycig- 
ga od ciebie, żebyś mu śię wzajemnie całym 
darował? Podobno śię boifz, żebyś przez 
tę donacyę czego nie utracił abo na nic- 
Śnie jakie nie wydał? í cóż po- 
tey takiej g i i; si 
sy, poż, lugicy deliberacyi: czy śię od- 
Złącz twóy ukłon JEZUSOWI po- 
winny, Zukłonem tych Królow; ale oraz 
naśladuy ich fzczedrobliwości, ofiaruy mu 
to wfzyftko., cokolwiek mafz , ale jezeli 
przy tym nie dafz mu y śiebie famego, wiedz 
"ze nie będzie kontent. 3 


Adorabunt eum omnes Reges terre, o- 


mnes gentes fervient ei, » 
Niech inu śię wfzyfcy Królowie Ziem- 
fcy 
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fey kTaniają , y niech mu fłużą wfzyfłkie 
narody. .Pfal: 71. ; 

Indevotys eft vacuus adorator, Chryfols 

U tego nie mafz nabożeńfiwa , kto śię 
Bogu kłania, nic mu nie ofiarując. 
DZUEN.SLODMY 

O Smierci. 
i 
Tękfza prawie część ludzi ftrze- 
gą ślę, jako mogą pomyślić o 
śmierci, jakby chroniąc śię tey 
myśli, śmierci śię uchronić mo -= 
gli.Czy śię podobna uftrzedz ja- 
kiego nicbefpieczeńftwa,kryjąc je przed fobą? 
yowfzem to pewny fpofob,abo śię go uchro- 
nić, abo go uprzedźić, poznać go y myślić 
o mim. Dla tego człek ucieka przed my- 
ślą o Śmierci, Że śię Śmierci boi; á któryż 
być może befpiecznicyfzy śrzodck, zbawić 
śię tey bojażni, abo jey umnieyfzyć , tylko 
jak nayczęściey. Śmierć na pamięć przy. 
wodzić ? tym bowiem fpofobem przyucza- 
my śię do niey, y zblifka na nig patrzać 
ftrach powoli rzcimy; á zdrugiey zas ftrony 
myśląc częfło o śmierci, uprzątamy przy» 
czyny , dla których jeft firafzna. Dla cze- 
B3 - go% 


+ 
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goż śię tak barzo obawiafz tey śmierci ? 
dla. tego: żeś twoje ferce do dobr Żiem- 
fkich przypiął, abo. do grzechu / jakiego 5 
DUCH zaś Swięty naucza, że nic nie mafz 
takiego, coby nas barżiey od Świata y od 
grzechu odrywało , jako pamiątka Śmierci. 
Myślże tedy o nicy, á więcey nie zgrze- 
fzyfz. 
2. Choćbyś naywiękfzą miał do- te- 
go applikacyg, żeby śię nauczyć fpofobu 
dobrey śmierci „ ta jednak applikatya nigdy 
nie będżzić zbytnia, á zatym nigdy nie mo- 
zefz zbytnie o śmierci myślić. Tey fau- 
ce krótkie jeft y całe Życie twoje, któreby 
śię na niczym trawić nie powinno, tylko 
uczyć śię dobrze umrzeć , niechbym żadney 
inney mądrości nie miał , tami za wfzyfk- 
kie fłanie. Mogę być w innych rzeczach 
bez winy nieumiejętnym , lecz” nie umieć 
dobrze umrzec bez karania nie uydżie. O 
jak $ię pilno uczyć trzeba takowey rzeczy. 
którą raz tylko praktykować przyidźie , í 
gdy śię nie powiedzie , nie mafz: czafu po- 
prawy ! Próbować śię nie godżi śmierci raz 
abo drugi, niż przyidzie, umierać 5 ale kie- 
dy w naypierwfzym razie kto pobłądzi, błąd 
jego jet wieczny. Jednym tylko krokiem 
z czafu 
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z czafu przechodziemy d 
wieczrośći , który gdy śię. pośliżnie, w tá- 
ką przepaść upadnie, że śię z.niey podzwi- 
gnąć już więcey nie podobna. "Takiego u- 
padku powetować nic można, ale można 
uprzedzić , myśląc jak nayczęścicy o nim. 
a] u ciebie'6 smiet- 


o „niefkończoney 


A czemuż tak rżadko myš 
ci? y owfzem czemu umyślnie ń 
iew tym zakładafz,żcby zi- 


a tó Się ufa- 


dzafz.y fzczęść 
pomnieć śmierci ? Za ufa = Fani 
3. Chociażby ten fpofob; ktorym śię u+ 
wiarować tey cięfzkiey ruiny, był ze wfzyfi- 
kich naytrudnieyfzy „. jednakby Się go chwy- 
cić bez deliberacyi potrzeba. Otoz na u- 
frzeżenie się tak wielkiego niefzczęśćia = 
jeden y nayprzednieyfzy 
slic częfio o śmierci , który że jeft befpie- 
czny y tak barzo lacny, Czym śię wymo- 
wić możefz „ 12 go .zaniedbywafz ? Gdvy- 
byś myślą o. śmierci mogł ślę od niey u- 
wolnić , czybyś kiedy tę myśl z pamięci 
fpuścił Otoz myśląc oniey, złey śię 
śmierci ufirzeżefz, także y złey wieczności, 
Która idzie za mia, przeciębyś chciał nigvy 
o niey nie pomyślić? o jaka to ślepota ! cze- 
goż Się barżiey bać trzeba, czy śmierci , 
czyli złey Śmierci? azaż śmierci bez grze- 


B4 . chu 


jeft „fpofob: my, 
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chu, to. jeft; śmierci dobrey raczey. prignać 
nie mafz , ydyż za nią naftępuje fzczęście 
wickuifte!  Zkądze tedy pochodzi, że śię 
,Jękamy śmierci, źzłey y niefzczęśliwcy 
śmierci nic śię nie bojemy , zaniedbywając 
cale tak łatwego fpofobu, którym śię jey 
uchronić, sto jeft:. myśli o śmierci? á o czym. 
że mam myślic, jeżeli nie o tym! ta myśl te- 
raz. z pożytkiem y wielkim dobrem ' mo- 
im; ale jeżeli ją teraz z głowy rugować 


będę, to mi przez całą wieczność z głowy 


nie wynidżie, ale bez pożytku y z wielkim 
niefzczęściem moim! | 
Pofłanow fobie mocno, abyć zaden 
dzień życia twego nie upływał,w którymbyś 
mie pomyślił o śmierci. Mów fobie rane 
wfłając : (Ah podobno nie doczekam wic~ 
czora! á kładąc śię fpać w wieczor mów: 
Ah podobno z tego łozka nie wftanę, na 
które śię kładę. s, 
Memorare novifima EF in eternum non 
feccabis. Eccl: 7. 
 Pamiętay na oftatni twóy koniec; á 
migdy nie zgrzefzyfz! 
Beatus , quì koram mortis fug femper 
amie oculos habet. Thom: a Kemp: 
Błogoflawiony, ĉo zawfze ma przed oczy- 
ma godzinę śmierci (wojey. DZIEN 
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DZIEN OSMY 
O Sadźie partykalarnym, 
I 


Mierć czyni firafzliwą. Sąd, który za 

nią idźie:ń fgd zaś jeft firafzny dla te- 

go rachunku, który uprzedza, Wezmg 

tam na examen grzechy,coś śię ich do 

puścił: y te dobre uczyfiki , coś je 
opuścił , nawet y te cnoty, któreś nie tak 
czynił, jako należało. Dufza wyfzedfzy z 
ćia]a, tego zaraz momentu ftawić śię muśi 
przed q rybunał Sgdżiego, aby oddała ra. 
chunek z całego życia fwego. Ah jaki pa- 
chunek! sh przed jakim Sędzią! Stawią śię 
przed nią grzechy, nie tak, jak śię fiawiały 
w owym. fałfzywym świetle ofzukanych 
zmyfłow y zagorzałych paflyi , ale w pros 
imieniach prawdy. Dufza tak o nich w ten 
czas jak y Bog fadzić będzię; o jaka od. 
miana rozfgdku! obaczy je W ten czas nie. 
zaćmione przez niewiadomość, nic pokryte 


przez paffyg , nie wymówłone przez prete= 


Xty , nie ufprawiedliwione przez omylony 

rozum, lecz takie, jak fa w fobie. Obaczy 

je wtedy nie owym pomicfzanym wzro- 

kiem „, który tylko po wierzchu grzechy u. 

patuje » lecz w każdy grzech wlepi oke 
` ; fwoje 


a ozn: — 
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fwoje wyraznie; ofobliwie, nie, mijając Za- 
dney jego okoliczności. - Ale któreż to fą 
okoliczności? wielkość dobrrdźieyftw Bo- 
fkich , które od niego wzięła y y których 
Zle zażyła; liczba nie przeliczona oświece- 
‘nia y łafk, ktore ją objaśniały, á on` niemi 
wzgardżiłaż świgtobliwość ftanu lub Zakone 
fiego, lub. Chrześciańfkiego , do którego “jg 
Bog. powołał, a ona go fprofanowała; śrzo- 
dki do zbawienia tak fnadne y befpieczne; 
ktorych zaniedbała; owa cierpliwość, z któ- 
ta Bog znośił jey grzechy, á, ona jey na złe 
obracała! Ah takie okoliczności jako przy- 
mhnożą grzechow! ale też oraz ah jako 24- 
ftrafżą grzefznikow ! D u 
c2. „Pen cxamen będzie nie tylko na 
grzechy , ktore człowiek popełnił , lecz y 
na dobre uczynki, ktorych czynić omiefzkał. 
Siła takich będzie, co na tym fadżie prze- 
grają niedla dopufzczonych grzechow, ale 
dla opufzczonych uczynkow. Lecz na cor, 
ich- potępiać, jezeli nic złego nie zbroili? á 
za cóż im też płacić kroleftwem niebiefkim, 
„jeżeli nieuczynili nigdy nic dobrego? mię- 
"dzy potępieniem y wieczną rekompenfą , 


nie mafz śrzodku żadnego. Nie godzien ` 


ten nagrody, co nic nie uczynił dobrego 3 
$ więc 
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więc godżien potępienia. Azaż to nie wiel- 
ki grzech ; nic nie czynić dla, Boga, który 
y tak wiele czynił y tak wiele cierpiał dla 
nas? azaz to nie wielki grzech, życie na 
próżnowaniu ftrawić , á Bog nam przyka= 
zał uftiwicznie pracować? fluga co "tylko 
ręce założywfzy foi, czy będzie bez wi- 
ny, chociaż nie popełni żadnego kryminału? 
czyli śię on tóbie 'tym ufprawiedliwi, że 
powie, iż nić rierobił, á na to śię najgł „Że- 
by był pracował + dla tego famego karać 

o rofkażefz , y dla tego famego' na fwyrmń 
Trybunale Bóg cię także potępi ; áw tym 
Bofkim rozfzdku czy Się fkarzyć możefz o 
ńiefprawiedliwość? 

3. Na tym fądzie nie tylko z opufzczo- 
nych uczynkow rachować śię trzeba, lecz 
y z tych;coś je czynił , jeżeliś: je nie tak, 
jak należy, czynił , bo nie dofyć na :tym 
czynić dobry uczynek, ale nad to potrze 
ba, żebygo dobrze. czynić. Do tego zaś 
należy; aby ow uczynek tak był oda 
prawiony, Żeby mu nie fchodźiło na ni- 
czym, co Się tycze abo jego .początku , abo 
jego końca , abo innych wfzyfikich okoli- 
ćznośći jego, á wieleż twych uczynkow, w 
ktorychby śię to wfzyfiko do punktu znaj. 

dowało 
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dowało ? Jak wiele twoich akcyi, które się 
zdadzą dobre y ważne przed Bogiem, je- 
dnak, gdy je na fzalą fądu Bofkiego włożą, 
pokażą Się lekkie: y nic nie wążące 2 jedna 
okoliczność „ jeden refpekt ludzki „ abo 
wzgląd na famego siebie może wfzyftko ze- 
pfować y z materyt zafugi. uczynić przy- 
czynę potępienia wiecznego ! Sgdżić będę 
(mówi Pan ) fprawiedliwości, wafze,y Jeru- 
zalem famo, to. jeft: dufze pobożne nie uy- 
d4 mojey „inkwizycyi. Są takowe drogi 
(mówi Duch święty przez. Mędyca ) co śię 
zdadzą profe, á jednak prowadzą człowieka 
do piekła. [ob drżał przed  uczynkai 
. chociaż , nayświętfzemi-, wfpomniawfzy fo- 
bie na to, że je Bóg ma fądźić , bał śię 
tego ten, Swięty , żeby Bóg nie znalaz za 
co go potępić w tym famym ,. co on przy” 
mośił na {we ufprawiedliwienie. Ten tak do- 
fkonały y niewinny. człowiek drżał przed 
' Sądem, Bofkim, á my tacy grzefznicy fpo- 
koynie o mim myślim! 
Uprzedź. furowość tego rachunku v 
fądu, rachujęc śię famz fobą pilniey, niżeś 
zwykł, y kładąc na śię fad co raz oftrzey= 


zy» 
mity judicabo, Pfal: 14. 
adżić będę fprawiedliwości. Væ 
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Ve etiam laudabili vite bomisum, ft 
remota mifericórdia difcutias cam, Augufto 
Niefzczęśliwe Życie ludzkie choć y 
nsychwalebnieyfze, jeżeli odłożywfzy mi- 
łoślerdźie, fądzić je Boże będziefz! i 
DZIEN DZIEWIĄTY: 

Q Piekle, $ 
I. 

Naywiękfze niefzczęśćia , gdy nie 

długo trwają, zdadzą śię byc małe, 

á naymnicyfze przygody, kiedy śię 
przedłużą „ tak trapią, jak naywię- 

kfzez ale kiedy na wieki końca nie 

będą miały, choć naymnieyfze męki, przecho= 
dzą wfzyfikę miarę. Cóż tedy rozumieć o, 
mękach powfzechnych, uftawicznych y niee 


fkończenie cięfzkich, kiedy jefzcze fą wice 


czne? Przyczyś, ileltylko chcefz, katowni 
potępieńcom, pomkniy ich końca tak daleko, 
jak myśl twoja poyść może, jeżeli przecię 
od tych tak długich Katowni. odeymicfz 
famę wieczność, piekło nić będzie wizcey 
piekłem > y ci, co piekło Cierpłą, nie będę 
potępieńcami, A _ przeciwnym fpofobem , 
ugaś choć y połowę piekielnych płomieni, 
umkniy od potępieńcoew choc  więkfzą 
! część 


marzec 
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część ich męki, jeżeli zoftświfz wice 
CZNOŚĆ, zoftanie piekło całe y miefzkańcy 
jego, choć mniey cierpieć. będą, jednak śię 
poczytać mufzą za niefzczęśliwych  potę- 
pieńcow, dla famey wieczności. 

2. Wieczność wchodzi we wfzyfikie 
męki potępionych, y to je naybarżicy o- 
fwzy y nieznośnemi czyni. -Gdyby oni, o 
tym choć tylko pomyślić mogli, że ich 
niefzczęście nie będzie wieczne, abo przy- 
namnicy, gdyby na który moment mogli o 
tey wieczności zapomnieć , zarazby tego 
momentu przeftali być potępieńcami. Wiec- 
czność względem potępionego jef jak o- 
krąg niczmierzony, pod ktorego ciężarem 
ten niefźczęśliwy jęczy. A lub śię ten o- 
krgg jednym tylko punktem potępionego tyka, 
jednak go całym fwoim ciężarem pogrąża. 
Y to to jeft: co mówi Tertullian: potępień- 
cy każdego momentu dźwigają na fobie 
ciężar całey, wieczności, ich mysl właśnie 
jakby śię zgodźiła z fprawiedliwościg Bo- 
fką na ich udręczenie; a ftawiając im przed 
oczy nie „tylko tc co cierpią, ale y co cier- 
piec przez -wfzyftkie wieki będą , tym fa- 
mym wfzyfikie ich męki razem obecne 
ı zyni, yw owym jednym punkcie zgro= 
madza 
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madza całą wieczność. Y- tak każdego mo- 
mćntu potępicńcy cierpią wfzyfiko to, CZE» 
go śię boją, ś.boją śię tego, co zdaleka upa. 
trujg, á upatrują wfzyfkie męki, które Giera 
pieć będą przez niefkończoną wieczność.Boy-. 
myż śię tych mąk teraz: bo teraznieyfzy: 
bojażnią możemy śię ich uftrzedz, á do tey 
zaś bojażni myśl o piekle prowadzi. Czyli 
tezo niefzczęścia nie godzien ten człowiek; 
co. zaniedba fpofobu tak łatwego y. tak 
fkutecznezo , do uchronienia się jego! 

3. Zawfze! Nigdy! o jak to firafzne. 
owa, kiedy rzecz jelt o Piekle! nie mieć 
nigdy zadnego dobra, którego pragnie; mięć: 
zawfze y oraz wfzyfiko złejktórego się nę». 
dzny człowick obawia! zawfze Cierpieć“, 
zawfze defierować, nigdy nie mieć. nadziei: 
to to jeft, doczego potępionemu przyfzło. 
to to jef, co w fobie zamyka wieczność pie-. 
kła! do tak wiele milionow lat, ile śię 
znayduje piafku na brzegu morfkim „ kropli 
w całym Oceanie, profzkow na powietrzu, 
nie daley nie zafzedł w fwych mękach 
potępieniec, tylko jako pierwfzego dnia, kie- 
dy cierpieć zaczął.. Wylawfzy łez tyle,co- 
by się niemi mogło napełnić całe morze 
miefkończenie więkfze, niż wfzyfikie na świe- 

Gie 
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éié morza, wfzyfikie Izy y.jedney. nie 
ugafzą ifkierki płomieni wiekuiftych. Ah 
teraz jedyna łez.ka prawdźiwey pokuty mo- 
Ze grzefznikowi ugasić całe piekło! O wie- 
cznośći! á wieczności Piekielna, ah jak ma» 
ło ludzie o tobie wierzą ! abo mało O tos 
bie poymują! y dla tego też mało. ciebie 
śię obawiają! y dla tego też mało opa- 
trznośći mają, żeby śię ciebie uchronić ! 
Czekamy podobno tego, żeby w teń czas 


€ wierzyć y bać śię wieczności , kiedy śię ' 


jey Ciężar tak na nas óbali , że pod nim 
już powfłać nigdy nie będźiem mogli? 
Pofłanow fobie pomyślić każdego 
dnię cokolwiek o wieczności, kiedy cię 
świat, abo czart kusić będżie ponętą ro- 
fkofzy ; interefu,, abo prożney chwały, 
mów fobie: .oto to wfzyftko przemija „w 
momencie y y godnoż to tego, zeby dla te 
go goreć przez caf3 wieczność w piekle! 
` Cogitavi dies antiguos EF annos „tera 
nos łn mente babui, | 
Myślafem o dniach dawnych, y lata wie- 
„czne miałem w pamięci mojey: 
Hic ure, bic feca, bic non parcas, ut in 
sternum barcas. Aug. 
Tu na świecie pal; tu w kawałki 
kray 
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kray, tu w niczym nie przepufeczay, abyś 
przepuścił na wieki. 
DZIEŃ DZIESI4TY 
Q Potrzebie czynienia bokuty. ` 


Zyńcie pokutę y wierzcie Ewangce 

lii, mówi Zbawiciel nafz: złączył 

te dwie rzeczy; bo jedna za drugą 

koniecznie naftępuje, nikt nie jef 

„przekonany o prawdzie Ewangelii, 
kto nie jeft przekonany o potrzebie pokuty; 
jako człowiek bez wiary zbawiony być nie 
może ; tak grzefznik bez pokuty tak nie 
wnidżie do nicba grzefznik bez Chrztu Poe 
kuty, jako nie wnidźie do Nieba człowiek 
bez Chrztu wody. Obadwa te Chrzty fg 
jednakowo potrzebne; wodny dla zmazania 
grzechu pierworodnego; Pokutny dla zniee 
$ienia grzechow uczynkowych;-ś choć mo» 
Że pragnieniem Chrzeft wodny nagrodzić, 
gdy kto mieć nie może ; ale Chrzeft Pokue 
tny niczym śię na świecie powetować nie 
może. Chryftus lubo nie miał żadnego 
włafnego grzechu, jednak że Jego Żyćie 
przykładem miało być mafzego, ftał šię prae 
wdziwie BEE > Zeby nas nauczył 

po- 
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potrzeby tey cnoty; y ułatwił drogę do wie 
czenia się w nicy. Był tylko na pozor Pan 
JEZUS grzefznikiem , ale był w rzeczy 
famey prawdźiwie pokutujgcym? á my zaś 
prawdźiwie jefteśmy grzefznikami , á nie 
chcemy pokutować tylko coś na pozor.  |i- 
ka to niefprawiedliwość y  przewrocenie. 
rzeczy ! 

2. Jeżeli pokuty czynić mie będziecie 
( mówi znowu Zbawiciel ) wfzyfcy oraz 
Żginiecies “á lubo to do Zydow owa te o- 
brocił, jednak je teraz mówi do wfzyftkich 
grzefznych Chrześcian , á któż z nas nie 
‘jet grzefznym+  Zginiecie ( mówi ) wfzy- 
fcy; nikogo od zguby Pan JEZUS nie wyi- 
muje, ta itrafzna pogrożka rościąga Się na 
wfzyfłkich, kazdy grzefznik powinien abo 
tu pokutować, abo na drugim świecie ; abo 
fam ma karać docześnie grzechy fwoje, a- 
bo będźie karany od Boga na wieki.  Qoż 
z tego dwoyga lepiey? Potępieńcy w piekle 
( jako pifmo mówi ) frogą czynią pukutę; 
płaczą , narzekają, jęczą „o okrutna, o-dłu- 
ga, ale niepożyteczna pokuto! Pokutują tam 
Za to; że Żyjąc na świecie zaniedbali, poku- 
ty, famo fpoyrzenie y bojażń tey tak ftra- 
fzliwey pokuty, którą potępieńcy ak 

b s 
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będą. na wieki, miałaby każdemu ułatwić y 
ofłodzić  wfzyfłkie , furowośći * tuteczney 
pokuty. Wfzelakie karanie chociaż y naya 
oftrzeyfze , temu fłanie Się miłć, kto tylko 
uważy, Że przez nie uyść może karania 
wiecznego. 

3. Naydrożfzy Zbawicielu , który nie 
będąc grzefznikiem, ftałes śię pokutującym 
dla mego przykładu, któryś na śię przyjął 
wfzyftkie zbrodnie moje, abyś je był zgła- 
dźził pzez twoję pokutę, któryś pił gorz- 
ki kielich tobie nieprzyzwoity, abyś mi 
tym fpofobem dodał ferca y fmaku do tegoż 
kielicha, O jakem potrzebował tego przy 


‘kladu Twego! boby żadeninny nie mogł 


wcfprzeć fłabośći , ani odjąć przeftrachu 
miękkości ferca mojego, lecz potrzebuję je=' 
fzcze łafki twojey świętey, ktoraby śl do- 
dała niemocney naturze mojey. Ah jakem 
nader . Saby, kiedy fobie famemu woynę wy» 
powiadam! bez wgtpienia w tym boju zo fta= 
nę na placu, jeżeli od Ciebie posiłku mieć 
nie będę. Wiefz dobrze Zbawicielu, że 
nikt fwego ciała w nienawiści nic ma, jeże- 
li w niego nie natchniefz twey świętcy nice 
przyjaźni; á wniczyim fercu ta Się nieprzya 
jaźń mie wznieći 3 chyba że w nim zapas 
C2 lifz 
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lifz miłeść przeciwko tobie. Dayże mi tę 
miłosć pokutującą , z ktoreybym zawżiął 
nienawiść przeciwko famemu fobie, y karał 
w fobie to, czego u Ciebie żebrzę, abyś mi 
odpuścił. ` 

Wiedząc o tym, żeś grzefzny, uczyń po- 
ftanowienie fzczerze myślić o pokucie; poniee 
waz po grzechu infzey nie mafz drogi do 
Nieba tylko przez pokutę. 

Si penitentiam non egeritis omnes fimia 
liter beribitis, Luc: 13. 

Jeżeli pokutować nie będziecie, wfzya 
fcy zginiecie. 

Omnis iniquitas puniatur, neceffe eff, aa 
nt ab ipfo bomine pænitente, aut a Deo vine 
dicante, 

Każdy grzech muśi być karany, abo od 
fameżo człowieka pokutującego, abo od'Bozą 
karzącego. 


DZIEN J]JEDENASTY 
l O Oamtoce. Pokuty. 
I 


Zemuż odkładafz twoje nawrós 

cenie do Boga? czy to mafz za 

niefzczęście wrócić śię do Boga, 

pokrafzyć twe łańcuchy, y wyniść 
z nic- 
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z.niewoli? czy to mafz za niefzczęście po- 
jednać śię z Adwerfarzem , którego gniew 
wfzechmocny, á tak śię uwolnić od wiekui- 
fley męki, którąć już zgotował? abo raczey 
możeż byc niefzczęście równe temu, przez 
które pofiradafz wfzelkiego dobra. twego , á 
zaciggafz na śię wfzyfiło złe twoje? á jee 
dnak śię namyslafz, od dnia do dńia odwła- 
czafz! lata zdadząć śię momentami, gdy śię 
boifz przyiscia tego fatalnego momentu,który 
ma zakończyć twoje nieprawości, y niewow 
lą grzechową , á zacząć nsyfzczęśliwfzą 
wolność Synow Bofkich; á miałbyś raczey 
moment za rok poczytać z świętey nięciers 
pliwośći wyglądajzc uftawnie takowego mo- 
mentu, á że ślę tak barzo boifz, aby two- 
je do Boga nawrócenie nie przyfzło, czyliś 
nie godzien tego, zeby je Bóg zatrzymał na 
wieki? 

ż:Gdyż koniecznie potrzebaabo śię nawró- 
cić, abo na wieki zginąć, na cóż tedy ode 


- kładafz? boifz śię, abyś tego prętko nie u- 


czynił, co mafz koniecznie uczynić, jeżeli 
niechcefz zępingc? azaż śię tg fama nawró- 
cenia odwłoką nie dajefz w niebefpieczef. 
ftso, nigdy śię nie nawrócić? powiadafz że 
za rok, abo naydalcy za mieśląc, przeftą- 
niefz 


| i 
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niefz złych nałogow; á czemuż nie dziśiay; 
nis wiefz,czy ten dżień pewny,a ty śię śmiefz 
fpufzczać na lata y miesiące. Ozas,w któ- 
ry o tym myślifz, ledwo jet w mocy twojey, 
á cóż przyfzłe lata? Jeżeli nie zażyjefz do 
twego nawrócenia terażnieyfzego momentu, 
któż wie, czy naftępującego zażyć na to mo- 
żefz» Jutro ( mòwifz`) czas będżie nawró- 
cenia mgo. A wieleżeś śię razy do tego 
jutra już odwoływał? á przecię tego jutra 
nawrócenia twojego do tych czas nie było. 
Któż ci to powiedźiał , że Bog jakie jutro 
naznaczył dla ciebie: T'en,który przyobice 
cał przyjąć twoję pokutę, nie obiecał ći ju- 
tra, de którego twoję odwłaczafz pokutę , 
mowi Auguftyn S. 

3. Ale dla czegoz przećię tak długojodz 
władafz twoje nawrócenie? mowifz: Ze dla 


trudności: bo mi cięfzko odmienić dawne. 


życie moje, y wniść na lepfzą drogę. A 
nie czułeś trudności w owych drogach two= 
ich, gdyś od Boga błądził? á czy śię jeden 
zmordował na drodze nieprawości? czy nie 
mafz cięfzkośći ukontentować fwoje nie. 
' nafycone paffye? y dofłać śię w niewolą. fwo- 
im pożądliwościom: azaż lekkie jeft jarze 
mo świata, abo czarta,panow tak okrutnych, 
; którym 
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którym wygodźić trudno? od famego fu- 
mnienia,które cię ufławicznie gryżie,czy nie 
dofyć mafz męki» -Nuż żeślę tak długo 
fprzećiwiafz Bogu twemu, woli jego świętey 
y tak wielkim afkom, że oftrzyfz gniew jego 
na $ię;k+e wpadafz pod karę ręki jego wfzech= 
mocney; ktora cię każdego momentu zgubić 
może; kiedy będzie chdiała, á pewnie chcieć 
będżie, jeżeli jey nie ubłagafz! Pomiarkuyże 
te trudnośći ź tey y z owcy rony; á uważ, 
które fg więkfze, ah nie mafz porównania! y 
więc anie lepicy podjąć cięfzkość lekfz3, 
krótfzg, y pożytecznieyfzą,.aniżeli tak wiel- 
kie,'tak długie, yeza któremi idżie zguba 
wiekuifła? cóż o tym rozumiefz, na co deli- 
berujefz? y na co odwłoczyfz ? 

Poftanow fobie. dziś, zaraz pomyślić o 
nawróceniu twoim, tego famego momentu, 
kiedyć to Bog do fercż podaje,mów «z Proro- 
kiem: Et diri,nunc coepi, "Teraz gdy mò- 
wię, zarzz zaczynam! 

Ne tardes conuerti ad Dominym, © ne 
diferas de die indieni Eccl: 5. 

Nie opogniay twego nawrócenia do Pa- 
na, y nie odkładay ode dnia do dnia. 

Cbri 
C4 
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Cbrifiiano non eft crafiinum. Tertull: 
Dla Chrześcianina nie mafz jutra. 
DZIEN. DWANASTY 
O całosśóż Pokuty abo e Akcie fkrucby, 


I - 

Rzeba odfigpić grzechow, ale rae 

zem wfzyftkich: bogdy choć jeden 

zofłanie , wfzyfłkie śię powrócą. 

Trzeba śię nawrócić do Boga, ale 

z całego ferca; chcieć fercefwe ro- 

zdżielić Bogu, y grzechowi, nic innego nie 

jeft, tylko nie dać nic Bogu. W fłarodawnym 

„Zakonie różne ofiary były: lecz w nowym 
"Teftamcncie fame śię tylko powinne odpra- 

wiać całopalenia: to jeft: ofiary takie,z których: 

naymnieyfza cząftka nikomu śię nie doftaje 
tyko famemu Bogu. Wiara, jeft ta ofiara 
rozumu3 więc kto choć w naymnieyfzym Are 


tykule wątpi, całg wiarę utraci. Pifmo Zos : 


wie fpowiedź ofiarg uft ludzkich: więc kto 
choć jednego śmiertelnego grzechu nie wy- 
'gna na Siebie, nie uczyni fpowiedźi, ale po- 
pełni świętokradztwo. Skrucha jeft ofiarą fera 
ca; więc y ta ma być całopaleniem; jeżeli 
jeft choć jeden grzech, którym śię nie brzya 
dżifz, y zań nie żałujefz, w tym famym ta 
~ ofiara 
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ofiara twoja nie tylko jef nie pożyteczna, 
ale y obrzydliwa Bogu. . 

2. Mało jeft takich ludzi choć y naypo- 
rządnieyfzego życia, coby do jakiego grzes 
chu nie mieli ofobliwey fkłonności y affcktu, 
który to grzech jeft jako Faworytich ferca; 
bo mu przepufzczajg choć się na inne froe 
żą. Będźie jedna ofoba w innych okazyach 
chwalebna, ale do złorzeczenia prętka; dru- 
ga utopiona w codźiennym nabożeńftwie, ale 
niecierpliwa, y każdemu przykra, inna jef 
fkromina y łafkawa, ale nie dbała y gnuśna, 
druga będzie pilna y w pracy zabawna , ale 
dobr doczefnych niepomiarkowanie chciwa: 
inna miłośierna y fzczodra na ubogich, ale 
fobie pobłaża y fzuka rofkofzy, druga śię 
wfzyfikiemi zmyslnościami brzydźi, ale pun 
ktu honoru aż nazbyt przeftrzega,y: ścierpieć 
nie może,ani odpuścić niechce naymnieyfzego 
kontemptu. Y- tak inne grzechy z wielką chę= 
cią bijemy Bogu na”ofiarę; jef jednak zawfze 
w .fercu kąt jakiś fekretny, w którym ten ue. 
podobany defekt ma fwoje fchronienie: w- 
czym naślądujem Saula, który nie ofiarował: 
Bogu, tylko to, co mu śię zdało być ladająe 
kiego, á przepuśćił Agagowi yinnym zna. 

OE cznicy+ 
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cznicyfzym lūpom, ktore na Ołtarz Boki 
naypierwcy póyść miały, 
3. Odrzucił Pan Bog Saula dla tego, 
że śię użalił nie według rozumu; y ochroni? 
nie fprawiedliwie Króla przed Bogiem obwi- 


nionego, który miał być zabity za woje ex- 


cely.” Z podobney przyczyny wiele Chrze- 
ścian idzie na wieczne potępienie; że z wieł- 
kim ftaraniem ochraniają jakiegokolwiek grze- 
chu; do którego ofobliwą mają inklinacyą; 
á trzeba konięcznie, żeby był fłracony Bo- 
gu na ofiarę. Częfto fg okazyą potępienią 
nafzego, nie owe ftrafzne grzechy; ani wiel- 
'ka ich liczba, ale jeden taki, do któregośmy 
śię affcktem przypoiliż ztgd bowiem idźie, 
że się go fzczerze nie fpowiadumy, abo go 
odftąpić zupełnie nigdy nie chtemy. W taa 
kowcy okazyi rzadko kto bez ofzukanią 
zwykł fobie pófigpić, z Bogiem, z fpowiedni- 
kiem, y Z fobą famym 3 każdyby rad ten 
grzech jako naylepiey pokrył, abo gdy fam w 
oczy wchodzi, nayudatnicy wymówił; lecz 
w tym wielkie niefzczęście, że ofzukiwając 
śiebieły fpowiednika fwego, nie ofzuka Boga. 
Czyń na Ołtarzu Boikim, jakie chcefz inne 
Co ` Ofiary 
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Ofiary, jeżeli przepufzczafz temu fercą twe- 
go jedynakowi, wfzyftkie twoje ofiary nie tyl- 
ko nie ubłagajg Boga, ale go barziey gnie- 
wają,„brzydżić śię niemi będzie,y ani fpóyrzy 
na nie. Ah jeżeli przy tym grzechu fame'o- 
fary moje tak fẹ Bogu niewdżięczne, czym- 
Że gniew jego ukoję? : . j 

"Wnidź' w ferce twoje, uważay pilno, je- 
żeli w nim jefi grzech taki, do którego mafz 
afekte Proś Boga 0 światło, żebyć go dał 
á poznawfzy.go, uczyń przed Bo- 
olucyg, zbyć śię go koniecznie; 
tea vobis omnes prevaricationes 


Yy 


poznać, 
giem rez 

Projioż 3 
vefiras. Ezech 18. 

ź Wyrzućcie od siebie wfzyftkie cale grze- 

chynie zofiawująć żądnego. 

Quomodo poteft medicus vulnns fanare, 
quod agrotus ofienaere erubefcit? Aug: 

Czy może lekarz źleczyć tę ranę, któ- 
rey Się pokazać pacyent wftydzi? 


DZTEEŃ TRZY NASTY 
O Szczerym bofłanowieniu 
oprane: 


Nie 


"z 
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Ie dofyć jeft na tym, mieć żal za 
przefzłe grzechy, trzeba przydać 
do tego mocną rezolucyg . firzedz 
śię ich napotym. Nie zkąd inąd 
© fgdziemy o fzczerości żalu zd'po- 
pełnione grzechy, tylko z fłateczney odwagi 
nie popełniać ich nigdy; y możemy wierzyć, 
Że prawdźiwie żałujem za nafze przewiniee 
nia, jeżeli będźiem wierni w dotrzymaniu 
flowa o-poprawie życia; jedno z tych ręczy 
xa drugie: ale kiedy nam fchodżi na jedney. 
z tych dwoch rzeczy , fłufznie powątpiwać 
muśim, jeżeliśmy śię fzczerzę obefzli wzęlę- 
dem drupiey. Nie barzo ten żałuje za prze 
jzłe fwoje zbrodnie, kto nie ma odwagi y 
fiatku do ufirzeżenia śię ich w przyfzłych os 
kazyach» Takowy grzefznik ( mówi S. Grze- 
gorz ) jelt raczey obłudnik, niżli pokutujący, 
co mniey fobie uważa popełnić te: grzechy, 
nad którymi kilką przed tym momentami pła« 
kał. Bierzże” ztgd rozfgdek o fzczerości 
zalu y fpowiedzi twoich. 

2. To pofłanowienie poprawy po- 
winno być odważne, owe fłabe chcenia, które» 
by śię raczey tym $łowem:cbciałbym, wyrażić 
powinne, mało przed Bogiem ważą.Pcłne ich 


, STYCZEN 435. 
„eft piekło: bo takowe wole trapią tylko czło- 
Jwieka; y niefzczęśliwym go czynią, ale nie 
pokutującym. Te fabe niefmaki w grze” 
chu;te małe upodobania w dobrym,do zaba” 
wbi tylko y do ofzukania fiużą lecz nie dou- 
fprawiedliwienia. Kto fzczerze pokutuje,nie 
dofyć mu mówić: ebóiałbym; ale trzeba mò- 
wić: chcę, y uczynię zaraz,choćby mi na to 
y zdrowie y życie famo łożyć, ‘chcenia zaś 
pod kondycą żadnego nie mają fkutku. Móe 
«wić: cbóiałbym, á co to jeft innego.tylko rze» 
cza fam4 mówić: odftąpiłbym tego grzechu, 
gdyby przytym nie trzeba zarzec śię tcy ofo- 
by, tey rofkofzy, y tego cudzegó dobra, co 
śię niefprawiedliwie nabyło. O foremna wo- 
li, y fobie famey przeciwna! Chórałbym, to 
jet: Bóg mnie przez fwe natchnienia już. tak 
dawno prowadźi do pożegnania śię Z grze» 
chem, á ja opierając śię, y póyść za jego wolą 
nie chcąc, te fame natchnienia, biorę za po- 
ftanowienia, y uczucie łaiki, za zezwolenie 
na afke, pragnienia nie fkuteczne, nawroćić 
śię do Boga, za famo rzetelnie do niego na- 
wrócenie. Porachuyże śię z fobą,  jeżelić 
ten fałfzywy obraz zmyśloney pokuty do 
tych czas nie przefzkadzał do prawdżiwey 
pokuty 
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pokuty! tak mały fiatek który pokazujefz w 
twoich rezolucyach, czy tego nie pewną jeft 
probą. i 
3. Fo poftanowieniec powinno być 
fkutecczne: Leniwy ( Słowa (3 Ducha Swize 
tegó ) y chce, y oraż nie chce, dla tego, Że 
wzbudza w fobie nader fabe pragnienia y y 
tym famym róz umie, że chce,ale żenie przy- 
kłada ręki do famego uczynku, y nie wyko= 
nywa niczego, to pewnieyfza, Że nie chce. 
Chcieć pozbyć fkutecznie grzechu, jeft za- 
Żyć tych fpofobow, któremi do tego końca 
przyiść fnadno możefz, lubo te fpofoby fą 
cięfzkie y nader trudne; jek zwyciężyć prze» 
fzkody,które czynią tamę tym dobrym rezo- 
lucyom, chociażby te przefzkody y naywię= 
kfze były; jef ftrzedz śię tych okazyi, za 
któremi możemy cofnąć śię do grzechu;choć= 
by te okazyc nayprzyjemnieyfze były, á do 
intereffow y fkłonnośći naybarziey przypadają - 


ce. Rachuyże Się, jeżeliś takowym (pofobem 


do tych czas wyrzekał śię grzechu? Jeżeli 
‘tak było; możefz śię pociefzyć,że twoje po= 
ftanowienie było przed Bogiem fzczere,y po- 
kuta prawdziwa. A jezliś fobie inaczey w 
tey, mierze poftępował, jakże dufać możefz 
twy 


| twey pokucie yfpowiedźiom? á ztgd 
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fobie 
wnieśiefz, żeć trzeba za fame twe pokuty ng- 
wą pokutę czynić. 
i Pracie śię do tego,abyś z wfzelką wiers 
nościg wypełnił twoje dobre poftanowienia, 
ponieważ z nich fądźić możefz o fzczerośći 
żalu twego za grzechy. | 
Defideria occidunt pigrum, nolunt enin 
manus ejus quidquam operarì, Proverb: 21, 
Pragnienia zabijąjg Jenigego, abowiem 
jego do niczego śię nie rufzą. 
= Porteulofe p i de Deo 
eft in nobis, de nobis effe putamus: Bernar, 
Wielce śię mylemy,rozuiniejąc, Ze to poe 
chodźi z nas, co Bog, w nas fprawuje. 


DZIEN CZTERNASTY 
O dofyćuczynieniu za grzechy, 


Akiż jeft koniec Pokuty? dofyć uczynić 
Bogu, nagrodzić te krzywdy , które mu 
śię faly; ztąd idzie, że Pokuta powin- 
na być furowa. Jeżeli ty fam fprawie= 
dliwośći Bogu nie uczynifz z Siebie, pe- . 
wnie ją fam Bóg uczyni z ciebie. Jef to ta- 
ki kredytor, któremu mie podobna uyść y 


A jeżeli tak jet, 


TETY mener 
fchronić śię z długiem. 
fa ! myśl 
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myśl fobie, gdzie śię podzicjefz ah jak jet 
okropno wpaść wręce Boga. Żywego ! jak 
fg cięfzkie razy, które zadawać będzie 
Wfzechmocne ramię jego! Pokuta jet Akt 
4prawiedliwośćis więc powinna fiawić rò- 
wng  fatisfakcyg wiclkości y liczbie grze» 
chow: ale czy to kiedy grzefznikowi podo- 
, bna? grzech jeft prawie niefkończony, poniee 
waż  jeftobrazą Boga niefkończonego;i czło» 
wiek czy uczynić może, coby ze wfzyftkich 
miar fzczupłcy, małcy wagi nie było? Dłue 
žen jet Sprawiedliwości Bofkicy dźieśięć ty- 
śięcy talentow, śkiedy wypłacać przyidżie 
ledwo go nagrofz fłanie! y więc ślę przy- 
znać nie ma ,„że mu grzechowych długow 
wypłacić nie podobna, y że jeft zgubiony, 
jeśli Bóg według furowośći z nim pofta pić 
zechce? 

2. Nie mógł nikt oprocz Boga dofyć 
uczynić fłufznie , y poftawić równą krzy- 
wdżie Bofkicy nagrodę , dla tego potrze- 
ba było fynowi Bofkiemu ftac śię śmiertel= 
nym człowiekiem y umrzeć na Krzyżu, 
gdźie Oycu Niebiefkiemu ofiirował Krew 
fwoję ceny nic ofzacowaney, dla równey 
nagrody za przefłępftwa nafze, y dla ue 
kontentowania Sprawiedliwości Bofkiey. ` 

Oto 
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Otoli teh nakład -kiwi Chryftifowey nay- 
arożfżey nam nie jeft pożytćczny; jeżeli 
dufzomnafzym -aplikowany fiie będzie 5 
aplikowany zaś być nie może, tylko przy 
Chrzśćie dwojakim, ale różnym. fpofobem. 
Przy, Chrzciś wodnym tę splikacyg fam 
Kościoł Swięty Czyni bez wfzelakiego kos 
fzr nafzeżó; alé przy Chrzéłe pokiity, zas 
fiugi Chryftufewe aplikówańie być nie móga; 
tylko zey my fami Siła przyłożyć muś m: y 
dla tego Doktorowie, ba y KościGł Swięty 
«en Sakrament poktity Chrztem pracowitym 
zówie. ¿Y zapraćdę Pokuta ù wielu przes 
fzników, Chrztem jeft, praćowitym; le wiele 
innych wynalezli fpofobów, zeby poxutówać 
ż wygodą y bez pracy, ale czy ta pokuta ob* 
myje ich winy y Żgładzi karanie o, 

3. Trocha wody; którą na głowy nafze 
przy Chrzcie Świętym lejg., zmywa wfzyft- 
kie grzechy, y Czyni dofyć Bogu za jego ura- 
zy; ale przy. Chrzcie Pokiity trżebi uczynić 
łaźnią z włafnych Tez; w któreyby się z fas 
fzych fprofności obmyć, y ta jeft krew ferdet 


* czna ( jako Święci Qycowie mówią ) przez 


którg Się aplikuje Cena Krwi Chryfłufowcy, 
1 rzyzi Mane 7e | 
a nas na Krzyżu wylaricy 
dla Pi TAN c: 
D 
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To, co Chryftus cierpiał, nie może nam iku- 
tecznie pomocy uczynić, jeżeli nie przydam 

nafzych cierpliwości, á te chociaż nie będa 
miec żadney proporcyi, ani do mak Chryfu 
fowych , ani do grzechow nafzych, jednak 
do miary $ił powinne śię ftofować. Jeżeli 
nie oddajemy fprawiedliwości Bofkiey to cð- 
śmy jey winni ,. przynamniey potrzebą jey 
oddac, co mozem. Y toto jef, co Swięty 
Paweł zowie: napełnić to, czego nie doftaje 
do cierpliwości Chryftufowych. Ah jak 
wielką dźiurę przez niedbalftwo nafze 
zofiawujemy mękom y śmierci Chryftu- 
fowcy, żeby ją napełniły! 

Poftanow mocno ufprawiedliwić śię Bo- 
gu, żeby fam fobie fprawiedliwości nie fzu 
kał; ten bowiem jeft fpofob uftrzedz się fur 4 
wości jego uprzedzić ją pokutą. p 


4Adimbleo ea, que defunt > 
fi in carne mea, , r ; fi it pafionum Chria 


Dopołniam tego w ciele moim 


nie dofaje z mak Chryftufowych. acz 


deni: | 
Pokuta Chrzefł pracowity. : 
DZIEN 


Panitentia Bażtifmus laboriofus. Tri. | 
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PIĘTNASTY 
O Spowiedzi, 
1 


DZIEN 


| ~p Igdżie śię nie pokazuje barżiey 
miłośierdźie y łafkawość Chryftu= 
| fowa, jako w Sakramencie Pokuty. 
Tu tak fnadno otrzymafz odpu- 
fzczenie grzechow, gdy je tylko 
wyznafz z fercem fkrufzonym y pokornym. 
Tu śię niewinnym ftawafz, gdy śię uznawafz 
być winnym. Tu cię Bóg fam rozgrzefza, 
gdy śię fam potępiafz. Czy Się znaydzie tą- 
ki gwałtownik Majeftatu, coby łafką Kró« 
lewfką gardził, gdy ją może otrzymać faa 
mym tylko wyznaniem kryminału fwego 3 
czy będźie taki pacyent,coby nie chciał ob= 
jawić choroby fwey lekarzowi, wiedząc: że 
tym famym może być uzdrowiony ? á Cze» 
muż śię zda cięfzko odkryć Spowiedniko- 
wi ranę dufzy nafzcy, mając w tym wfzel- 
ką pewność , Żeprzez to famo znaydźiem, 
nie pochybne lekarfiwo? Godźien każdy 
zginąć , kto nie dbao tak łacny, y © 
tak  fkuteczny  fpofob zdrowia dufzy 
fwojey ! 
2. _ Wfłydzić śię wyznać grzechow, 
jet przewrócić porządek; wftyd ma śię 
D2 wiązać 
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wigzać przy grzechu, á chwała przy póz 
Rornym wyznaniu tegoż zed 
przeciwnym  fpofobem  befpiecznie j b 4 
wftydu na grzech śię odważamy; Z is 
„fig go fpowiadać, opanuje nas bojaźć i 
wityd niepotrzebny; lecz dism :4 
jet cięfzka y fromoty pełna; głośję ok 
kimkolwiek . nieprzyftoynośći Swapy ży. 
śmy nie powinni przyjac tey konfuzyi nas 
padzajge Bogu owę śmiałość y niewftyd 
ttóry. był przy grzechu 1  fromotas któr 
SEZ przy wyznaniu twych niecnot, jet 
Jekarfitwem grzechu, y cząfiką twey pokuty, 
á nawet. fpowiednik; widząc tę fiabość dać 
ję, powinien cokolwiek wybaczyć twojey 
kite: Pizyczyng tego wftydu jeft M 
tylko pycha, która podobno była y przys 
czyną tego grzechu; możefzże lepiey:abo j 
pyfze zabiedz, abo ją ufkromić „ jak an 
tę ZEE konfuzyg, którą dobiowdtniw 
Fez, przy pokorney y fzczerey fpowie= 
dżi ym fpofobem zwyciężyfz grzech 
w famym fwym początku, y znaydziefz nie 
tylko karanie za przefzłe zbrodnie, lecz y 
prezerwatywę na przyfzłe. pati 
3. _ A dlaczegoż ślę wftydźifz dekla- 
towac twych grzechow Kapłanowi , który 

7. Ma 
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mi mieyfcu Chryftufowym 2. który cię po- 
dobno nie zna, który jeft obowiązany: do 
gak ścisłego fekretu, ktory grzechow twoich 
nie na co innego fiucha, tylko żeby je. ro- 
związał: y> który namniey przez to © to* 
bie nie ftraci opinii, y owfzem więkfzą weż- 
mie żarliwość ku dufzy twojey, y kompafy- 
g nad tobą, widząc cię uprzedzonego prze£ 
zak wielkie łafki, y ferdecznie fkrufzonego; 
á tak wtobie uznawa widomy fkutek Krwi 
Chryftufowey, y moc łaśki jego! Nad to, a> 
bo ten Kapłan jeft grzefznik, abo jeft święty; 
jeżeli jeft podobnym tobie grzefznikiem; mu» 

wemi fHabościami,doświad= 


śi śię litować nad t | 
czywfzy fam fwoich; á jeżeli jeft Swiętym* 


toć ma Ducha Chryftufowego , Duch zaś 
Chryfłufow, jet Duch miłosierdzia y kome 
gaffyi nad srzefznym: czyli kiedy Pan JE- 
ZUS choć naywiękfzego zbrodnia od Śle= 
bie odepchnął? Ni koniec jedno z tych o» 


berzy, abo odkryć twe grzechy. jednemu 
Kapłanowi dla ich odpufzczenia; abo przed 
całym światem być publikowanym, y w u- 
fzach wfzyftkich ludżi być dekretowanym na 
potępienie wieczne? Soi | 

Gdybyś nie grzefzył, nie trzebacby 
śię fpowiadać, ale że żadnego dnia bez grzes 

D3 chu 
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chu nie będzie, dla tego jak nayczęściey 
powinieneś iść do fpowiedźi. Poftanowże 
fobie nagradzać tę łatwość y befpieczeń- 
ftwo, któreć śię w grzechach przytrafia, od- 
wagg y zwycięftwem wftydu, który przy fpo- 
wiedzi czujefz. 

Dixi: confitebor adverfum me Domine, 
© tu remifii impietatem peccati mei. Pf. 31, 

Jakem tylko rzekł: fkarżyć na grzechy 
przed Bogiem moim będę,odpuściłeś wfzyft- 
kie nieprawości moje. 

Male broni in Vulnera, pejus ad remen 
dia verecundi. Bern: 

Nie fzczęśliwi ludzie, co śię tak nie 
rozmyślnie na rany wydają,á tak śię żle wy- 
dzą lekarftwa na te rany. 

DZIEN SZESNASTY 
O bowracaniu się do grzechow, 
Zęfty do grzechow powrót czyni 
podeyrzaną Pokutę. Rozumiefz, że 
śię dobrze fpowiadafz; á gdyć śię 
upaść trafi, w tym fobie pobłażafz, 
że ztwego upadku powftajefz przez 
pokutę; lecz flufzna powątpiwać o twych do= 
brych fpowiedźziach: bo lubo z twych defc- 
ktow 
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któw przez fpowiedź powftajefz, jednak zno- 
wu po fpowiedźi zaraz w nie upadafz. Y 
więc nię fłufznie wątpić: czy to dobra fpo- 
wiedź? / Lubo wola ludzka jeft nader niefta- 
teczna 5 jednak nie podobna, aby śię w mo- 
mencie tak barzo odmieniła,żeby z owey tak 
wielkiey ku grzechu nienawiści, jaką powi- 
nien mieć każdy prawdźiwie pokutujący: 
przeyść mogła do rak wielkiego ku temuż 
grzechowi afektu, jaki śię znayduje w każe 
dym grzechu śmiertelnym, przez który czło- 
wiek przenośl ftworzenie nad Boga. Znak 
tedy jeft pewny, Że się ferce twoje nie barzo 
porożniło z tym nieprzyjacielem, z którym 
tak prętko do zgody przyfzło. Ten chory 
do zdrowia dofkonale nie przyfzedł, co zala ' 
da okazyg wpada w tęż chorobę. 

2. ` Częfły do grzechow powrot czy= 
ni y z drugiey miary podcyrzaną pokutę: bo 
fufznie wątpić możefz: jeźliś na fpowiedzi 
miał fzczerg wolą poprawy. A ktòż temu 
uwierzy, żeto była fzezćra y fkuteczna wo- 
la, gdy (wego fkutku nie ma, lubo od niey fa- 
mey jedynie ten fkutek zawifl? W takowych 
okazyach, toby śię mogło mówić o fzcze- 
ey woli ludzkicy, co śię o Bofkicy mowi, ze 

k jednoż 


D4 
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jednoż je w niego, chóiec, v uczynić, ágdy 
of rzecze: chciałem, alem nie uczynił, tym 
famym pokazuje; że w rzeczy. fame anis 
chciał; bo gdyby fzczerze chciał, psxeni By 
uczynił bł. - Y więć niena twty wąji byłą, 
wfpartey Teika Bożą, na któcey ci niedy nie 
fchodźi, nie wpag ae znoówu.w ten grzę 
Obicca sto Dogu więcey Aidala, raggi b to 
w twojsy mocy: dotrzymać mu fłowa, «miałeś 
Jaike do tego, ś Żeś poftaremu daną. tak-wiex 
le razy abiewnicę złamał, każdy będzie we- 
rzył, Ześ fobie nie Rote pofigpi! v Bo- 
giem, y żeś mu nie z fercą dawal fłowo, któż 
tregoś p razu nie dotrzymał, 

3, Częfty do grzechow powrót czy- 
ni jefzcze 2-tey miary podevrzaną pokutę bo 
każdy łufznie watpi, jeżeliś łafkę Sakramen- 
talna wźiął. -Ten jeft nicpochybny Prz- 
wdziwey  Pokuty-fkutek, że nam przy fpo- 
wiedziach łafkę Sakramentalna: daje, á tazaś 
Tafka fprawuje w nas mocną jakąś siłę, któ- 
rg $ię fprzećiwismy pongtom y pokufom do 
grzechu. Nad to tafka Sakramentalna; { (prue 
wuje w nés wielką „owę ollróżność, prze: 
ktorą ugick amy od CAWASY: hw Więc jeśli STA 
fo śiły fprzeciwiającey śię pokufom.nieczu= 

' jefz 
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jefa w fobie tylko famg fłabość y łafkawość 
do zezwolenia na grzech, y miafto ofirożno= 
ści w oddaleniu się od ckązyi, czujefz chęć 
niefzczęśliwą znowu ślę w nię wdawać, fiu- 
fznie każdy, fgdzi, żeś nie otrzymał tey Sa- 
kramentalney Jaiki, gdy nie widzi w tobie.ża- 
Gpego jeyfkutku.Jako każdy może befpieczni= 
to twierdzić, Że gam nie maíz ognia, gdzie 
śię nie znsyduje cieplo; tak może twierdzić, 
Że tam łefki Sakramentalney nie mafz, „dzie 
rie widać takowych w zek: dyfpozycyi i, ja 
ko zwykła fprawowa ic ta Tafka przywiązana 
do prawdziwey fpowie WAR 

Z tych trzech znakow mozefz pe~ 

wnie poznawac:czy twoje fpowiedži dobre; 4. 

jeżeli w nich znaydzielz jaki z tych trzech 
(efektow, myśl fzczerze o poprawie. 

DHblicet enim eż infidelis © fiulta pro- 

mijio, Łęclia 5. 

Człowiek niewierny w fwoich obie 

each nie podoba się Bogu, y poczytany 

lupiego. : 


aa 
Ridiculum eji dicere; volu Yann 


jeci. Bera: 
Mówić: 'chcę oć ifigpić grzechu, ad nie u- 
czynić gojek żartować z Boga. 
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DZIEŃ S ILEDM NASTY 
O myniofośći, 
I 


Ycha( mówi Swięty Auguftyn) jeft ja- 
kaś nadętość Serca, -przez, ktorą się 
człowiek rościąga, y niby puchnie w 
fobie: á co Się tym fpofobem nadmie, 
zda śię być coś wielkiego, lecz w rze- 
czy Samey nie jef; abo jeżeli jeft,to ta wiel- 
kość fałfzywa pochodzi z niemocy, á nie z 
dofkonałośći. Nie mafz Żadnego wyfłępku, 
któryby ślę barżiey wkorzeniał w ferce ludz- 
kie, choć tam naymniey dla siebie fundamen- 
tu znaydżie. Kto tylko uwagą  wnidzie w 
famego Śiebie,znaydźie, z czego się korzyc; 
á przecię przy tak wielu do pokory okazy- 
ach śmiemy się wynośić! Nie mafz pra- 
wie człowicka, coby nie był pyfznym, a- 
le rzadki jefl taki, coby to znał do śie- 
bie , prawie nikt taki, coby to na Siebie 
wyznał. Przyznawa śię nie jeden do in- 
nych wyfłtępkow , y czafem śię z nich chlu- 
„bis ale wyniofłość fwoję , każdy tak przed 
drugiemi, jak y przed fobg kryje: á to jeft 
znak pewny, że muśibyć w tym  wyftępku 
coś podłego y wftydu godnego, który jednak 
ma za cel; wynośić śię, jak może. Pyfzne- 
mu 
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mu zawfze na rozumie y na rozfądku fcho- 
dźi, A nadto co być może barżiey upokarza- 
jącego? dla tego mądrzy ludzie wyniofiego 
człowieka mają za fzalonego, fzczęśliwy, 
gdyby przed Bogiem mógł także uyść za ta- 
kiego, nie byłby tak furowie od niego karany! 

2. Pycha ( mówi Pifmo Święte ) jef 
początkiem wfzelkiego grzechu, Nie mafz 
zadnego grzechu, któryby nie był fkutkiem 
wyniofłości, nie oddając Bogu powinncgo 
poddańftwa. Kiedyby kto pychę wygnał z 
tego świata, $iłaby przez to famo ubyło nie- 
prawośći; á lubo ten wyfłępck zda śię być 
nie wielkim grzechem, jednak z niego pocho» 
dzą naywiękfze kryminał y. Ztąd się TO- 
dżi ambicya, wielkie o fobie rozumienie, o= 
błuda, upor w fwym rozfądku, tak dalecc,że 
włafne zdanie pyfzny śmie przenośić nad 
rozigdek Kościelny.  Ztąd idą nieubła- 
gane gniewy, wieczne zajadłości, zemfty tak 
okrutne, zazdrości tak złośliwe, zbytnia 
punktu honoru przefroga, wfzyfikie prawie 
niebefpicczeńftwa za fobą ciaągngca.. Ztąd 
idą fzemrania, rebellie, blużnierftwa' prze- 
ciw Bogu. Ztąd idźie pragnienie, podnieść 
śię nad fwoję godność przez srzodki zaka- 

zane 
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zane, lub Się przez gwałt utrzymać na fłó» 
pniu tey fortuny, abo opinii ludzkiey, którę 
fobie wbił w głowę, chocby do tego zażyć 
fpofobow niefiufznych, y przeciw prawu Bo- 
fkiemu, - Ztąd idg owe zbytki: 7 fzkotą hi- 
dźi ubogich, których dla tego .ruinuje pvfzny, 
Żeby śię pokazał. Ztąd idzie w białych- 
słowach owa niepohamowana paflya, podobać 
się, być fzacowaną nad drugie, odbierać ù- 
kłony jako Boginie jakie, lubo je ta pycha, 
z którey śię nad inne przenofzą, aż nazbyt 
poniża, odbierając im fkromność y pamięć o 
wftydzie, co tey płci jet naywiękfzą chwałą. 
Ah czego nie mam czynić, abym zatkać mogł 
to tak zarażliwe grzechow  nieżliczonych 
źrzodło! . | 
smg. Pycha ( mówi Duch Swięty ) jet 
grzech obrzydliwy Bogu, więc jezli ją niena- 
widźi,to ją potępia y karze; á jako jeft źrzo- 
dłem wfzyfikich prawie srzechow, tak też jeft 
przyczyną wfzyftikiego karania. P vcha fira- 
Giła do piekła nieprzeliczoną meoc Anjofows 
wyenała z Żiemfkiego Raju pie rwfzego czło- 
wieka,y zamknęła to mieyfce roTrofzy wfzyft- 
kim jego potomkom, czyniąc ich dziedźica- 
mi tak grzechu, jako y niefzczęściń * jego. 
Bóg karze y prześladuje pyfznego, uymuje 
mu 
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- ań afk fwoich. fprzeciwia_się jege zamyfłom3 


bo on ślę też fprzeciwia Bofkim, podaje go o- 
tiym nierządnym chuciom y fromotnym paf- 
fyom,żeby go upokorzył, y zleczył jego wy- 
fioffośćs Ak coto za'choroba, dla którey 
tak Tafkawy lekarz, ordynuje tak cięfzkie le- 
karftwo.  Uchowayże mię Panie od tak okru- 
inych leków: ty. fam zabiedź możefz wicł- 
kiey nadętości mojeyżodważam śię na wfzyfi- 
kie choć fraygorfze recepty; byle mię tylko 
nie oddalały ód Ciebie; wfzyftkie mi fłodkie 
będą, gdy mię uleczą od tey tak wielkicy 
niemocy: Pa i 

Wyziiay przed Bogiem fzczórze, z cze 
goś śię naybarziey fam śobie podobać, y 
wynośić śię zwykłs  Wybaday, ktore (3. te- 
gó nayniebefsiecznieyfze fkutki, y poftanow 
fobie walczyć przeciwko temu wyfłępkowi. 

Odżbrlis coram Deo $ bominibus fuper- 
bias -Eceli 10. REX 
zi Pycha Bogu y ludziom jeft obrzy= 
dliwas l i 

Erubefcat bomo. efe fuperbus ,. propter 
diem bumtlis factus eft Deus. dAuguf:. 


Niech śię wfiydżi człowick być py. 
fznym, 


2 STYCZEN ; 
fznym, dla ktorego Bog fta? śię pokornym: 


DZIEŃ OSMNASTY 
O gniewie, 


Tokolwick śię uwiedżie gniewem 

2 na brata (wego, winien będzie f3- 

du ludzkiego y Bofkiegos Rozum 

y Wiara zarówno potępiajg tę paf- 

fya; tym famym nie jefłeś ani 
Chrześcianinem,ahi rozumnym ftworzeniem, 
gdy zbytnicy cholerze dafz ferce opanować. 
Nie jefteś rozumnym; bo inne paflye ćmią 
tylko y miefzają rozum, á ta zaś, kiedy śię 
nad miarę poburzy,cale go edeymuje. Gniew 
przómijający; j:R krótkie fzaleńftwo, ale 
gniew,ktory się już w zwyczay obróci, jefł ufa- 
wiczna mania. Zapalczywość ( mówi Duch 
Swięty ) fpoczywa w fercu głupiezo, jako 
w fwoim centrum 5 ztąd y naymędrfzy lu- 
dżie mniemanie o mądrości {wey tracą, kie- 
"dy w nich poftrzegą porufzenia tych pafyi. 
Człowiek; który w fwym domu częfto śię 
gniewem zapala,pofzedł coś barżicy na zwie« 
rza dzikiego, niż na człowieka ; Mędrzec 
go zowie lwem z łańcucha fpufzczonym, 
który gdźiekolwiek się obroci, itrach z fobą, 


rany 
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rany y Śmierć nieśie, co żywo śię go boi, 
co zywo przednim ucieka. Gniewliwe jeft 
morze poburzone. Nie mafz takiey grobli, 
coby je utrzymało, tak człowiek zapalczy- 
wy żadnych nie ma granic, tylke które mu 
śiła jego y pafya zamierzy. W gniewie ty- 
le naliczyfz grzechow, ile porufzenia, fòw, 
y Akcyi. 

2. , Zmikąd lepiey nie poznafz nie- 
rozum gniewliwego, jako ztąd: że on fwóy 
gniew ma za flufzny y rozumny. Nigdy 
śię ja ( mówi on ) bez racyi nie gniewam, á 
nad tę jego pafiyą nie mafz nic niefprawiedli- 
wfzego.  Niefprawiedliwa jeft. naprzód w 
fwoim początku: bo częfto marna jaka rzecz, 
fioweczko jedno, y owfzem jedna imaginacya 
tak człowieka zapali,że zapomni o fobie: 
Niefprawiedliwa jet y w fwoim pofłępku; bo 
czyli to fłufzna, małą jaką przygodę weto- 
wać tak wielkim ciała y dufzy  niebefpie- 
czeńftwem? jeden lekki defekt, który śię tyl- 
ko na famcy ofadżił imaginacyi , poprawo- 
wac rzetelnym, á cięfzkim barzo grzechem? ' 
czy ta krzywda, o którą zemfły tak firafzney 
fzukafz, nie jef daleko mnieyfża, á niżeli 
ta, którg fam fobie zadajefz, gdy śię zem- 
ście pragniefz? Ah jak wielką ftratę w tey 

Zeme 
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zemście twey ponżśifz? Gubifž oriz pokoy, 
miłość, y łafkę! . Ten, który Eig urazit „ y 
ktorego fobie malz za nieprzyjaciela; 6ZY- 
liby Gię mogł kiedy więkfzey fzkody naba- 
wić? Ale jefzcze ta pafya fet nie fprawie- 
aliwa w tym; co 7a nig idzłe; jakich Ona prze- 
chów nie pociąga ża foba !- jako pomietza 
rzeczy? kiedy więcey karze; niż winny zafłu. 
zyl á ozko y niewirińy przed nią Się nie wy- 
biega! Aman roz$gnicwany chciał wfzyftkic} 
wygubić żydów prźeto, że jedeń Maidochc= 
ufz kłaniać mu się nie chciał. ` Saul kazał 
wizyftkich pofraćić Kapłanow.prze to: że je- 
den z nich opatizył Dawida chlebem; „jaka 
to proporcyś karania do winy! , 

2. Ale barżiey jefzcze fgd Bofki,niż 
ludzki potępia tę paflyą: jedne Urażliwe ffos 
wo w gniewie wyrzeczone Za Dekretem 
Chryftufowym s inaczey karafie nie będzie, 
tylko ogniem wiecznym: Musi tedy być 
ten grzech miepojęcie, ćięfzki ; ktoremu 


Bog. tak dobry g Zbawiciel tak łafkawy, 


karę tak frogą Faznacza: Ale on tak karze 

2 teyże fatmey łafkawości y z miłośći, którą 

ma ku tey fobie ulubioney Gnoćie. Niech- 

że śię nie fpodziewa mieć łafkawego 
na 
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na śiebieSędżicgo Chryftufa, kto śię tafka- 
«wym: nie ftawi przeciwko bratu fwemus 
jakoż bowiem ukoifz gniew Bofki prze- 
ciw tobie, gdy: twojey cholery | przećiwko 
bliźniemu pohamować nie możefz: _ abo, 
jak śię odważyfz” rozgniewać śię na kogo; 
ftarając $ię'o to; źeby gniew Bofki ubłagać? 

' Hczyń pofianowięnie pracowac » około 
tcpo; abyś rozumowi cale tę paflyę pod= 
bił,” jeżeli się czujefz do niey- prętkim y 
fkionnym. Nie godżić śię nigdy na nikogo: 
rożgniewać, tylko na famego Siebie -y na 
grzechy two je» 1330 
* Homo bomini refervat iram; G a Deo 
gużvit medelam. Eccl: 28. T 
* "Człowiek chowający gniew przeciwko! 
dnigiefnu człowiekowi, jako ma fzukać u 
Boga pomocy? i 

Irafci, hominis ef, 6 iran non perfis 
cere, Cbriftiani, Hieron: 

Rozgniewać śię, jeft to rzecz ludzka, ale 
gniew zaraz uśmierzyć, jeft cnota Chrze= 
ściańfka. | ; > 
DZIENDZTEWIĘTNASTY 

O zazdrośći, 


E Zas 


? 
> 
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jA 
Azdrość jeft fmutek z fzczęścia 
cudzego. Ten wyftępek idźie za 
wyniofiościg,y ruinuje miłość. Ja- 
kie to fzaleńftwo czynić fobie nie- 
żę fzczęście z fzczęśliwości cudzey? 
to nicinnego nie jeft, tylko dobre odmienić 


w złe, y z naylepfzey potrawy uczynić tru= 


ciznę. Ciefząc $ię z przymiotow y z cnoty 
bliżniego, ftaję śię ich uczeftnikiem, y cze» 
go drugi nabył z tak wielką pracg fwoją, ja 
(że tak rzekę ) y darmo, y z uciechą mieć 
mogę, y częfło z więkfzą zafługą; gdyż ta 
moja radość z przymiotow y cnot bliźniee 
go, pochodzi z miłości, ktora jeft naywięe 
kfza cnota. Błogofławiony w niebie ma nie- 
jakim fpofobem fzczęście y chwałę oraz 
wfzyftkich Błogofławionych, dla tego, że śię 
z niey ciefzy,jakby wfzyfika ta chwała, je- 
zo włafna była. Toż wfzyftko jeft w mocy 
mojey; á jeżeli nabyć nie chcę tak wielkie- 
go dobra, tak fnadnym fpofobem, za to fame 
godnym być wiecznym mizeraczkiem. Lecz 
kiedy się trapię dla tego, Że drugim dobrze 

faję Się niefzczęśliwym,przez to, czym oni 
fą fzczęśliwi. Ah jak to firafzne, ale {ra~ 
wiedliwe zazdrości karanie! i 

2, 
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2. Wfzyftkie inne wyftępki nie wojują 
z cnotą, tylko z ta, która im jeft przećiwna, 
ale zazdrość bije na wfzyfikie oraz cnoty. 
Człowiek zazdrośćiwy. grzefzy przeciwko 
Duchowi Swiętemu: chciałby bowiem Za- 
trzymać bieg łafk Jego Świętych, żeby śię 
nie zlewały na drugich; lecz dla tego on 
fam faje Się ich niegodnym. Nie zda śię 
to zazdrośnemu, że Bóg jeft tak dobry,y że 
dobrze czyni wfzyfikim na świecie ludziom; 
ale tym nie przefzkodźi, żeby Bog nie był 
dobry, chyba na niego famego. W- innych 
grzechach żnaydzie śię uciecha, rofkofz, 
abo pożytek, z czego moze mieć grze- 
fznik jakgkolwiek wymóowkę, że śię na nie 
odważył; ale zazdrość żadney z tych pc= 
nęty w fobie nie ma. Wynalazła fpofob 
zbierać ztamtąd ciernie, zkąd drudzy kwie- 
Gie famo zbierają, zazdrość nic nie urodzi 
oprocz gorzkośći y frafunku: Godne to za- 
prawdę takiego drzewa owoce? odmienia 
wfzyfiko w truciznę, y niczym śię nie kar- 
mi, tylko fama żołcig. Dobro cudze fwę- 
dźi sazdrośćiwego, y tak go niefzczęśliwym 
czyni; złe zaś cudze złośliwą napełnia go 
radośćig, y tak go w grzech wprowadzą, 
Sam jef katem na śię; bo ten jego wyftęe 
E2 pek 
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pek łączy Się z karaniem, y choćby mu 
Bóg przepuścił, dość ma: męki fam w fo» 

ie. 
3. Grzech. y upadek: Ańjołow, miał 
początek z zazdrośći: nie mogli bowiem 
znieść tego, aby śię Bóg wcielif, y naturze 
ludzkiey uczynił ten honot, którego śię oni 
godnieyfzymi fgdźili. A jeźli zazdrość 
przywiodła Anjołow do grzechu, fłała śię 
y teraz naywiękfzym ich karaniem: bo nie 
mogą patrzac, tylko z ofłatnig żarota, . iż 
mieyfca ich w Niebie ` poośiadali -ludźie; 
których oni fobie tak lekce ważyli, więg 
to fzczęście. świętych, barźiey im doku 
cza, niż męki piekielne. Po owym wy» 
gnaniu pierwfzego człowieka z Raju, nay- 
pierwfzy grzech na źiemi zazdrość popeł- 
nifa; bo uczyniwfzy Kaima mężoboycg, i= 
czyniła go też naypierwfzym potępieńcem, 
SaulKról ow tak cnotliwy, tak fzczęśliwy; 
tak mify Bogu yludżiotm, jak się tylko zaż 
zdrośći dopuścił opanować, zoftał wielkim 
zbrodniem, niefzczęśliwym, y przeżywfży 
w fzaleńftwie, umarł w defperacyi. Zazdroć. 
Faryzeufzow: przeciwko Ghryftufowi, wfzy- 
fikich prześladowania była okazyg; y potę- 
pila go na śmierć, nie mogąc śię ukoić, 
tylko 
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tylko Krwią jego Bofką. Y tak Krew Chry- 
fiufowa, która wfzyfikim ludziom przymo- 
fa zbawienie, fala śię przyczyną pote- 
pienia zazdrośnym. Taki człowick fame- 
go Siebie wyklina, nie chcąc miec obcowa- 
nią, które miłość czyni miedzy Chrześcia- 
ny, y tak fam $iebie wygania od fpołkowa= 


mia Swiętychj y ktoreż być moze nad to 


więkfze karanie? b Sza. 
Porachuy śię z fumnieniem, jeżeli te fra- 
funki y”fmutki, których częfto doświadcza(z 
nie pochodzą z zazdrości. Staray śię o na- 
bycie pokory y miłości; bo te dwie cnoty.fą 
zazdrości przeciwne. ry Bas |; | 
Ve illis quia in Via Caim abićrunt. Ju: 
de 11. 
Biada jm, że śię udali drogą Kaimową: 
uftius inuidia nibil eft, que ipfum, au» 
tkoreńw rodity: diferuciatg. Hieron: is nix 
Dubo jeftniefprawiedliwa zazdrość, W 
tym jednak fprawiedliwość «czyni, Że Za* 
zdrościwego gryżie y trapi- c 


*DZTEN DWUDZIESYTY: ` 


O Zemśóie. 


goń i Mamy 
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Amy ‘to z przyrodzenia,że gdy 
nas kto obrażi, chcemy śię tego 
zemścić, y dla tego jeft trudno 
odpuścić przewinienie y kochać 
nieprzyjacieła,ń przecię byc nie 
może nic nad to potrzebnieyfzego. Takiego 
przykazania nikt dać człowiekowi nie mogł, 
óprocz famego Boga; ale go też wypełnić 
nikt dofkonale nie może, oprocz prawdzi=' 
wego Chrześcianina. Gdyć Chryftus; przy* 
kazuje kochać nieprzyjaciela, y czynić tym 
dobrze, którzy cię prześladują, mówi to, 
jako Bog, zażywfzy władzy Bofkiey; więc 
tdy go w tym ufluchafz, gdy temu rofka- 
zowi zadofyć uczynifz, dafz oczywifty do- 
wod, że goznafz za Boga, pełniąc wolą 


jegó, w rzeczy tak barzo trudneya A ja | 


Wam zaś powiadam ( mówi przykazując to 
Chryftus ) jakoby rzekł: wiem ja o tym 
Cobrze, Że Świat prawie cały, zwyczay 
wfzyftkich narodów, przykłady tak wielu 
ludzi, paffye każdego człowieka, á nawet 
fam rozum, co innego mówią, y mścić śię 
krzywdy każą; ale ja przeciwne fłanowię 
przykazanie, y funduję miłość ku nieprzys 
jaciofom: Uwa% komu tu wierzyć, y koa 
mu być poffufznym? TERAN 
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2. [a jetem, co wam to rofkszuję pra 

wi Chryftus) To fowko: (a, zamyka w fobie 
nie przekonane racye, y nader mocne po- 
budki; ja, którym jet twòy Bog, co. ma 
moc wizyftko rofkazać, á któremuś powi- 
nien we wfzyftkim być powolny. Ja, ktory 
cię fądzić będę, gdy tego nie PARE e 
nić pokażę miłośierdżia, gdy go gáa me 

ją bracig nie pokażefz. Jas ktorym Gio 

puścił ćięfzkie grzechy twoje, ê WYPIEBA 
po tobie, żebyś lekkie urazy bliżniemu da- 
rował. Winieneś mi był tysiąc , talentow; 
jam ci ten dług odpuśćił, y więc ci trudno 
będźie grofz jeden darować fpół <fudze two- 
jemu, gdy ja to rofkazuję? Jas ktorym ci 
dał przykład, y dajęć zawfze laike, do wy- 
pełnienia tego przykazania. Ja,  ktoryć * 
biecuję nadęrodę wicczną „w Niebie, jeżeli 
odpuścifz; á jeśli ślę mścić będżiefz,grozęć 
ogniem wiecznym. Będzież tak aj 
ferce, coby śię nie wzrufzyło temi pobud- 
kami? Choćby nie wiedżieć jak zimne bylos 
muśi śięod tych wągli żarzyftych zapalić! 
3. Zadnym śię znakiem barzicy Bog 
nie pokazuje być prawdą naypierwfzą; jako 
gdy powagą $owa fwego Bofkiego, obo- 
wiązuje rozum, aby Ślę poddał pod Wiarę 
E4 Swiça 
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Swiętg,, odfiępując wfzyfikiego s rozumienia 


v.zdagia fwego; „y zeby wierzt. Artykuły, 
„choć mu. śię niepojęte zdadzą, "Tak też 
niczym śię 'barziey Bóg nie pokazuje: być 
Panem y pierwfzym Prawodawcg; jako o- 
bowigzując wolg-ludzką, żeby czyniła prze- 
«iw ikłonnośćiom, -kochała, co śię, ijey nie 
zda być miłości godnego, y owfzem: co śię 
Jey epa być . godnego. nienawiści; -to- jeft: 
nieprzyjacielą y prześladowcę fwego.. Bog 
rzekł;więc choć rozum sy: zmyfły,co inne- 
go mówią, przećię.. wierzyć potrzeba, Bog 
rofkazał ; więc choć-całe ferce y -wfzyfikie 
paffye temu śię fprzeciwiają, przecję czy- 
nić potrzeba, Nad tęsrozumu niewolą, y 
zmyfłow poddańlłwo, nie możefz mifzey 0- 
fiary prozentowąć Bogu, ile jeft naypierwfza 
y pzedwieczna prawda. A nad odpufzcze- 
nie krzywd, y miłość nieprzyjacioł, nie 
mozefz więkfzey fubmiffyi y czci oddać 
" Bogu, ile jeft haywyżfzy Pan wfzyftkiego 
fworzehia; y naypierwfze prawo każdey 
rozurhney woli. Z wfzelką innng ofiarą jez 
želi przed nim ftaniefz; á tey hie przynie- 


siefz,, każeć poyść precz 2 oczu: Idź (mówi' 


W Ewangelii) á í pogódź się z bratem twoim, 


> A 
Jeżelić to: cięlzko , myśl, że toczynifz dla 
boga 
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Boga twojego, który „więkfze ciefakosçi dla 


ciebie ponosił. an z 
Gdy będziefz czuł nedap w odpu- 


fzczeniu twey krzywdy, A å palya ba: gy io- 


zum, fprzećiwiać śię; temu przebaęzeniu 
będzie, 'wfpomniy na.powagę Bofkę, y mów 
fobie: Bog mi to rofkszuje, - 4 ja uczynić 
nie mam wżdyćbym to uczynił. dla. Kró- 
la śmiertelnego, który jet. człowiek (jak y 
2. 
Ne dicas: reddam Aa ezpeóia Do. 
minut 65 liberabit te. „Prco; 20, 

Nie. mów: zemizczę: śię. ja> tego, ale 
poczekay Pana, á on.ćię od 2A Gtzowidj 
uwolni, : 

-Micem injurie raddzje e, p 2, ultio 
eft; inimicos etiam diligere; vindiétæcolefis 
eft.. Paulinis. l 

Oddač złe za złe, jeft to zemścić śię 
po ludzku ale oddać dobre za złe; jef te 
zemścić śiż po Bofku. 


DZIEN DWUDZIESTY 
PIERWSZY 
O Refpektach ludzkich, 
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SAET l 
Ają za honor ludzie, wigzać śię 
przy Panach; á być przy Chry- 
Rusie, nie tylko w tym 'żadney 
czći fobie nie zakładają , 
ale śię tez wftydzg. Cóż jef 
wżdy tak podłego w Ofobic Boga człowie- 
ka, czegoby się wftydzić? abo y flużba jego, 
czy ma w fobie jaką choć naymnieyfzą fro- 
motę? światowi ludzie jawnie bez wfzelkiey 
pokrywki, deklarują śię za Światem, á za 
Światem odrzuconym 9 potępionym od Bo- 
ga; Chrześćcianie zaś nie śmieją tego, chyba 
pokgtnie wyznać, że fużg Chryftufowi! 
Rzadki jef, co śię wftydźi fwoich nieczy= 
fłości, zemfł nad nieprzyjacioły, niezbożne- 
go żyćia, yowfzem się nie jeden z takich 
uczynkow chlubi; á cnotę y pobożność ,świę- 
te y chwalebne akcye, fudzy Chryftufowi ma- 


ja za konfuzyą! Ah jakeś wiele razy befpie- - 


cznie śię ftawił na mieyfcu, gdżie . wynio- 
Śłość fortuny, y urodzenia pokazać trzeba 
było; á kiedy śię przyidżie ukorzyć w Ko- 


ściele Bogu, klęknąć u Trybunału Pokuty, 
łub śię dla nabożeńftwa oderwać od kompa- 


nii,to zwielką ofiróż nościs czynifz,bojąc śię, 
aby drudzy tego nie poftrzegli? nie jeft to po- 
ora 
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kora, ale refpekt ludzki, y małe ku Bogu 
ferce» ; 

2. Małoś dbał na ludzi, kiedy więc 
było trzeba ukontentować pałfyg, y dofyć 
uczynić miłośći twojey włafney; á` czemuż 
się na nich tak pilno oglądafz, gdy trzeba 
Chrześciańikie powinności wypełnić? Nie 
miałeś względu na to, co ludzie. mówić 
mieli w pewnych okazyach, gdźżie fzukająa 
uciechy, abo intereffu, żadnegoć: nię:s zzyni= 
Ja wftrętu konfuzya; śgdźie © zbawienie 
dufzy twojcy idzie, y o 'zafługę chwały 
wieczney w niebie,'tak się- barzo ohawiafż 
tych językow ludzkich! Jeżli wykonafz 
ten» dobry twóy zamyf, jeżeli poprawifz 
złych twoich obyczajow, jeżeli za cnotg 
y pobożnością póydziefz, będą ( mówifz) 
ludżie o tym gadać. Niech gadają z Bogiem: 
ktoby to uważał, co Świat o nabożeńftwie. 
mówi, wżdyć on jeft nieprzyjaciel -Chry= 
Rufa twojego á ty zaś będąc jego uczniem 
jeko śię mafz tym rządzić, co Mifrza 
twojego nieprzyjaciel mówi? Mafz śię za 
roftropnego y dobrego rozumu, á na cóż te 
maxymy, których Świat zażywa, za regułę 
życia twego bierzefz! Swiat, ( mówię ) który 
w tym, co należy do dufznego zbawienia, 

jek 
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jefe fierozumny y ślepy: Dayżesjeśliichecfz, 
rękę temu ślepemu wodzowi, á on cię: na 
przepaść jaką ! zaprowadzi! dA 

wiog., "Mówifz powtóte: Jeżeli inaczey 
Żyć, niż przedtym pocznę, jeżeli śię" wy- 
‘dim %a'pobożrie > uczynkiy” jeżeli ię" bar- 
iey, od świata * oddałę; "poydę w naśmie- 
wilko: y przy. kazdejwvkompanii ganić:to we 
mie będą. Mowżety” to: Jeżeli tego nie 
uczyręzjeż eli $ię: mieć. nie będę do dofkona- 
łóśći, Bog mi sto''pevtnie: <zgani, *4 podobńo 
imię <z4 tory has wieki; potępi: Czegoż tu bar- 
żiey* pragngć;i czy Bofkiey, czy” ludzkiey 
pochwały? iczego Się barziey lękać, czy 
Bólkicy,o czy: łudzkiey: nagany? Jezeli mi 
ludźie wstym pochwały. nie dadzą; powinie- 
nefn' ich rozfgdek. lekce fobie ważyć, wfzak 
oni: mbfiic więcey złego uczynić nie mogą. 
Ale, jeżeli*mi Bog pochwały -fwojey: wymie; 
jeżeli mię: potępi, zoftanę”odrzuconym od 
niego; Ńza”tymonic mię "nie czeka, tylko 
niefżczęscie wieczne! 4% tym wfzyfłkim, 


barżiey śięj boję ludzkiey nagany, niż odrzus - 


cenid od BOGA; jaka <to ślepota,” jakie to 
fzaleńftwo moje! Boję Się kropelki wody, y 
żebym śię jey uftrzegł, rzucam śię w piec o* 
gnifty: j os oD i 

i Pofta= 
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« Poftanow lekce fobie ważyć rozfądki 
y jezyki ludzkie; ktoreć. ani dobrze ani 
żle uczynić. nie mogą: raczey śię lękay fas 
du Bofkiego, : który o twoim fzczęścius« abo 
nicfzczęściu wiecznym dekretować będzie» 
Qui ne erubuerit €5 meos fermońes; 
bunc Filius hominis erubefcet;chm venerit in 
wajeftate fuai Luc; 9. i kasy 
Kto śle mię zawftydzi, abo nauki. moe 
jey; Syn człowieczy: także wftydźić śię go 
będzie, gdy przyidźie=w-majefiacie fwo» 
im. 2 A 
Times prorfus, ne ofendas  majoret, 
E non times, ne ofendas Deum. Auguf: -- 
Boifz $ię, abyś wielkiego jakiego Pana 
nie obraził,ń tego nie uważafz, że obrażafz 
Boga! 


DZIEN DWUDZIESTY. WTORY -< 
O Oziębłosći w fuzbie Bożej. 
I 


Byś był abo zimny; abo *gorgcy 

(mówi Bóg do Bifkupa: Liaodycet) 

ale Żeś jeft letni, wyrzucę cię'z 

uft moich. Niefzczęśliwy to czło- 

wiek,co pocznie chłodnieć w'gorą- 

©ości ku Bogu, gdyż śię zda być lepfzy ten 
ca 


78 STYCZEN 

co cale okrzepł: Mniey śię więc obawia- 
my jawnego nieprzyjaciela, niż tego, co 
zdradliwie przyjażń pokazuje: takić jeft ten 
człowiek, który zacznie ftygnąć w ferwo- 
rze miłości Bofkiey; y dla tego fercu Chry= 
ftufowemu nudność jakąś czyni, dla którey 
chce go pozbyć ywyrzucić od śiebie. Ah 
wygnani y oddaleni od ferca' [ezufowego, 
á dokąd śię obroćim? Nie mafz. już infzego 
dla nas mieyfca, tylko famo Piekło! Raczey 
fobie obieram być wygnanym z nieba, niż 


z ferca |ezufowegos bo ztąd wyrzucony, / 


już nie mam żadney cząftki w Bofkiey jego 
miłości, á kiedy tey cząftki nie mam,w.coż 
śię innego obròcę, tylko w potępionego, y 
godnego nie widźieć nigdy twarzy Bofkicy. 

2. Przeklęty ten (mówi Duch S.) który 
dżieło Bofkie fprawuje niedbale. O jak to 
frafzna kara, być przeklętym od Boga,á jak 
cięfzki mu$i być grzech co na nię zaflużył! 
pewnie to karanie nie’ jet- więkfze mad 
grzech; bo je nie człowiek naznacza, ale 
Bog fprawiedliwyj ale z drugicy fony, że 
to karanie naznacza Bóg miłosierny, toć 


muśi być mnieyfze, á niżeli ten' grzech: U- 


ważże jako to ftrafzny jeft przed Bogiem 
wyfępek, niedbalftwo w uczynkach do- 
brych 
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brych! Po pewna, że czafem jeft gorzey 
ladajsko czynić co dobrego, niż czynić co 
złego. bo śię trafi, że ten, który co złego 
zbroi, mnicy poznawa Boga, y mniey ma 
na niego refiexyi; á zatym mniey go też o= 
braża; abo też nie wiedząc cale o tym; Że 
co czyni, jeft złe, może śię wymówić od 
wfzelkiey winy; ale tem, co czyni dzieło 
jakie Boikie, poznawać muśi Boga y o nim 
w ten czas myślic, więc kiedy śię niedbale 
w tym nakierowanym. do Boga uczynku 
fiawi, jakby niedbał o Boga, yw tey fa- 
mey fprawie, przez którg go miał uczcić, 
zadaje mu zniewagę, y rzeczą fama mówi, 
żeani ten Pan, dla ktorego czyni, ani ty 
zapłata, którą obiecuje, nie jeft tego godna, 
żeby. do tego dzieła pilnośći przyłożyć y 
pracę —fobie zadać. Mnieyfzy tedy kon- 
tempt: cale nie fużyć Bogu, niżeli mu fiue 
Żyć z taka ożiębłością. _ l 

3. Człowiek nie czując do śiebie wiel- 
kich kryminałow, nie ma śię za grzefzni- 
ka, y mniema, że nie jeft obowigzany do 
Pokuty; á przecię farh Chryftus Efefkiemu 
Bifkupowi wyraźnie przykszuje, (choć go 
z wielu miar chwali ) żeby czynił pokutę, 
za to tylko famo, że od pierwizey fwojcy 

Ducha 
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Ducha gorącości ódftąpi!; á nawet mu grożi, 
Że. jeśli tey pokuty ófniefzka, fim go karać 
będźie, á przez wielkie plagi leczyć jego 
niedbalftwo, ta pogrożka Bolka, czyli śię 
do ;ciebie flufznie nie « obraca? więc śię 
nią nie przeftrafzyfz, y nie pomyślifz zaraz 
0 fzcźćrey pokucie: Ci,'co z gorącośći w 
fiużbie Bożey oftygli, pobłażają fobie, że 
nie fa wielkimi przed Bogiem grzefznikami, 
dla tego, Że więccy myślą; niż uczynkiem 
grzefzą, y barżiey” mają oko na tę trochę 
cnoty któraim zofłała, niż na fwóje wyż 
Repki; abo na te: cnoty, któreby micé po- 
winni; y częfto się rownają do tych, o któ* 
rych wiedzą, iż fa gorsi, niż 'óni, 'ś na tych 
nie poyrzą, którzy ich zafugą y cnotg prze- 
wyżfzyli. Miloimotym wfpomhieć, jak 
owemu Haryzeufzowi, że mie {grak zli, 
jak drudzy, y mają upodóbinie w fwojcy 
zmyśloney cnocie, którą według rożfądkiu 
Bofkiego mieliby  wżigć fobie *za- okazyą 
konfuzyi, y za materyg Pokuty. A ja czym 
do tych czaś, "w tym ofzukaniu nie był? 
Ah moje o zbawieniu ubefpieczenie, w tym 
tak niedbałym życiu, jafnym tego dowo" 
dem! 

Pomyśl fobie, żeć Chtyftus tęż exhorte 

powiada 
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powiada; ktòrg mówił do Bifkupa Ffefkie= 
20: O ożiębłość twoję, y że cię napominą 
tak, jak jego do pokuty. Poftanow tak, jako 
01, wźiąć z tey exhorty pożytek. 

Maledićłus, qui fasit opus Domini nea. 
gligenter. Jerem; 48. 

Przeklęty, co dźieło Bofkie niedbale 
odprawuje» 


Abjiciamus perniciofam _ tebiditatem; 


, guia Deo vomitum provocare: folet, Bern: 


Porzućmy tę ożiębłość w fłużbie Bo- 
Że”, bo obrzydzeniey nudnośc Bogu nafzee 
mu czyni. 


DZIEN DWUDZIESTY TRZECI 
O naśladowaniu Cbryftufa, 


Okolwiek Pan JEZUS mówił, trzem 
ba'temu wierzyc,a cokolwiek czy» 


* nil, trzeba także czynie. On jeft 

Panem nafzym; więcgo trzeba ffu% 

chać on jeft wodzem nafzym,więc 

trzeba poyść za nim. Pan ten jeft oraz pra” 
wdą fama, więc jego fluchając, nikt śię nie 
ofzuka. Wodz ten jet oraz drogą famg, 
więc kto idzie za nim,zbłądźić nigdy nie 
imc7 €» Wez tedy . jego maxsymy za regułę 

i zdanią 


ł 
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gadania twego, á przykład życia jego za u= 
ftawę poftępkow twoich. Lecz podobnom 
ja barziey na światowe maxymy ufzu nad- 
fiawiał, y nimi śię rządził? y podobnom 
barziey światowe przykłady przed oczy 
fobie brał,  ftawiając je fobie jako pewny 
model do naśladowania? Ah nie mogę 
przed tobą Boże tego zaprzeć bez ocze- 


wiftego kłamftwa; ale też nie mogę przy- . 


znać śię do tego, bez wielkiey konfuzyi! 

2. Dla tego względem świata, już mi 
teraz przeciwny dyfkurs prowadzić trzeba. 
Swiat to powiada; więc temu nie trzeba 
wierzyć. Świat to czyni; więc ja tego 
czysńić nie powinien. Swiat jek to kłamca; 
więc jeseli mu dam wiarę, niepochybnie 
ofzukanym zofłanę. Swiat, jet to ślepy, 
więc jeżli za nim póydę, nie pochybnie 
zbłądzę. Swiat ( mowię ) jet ślepy; dla 
tego muśi ten być barżiey jefzcze slepy, 
kto mu' śię da prowadzić: jezeli ślepy śle- 
pego wiedźie (mowi Chyftus) obay w doł 
wpadajg, Ah wieleżem ja razy, już nad 
przepaścią ftał, idąc za tak złym wodzem! 
á gdy mi śię w tey niebefpieczney drodze 
upaść trafiło, czym śię zaraz podniofR 
Alejakżem śię mógł z tego upadku pod- 

nieść 
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nieść bez Zbawiciela mego wfzechmocney y 
miłościwey rękił4 któż mię znowu na dobrą 
drogę naprowadźi, jezeli nie ty nieomylny y 
nayświadomfzy Wodzuż 

3. Wfzylcy tak czynią ( mówifz ) więc 
y ja czynić będę. Ah jak to głupi difkurs, 
jak zła konfekwencya! tak nigdy nie mówił 
żaden Chrześcianin, á nawet nie mowił y 
mądry Poganin. |eden z Mędrcow Pogań- 
fkich, miał to,za znak pewny, iż to .jnuśl 
być rzecz zła, ktorą: wfzyfcy czynią. Mą- 
drych mała liczba, á głupich (mówi Duch 
Swięty) co nie miara na świecie y wo= 
lifz póyść za tg niefkończoną liczbą, niżeli 
za małą ludzi rozumnych garftka? Chryfus 
nie powiedział o fobie: „żeby był zwycza- 
jem, ale że jeft prawdą; więc trzeba odftąpić 
od zwyczaju ludzkiego, á udać śię za prá- 
wdą, kto fobie nie życzy błądzić. Szeroki 
gościniec, gdżie o zbawienie idzie, nie jeft 
to pewna droga: takowym gościńcem wiele 
śię ich udaje, á prawie wfzyfcy giną! Pan 
JEZUS jek proa drogą, ale barzo ciafną, 
y nie wiele takich, co śię nig. pufz.czają; je- 
dnak tą drogą idąc, nie trzeba śię bać błę- 
du. iz niey choć trochę zfzedfzy, pewney 
zguby doydziefz. Czy możcfz befpiecznie 

r2 mowic 
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mówić; żeś się tą droga udał, dając śię 
światu me raz przeciągnąć na jego goście 
niec. 

Proś Chryftufa twojego: aby cię wfpo- 
mogł fwg tafka, żebyś mógł iść torem 
przykładow |ego; y mów z ową oblubienicg: 
Pociągniy mię Panie za foba, pobieżę na 
zapach Swiętych Cnot Twoich. 

. Ego fum lux mundi, qui fequitur me, 
non ambulat in tenebris, Joan: 8, 

Ja jelem światłościg Świata, kto idzie 
za mną, nie chodźi w ćiemnościach. 

Noli per aliam viam velle ire, quam 
per illam, qua ipfe ivit Chriftus; dura videe 
tur, fed ipfa ef tuta via. Auguft: 

Nie chodź inng drogg, tylko tg, „któ 
rg chodził Chryftus; zda śię ona twarda, vale 
jeft befpieczna. 


DZIEN DWUDZIESTY CZWARTY, 
O Pokorze. 
I. 
OG jet wfzyftko, á ja jetem nic. 
BOG ma wfzyftko, á ja nie mam 
nic, oprocz famey nędzy, y jedne- 


go uboftwa! BOC może wfzyftko, : 


á ja niemogę nic, tylko ufławicznie 
grze- 
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grzefzyć, y fam $iebie gubić. Nic z Siebie 
nie jeftem; ale przez pokorę, kiedy śię uni-, 
+am, podnofzę śię do Boga, łączę śię z Bo- 
giem moim, y tak  wielkośći nabywamy, 
y fłaję śię wfzyfłko. Nic z śiebie nie mam 
to prawda; ale przez pokorę jednoczę śię 


z Bogiem, y on mi śię udźiela, czyni mię 


uczęftnikiem wfzyfikich dobr y łafk fwoich, 
á tak fłaję śię bogatym, y mam prawie wfzy- 
fiko. Nic nie mogę z Siebie, trudno tego 
zaprzeć; ale przez pokorę podniożfzy. śię 
do Boga, y złączywfzy śię z nim, wchodzę 
w jego Wfzechmocnośc, y prawie wfzyftko 
mogę. To mówi Apoftoł: Wfzyftłko mogę 
w tym, który mię utwierdza! O chwalebne 
nic! o bogate uboftwo! o fzczęśliwa niemo» 
cy! to nic, to uboftwo, tę niefioc, gdy wy- 
znawa pokera, tym famym . opatruje wfzye 
fikie "moje potrzeby, y otrzymuje dla mnie! 


wfzyftkie Tatki Botkie. 


2. Pokora, fame wyfłępki y grzechyy 
czyni pożyteczne ale bez pokory, Cnoty 
y dobre uczynki fa fzkodliwe dufzy- Ow 


" Ewangeliczny Publikan był nędznik y grze- 


fzny: ależe był pokorny, y nie śmiał oczu 

fwoich podnośić do nieba, ni blifko Ołtarza 

fanać, dla tego zofłał Świętym, y. z uft 
3 F? Chrys 
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Chryftufowych na pochwałę zafużył. Fa 
ryzeufz zaś wyjezdżał z fwemi cnotami, 
liczył fwe dobre uczynki; y jeżeli przed 
tym był fprawiedliwy przed Bogiem, jak śię 
pychą unio”, ftracił wfzyfikę zaflugę, y 
zoftał grzefznikiem, á lubo śię fam chwalił 
z fwojey'świątobliwości, jednak ze wfzy= 
fikiemi fwemi dobremi uczynkami jeft od- 
rzucony od Boga. O jak wielka jeft moc y 
potęga pokory! Oto w jednym momencie tak 
frogiego zbrodnia odmieniła w Swiętego! ale 
też o jako jeft wielka trucizna wyniofłości! 
dla ktorey w jednym punkcie człowiek fpra= 
wiedliwy fta? śię potępicńcem. Umie pokora 
tę fztukę,że z famych wyftępkow,czyni ma- 
teryą cnoty, przeciwnym fpofobem pycha, 
cnoty y zaflugi każi, y czyni je fobie do 
grzechu okazyą. 

3. Mamy za to wielce Bogu podżię- 
kować, że zbawienie nafze założył na po- 
korze, á nie na wyniofłosci. Nie każdy śię 
może podnośić y pigć do gory; ale każdy 
śię może uniżać y mieć śię na dół. Nie 
wfzyfcy {g fpofobni czynić wielkie dla Bo- 
ga odwagi, wynośić chwałę jego na nay- 
wyżfzy ftopicń; ale nie mafz nikogo, coby 
$ię niżey co rąz fpufzczać pokorą nie mógł. 

3 „O jak 
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© jak wiele takich, co nie mają od BRE 
daru wyfokicy modlitwy; ale któż jek taki; 
coby śię na modlitwie: nie mógł korzyć 
Bogu, y tym fpofobem śi{a na MODE 
czynić, gdy śię zda nic nie czynić: a= 
mogę zawfże czynić tego Aktu cnoty, e 
rybym chciał. czymić; ale mogę zawize 
wyznać niemoc moję, korząc Się przed Bo- 
giem, y przez to nagrodźić defekt śiły mo- 
jeye Nie mogę uftawicznie przetrwać na 


modlitwie, ufitawicznie pościć, ufiawicznie 


: ale mogę być uftawicznie pokorny« 
ara ściefeko krotka, fnadna, ale befpie- 
czna, przez którg bez wielkich zawod 
przyjść do znaczficy świątobliwośći mogę! 
á czemuż śię tak długo tą drogą iść oćig- 
gam! ak 
° Ponieważ pokora jef proftym do swig- 
tobliwości gośćińcem odważ śię udać nim: 
á że Chryftus przed tobą tgż drogą do Br 
ba przefzedł, prot. go, abyć dał {afke naślae 
dowania jego Fokory, z 

pas mexcelfo Ein Sanćło babitans; 
E cum contrito €5 humili fpiritu. Ifaie 57. 

BOG tak wyfoki y wyfoko miefzką- 

jący rad śię bawi z fkrufzonym y pokornym 


zak F4 Fufi- 
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Jufti apid Deum ille acęufatoy inia 
quitatis fue, quàm ifie Fufiitig predicators 
żile fe laudando; fe acsufavit, bic Je ascufan= 
du, defendit, $.Paulinus, 

-Publikan fkarżąc na śię, ftał się fpra- 
wiedliwfzym, nie Faryzcufz, chwaląc fwoje 
uczynki, jeden z nich przez pochwałę fwoję 
zafluży! ma potępienie, drugi przez nagan; 
fwoję zitalazł uwolnienie. 

DZIEN DWUDZIEŚTY PIATY 
O Cierpliwości w utrapieniach. 
Kzefznik na Piekło patrząc, ma 
wielkg pobudkę,wycierpieć;cokol= 
wiek śię choć nayciężfzego trafi: 
któż s1 bowiem ufkarzy na fwoję 
dolegliwość, chocby y naywiękfza 
była, myśląc, że zafłużył na piekło, to jeft: 
na niefzczęście wieczne y końca nie ma jące? 
Wfzyfiko śię ma zdac lekko temu, co fwe- 
mi grzechami zatobił na ogień wieczny. 
Położ na twym mieyfcu -jakiego potępień- 
ca, to Jeft: miech będzie w tym utrapieńiu, 
na które ty fzemrzefz, będzie śię miał za 
fzcżęśliwego; y twoja dolegliwość zdac mu 
ię będzie rajem; tobie zaś zda śię być pie- 
"sem, dla tego, że nie poyimujefz; co to jeft 


pie- 
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piekło: abo o tym nie myślifz, żeś na nie zas 
ffużył, á tam śię doftawfzy, niczymbyś nie 
był różny od tego potępiefica. Zikądże tedy 
pochodzi; że on ma twym micyfcu chętniey= 
by to ponośił, co ty znieść nie możefzą 
tylko ztąd żeś jefzcze niedoznał tak, jako 
on już doznał mąk piekielnych? abo Żeś 
o nich dobrze nigdy nie myślił, choćiaześ 
je podobno 'nie raz zaflużył. Nicnie jet 
cięfzkiego temu, kto myśli o piekle, á wie; 
ze na hie zarobił« 

2. Po piekle kalwarya ma być Chrze= 
ścianinowi do cierpliwości pobudką. Rò- 
wnay 'twe utrapienia z mękami Chryftu- 
fowemi, á muśifz śię „zawłtyeżić twojcy 
niecierpliwośći. Nie fkarzy Się Pan JEZUS 
na okrutne męki; bo mysli o tym, że je dla 
Ciebie ponośi; á ty śię śmiefz fkarzyć na 
twe lekkie niedole, wiedząc, że je ponosifz 
z Chryftufem, y dla Chryfiufa! On cierpi, 
będąc niewinnym, á nie mówi y- a 
o fwojey niewinności ty zaś ćierpifz Su- 
fznie, za tak wiele grzechow, á tak- fobie 
barzo  utyfkujefz!  |ego męki fa wielkies 
fa prawie bez liczby y bez wfzelkiey pos 
ciechy, 4 przecię się nie fkarży; twoje zaś 
dolegliwośći fą małe y lekkie, nie tak śię 

częfto 
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częfto trafig, y: Bog śię ftara o to, Żeby im 
jaką „pociechą ulżyć, á przecię na nic na- 
rzekafz! Mówiono Chryftufowi, żeby był 
zfzedł z Krzyża, y mógł to uczynić; bo 
na nim dobrowolnie wiśiał, y już był uczy- 
nił dofyć na odkupienie świata; jednak prze- 
trwał na Krzyżu, aż do famey śrnierci; toe 
bie zaś fam Pan Bog opatrzywfzy ten krzy 
zyk, chce, abyś na nim trwał, y nie mo- 
zefz inaczey ubefpieczyć zbawienia twego, 
tylko wytrwawfzy na nim; czemuż chcefz 
z niego zfłgpić, y wfzyfikiemi śiłami tego śię 


domagafz, aby cię z niego zdjęto! o małe do - 


cierpliwości ferce! 

3. Poyrzenie na niebo człowiekowi 
fprawiedliwemu, wielką jet do cierpliwo- 
śći pobudkg. Profzę fynu, chćicy weyrzeć 
na niebo, 4 męki, ktore cierpifz, lzeyfzeć 
śię będą zdały , mówiła Matka Machabeu- 
fzow, do jednego z fwych dźieci. Moment 
lekkiego utrapienia (mówił Paweł S. którego 
nawrócenie dnia dźiśieyfzego obchodźiem) 
fprawuje niezmierną wagę chwały wiekui- 
ftey! Choćby twe utrapienia były jak nay- 
więkfze, fam wzgląd na fzczęśćie wieczne 
uczyni jelekkiemi. Jak śię tylko S. Paweł 
nawrócił do Chryftufa, Bog mu to opowie- 

dział 
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dział, Że miał $iła cierpieć dla Imienia jego 
y wfzyftko śię fprawdźiło: bo ten Apoftoł 
świadczy, że jego dolegliwośći „tak wielkie, 
tak cięfzkie były, że pod niemi uftawał; z 
tym wfzyfikim śmiał to twierdzić, że choć» 
by więkfze y ciężfze utrapienia były, ża- 
dneyby proporcyi nie miały do tey chwały; 
którey śię za nie fpodźiewał. Y dla tego we 
śrzodku nayciężfzych trudności y boleśćł 
fwoich, nie tylko śię wefelił, ale y tryumfo= 
wał, jakby był w naywiękfzym fzczęśćiu. 
W tenże fpofob y Męczennicy na naycięż- 
{zych katowniach, e niczym nie myślili, tyl- : 
ko o koronach; które ich czekały w niebie, 
y dla tego zdało $ię,że mąk fwoich nie czu- 
l. Cóż ciebie tak opufzczonego y tak nie- 
cierpliwego czyni w twoich. utrapieniach? tos 
że nie wfpomnifz na to, iż termin cierpli- 
wości jefł chwała niebiefka. | Są 

Przyucz śię do tego, abyś miał pamięć 
na piekło, Kalwaryg, y Niebo; a gdy śię 
twoja cierpliwość w przećiwnych okazyach 
wgąflić pocznie, tafama pamięć może ćię 
wefprzeć, y do znofzenia wfzelakich dolc- 

liwości ferca dodac, 

Non funt condigne pafiones bujus tem- 
poris ad futuram gloriam, que revelabitur 


in nobise Rom: $e Wizy- 
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Wfzyfikie tego życia śmiertelnego mga 
ki, nie f3 godne tey przyfzłey chwały, kto- 
ra nas za nie czeka. 

Nil fentit corpus in nervo, dum animus 
eft in coelo. Tertull: 

Ciało na katowni nic nie czuje, gdy 
dufza jeft myślą w niebie. 


DZIEN DWUDZIESTY SZOSTY 
i O goracosći m fużbie Bożey, 


j Zemuż tak prętko ftygniefz w zaw 
czętcy fłużbie Bożey: czemuś dźiś 
oziębleyfzy, niż wczora był? czy= 
li Bog nie tak dźiś wielki, nie tak 
„m dobry, nie tak miłośći zodźien, jak 
był wczora? czy nie tak jeft twoim fiworzy= 
cielem, twoim naypierwfzym początkiem, y 
twoim ofłatnim końcem? Pan JEZUS czy 
„dżiś jeft mniey twoim Odkupicielem, two. 
(im Zbawicielem, y. wfzyftko dobro twoje? 
TEZUS Chryftus (mówi Apofłoł) jedenże jeft 
dziś, co y wczora. Czy nie jednakowe zaw 
wfze mafz obligacye, abyś zupełnie jego 
był? Czy nie jednakowcey śię zawfze fpo- 
dzicwafz nagrody, gdy' mu z gorgcośćig y 
i wicró 
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wiernie fłużyć będźiefz? Czyć nie jed na- 
kowo zawfze fwoim przeklęctwem grożi, 


* jeśli fobie niedbale w jego flużbie poftąpifze 


Ponieważ śię tedy Bog w niczym nic ods 
mienia, ale względem ciebie zawfze jeft je- 
dnakowy, zkądże w tobie odmiana: czemu 
śię y ty wzajemnie. jemu jednakowym nie 
fawifz: Tego nie kto inny przyczyną, 
tylko ffabość moja y przyrodzony* niefła- 
tek. A któż tę Habość żmocni, kto ten 
niefłatek uftali, jeżeli nie ty móy Bo- 
zę? > 
TE Czemuż ufajefz w gorącośći ducha, 
mając tak wiele racyi; żeby jey przyczy” 
niac? Im daley w lata idziefz, tym wię- 
cey dobrodźieyfiw z rąk Bofkich odbierafz, 
á zatymby więcey, w fużbie. jego gorlis 
wość, y wdżięcznośc twoja rość miala. |e- 
Żeliś ze wfzyfikich miar Bogu obowiązany 
za to, żecię raz na świat ftworzył» jukeś 


* mu wiele powinien, że cię tak wiele razy 


tworzy, jak wiele ~ jeft momentow,- przez 
któreć zachowuje toż życie: Nie mafz %a- 
dnego punktu w całym życiu twoim,. któ- 
ryby śię“ tak wiełą dobrodzieyitw jego ` nie 
znaczył, abo któryby laik jego więccy á 
więcey <nie doznawałż więc też nie’ po» 
winien 
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winien być żaden punkt życia twego, któs 
ryby więcey, a więcey wdźięcznośći za 
to nie świadczył; á na coż śię tedy ta wdżię- 
czność co raz umnieyfza: Twoja gorącość 
miałaby śię co moment barziey 4 barżiey 
zapalać; á czemuż ona ço raz barźiey 'á 
barżiey żiębniejc? Policz te wizyfikie do- 
bra, któreś od Boga wżigł, te wfzyfikie 
przypadki,, od których cię uwolnił, wfzy- 
ftkie niebefpieczeńftwa, od ktorych cię ucho- 
wał; przyznafz, żeś jeft dłużnikiem, co śię 
' nigdy wypłacić nie może. Zkądże tedy po- 
chodzi, że nie myślifz o tym, jakby z tych 
długow wyniść, y jaką kompozycyą z Bo- 
giem twoim uczynić? zkąd pochodzi, że śię 
tak barzo opufzczafz,jakbyś już nic nie był 
Bogu twojemu winien.S taray ślę przynamniey 
wypłacić to,co możefz, gdy nie możefz wy- 
płacić tego, co należy. 

3. Czemuż w tey gorącośći ducha, có 
raz barżiey żiębniefz? Im daley idźiefz w 
łata, tymeś bliżfzy śmierci: im dawniey 
żyjefz na świecie, tym mnicy już żyć bę- 
dżiefz, mając śię co raz barżicy przybli= 
zac do terminu, to jek: do wieczności: ba- 
wiłeś się na drodze, teraz Gi już zofłaje 
trochę tylko czafu, 4 drogi jefzcze wiele, 

ah 
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ah jak fkorym krokiem pofpiefzać Się po- 
trzeba! boy śię, aby cię wpół drogi noc.owa 
nie zapadła, o ktorey mówi Zbawiciel, że 
nikt w niey chodźić nie może bez niebefpie- 
czeńftwa zguby. W krotkim podobno czaśie, 
fławić ci śię przyidżie przed Trybunał Sę- 
dżiego, y oddać rachunek. Ah jaki rachunek! 
ah przed jakim Sędźig! á ty namniey nic my- 
ślitz, jak śię na togotować, zaniedbywalz 
o tym,y cale zapominafz! co to twóy za ro- 
zum! Kamień, im śię barżiey zbliża do 
centrum fwojego, tym śię prędzey rufza. Oto 
twoje centrum, to jeft: grob y śmierć, w ta» 
kiey blifkośći, á ty śię opierafz y zafłana= 
wiafz w biegu. Czas krótki jef, trzeba go 
dobrze zażyć bo jeżelić darmo ta trocha 
czafu upłynie, jakie to niefzczęście twoje! 

Odnawiay co dżień gorągcość twoję w 
fużbie Bożey, mówiąc z Prorokiem: Rze- 
kłem: dżiś zacznę, ponieważ mam co dzień 
nowe á nowe obligi flużyc dofkonale Bo- 
gu. 


Spiritu ferventes, Domino fervientes. 
Rom: 12. 

Bądźcie gorącego ducha, á tak Panu 
fiużcie. A 
ui non proficit, remanft in vis, Aug; 


Kto 
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Kto nie poftzpuje, ten pozofłał na dró. 


dze. 


DZIEN DWUDZIESTY SIODMY 
O Nabożeńjiwie do Matki N ayświętfzey, 


1. 
EZUS y MARYA tak f3 ścifło złgcze- 
ni, żeich rozdźielić trudno; nie może 
nikt kochać y fzanować Syna, nie ko» 


chającoraz y niefzanując Matki. Wfzy=' 


ftka zacność `y chwała z Syna, na tę 
Matkę  fplywa; wfzyfika cześć, którą tey 
Matce oddajemy, do Syna śię wraca. Na- 
bożeńftwo do Nayświętfzey -MARYT nie 
rozdziela feyca, y owfzem je ścifło do JE- 
ZUSA przypaja. Ufność, którg mamy do 
tey Przeczyftey Panny, nie umnieyfza tey 
ufności, którę trzeba mieć do Syna y o- 
wfzem jey przymnaża, y czyni fkuteczną. 
Tak wielka jet moc MARYI, jak wielka jeft 
miłość JEZUSOWA ku niey, á ona zaś 
tak wiele ma ku mnie dobroci, jak wiele 
ja do niey będę miał - ufnośći. AK jak 
wiele mogę ufać tey Pannie Świętey! Doe 
broć jey y wipaniałość, nie może nie ko» 
chać tego, który jey wiernie fużył, yz fer- 
ca ją kocha. JEZUS -mając ku MARYI 


prawie 
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prawie bez końca afekt, możefz nie: nawi- 
dżicć tego, kogo ona kocha? Możefz: zgu- 
bić tego, kogo ona-chce zbawić? á jakżeby 
to ścierpieli, -żeby to ferce miało w pie- 
kielńym ogniu goreć, które Matki: jego pra- 
wdźiwą miłością gore? Niegodżi mi śię 
otym nawet y pomyślić; abowiem tym fa- 
mym musiałbym wątpić o miłości JEZUSA 
ku MARYI, y o miłośći MARYI ku wier= 
nym flugom fwoim: 

2. Będąc y naywiękfzym grzefznikier, 
defperować nie mogę o miłośierdźiu Bofkim, 
póki moję ftronę trzyma Matka miłośierdzia. 
Poftawię jey miłosierdzie przeciw Sprawie- 
dliwośći Syna: nie będą te dwie ftrony 
walczyć przeciwko fobie. Modlitwy tey Ma- 
tki, więcey $iły mieć będą do ubłagania 
Boga, niżeli moje grzechy do jego rozgnie- 
wania. Befpieccznym o.mym zbawieniu, „kie= 
dy je wręce MARYI złożę. |eżeliby o 
nim ftarania nie miała, muśiałoby to po- 
chodźić, abo ztąd, że ona mało u Syna 
fwego waży, abo ztąd, że nie ma dobrey 
ku mnie woli; ooboygu tym watpić, jef 
krzywdę uczynić, y takiemu Synowi, y tak 
dobrey Matce; czegoż ona'nie może  fpra- 
wić u Synz fwego, mając ( według S. Ro- 

` G nawen= 


93 STYCZEN 

nawentury ) niejakim fpofokem dang fobie 
Wfzechmocność? Więc wfzyfikó może 
przez Syna, wfzyftko może z Synem,wfzy- 
fiko może u Syna. Ten, który ludźiom ro= 
fkazał, aby Oyca y Matkę czcili, jak ma 
fam to prawo łamać? á kiedyby gardził 
prozbami Matki’ fwojey, czyby przeciw te= 
mu prawu nie wykroczył? Ten, który jedne- 
go kubka wody źimney, bez zapłaty nie 


minie, jak śię ma niewdzięcznymfawić przes 


ciwko tey Matce, od którey ma wfzyfłko,.co 
do natury Aoc tęby zaś niewdżię. 
czność w tym ofobliwie pokazał. gdyby i 

miał odmówić te afki, aj żeń zbie dla fos 
fwoich prosi. Moc Przeczyftey Panny, po- 
winna mieć miarę z Godności Macierzyńs 
ftwa Bofkiego, które jey jet włafne, z milo- 
ści Syna ku nicy, która końca nie ma, Z 
wielkich obowiazkow, które jey Syn aiy 
"nien; z, tytułu Pośrzedniczki ludźi, którym 
ją Syn uczcił; á jeżeli tak jeft, toć moc 
Przeczyftey Matki, żadnych granic nie ma 
' toć y. ufność. moja ku niey, granic mieć A 
powinna. 

3. Ale jako nie fchodźi na mocy tey 
Pannie, tak jey też nie fchodźi na dobrey 
ku mnie woli. Ona fiawfzy się Matką Bo- 

fką 
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fkg, fala sig y Matką moją. ;Kiedy ją jey 
Syn oddał za Matkę Janowi, czy ją oraz nie 
oddał za Matkę wfzyfikim wiernym? od tego 
momentu zoftałem y ja oraz, fynem jey przy- 
fpofobionym. Więc Matka (ale co mowię) 
Matka 'ze wfzyfikich Matek naylepfza; mo- 
zez kiedy nie mieć afektu ku dźiećiom 
fwoim? |efteśmy prawie nędznemi jey 
dziećmi, ale nafze nędze, kiedy ję wzbu- 
dzają do więkfzey kompaffyi, oraz też w. 
niey mnożą miłość y afekt ku nam; bo oną 
jet prawdziwą Matką miłosierdzia, y ucice 
czką grzefznikow. Kogoż ona kiedy od 
śiebie odrzuciła? Jeżeli -choć jednego od 
niey odrzuconego znaydźiefz, pozwalać 
Bernard S. zebyś tey Matki nie czcią, ani 


‘jey wyznawał, ale to jet. pewna, że y je- 


dnego takiego nie znaydźiefz, którym ona, 
wzgardźiła. Więc jeśli y naywiękfzych 
grzefznikow nie odrzuca, jako ma odrzucić 
pokornych ffug fwoich? Ah jak to wielka 
przyczyna wielkiey ufnośći moje)! MARYA 
jet Matką Bolka, jef Matką moją, może 
wfzyftko u Syna, ma wfzelki afekt ku mniej 
y więc jeżeli jey fłużyć będę, jeżeli w jcy 
dobroci wfzyfikę ufność założę, czy mi po- 
dobna rozpaczać o zbawieniu moim! czy mi 

G2 nie 
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nie raczey być pewnym y befpiccznym zba* 
wienia! 5 

Poftanow mieć .ofobliwe. nabożeńftwo 
do Przeczyftey Matki, y wfzelką ufność w 
Macierzyńfkiecy Jey protekcyi, ale ftaray Się, 
abyś na nię zafłużył przez wielką żarliwość 
w tym, cokolwiek do jey fużby należy, á 
ofobliwie przez wierność ku Jey Syno- 
wi. 

Qui me invenerit, imveniet vitam (8 
bauriet falutem a Domino. Prov: 8. 

Kto mię znaydżie, znaydżie życie, y 
wyczerpnic zbawienie od Pana. 

Totum nos babere voluit per MART- 
- AM, qui O ipfum Filium nos habere voluit 
per MARIAM. Bernard: 
-* BOG; który chciał nam dać Syna przez 


MARY4, wfzyfikie też łafki fwoje nam 
chciał dać przez MARY 4. 


DZIEN DWUDZIESTY OSMY 
O Miłośći ku Panu JEZUSOWI, 
ość, abo znayduje podobień- 
ftwo, abo je czyni: y wzajemnie 
podobieńftwo jeft przyczyną mi- 
ości. Taż famaracya, dla którcy 
śiebię 
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$iebie kochamy, prowadzi nas do tego, aby- 
śmy tych kochali, co nam fg podobni. Pan 
JEZUS chcąc wfzelakim fpofobem nafzey 
miłości być godnym, wżiął na śię dofkonałe 
do nas podobięńftwo. Gdy trafim na czło- 
wieka, który må jakąkolwiek fympatyg z na- 
mi,choć ta fympatya przypadkiem muprzy= 
fzła, choć nic na nię nie łożył, choć nam 
jek niepożyteczna; y owfzem częfto fzkodli- 
wa, trudno śię jednak wfirzymać, Żeby do 
tego człowieka ferca nie obrócić, y afektu 
nie mieć: dalekoby więcey w nas fprawić po- 
winna ta fympatya y podobienftwo, które 
Chryftus ma z nami: bo je fobie od wiekow 
mmądrośćig y dobrocią niefkończoną obrał; 
Teśli kóchafz człowieka (mówi Ss Tomafz) 


dla tego, że j.ft człowick teyże natury; co 


y ty, jak nie mafz kochać Boga, który śię 
ftał człowickem dla tey famey przyczyny, 
Żeby cię barziey kochał. 

2. To podobieńftwo z człowiekiem, co 
cię tak częfło omamia, jakby czarami było, 
nic jego nie kofztuje, darmo mu to przy* 
fzło, że tobie jeft podobnym: Ale jak wice 
Jełożył na te podobieńftwo, które przez 
fwe Wcielenie chciał mieć Pan JEZUS z 
tobą Gdy cię Bóg ftworzył, na obraz y 

G3 podos 
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podobieńftwo fwoje, żadniey pracy nie zażył, 
jedne tylko fłoweczko dość było do tego5 
ale kiedy fam chciał ftac $ię tobie podobnym, 
zh jak wiele kofztu -na to muśiał wyłożyć! 
żeby tobie; Swórco mòy, człowiek był po» 
dobny, dość było udźielić”mu twych do- 
fkonałośći, yw tymeś wyfoko wyniofi na- 
turę jego ludzką, nie fpufzczając śię by- 
namniey do ludzkich podłości; ale Żebyś 
Ty.fam był podobnym człowiekowi, á je- 
fzcze grzefznemu y niefzczęśliwemu, trze= 
ba śię było zewłec z twey niefkończoney 
wielkość 1, z Twego nieogarnionego Ma- 
jeftatu, z Twey Chwały, y mocy, z Twego 
fzczęścia,y godności, zgoła wyzuć śię z fa- 
mego siebie, á- jednakeś to uczynił, y zapo- 
mniałeś o fobie; abyś o mnie myślił: zofta- 
, łeś niepodobnym fobie, abyś mnie był podo- 
bnym: niczegoś nie żałował, żebyś týl- 
ko „moję ku Tobie miłość. pozyfkał. A 

mnie co to kofztuje, żebym ci ferce dał? y 
owfzem jeżelić go nie oddam, ah jaką ftratę 

poniofę! ) 

3. Podobieńftwo, które ma Człowiek 

jaki ze mną,na nic mi śię nie zda, y częfto 

jet przyczyną zguby mojey więczney: po- 

miewaz ta miłośc, ktora śię ztąd rodźi, 

da 
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do grzechu mię wiedżie, á za tymy do 
piekła; á przecię to podobieńftwo tak. mię 
rwie do śiebie! to zaś,że Pan JEZUS chciał 
mi być podobnym, naymniey mię nie wzru- 
fza, choć ztąd mam pożytki prawie nic- 
fkończone; bo gdy śię fiał podobnym czło- 

wiekowi grzefznemu, y. niefzczęśliwemu, to 

dla tego uczynił, żeby śię fiał człowiek,po- 
dobnyram Bogu fwemu wiecznie fzczęśliwe- 

mu, y gdy śię wynifzczył ze wfzyftkich 
dobr fwoich, chciał nas tym ubogacić. Na- 
wet dla tego śię znizył do nas, żeby nas 
podniof do Siebie; wżigł naturę ludzką ze 
wfzyftkiemi jey niedofłatkami, aby nam dał 
naturę Bofkg, ze wfzyftkiemi jey doikonało- 
śćiami. Na zawdźięczenie tych dobr, ktore- 
miś mię obdarzył, ftawfzy śię mnie podo- 
bnym, móy drogi Zbawicielu, chocbym ofia- 
rował wfzyftkie moje dobra, fławę, fortunę, 
y życie, czyby to wiele było? .4 Ty niczego 
innego po mnie.nie wyciggafz, tylko żebym 
cię kochał, y Tobie podobnym był, jakeś Ty 
miłościwie raczył mnie być podobnym, y- 
tak mi dajefz probę, wielkiey ku mnie mifo- 
ści,gdy mi rofkazujefz być "Tobie podobnym; 
bo w tym fzczęście moje naywiękfze zawi- 
Ko: 7 

G4 Proś 
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Proś Pana JEZUSA, aby ta fama mi. 
ość, która go nam podobnym uczyniła, po- 
budziła go do tego, abyć dał łafki fwoje, za 
któremibyś mogł ftac śię jemu podobnym. 

Iun fimilitudinem bominum factus. € 
babitu inventus ut homo. Philip: 2. ; 

Stał śię podobnym ludźiom, y był 
człowiekiem jak drudzy. 

Non enim feipfum ita bumtliafet, nifi 
nos efet ewaltaturus. Chryfoft; 

Nigdrby śię Bóg był tak dla nas nie 
uniżył, gdyby nas nie miał był wywyżfzyć. 
DZIEN DWUDZIESTY DZIEWIĄTY 

O Przykazanin miłosci Bofkiey, 
I 


h OG nam przykazuje, abyśmy go 
kochali; o jaka to dobroć jego! nie 

h dofycżeby było na tym, pozwo- 

J lić nam tego? ale tę miłość fwoję 
przykazaniem oboftrzyć,nie jefteże to 

się uniżyć? Majefłat Królewiki jeft w takim 
refpekcie, Że śię Żaden z poddanych nie 
waży Z tym odezwać, że jeft przyjaciel 
Kiola; ale Bóg wielkości fwojey w tym za- 
pomina, Wielkiby to był Fawor, gdyby który 
dworzanin od Króla to ufiyfzał: chcę, abyś 
mię kochał, ah jak nie równie więkfza go- 

dność 


$- 
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dność Nas potyka, gdy nam Bóg przykazu- 
je, abyśmy go kochali! y ma to fobie za 
honor, kiedy śię z tą miłością ku niemu o- 
świadczamy. Ale nie jeftże to wftyd nafz, 
y podobno wftyd Bofki, że nam to przyka- 
zanie o miłości napifał? potrzebaż tego by- 
Jo nakazywać %niłość,ku Bogugodnemu nie- 
fkóńczonty  iniłośćij á- my, co z tak wielu 
przyczyń powinniśmy go kochać, czy ma- 
my być do tego Przykazaniem wiedzieni? 
Gdybyś mi był przykazał naydobrotliwfzy 
Panie, abym cię nie kochał, czylibym cię 
powinien był w tym uffuchać? 

2. BOG nam przykazuje, abyśmy go 
kochali: Czemuż śię tu barziey dżiwować 
potrzeba? czy temu, że Bóg będgc niefkoń- 
czenie fzczęśliwy y fobie dofłateczny, tak 
uśilnie ludżi do fwey miłości wiedżie, 
właśnie jakoby bez niey fzczęśliwym być 
nie mógł? czy temu, że będąc Wfzechmo= 
cny, y uczyniwfzy, co tylko mógł, dla po~ 
budzenia człowieka do miłości fwojey, na- 
patrzy śię tego, że te jego zabiegi, y tak 
furowe rofkazy bywają daremne? Przyznać 
każdy muśi, Że śię oboja ta rzecz zarówno 
pojgć nie może; y to, że Bóg z taką gorli- 
wościa fara śię o afekt ludzki, ktory mu 

F śię 
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śię na nic nie zda; y to, że twarde fercz 
ludzkie, tak śię opierają tym Bofkim pragnie- 
„niom,choć w miłości ku Bogu naywiękfzey, 
naypierwfze fzczęśćcie ludzkie zawifo. Zo» 
fławżze mòy Panie w tey twardości człowie= 
ka,A tak naybarziey ukarzefz niewdżięczność 
y fprofność jego! 
3. Rofkazujefz mi Boże (mówił Augu- 
Ryn S. ) abym cię z ferca kochałjy jeżeli. 
bym tego przykazania nie pełnił, grożifz mi 
oftatnig nędzą; á możefz być nad to wię” 
kfza mizerya, że cię Boże nie kocham? je. 
żeli mię mòy Panie chcefz czymkolwiek prze- 
ftrafzyć, nie gróż mi ogniem wiecznym; á 
tym mi pogroż, Że goreć nie będę ogniem 
miłości Twojey?- ta pogróżka będźie mi 
ftrafznieyfza,niż piekło; abowiem (jako ma- 
wiał S. Francifzck Salezyufz człowiek 
przedźiwny, wfzyftek zapalony fzczerą mi- 
Tośćig Bofką )pickło gdyby śię mogło zgodźić 
z afektem ku Bogu, byłoby prawdźiwym 
Niebem, y miałbym tam pfzynamniey tę 
‘tak wielką pociechę, że nie mafz takiego 


mieyfca, gdzieby nie kochano Boga: á gdy- , 


by zas- z nieba tę miłość Bofką wyęnano; 

nie trzebaby nad nię gorfzego piekła fzu- 

kac. Ponieważ mi móy Boże dajefz to ro< 
fka- 
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fkazanie, abym cię kochał, dayże mi też y 
Jaik do wypełnienia tego! bo ja mogę do- 
brze tobie śię niepodobać y obrażać cię bez 
Ciebie; ale Ciebie kochać y Tobie śię po- 
dobać, nie mogę bez Ciebie. 

Proś przez przyczynę S. Francifzka 
Salezego (którego dżiś Święto) abyć Bog 
użyczył cokolwiek tey miłośći, którg był je- 
go zapalił. Kśięga, którg napifał o miło= 
śći Bofkiey, może cię pobudźić do tego, a” 
byś Boga kochał, ale barźicy przykład je» 


0. 
si „Diligeś Dominum Deum tuum, ex toto 
corde tuo. Hoc eft primum © maximun- mane 
datum. Matt: 22e S 

Będżiefz kochał Pana Boga twego, 
ze wfzyfikiego ferca twego. To jeft naypier= 
wfze y naywiękfze przykazanie. 

Jubes te diligi a me! da, quod jubes, 6” 
jube, quod vis. Aug: | 

© Każefz Panie, abym cię kochał! day= 

że mi to, co roffazujefz, á rofkaż, co 
chcefz, 


DZIEN TRZYDZIESTY 
O Obecnosćż Bofkiey, 


BOG 
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OG jeft wfzędźie przez fwoję iftotę. 

Jet wfzyftkim ftworzeniom obecny, 

y barżiey im wnętrzny, niż świa- 

tlo powietrzu, y twoja dufza ciału. 

Powietrze może być bez światła, 
dufza twoja może być bez ciała; lecz ani 
ty, ani żadne fiworzenie nie może być bez 
Boga, ich bytność nie może trwać, tylko 
przez to złączenie, które mają z bytnością 
Bofką. Bóg jet jak' fundament y podpora 
wfzyfłkiego, bez którey upada każda rzecz 
do tego ' nic, z którego jet wżięta. Więc 
jeżeli Bóg móy zawfze mi jet obecnym, 
czyli ja też wzajemnie obecnym mu być nie 
mim, yo nim zawfze myślić? Biada mnie, 
Że o nim cale zapominam! On jeft we mnie, 
y JA w nim, a przecię go nie znam, y ży- 
je, jakbym o nim naymniey nie wiedźisł? 
nie mam Żadnego refpektu na ftrafzny Ma- 
jeftat jego, y w famych oczach Jego, śmiem 
go tak częfto obrażać? Choć ja Boga nie wi- 
dzę, on mię jednak widźi, y czuję obecność 
Jego. Nie da śię on widźieć tym okiem po- 


wierzchownym, ale dofyć na mnie, że go 


na wzór Moyzefza, oczyma wiary widzę. 


z 
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2. BOG jet w każdym fiworzeniu 
przez fwoję Wfzechmocność, nie tylko dla 
tego, Że je zachowuje, y daje im siłę do 
ich (praw y dźielności, ale też, dla tego,że 
cokolwiek czynią, barżiey Bóg w nich y 
znimi czyni, niżli ftworzenia fame. Y 
tak Bóg mię oświeca z flońcem, zagrzewa 
mię zogniem, chłodzi mię z powietrzem, 
karmi mię -z potrawami, . uwefela mię z te» 
mi pociefzmemi y miłemi itwórzeniami, u- 
czy mię y kieruje mną ztym mądrym y 
poradnym człowiekiem, broni mię, y wfpo= 
maga mię z tym wiernym przyjacielem; 
on porufza móy język, aby mówił, kiedy. 
chcę, otwiera mi oczy, żeby widziały co 
chcę, daje śiłę mey ręce, aby czyniła,co pra- 
gnę, daje dzielność mey dufzy do (wóich 
wfzyltkich akcyi. Jeśli tedy Bog ze mną 
craz. wfzyfłko czyni, nie mamże ja też 
wzajemnie oraz z nim wfzyfłtko czynić nie 
mam śię akkomodować Bośkim' jego inten- 
cyomż Ah jakby to wielka przewrótność 
moja była, zażywać dźielności Bofkiey 
na to, Żebym go obrażał? zażywać tey 
piękności, którą Bog dał ftworzeniom, na 
ukontentowanie zmyślnośći y. złych afe- 
ktow moich? zażywać tych fmakow, które 

dał 
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dał potrawom na ponętę niewfirzemięzli- 
wości mojey! zażywać wfzyftkich fpofobow; 
które mi dał na to,'abym śię do niego zbli- 
żał, zażywać, mowię,na to, abym jak nay- 
daley od niego odchodził? cóżby to było in- 
nego, tylko niewolić Boga, do nieprawości 
moich! Ah móy Panie,raczey mi umkniy twey 
mocy,aniżelibym jey miał takna złe zażywac? 

3. Bog jet wfzędźie przez fwoję O- 
patrzność. On rządzi wfzyftkim ftworze= 
niem, applikując każde do mojey ufugi, 
kierując ich wfzyftkie fprawy do mnie, jako 
do blifkiego końca: jeżeli bowiem fłońcu 
światło tak wielkie daje, to tylko na to daje, 


żeby mię oświeciło; jeżeli daje ogniu cie» ` 


pło, to tylko na to daje, żeby mię ogrze» 
wał; jeżeli żiołom cnotę y moc rożliczną 
daje, to tylko na to daje, żeby mię leczyłyż 
y tak jedynym celem jeftem wfzelakicy Bo- 
fkiey zabawki, którg ma oprocz śiebie. Ale 
jeżeli Bog dla mnie ze wfzyfikim ftwos 
rzeniem robi, jam też robić powinien dla 
niego famego, ze wfzyftkim ftworzeniem. 
Mają mi być ftworzenia jako óźwierciadła 
jakie, w ktorychbym upatrował śliczności 
y dofkonałości Boikich; mają być jako głofy, 
ktòrcby mię upominały o dobroci Jego) 
mają 
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mają być jako podarunki od niego, któreby 
wiodły do miłości jego, y wdżięczności ku- 
niemu; mają być jako śrzodki, którymi- 
bym świadczył poddańftwo: moje ku niemu, 
y dał mu'śię cały na powinną ofiarę, Y ta- 
kim fpofobem każda pobożna dufza, widźi 
Boga wfzędzie, znayduje go wfzędzie, łą- 
czy śię z nim we wfzyftkim, y ma Niebo na 
ziemi. Ale czy ja nie mam prawdźiwego 
piekła, żyjąc w takim zapomnieniu y odda- 
leniu śię od Boga? 

Przyucz śię uważać Boga w każdym 
ftworzeniu, ale barżiey w tobie famym y w 
twoim fercu; bo to jeft Kościoł ` jego, gdźie 
mu śię mafz kłaniać w duchu y prawdzie. 

Invifibilem tenguam videns  fuftinnit. 
Hebr: 11. | 

Moyzefz przez Wiarę widział Boga, 
choć jef niewidźialny. 

Ama in creatura Creatorem, nec teneat 
te, quod ab illo factum eft, 9 amittas, à que 
ipfe factus es. Auguft: | 

Upatruy y kochay Stworzyciela w iwo- 
rzeniu, y nie wiąż śię fercem do tego, co 
on uczynił, abyś nie ftracił tego, który cię 
uczynił. 


"DZIEN 
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DZIEN TRZYDŻZIESTY PIERWSZY 
(0) Niebie, 


Ož to jet niebo? jet fzczęście 
przenofzące nie tylko prace y za- 
fiugi nafze, aleteż myśli y pragnie- 
nia, chociażby śię naydaley fwą 
i chucią zapędziły. Jeft to fzczęście, 
w którym śię żadne złe nie znayduje, á za- 
myka ;wfobie w fzyftko dobre na zawfze, 
Jet to rofkofz bez boleści, wefele bez fmu- 
tku, odpoczynek bez turbacyi, zażycie 
wfzyftkiego dobra bez fytości. Jef to fzcze- 
re dobro, powfzechne dobro, wieczne do- 
'bro, niefkończone dobro. O Niebo! dobra 
twe fa tak wielkie, Że mowy nie ftaje, żeby 
je wyrażić, y nic śię tak wiele czynić, y 
cierpieć nie może, żeby je zaflużyć. O Nie- 
bo! ci fami cię poymują, którzy cię już ma- 
ja, ale my nie możemy,tylko ciebie pragnąć. 
2. Còż to jekt „Niebo? Jet to przedżi- 
wna inwencya Mądrości niefkończoney, [eft 
to oftatnie wyśilenie Wfzechmocności Bo- 


fkiey: jeft to termin fzczodroty y wipaniało- - 


ści Bofkiey; jet to godna wyfluga Męki y 

śmierći Boikiey; jeft to tak wielkie dobro, 

że Bóg przez moc fwoję dać więkfzego 
nie 
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nie może: sbowiem to Dobro jeft fam Bog, 
który śię daje Błogofławionym w Niebie. 
Gdyby przez- kilka fet lat wycierpieć po- 
trzeba, wfzyftkie Męczennikow katownie, 
coby za proporcya ( mówi Apoftoł Paweł ) 
mak takowych była do tak wielkiego dobra? 
ńczegoż chcą po nas, żeby zafłużyć niebo? 
Chcg tylko, Żeby trochę gwałtu fobie uczy= 
nić; á nawet jednym weftchnieniem fkrufzo- 
nego ferca, jednym kubkiem wody daney, w 
Imię Bofkie, możem nabyć tego tak wiel- 
kiego fzczęśćia! Y więc to siła za Niebo po 
nas wyciągają? Ah godniśmy piekła, jeżeli 
tak małym fumptem Nieba kupić nie chcee 
my. 
2. Góż to jef Niebo? jeft to fzczęście, 
do ktorego wzdychać zawfze możemy, mo- 
zemy ferdecznie pragnąć, możemy fobie 
wyflużyć, możemy go doflac, ale nigdy po- 
jąc, nawet w ten czas, kiedy je w ręku na- 
fzych mamy. Ale gdy go rozumem. pojąć 
nie możemy, powinniśmy go wiarg, jak mo= 
zemy, dochodzić. A jakaż to będzie -wiara 
nafza o Niebie, jeśli go nie pragniemy, je- 
slij o jnie niedbamy, jeśli nad nie przeno- . 
śim podłą jaką rofkofz, moment tylko trwa- 
jgcg? Kto uftawicznie nie pragnie wiecznego 

y nie 
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y niefkończonego fzczęśśia, godzien być niee 
fkończenie y wiecznie niefzczęśliwym. Po- 
tępieńcy pragnąć go będą wiecznie, ale bez 
pożytku, tofzczęście y pragnienie jego na 
nic im śię nie zda, tylko na ich niefzczęż 
ścia więkfze przymnożenie! 

Wyżnay na śię przed Bogiem,że tak ma- 
Je ftaranie y pragnienie tego fzczęścia, któs 
re cię czeka w niebiejnie pochodźi w tobie; 
tylko, abo z małcy wiary, abo z małey na- 
dźiei, abo też z oboyga. ` 

„Nec oculus vidit, nec auris audivit, nec 
in cor bominis afcendit, que Deus jrepara* 
wit dis, qui diligunt illum. 2. Cor: 2, 

Ani oko widżiało, ani ucho fłyfzało, ani 
` tow ferce ludzkie'wefzło, co Bóg zgotował 
tym, którzy go kochają. 

Concupifei boteft, in illud fufbivart po- 
teft, mente concipi, aut cumprebendi non bom 
teft. Auguf: 

Możefz fobie- nieba życzyć, możefz 
do niego pragnąć, ale go rozumem objąć nia 
gdy nic możefz. 
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O Wierze. 
I. 
Iara nafza niefkończoną niejako 
cześć oddaje Bogu. |eft to nay- 
dofkonalfze poddańitwo, które 
człowiek może świadczyć nay- 
wyżfzey prawdżie. BOG od ni- 
kogo nie zawifł, nikomu nie podlega, ale jeft 
Par powfzechny, y jednowładny; inaczey 
mu tedy czći godney czynić „nie imożem, 
tylko przez fubmifyg zupełną y powfzechną. 
Bog jek naywyżfze Prawo, naywyżfza Mg- 
drość, ynaywyżfza Prawda; Więc to nay= 
wyżfze Prawo, w ten czas godnie czcimy, 
kiedy nafzę wolą pod nie poddajemy, nawet 
y W tych rzeczach, które fą przeciwko, na- 
{zey inklinacyi, kochając to, co śię zda być 
nie godno miłośći, y owfzem godno nicna- 


"wiści, jakoto naprzykład: nieprzyjacielą 


fwegó; Czćimy zaś naywyżfzą Mądrość, 

ziedy całych Siebie pod jey rzad y Opa- 
edy ) PJ RE 
H2 trzność 


trzność zupełnie poddajemy, choć poznać 
nie możemy tych dróg niedośćigłych, któ- 
rymi nas prowadzi, y zdadzą się być prze- 
ćiwne, tak fkłonnościom nafzym, jako y 
intereflom, mając to zapewne, Żeśmy nie 
powinni innych intereffow fzukać, tylko 
chwały Bofkiey, á nafzey dofkonałości. Na- 
koniec tey naywyżfzey prawdźie cześć go- 
dna oddajem, wierząc to; czego zmyfy nie 
widżą, y czego rozum nie poymuje, á nawet 
co jeft przeciwno tak zmyfłom, jak y światłu 
rozumu. Takowe poddańftwo jet godne te- 
go Pana; ale czy je ma od ciebie Taka po- 
wfzechna ofiara, włafna jef Chrześcianino- 
wi; ale czy ją oddajefz Bogu? Oddayże ję 
teraz wierząc wfzyftko, co Bóg objawił,nie 
przypufzczając do ferca Żadnego powa tpie 
wania, nie cxcypując żadnego, y naymniey= 
fzego Artykułu: bo wiątpić, jeft nie wierzyc: 
wyimować jaki Artykuł z Wiary, jeft odrzu= 
cać wfzyftkie. 

2. Z Wiary nafzey, nie tylko na Boga, 
ale y na nas famych cześć niezmierna fpły= 


- wa; czcząc przez Wiarę Boga, nam śię tey . 


czci doftaje: poddając bowiem rozum, 
wyfoko go podnośim; y czyniąc go śle- 
pym, wielce go oświecamy; Wiara daje 


nam wolność, gdy nas w fwe więzy bierze; 
bo przeż to nas uwalnia, od niewoli 
zmyfłow. Wiara poświgca rozum ludzki 
przez tę famę ofiarę,którg z rozumu czyni; 
łączy go z Mądrością Bolka, y przez to go 
dziwnemi promieniami oświeca.  Wfpiera 
go na powadze Bofkiey, y przez to mu daje 
niewzrufzony” fłatek. Wiąże go do nay- 
wyżfzey Prawdy, y przez to go czyni omył- 
ce niepodległym, czyni go uczeftnikiem pe 
wnośći famego Boga: bo przez Wiarę nie 
inaczey rozum o rzeczach fądźi, tylko jako 


* fam Bog. Y tak gdy mocno wierzę to, co mi 


Bóg objawił, takem pewny tego, jak pewiem 
jeft fam Bóg, że pobłądźzić nie mogę. Ah 
jaką ja to Siłę, wynioffość y chwałę za» 
bieram z Wiary mojey! ale jaka fłabość y 
nikczemność jeft tych, co śię jey poddać nie 
chcą! ` 

3. Lecz y nam Wiarę nafzę fzanować 
potrzeba, ftofując obyczaje do tego, czego 
uoży. Wierzyć, że jet Pan BOG niefkoń= 
czenie Wielki, á przecię mu nie flużyć; 
Że jeft niefkończenie Dobry, á przecię go 
nie kochać; niefkończenie fprawiedliwy, á 
przecię śię go niebać3 niefkończenie Swię- 
ty, á przeciw niemu grzefzyć; czy śię to z 

3 fobą 
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fobą zgodzi; Wierzyć, Że to, co ludzie 
ważą, Bog za hic poczyta, 4 przecię fłać o 
to Wierzyć, że Chryfius przeklina rofkofzy 
y bęgactwa,ń przecię ich prsgnąć, y wfzel- 
kim fpofobem nabywaś; Wierzyć, że fwoje 
błogoffawicńfiwo Chryftus założył w ubo- 
fwie, w płaczu, y w pokucie, á przecię od 
tego uciekacj Wierzyc, że nikt inaczey do 
nieba, tylko -przez pokorę nie wnidźie, a 
,przócię śię podnośic; Wierzyć, że ten tyiko 
Chrześcianin, co ukrzyżował fwe ciało, á 
przecię ciału wygadzaćj Wierzyć, że kto 
chce być zbawiony, powinien fobie gwałt 
czynie, A przecię śię w niczym nie trapić, 
czy śię to z fobą zgodzi? Abo odmień wiarę, 
aboodmicń życie. Nie wierzyć tych. A Tty= 
kułow, jeft to być niewiernym; Wierzyć. że 
to jeft prawda, á żyć jakbyś nie wierzył, 
jeft przeciw rozumowi. Uważ;co z tego dwoy- 
ga do ciebie śię ftofuje? Kto nie wierzy( mo- 
wi P, JEZUS) już jeft ofądzony; ale kto 
wierzy; a żyje jakby nie wierzył, będźie bar- 
Ziey karany. [eżelić twoja wiara nie jeft u- 
fawą . Zycia,pewnię przyczyną będzie twego 
potępienia. 

Stofuy wiarę fwoję z uczynkami two- 
jemi; á obaczywfzy, jak fą różne, zawftydź 

śię 


/ 


śię przed Bogiem twoim,.y poftanow od- 
tgd'tak żyć, jako wierzyfz, żeby cię wiara 
nie potępiła, i 
Oftendź ex operibus fidem meñ. Jacob: 2, 
Pokażę z uczynkow wiarę moję. 
Impofure genus eft, alina agire; 8 aliud 
profiter:. Ambr: ną 
Pofzło to na matąctwo, co infzege 
wierzyć, á co innego czynić. s 


DZIEN -W To:sRY 
O Oczyfzczeniu. Panny Przenayświętfzey. 
Rzeczyfła Panna w dziśieyfzey Tae 
jemnicy;kryje fwoję chwałę,nie chcąc 
śię przed ludźmi pokazać, czym by-. 
ła y co ją nad wfzyfikie = tworze- 
` nia wynosiło; ale wydała fwojẹe gle- 
boką pokorę, pokazując śię jawnie, czym ` 
nigdy niebyła, y co ją uniżało pod „inne 
fworzenia. Jet ona Matką Boska; a nie 
pokazuje śię, tylko Matkg człowieka. Jeft ze 
wfzyftkich nayczyfifzą; á pokazuje śię zma- 
zang potrzebującg oczyfzczenia. Co tey po- 
korze równego; My nie chcemy, Żeby nas 
miano za grzefznikow, jakiełni jefteśmy;lecz, 
chcemy być miani za ludźi fprawiedliwych, 
„H+ jakie- - 


. 


t 
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jakiemi'"nie jefteśmy, co tey pyfze równe- 
go? - Ta Panna jefł nad wfzyfikie białegło- 
wy czyftfza, á przecię śię z tym wfzyfikim 
, do Qczyfzezenia kwapi; jako to: w. niey 
- wielka -miłość ku niewinności! My cale 
zkażeni, hie tylko w poczęciu.y urodzeniu 
nafzym, ale we wfzyfikich prawie momens 
tach Życianafzego, á przecię się niedbale 
do oczyfzczeniłi bierzem, jaka to w nas 
wielka miłość brzydkości nafzych? Ta 
Panna nie podlega prawu o oczyfzczeniu, y 
owfzem ją prawo - famo- z tego  wyimu je, 
przecię mu śię poddaje, y czyni nad powin- 
ność; jakie to pofłufzeńfiwo! á ja nie tylko 
nic nie czynię nad to, com powinien, ale 
y famcey powinności nie wypełniam cale. 
Kiedyżemby jedno dźieło dla Boga mego 
nad zwyfz uczynił? czyli śię nie kurczę 
w te tylko uczynki, co fg z obligacyi? á je- 
fżczę y tę częfło trafi mi śię opuścic? jakie 
to fkępfiwo' moje ku tak fżczodremu Bo- 
gu! SE 
2. Przenayświętfza Panna ofiaruje Bo- 
gu to, co ma naymilfzego, to jeft: fwojego 
Synaj odważa tę ofiarę, odfłępując prawa 
na tego |edynaka, y gwałt czynigc mi- 
łeści Macierzyńśkiey ku niemu. Ah jako 
juz 


już dawno Bog wyciąga po tobie, abyś fa- 
kryfikował to, w czym śię ferce twoje jak 
w jedynaku kocha, to jeft: ow grzech ofo- 
bliwy, ow nałog tak dawny, owę panującg 
paflyg, jednak tego od ciebie dotąd otrzy 
mać nie może? Wten czas, gdy ta Pańna tak 
zacng y miłą ofiarę przed Oyca Przedwie- 
cznego kładzie, fame jey utrapienia y krzy- 
że obiecują, y mówią: że Serce Jey miecz 
boleśći przeniknie; ah jaka to nagro da! 
Tym ci Bog fpofobem kochankow fwych tra- 
krujej á ty czyś gotow na toż W nikim się 
tak barzo Bóg nigdy nie kochał, jak w.JE- 
ZUSIE y MARYI; ale też nikogo nigdy 
barżiey nie trapił, jak JEZUSA y MARY &- 
A wierzyfzże temu, że Krzyże, któremi cię 
Bog tak częfto obfyła, f3 znaki przyjazni 
Jego, y ofobliwe Fawory: czy możefz otym 
wątpić, widząc, co śię z JEZUSEM y MA- 
RY 4 dżieje: Ah twoje narzekania y fzem- 
rania w ucifkach, pokazuja jawnie, że co in- 
nego wierzyfz! PREM 
3. Chciał tego Ociec Niebiefki, aby 
mu był Syn jego oddany przez MARY 4, 
czyli kiedy oddano tak miłą ofiarę Bogu, 
która była fam Bog, á do niey Kapłanem 
fała śię Matka Bofka: Jeżeli“ y ty pra- 
gniefz, 
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gniefzą aby twoje dfiary były przyjemne Bo- 
gu, oddaway je zawfze przez ręce MARYI, 
á łącz jez. |EZUSEM; lub tevofiary podłe 
y nieczyfte. będą, jednak z rgk tak czyftychs 
„y z ofiarą tak świętą, uydg przed oczami 
Bofkiemi, y przyjęte będą. Jako Ociec Nie- 
biefki chciał nam przez MARY 4 dać Syna 
fwojego, tak też, chciał prożby nafze przez 
MARY Æ odbierać, y wfzyfikie Tafki fwoje 
przez jey ręce dawać. "Fo, có Syn ofiaruje 
Qycu Przedwiecznemu, jeft nicfkończenie 
wdzięcznoś! to, co. Matka Nayświętfza  ofia= 
-ruje Synowi, przyimu je 'od niey mile. Ociec 
nic nie odmowi Synowi, ani Syn tey Matce, 
ni Matka fwym dzieciom, to jeft; tym, co śię 
do niey z prawdźiwą ufnością w potrzebach 
uciekają. Więc jeżelić na łafkach Bofkich 
zchódźić: będzie, nikomu to nie przypifuy, 
tylko fam fobie. 
Uczyń mocne poftanowienie, nigdy się 
z Bogiem fkąpo nie obchodźic. -Odday na o= 
fiarę siebie całego Bogu,y proś Matki Nayśw: 
aby tę twoję ofiarę,przyjemną Bogu uczyni- 
ła. < 


Mecum funt divitie -- ut ditem diligen= 
tes me Prov: 8. 
z he mną fg wfzyfłkie fkarby,abym ubox 
gadila tych,którzy mię kochają. Ma- 
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»MARTA! o Nomen, fub quo netmini dea 
fperandum. Bern: 

MARYA Imię takie, pod którym rofpa- 

czy nie mafz. i ź 

DZTEN TRZE Gel 
O dobrym zażywaniu czafu. 

Zas, jeft rzecz barzo droga, rdyż 
nam jeft dany na to, aby go zażyć 
„na flużbę Bofkg y na zbawienie du- 
fzne: czas jeft barzo drogi, bo ga 
nam P. JEZUS, kupił naydrożfzą 
Krwig fwoją: czas (mówię) jeft barzo drogi; 
bo w nim nie mafz żadnego momentu takiea 
go, w którymbyś nie mógł urość w łafce y 
miłości Bofkiey, y wyfłużyć fobie widzenie 
Boga w Niebie, y zyfkać fzczęśliwg wie» 
czność. Więc każdy czafu moment, zamyka 
w fobie wieczność. Ah jakom już wiele wie» 
czności potraci,fłrawiwfzy ladajako tak wiec- 
łe momentow czafu! Muśi być nierozumny, 
ktokolwiek nie uważa tak wielkiey y nie= 
powetowaney fłraty! dopieroż kto fzuka 
okazyi tració na marnościach ten tak ko- 
fztowny czas! Ale na cóż zwyczaynie ten 
czas obracamy? na to; żęby nie robić nic, 
igrafzkami śię bawić -y dziecinnemi ro- 

zrywka: 


1 24. 
zrywkatni, grzefzyć, na piekło zafłużyć, y 
zgromadzić fobie fkarb gniewu Bofkiego, mo- 
gəc fobie nazbierać tak wielki fkarb za- 
flug. Ah dopiero w wieczności uznamy, jak 
czas drogi: í 

2. Wprawdżie czas jeft drogi, ale na- 
der krotki. Czas, który już minął, nie jęft 
w nafzych ręku,y tak śię ma względem nas, 
jakby nigdy nie był; Czas, który potym 
przyidzie, nie jeft w nafzey mocy, obiecu- 
jem go fobie, ale żadney o nim nie mamy-pe- 
wności; ten tylko czas, ktory jeft nam te- 


| raz obecny, do nas należeć może, lecz ten 


czas jak prętko mija! żaden nigdy kurier 
tak fpiefzno' nie bieży, Żadna na niebie 
błyfkawica tak prętko nie gaśnie, żaden 
ptak na powietrzu tak byftro nie leci, ża- 
den okręt na morzu takim pędem nie je- 
dżie. Zażywa tych podobieńftw, Duch S. w 
Pifmie Bożym, którymi się prętkość cza- 
fu wyftawia przed oczy, ale jey dofkonale 
wyrażić niepodobna. Cò% to jeft czas o- 
becny, ktory śię teraz toczy? momen: tylko 
jeden, y ten fam tylko moment w mocy 
inojey zofłaje! na tym tylko momencie 
wfzyfiko dobro moje zafadżić y fundować 
mogę! á tegom nie poftrzegł, że, niżem 
to 
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to pomyślił, już ten moment przefzedł! á 
jednak mało go ważę y dopufzczam mu gi- 
nac y z nim podobno mi ufzedł czas do 
uczynienia pokuty, to jeft: jedyny śrzodek y 


'pewne poratowanie zbawienia mojego! Tak 
P ] ` 


ftrafzne riedbalftwo w rzeczy tak potrzebney, 
czyśię wymówić może! 

3. Czas jeft drogi, y krótki, ale do te- 
go jeft jefzcze niepowetowany; jak tylko 
raz ubiegł, już śię wrócić nie może. Nic tyl- 
ko go ludżie nazad cofnąć nie mogą, ale y 
ifam Pan Bòg przez Wfzechmycność fwo= 
je- Ale choć śię wrocić nie może, może się 
jednak nagrodżić, czemuż tego nic 
czynim? Bog nie na co innego Życia nam 
przedłuża, y pozwala nam czafu, tylko Żee 
by czas przefzły powetować pokuta: mo- 
żemli temu wierzyć, żeby: nam Bóg uży- 
czał czafu na fwoje urazy, y na to, żeby 
go nowemi grzechami co raz gniewać, á nie 
raczcy na to, żeby dofyć uczynić fprawie- 
dliwości Jego y gniew Jego, ubłagać. Po- 
drożny gdy obaczy, że śiła czafu  ftracił, 
abo błądzgc z drogi; abo z niey wybocza=' 
jąc, lub śię niepotrzebnie? bawiąc, y już 
mu mało zofłaje dnia, á siła jefzcze drogi, 
pofpiefza śię, jak może, y PARA kro- 

iem 
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kiem dąży, Jeżeliś śię y ty w drodze tak 
przytrzymał, czemuż śię nie zdobywafz na 
podobną pilność; Czyli czekafz ną to, Że” 
być otrąbionó ow ftrafzliwy Dekret. Czafu 
już więcey nie będzie! 

Poftanow fobie, żadnego czafu momen- 
tu daremno nie tracic; ponieważ każdy tak 
jekt drogi, krótki, y jak, Się raz utraci, nigdy 
śię wrocic nie może. ` ) 

Nemini dedit [(patium peccandi, Ecél: ise 

Bóg nikomu czafu nie dał na to, żeby 
grzefzył, 

Nil nobis fit omne, quod tranfit, Aug: 

Szacuymy czas uchodzący, ale to, co Z 
czafem uchodzi, za nic fobie ważmy. “ 


DZIEN CZWARTY 

O Końcu fiworzenia człowieka, 

Owinieneś tak Boga wielbić, że cię 

z tey powinności nie tylko {fam Pan 

Bog wypuścić nigdy nie może, ale 

y tobie famemu, lubo mafz  wfzelką 

wolność, z tey ći śię obligacyi wy- 
łamać niepodobna. Jeżeli z dobrey woli chwa- 


lic Boga nie będziefz, muśifzygo rad nie .rad ` 


chwalić. Jeśli go wielbić mie chcefz, pod- 
; dając 


~ 
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dając $ię pod Jego wolą, y pełnigc Prawa 
Jego» tym famym go wielbić będżicfz, gdy 
nie chcąc, €ierpieć muśifz karanie nazna- 


„czone gwałtownikom Praw Jego. Jedno z 


tych dwóch koniecznie (mówi Auguftyn S.) 
na ciebie przyiść muśi, abo chwalić Boga, 
czyniąc, co on chce, abo go też chwalić, 
cierp'gc,czego nie chcefz. 

2. Sami potępieńcy w owych ognia wié- 
cznego upałach wychwalają Boga. Bluźnier- 
fwa ich y głofy, które defperacya wycifka, 
cudownym jakimśić fpofobem wchodza w 
te pochwały, które wfzyfikie ftworzenia Boz 
gu fwemu oddają. A lubo ogień w piekle 
żadnego światła nie ma, jednak się przy nim 
wydaje Wielki Majeftat Bofki, y jego do- 


fkonałośći, to jeft: niefkończona  świątobli= 


„ wość tak przećiwna grzechowi, że ma ku 


niemu wiecziiie  nieubłaganą nienawiść. 
Nie przejednana Sprawiedliwość, która śię 
bez końca mścić krzywdy Bofkiey będzie, 
W izechmocność y Mądrość, która wyna- 
lazřa niepojęty rozumem fpofob, że ogień 
materyalny Dufze nieśmiertelne dręczy, któ 
te moc Befka na wieki w tych mękach za- 
chowuje, choć śię co moment umierać zda- 
dzą. Ah któż jef,moy Panie (mowi Prorok) 
coby 


coby doftatecznie pojął moc gniewu T'wojc- 
go? znikąd lepicy nie poznać, co to jeft Bog, 
y co to jeft obrażić Boga, jako z mgk pic- 
kielnych. 

3. Koniecznie tedy muśifz Boga Two- 
jego chwalić, pokazując na fobie abo fpra- 
wiedliwość jego, abo miłośierdzie, abo śię 
chętnie poddając pod święte Prawa jego, abo 
nie chcący cierpigc karanie y zemfłę jego; abo 
go błogofławiąc, kochając, y z niego śię na 
wieki z Swiętemi w Niebie ciefząc, abo go 
Iżąc, blużnigc, y przeciwko niemu fzalenie 
powftając z potępionemi w pickle. Jedna z 
"tych względem ciebie jet niezbyta potrzee 
ba chwalić Boga, lub tym, lub owym fpofo- 
bem. Spytayże śię ferca twego, którą fobie 
cząftkę Ż tych dwóch obrać pragnie? y ktora 
mu śię zda być fzczęśliwfźa y lepfzaż Ah 
czy w tey materyi deliberować trzeba! czy 
śię famo zaraz na oczy nie wytyka, co tu 
jet lepfzego? = 

` Bez wfzelakiego rozmyfłu pofianow fo- 
„bie wiecznie chwalić Boga, pełniąc jego wo- 
lą, abyś go z twym niefzczęściem, tak 
; chwalić nie muśiał, jako potępieńcy czynią. 

Notum fas mibi finen meum, ut fciam, 
quid defit mibi. Pfal; 38o 

{Objaw 


U 
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Objaw mi Panie moy koniec, abym Er 
dźiił, czego. mi nie dofłajce 
Aut facies, guod vult Deus, aut bałieris, 
guod non Vise, Aug: 
Abo czynić potrzeba, co Bog chce, abo 
cierpieć, co ty nie chcefz. ' 


D<Z.1-B.N RE PE 
O złym używauiu łafk Bsfkicb. 
Is e 


Te mafz nic potrzebnieyfzego, nad 
Taśkę, ale też nie mafz nic; o çoe 
byśmy mniey dbali. Nie mafz nic 
drożfzego nad nię, ale też nic nad 
nię nie jefi w więkfzey wzgar- 
dźie. Łafka choć naymnieyfza, więkfzey jelt 
ceny y wagi, niż wfzyftkie rofkofzy y do- 
bra świata tego. Niechby to wfzyfiko, Go 
świat ma, złożono na jednię ttronę fzali, á 
na drugiey lalkę naymnieyfzą, bez pochyby 
Tafka przeważy to tam wfzyfiko; ś przecię ` 
ledwo nie codźień momentalna rofkófz, y 
lichy jaki interes więcey fobie ważym. BOG 
wfzyftkę Krew fwoję łożył na nabycie fa- 
fki, y Życie fwoje fracił, żeby nam ją wy« 
fużył. Więc kiedy łafk jego na złe ZAZ ya 
wamy, depcemy Krew Chryftufową. Owcę 
l męki 
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inęki y Śmierci Jego czyniemy nie tylko nie 
pożyteczny, ale y fzkodliwy zbawieniu na- 
fzemu; á to, co miało nam być śrzodkiem 
wiekuiftego fzczęścia, ftaje śię nam przyczy 
ną potępienia nafzego. Ah jeżeli głos Krwi 
JEZUSOWEY potępia mię do. pickła;któż 
mię ufprawiedliwi! 

2. Myślifzże też o tym, że tyle razy 
gardzifz tafka Chryftu s" y Kde Jo 
czynifz, ile razy nie dbafz na zgryzóty fu- 


mnienia, y zamykafz oczy na światło, ktos 


rym Bog rozum twóy oświeca? Myślifzze 
też o tym,jaki grzech w teh czas popełmiafz 
y co za nim idźie, y w jakie niebefpieczeń- 
ftwo zbawienie twoje wdajefz? Czyli z ta- 
kową myślą na ten czas się- zachowujefzy 
kiedyć się nazad cofnąć „y twojego niefzczę- 
ścia powetować nie można? Potępieni w 
piekle nie rychło uznawają, jak droga Taika 
Bofka! y opłakują tô wiekuiftemi łzami, że 
jey zażyć nie chcieli. Zyczś tego fzczęrze 
ale nie pożytecznie, żeby tey fłraty Taik Bè- 
fkich powetować mogli. Grzech ich nie 
był inny, gdy na tym świecie żyli, tylko 
wzgarda łafk Bofkich, karanie zaś ich za 
to przez całą wieczność będźie, nie mieć 
nigdy tey Talki, żałować utraconey; y pra- 
gnąć 


TUBE. 1314 
gnąć jey daremnie. Ah gdybyś to uważał, 
czybyś śię mógł kiedy fprzećiwić tym 13- 
tchnieniom; któreć Bog teraz daje! / 

3. Rozumiałem do tych czas, że mi śię 
niczego bać na ofłatnim Sgdźie mie trzeba, 
tylko grzechow famych; ale widzę to dobrze, 
Że łafki ód Boga wżięte, ftrafznieyfze mi 
będą, niż popełnione zbrodnie! Gdybym 
był Żadney łafki mie wżiął od Ciebie Panie 
y- Zbawicielu móy, żadnegobym przed To- 
bą przewinienia nie miał; á im.mniey łafk 
od ciebie biorę, tym mniey odpowiadać bę- 
dę. Wfzakeś tak fam w Ewangelii two= 
jey opowiedźiał, ze Miafto Tyr y Sydon, 
nie tak Cierpieć będzie, jak Betfaidą y 
Korozaim, dla tego; że: mniey oświecenia y 
afk Niebiefkich miały. Ah nikczemny y 
niewierny Chsześcianinie, oto ten Poganin 
fędzią. twoim będzie! jedna cząftka tych 
Jaik, których ci Bóg użyczył, uczyniłaby 
go była wiernym, y podobno Swiętym; 4 
z Giebie uczynić nie mogły prawdziwego 
Chrześcianina, y dła tey, famey przyczyny 
uczyniły z ciebię prawdźiwego potępień- 
ca. 

Pofianów być wiernym fafce Bofkiey, 
y jeżeli teraz czujefz, że ćię do czego wies ` 

i2 dzie 


dźie, nie chciey śię jey fprzeciwiać,abyś Się 
jey tym famym nie Ral niegodnym. 
Exbortamur, ne in Vacuum gratiam Deż 
recipiatis. 2. Cor: 6. 
Upominagty was, abyście nadaremno lae 
iki Bofkiey nie brali. - 
Non gratia Dei fola, nec ipfe folus, fed 
gratia Dei cum illo. Auguft: 
> Nie fama Tafka Bofka czyni dobre uczyne 
ki, ani fam człowiek, ale łafka Bofka oraz z 
człowiekiem. 


DZIEŃ SZOSTY 
O nieucbromnośći śmierći, 


TE a 
Rzeba koniecznie umrzeć jeft to 
prawda takay o ktòrey nic mozna 
wątpić. Ten Dekret ferowała Spra- 
wiedliwość Bofka, od którego za- 


dney nie mafz appellacyi.Jeft to pra- - 


wo powfzechne, od którego żaden nie był je- 
fzcze wyjęty: W tym nic mają różnicy Kró- 
lowie od poddanych; y lubo światem rzg= 
dzą, jednak prawu Śmierci podlegli być mu- 
fz35 w czym żadnego nie mają ani Przy= 
wileju, ani ofobliwości, Przed tym Monar- 
chow świata a fzcaórego pochlebfiwa,czynio= 
na 


no Bogami, ale ich nieśmiertelnemi uczynić” 


nie możono. Wten czas: nawet,gdy siedzą na 
tronie, otoczeni thwałą y tryumfami fwe- 
mi, wynieśieni nad innych, już fg potępieni 
na śmierć, jak jeden z oftatniego gminu, “y 
nofzą fami w fobie (według, Apoftoła Pawła) 
Dekret przeciwko nim. ferowany. Niech u- 


- fzy zatulają, jak chcg, głos jednak fekretny, 


co pychę ich przytłumia, uftawnie na nich: 
woła: Proch jefteś, y w proch, śię obrócifz! 
Ah czybyś śię kiedy śmiał w pychę pod- 
nośić, gdybyć ten głos brzmiał w u= 
fzach! 

2. Będąc jednak pewni, Ze koniecznie 
umrzemy, tak żyjem, jakobyśmy nieśmier= 
telnymi byli! Gdybyśmy tak o tym wiedźie= 
li, że nigdy nie pomrzęmy, jako wiemy © 
tym, že nas śmierć nie minie, czyliby ży- 
€ie nafze inakfze, niż teraz było? Potępieni 
już ma śmierć dekretem nieodmiennym, cze- 
kając co moment, exekucyi Dekretu tegoz 
bawiemy śię igrafzkami, dźiećinnemi ro= 
zrywkami, czyniemy ma tym świecie tak 
wielkie przedśięwżięcia, jakoby życie nafze 
z wiecznością trwać miało. Cobyś mó» 
wil o tym, co zamknięty w więżieniu, czee 
kając co godzina, Aga go wyprowadza, 
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żeby pod miecz dał fzyjęj 4 on zapomnia= 
wfzy otym, myśli o honorach y oukonten= 
tówaniu (wojey ambicyi, myśl, jako naywię= 
cey pieniędzy nazbierac, yzwoźić z zamo= 
rza marmury; Żeby jak naywfpanialfzy P4e 
łać fobie wyftawić? mówiłbyś, że bojaźń bli- 
fkiey, śmierci głowę mu pomiefzała. A twóy 
rozum Gzy zdrowizy, ponieważ potępiony na 
śmierć jak ten więzień, toż czynifz, co-y 
on? 
3. Człowiek dziś śię pokaże, á: jutro 
go hie. mafż; a gdy Z oczu zginie, oraz y 
z pamięci tak go wyrugują, Że o nim ża 
dncy w zmianki więcey nie uczynią. Tym 
śłę Potentaći od proftych ludzi różnią, Że 
kiedy upadną, ruina ich głośnieyfza, y cig=. 
gnie za fobg coś więcey okazałości. To 
ludżie zowig flawg y jakąś nieśmiertelno- 
ścią, ale możcz być nad toco prożnieyfze= 
go; y co nikczeminieyfzego? otoli to. jeft 
*wfzyłtko, co Świat ofiarować może fwoim 
partyzantom. Lecz czy to jet godno, aby 
‘tak wiele. narto“ prac y fatyg łozyć; żeby 
famę wieczność w niebefpieczeńftwo rzucic? 
To to jét omamienie ( jako mówi Pifmo) 
bajeczne y próżne, które światownikow łua 
dzi, a prawdziwie mądrym łzy z oczu wy* 
Gi 


cifka, Boga zaś do gniewu y, zemity pobu: 
dza. Ah móy Panie, niech Cię to fzaleń- 
fiwo nafze raczy do kompaflyi, niż do gnie” 
wu wiedźie á twoje miłosierdzie oświeći tę 


ślepotę, którą to omamienie w Dufzach na= 


fzych czyni. 


Poftanów fobie mocno,abyć zaden dzień 
nie upłynął, któregobyś fobie tey reflexyi 
nie uczynił, iż trzeba koniecznie umrzeć. 

Statutu eft hominibus femel mori, Hebr: 


> Dekretowano każdego człowieka, aby 


raz uma: 
Tanto magis appropinquat vite fmis, 
quanto magis difiulit. Euch: e 
Im więcey żyjemy, tym nam mnicy Zy~ 
cia zofłaje. 


DZIEN SIODMY 
O kwótkośći Zycia. 
l. 
Mierć jeft barzo blifka: o tym ci opo= 
wiada to, cokolwiek widzifz y co- 
kolwiek fiyfzyfz, á przecię nic my- 
ślifz, że krótko życ mafz.Wlada dzień 
dadząć pozew, za którym fanąć trze- 
ba przed naywyżfzym Sędzia, á przecię 
14 nio 
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nie gotlijefz rejefirow fumnienia twego, zei 


byś wyfzedł z rachuńkow. Ze trzeba *koniee 
cznie umrzeć, każdy śię na to zgadza; ale 
Ze trzeba prętko umrzeć, nikt temu nie wice 
rzy, y owfzemi w tey mierze każdy ma prze- 
ciwne zdanie, jakoby tym famym mogł zy- 
cia przedłużyć, że fobie imaginuje Śmierć 
jefzcze daleko. Skarżemy śię codźiennie na 
krótkość Życia. nafzego; więc -tym famym 
przyznawamy: że śmierc jeft barzo blifka, á 
przećię na nię zawfze zdaleka patrzamy, 
właśnie jak w perfpektywie, y dla tego nie 
może śmierć tego w nas fprawić zbawienne- 
go fkutku, któryw innych czyni, co na nię 
zblifka patrzą. Młody fobie przed oczy 
fiawia kwitnące lata; podefzły czerftwość 
wieku y komplexyi, fłary zofłając jefzcze 
przy zgrzybiałośćiśifę, y tak rozumie lae 
Żdy, że ma flufzną racyg przedłużyć fobie 
Zycia, yUchronić śię śmierci. Ah jakie ta 
omamienie! ale jak prawie wfzyfłkim lu. 
dźiom pofpolite! 

2. Patrz na więkfzą część ludzi, á u- 
znafz, jak krotko żyją! To pewna, że ich 
więcey przed lat trzydzieftą. umiera. Ale 
chociażby wfzyfcy pewni dalfzego wieku 
byli, á cóż tó za długie życie: Obcyrzyi 

śię 
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się jeno Ja te, co mafz przez Życie tweczy= 
nić, to jeft: na fprawy potoczne, które tak 
wielkiego czafu potrzebują, na twe powin- 
ności, które dofkonale wiedźieć, y wypełnić , 
potrzeba, na te wielkie zamyfły, ktare pofta- 
nawiafz, na nauki y umiejętności, których 
nabyć pragniefz, na cnoty y zafugi przed 
Bogiem; którychby dla zbawienia nagrotna= 
dźić trzeba,'ah jako śię to życie barzo kró- 
tkie zdać będźie! A jeśli śię na grzechy po* 
peł nione obeyrzyfz» dalękoć śię, krótfze to 
życie pokaże; fześćdzieśiąt lat życia w nie- 
cnotach przepędzońe; momentem śię zdadzą, 
á wfzyfikie owe dobra, ktorych grzefznik na- 
zbierał, wfzyftkie owe rofkofzy, których śię 
dopuścił, jak marny fen ufzły! 

3. Ale ftofuy jefzcze życie twe z wies 
cznością, ah dopieroz ći śię nader krotkie 
zdać będźie! Tyśigc lat (mowi Pifmo) z 
wiecznością porównane, ledwo za dźień uy= 
dą! więc życie choć naydłużfze, jak teraz 
ludżie żyją, ledwo godżinką będźie! Ak go= 
dżinę tylko życia nafzego mamy, y póe 
dobno jefzcze mniey ( któż bowiem fobie 
tyśigc lat obiecowat może?) á przecię tak 
rozściggie zamyfły formujemy, z tak wielką 
chćiwością żiemfkie dobra zbierany, jakos 

byśmy 
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bysmy to na żiemi żyć bez końca mieli. O 
niczym nie myślemy, tylko,żeby śię tu hay- 
barziey ufundować, gdzie kilka momentow 
przemiefzkać nam przyjdzie; 4 tam, gdzie 
przez wieczność. trwać potrzeba będżie, 
żadney nie czyniem ofady! y tak.wfzyftkie 
śiły na to wylewany, żeby, wybudować y 
ozdobić gofpodę na jeden tylko nocleg; á o 
Domu. wieczności cale zaniedbywamy, y do= 
pufzczamy tego,że w ruinę idzie! ah jaki to 
nierozum! 
Pofłanów każdy dzień życia twego: nie 
/ jnaczey uważać, tylko jakby był. oftatni; a 
na śmierć inaczey śię nie zapatrować, tylko 
jakby już w progu była. 
" Breves dies bominis e= conftituifti termi- 
nos ejus, quê preteriri non poterunt. Job: 
i4: 


Krótkie fg dni ludzkie; naznaczyłeś im 
termin, ktory śię pomknąć nie może. 
Quotidie magis apbrobinquat recognitios 
nis dies, omnis bora nos. judicio abblicat.Eu- 
cberius. 
Co raz barziey śię zblyża dzień Sgdu: 
y każda godźina nas przymyka do niego. 


DZIEN 
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DZIEN OSMY 
O S$adźie ofłatecznyw, 

A” Zień Sądu, zowie śię dniem Pań 

W fkim; bo( jako mówi Prorok )-w ten 

2] dżień śię pokaże Bóg we wfzyftko 

Y wielkim. Pokaże śię naprzód, żę | 

i fam jeft. wielkim w Chwale: jak 
bowiem; gdy fłońce wfchodźi, wfzyfikie 
gwiazdy gafnę; tak gdy to fłońce fprawiedli- 
wości na fwym Tronie ośiędźzie, -wfzyftkie 
przy nim ludzkie okazałości zging. O jak 
wiele Królow, y fławnych zwyćięzcow, Któ< 
rzy fobie imię wielkich: przywłafzczali, 
którym śię świat kłaniał, aleć Bog niemi 
wzgardził, y od fwey chwały odrzućił; jak 
wiele (mowię) takich Monarchow, w ten czas 
śię ofłatnimi ze wfzyftkich ludżi ftaną, jako 
śmieci jakie y wyrzutki od świata! Tenże 
to jeft ( rzeką oni,z przeftrachem patrząc na 
Chryftufa ) którego kiedyś miano -za jedne- 
go nędznika, którego tak zzelżono y Śmier= 
cią fromotną' na Krzyżu zgładzono? Któ- 
tymeśiny my fami wzgardzili, nie raz kon=' 
temptern nakarmili! á on jet Królem chwa« 
ły, Sędzigy Panem wfzyfikich, ah jaka ta 
odmiana! W ten czas potępieńcy oriz Z 

przez nae 


140 LUTY 
: przeznaczonemi do Nicba, jednym głofem 
rzekną: Tyś fam naywyżfzy Panie! y nie 
mafz nikogo, coćby w wielkośći zrównał! 
W ten czas przyznać mufzą, że Boz jeft 
wfzyfiko, á oni fg niczym. Wybrani fpoy- 
rzawfzy na Boga, ferdecznie śię uciefzą, y 
przez to-.poczną być czymkolwiek; á grźc= 
fziicy ze złośći pukać śię y fchnąć będą, 
y przez to Się fłańg coś mniey, nizli nic 
famo. Szczęśliwi, żdyby mogli cale 4 cale 
znifzczeć! lecz przećiw woli fwey włafney 
trwać na wieki będą, nie zachowując śię na 
nic, tylko żeby cierpieli niefkończone mę- 
ki. Y na ten koniec przyidźie wielkość y 
dofioyność ludzka! Ulważże: czy ona go- 
dna, żeby dla niey tak wiele czynili, y 
cierpieli ludźie, żeby na nię ważyli nie tyl- 
ko fortunę y zdrowie, lecz y zbawienie fwo» 
je: 
2. Tego dnia fgdu fwego, pokaże śię 
Pan Bog, że fam tylko jeft mocny. Owi mo- 
żri Królowie, którzy pod śię podbili część 
nie malg świata, co nie byli potężni, tylko 
w niefprawiedliwośći (jako mowi Prorok) 
co władzy od Boga wżiętey nie zażywali 
na to, Żeby Boga chwalić, ale raczey na 
to, żeby go tak oni fami, jakó y + 0= 
Tā- 
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brażali; či (mówię) Królowie w oczach ca- 
łego Świata, będą z tey władzy złupieni, 
3 zofianą nędznymi we wfzyfikim y na za” 
wfze. Nie można im będźie wybić śię z 
ręk Bofkich, hi gniewu jego ubłagać, ani 
śię fkryc, przed nim, ani mu śię oprzeć. 
Wfzyftka ich śiła w tym będźie, żeby cier= 
pieć, goreć, y rofpaczać na wicki. Nie- 
fzczęśliwa $ifo, na którg wychodźi owo: złe 
zażywanie: potęgi tym Monarchom od Bogą. 
powierzonej! Będz potężnie karani, y przez, 
to przyznać mufzą, że fam tylko Bóg mo- 
cny, fam tylko fprawiedliwy. Uczuja, jak 
mocna y ćięfzka ręka jego z tych- okru- 
znych razow, które im zadawać będżie: bo 
jak oni-fwey władzy na Bofką obrazę uży« 
li, tak Bóg zażyje fwey mocy na ich ukara- 
nie. 
3. Tegoż dnia śię pokaże, że fam tylko 
jeft Chryftus w świgtobliwości wielkim. 
Wfzyfikie dobre uczynki, wfzylikie cnoty 
ludzkie zgafną przy tey Świątobliwości; á 
jako kiedy śię jutrzenka na niebo wznieśie, 
nie; tylko ciemności, lecz y fałfzywe światła, 
y poświaty gingztak przy 6becności Jezufo- 
wey owe Poganow cnoty, które dla próżno» 
ści y chwały ludzkicy czynili, owe dobre ue 
czynki 
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czynki, których był początkiem abo- inte= 
res, abo paflya, abo refpókt ludzki w wiatr 
śię y dym obrócą, Pan JEZUS ( jako mówi 


Apoftof ) jet jedyńy fundament; wfzelka” 


cnota y świątobliwość, co ślę nanim nie 
wfpiera, trwać długo nie może. le tak py- 
fzne budynki na pozor wfpaniałe, ale nie 
pofłdwione na tym fundamengie, w ten ¢zas 
w ruinę poydą. Ogień, ktorym świat zgore, 
w-pefzynę je obróci jako flomkę jaką, famo 
tylko złoto, co śię nia Chryftuśie funduje, w 
tym płomieniu przetrwa. O jak: wiele fpraw 
ludzkich, co śię nam wyśmienite y dofkonae 
Ie zdadzą, przy świątobliwości Chryftufo= 
: wey pokażą śię ladajakie y defektow pełne! 
Nauczże śię: teraz, wfzyfłkie twoje uczynki 
fiofować do tey Reguły, to jef: do świąto- 
bliwości Bofkiey. 

Pofianów fobie gardzić wielkością y 
chwałg ludzką, wiedząc: że snie nic mafz 
wielkiego, tylko Bóg, y co do Boga należy. 

Exaltabitur autem Dominus folús in die 
illas Ifai: 2. 

Sam tylko Bog wyniofłym śię pokaże dnia 
owego. 
- Qui hoc potuit moriturus, quid non potes 
rit regnaturus? Aug: 


Magł 
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Móg? tak wiele Chryftus, będąc jefzcze: 
śmiertelnym, *4 cóż nie będzie mogł, będgć 
Królem wiecznym? 


DZIEN DZIEWIĄTY 
O utracie widzenia Bófkiego. = == 


Aranie naywiękfze y nayokrutniey= 

fze, które potępieńcy.cierpig,: jeft 

ftraćic.y nie-mieć nigdy Boga. Du~ 

{za ma taką obfzerność, która śię 

| napełnić niemoże, tylko famym 
Bogiem3 lecz, gdy na tym świecie Żyje, ma 
tyśiąc: rozrywek, które ją zabawiają» áz 
«ym wfzyftkim ma infynkt y gwałtowną 
fklonność ku Bogu fwojemu, jako ku nay- 
wyżfzemu dobru; ale ją zatrzymują ftwo- 
tzenia, do których śię afektem przywiężuje, : 
Ma naturalny Obraz piękności ý dofkena- 
ości Bofkich; ale ten jet niby przykurzo- 
ny przez cielefne fantazye, y' fkażenie zmy- 
fow: Decz jak śię tylko ta dufza od ciała 
rozdzieli, y ak śię oddali od tych rżeczy 
ftworzonych,'obaczy śię w jakiey niefkończo= 
ney prożnośći, którgby napełnić chciała 
przez złączenie śię z Bogiem;  ferce, jey 
oderwane od wfzyftkich dobr doczefnych, w 

"któe 
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których Się żatopiło było, rwać się z wiel. 
kim impetem do. Dobra naywyżfzego bę- 
dżie Zrzuci z oczu zafionę; dla którey 
nie mógła Boga fwego poznawać; uftanie to 
omamienie, które jey piękności fiworzone 
czyniłys więc uzna to jaśnie, Ze Bóg jeft 
milości niefkończoney godzien, y że w nim 
tylko famym jey fzezęście zawiffos chciała- 
by śię jak naybliżey do niego przytulićz 
aleuczuje jakąś wfzechmocną lub niewido- 
mą rękę, która ją odepchnie, y ufłyfzy głos 
wnętrzny podobny owemu, którym Abfalo- 
ma Dawid niegdy okrzyknął: Faciem meam 
nom videat; Twarzy- mey nie obączy. Ah 
jaki ją na ten czas.głos, żal, y rofpacz -o= 
beymie? s 

4. Dufza oddalona od Boga, przeci» 
wnemi afektami, y nader gwałtownemi 
wzrufzopa być 'muśi. Pózna: że Bóg jet 
godżien niefkończoney: miłości; więc go 
chce, ale nię może kochać. Uczuje: Że on 
fam jeft naywyżfze dobroż ale śię jey nim 
ciefzyć nigdy niepodobna. Przyrodzonym, 
á wielkim impetem rwać śię do tego dobra 
będzie; ale jey. grzechy dóysć do niego nie 
dopufzczą. Pragnąć ferdecznie będżie złą- 
czyć śię z Bogiem fwoim,wiedząc,że w nią 

znay. 
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znaydźie wfzyfiko fzczęście fwoje; lecz to 
pragnienie daremne odmieni śię w fzaleń= 
fwo, y przywiedźie ją do tego, Że będzie 
nienawidźieć Boga, ktorego chce, A nie mo- 
Że kochać; y z tey zajadłości, życzyć fobię 
będżie, żeby to niefkończone dobro zgubić 
y znifzczyć mogła, którego.ośiądz nie mo- 
że. Bog ( rzecze ) jel jedynym fzczęściem 
moim, á jakze go nie pragnigc? Bog jet nice 
przyjacielem y prześladowcg moim; ń jakoż 

rzeciw niemu nienawiści.nie miec? jako nie 
Zyczyć tego; zeby zgińaął, y znifzczał? Ah 
tac to będzie zabawka y męka potępieńcow, 
pragnąć gorąco tego, czego otrzymać nie 
może: nienawidźieć koniecznie, czego ufła- 
wicznie pragnie! O fmutna kondycyo! czy 
takaż twoja nie będżie? 

3. Taka tedy będzie. okrutną zabawka, 
taka okropna medytacya Potępieńcow przez 
całą wiecznosć: Straciłem Boga niefkoń- 
czenie dobrego, którego już mufzę konje- 
cznie nienawidźieć: Boga, który miał: być 
jedynym fzczęściem moim,á teraz już będźie 
wieczną męką moją! Jam winien, żem go 
firacił, á ftraciłem go przez marng, momen- 
talna rofkofz! ftraciłem go na zawize! y ue 
traciwfzy g0, fragen OAK wfzyftko! á nas 

' f wet 
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wet fłraćiłem y-famego śiebie! Ah ( rzecze 
teù potępieniec z owym. Abfalonem ) jeżeli 
Bog nie chcesabym twarz jego widźiał,niech- 
Że mi Życięy bytność weżmie; 'ale tò pra- 
gnienie lubo tek gwałtowne, jednak jeft da- 
remne! CÓŻ czynifz dufzo moja? za nie 
fobie ważyfz przez grzech jaki Śmiertelny 
fraćić Boga twojego? bodaybyś potym'w 
pickle tego nie doznała, co to jeftftracić Bo- 
ga! Teraz śię od niego dobrowolnie odżie= 
lafz; ale potym w wieczności rada nie rada 
będźiefz od ńieżo odrzucona! Teraz w tym 
zakładafz twoję naywiękfzą rofkofz, odłą- 
czyć śię od Boga; ale to potym będzie two- 
je naywiękfze niefzczęście! 

Uczyń rezolucyą, wfzyftko raczey u- 
tracić, aniżeli Boga; ponicważ utraciwfzy 
Boga, utracifz oraz wfzyftko. 

Voca nomen ejus nón populus mens, quia 
wos non populus meus; E ego non ero vefier. 
Ozee 1. ` 

Nazwani będą ludem, który nic jet móy 


lud, y ktorego ja ludu, nie będę więcey Bo- | 


1eme. 
£ Ubi beñe erit fine illo? aut quando male 
ejje poterit cum illo? ; 

= Gdżie dobrze bez Boga? abo gdzie żle 
z Bogiem? : DZIEN 
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DZIEN DŻIESIĄTY 
| O fłaraniu około Zbawienia. 


Bawienie, jeft fprawa nafza, która 
jeśli źle uydżie, famym tylko nam 
fzkodźijnikt na tym fzwankować 
nie będźie, jeżeli zginiemy.W tych 
s fprawach, z których śię zyfku ja 
kiego fpodźiewamy, ale tez widźiemy niebc= 
fpieczeńftwo ftraty, czyniemy fpółkę z dru- 
giemi; y fzukarhy aff:kuracyi, wolemy mieć 
mniey pożytku, y dżielić zyfk z drugiemi, 
byle tylko oni ftratę z nami dzielili. Ale w 
fprawie zbawienia, nie mafz ani fpołki, ani 
Żadney rękoymi; fam śię na niebefpieczeń- 
ftwo y utratę narażafz; wfzyftek zyfky zgu= 
ba famego ciebie dotyka. Każdy tu na fwo=. 
je robi. 

2. Ten pobożny człówiek, który śię tak 
barzo fłara o zbawienie twojejy około nie- 
go pracy wiele pónośi, jakby to był jego 
włatny, á nie twoy intęres; ten ( mowię ) 
człowiek będźie uczeftnikiem zyfku, jeżeli 
mu śię praca około dufzy twey powiedźie, 
lecz ftrata zbawienia twego, naymniey mu 
nie zafzkadźi, jeżeli jego ftarania nje- 
fzczęśliwe będą, y R fama zguba, y 

Ń2 
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potępienie twoje, uczyni mu pożytek y za- 
fugę przed Bogiem, że choć daremney pra- 
cy dufzy twojey nie litował. A ten zaś 
przyjaciel, dla któregoś fumnienia twego 
nadwcrężił; Ten twòy fyn, abo corka, o 
którcjeś więkfze miał, jak o Bogu fłaranie, 
dla jey dobra y fortuny zawodząc fumnice 
nie twojej Te (mówię) dzieći twoje nie po- 
dzielą śię firatg y zgubą dufzy twojey, abo 
jeżeli śię też przykładały do tych krzywd, 
któremi ich fubfiancya rofla, poydg też w u- 
czeftnictwo potępienia twojego; lecz to nie 
umnieyfzy wiecznego niefzczęścia twego, y 
owfzem mordow fumnienia y mak piekiel- 
nych przyczyni. . 
3. Powiedz;co mafz za zdanie o takim: 
człowieku, który z wfzelką uśilnością pil- 
nuje fprawy cudzey, na którey mu abo nic; 
abo mało należy; o (woję zaś fprawę, gdzie 
mu o całą fubfłancyą, abo o życie idżie, 
` naymniey ślę nie ftarał? Rzekłbyś, Że to 
człowiek z rozumu jef obrany,lub u tak wie» 
lu ludzi uchodźi za mądrego. Porachuyże 
śię z fobg, jeżeli ta przymowka tobie fu- 
zyć nic może? Gdy umrze taki człowiek, 
mówią o nim drudzy, Że to był wielki y 
znącząy, uczynił fobię fortunę, pa 

"wiele 
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wiele dobra zofiawił, wprowadźił w Fami- 
lig fwoję pierwfze w Kroleftwie Honory; 
dobtześię w fwym życiu fprawił. Ah pro- 
zne pochwały! Raczeyby tak mówić: te 
dżieľa nie były jego włafne, nie dla siebie 
on to, lecz dla dźieći pracował; ale, dufzy 
{wey fprawę, fpytay, jako wyftawiłż ah po- 
dobno o niey nigdy nie pomyślił, á już wię- 
cey nie mafz czafu o niey pomyślić! Smnierć 
go zafkoczyła, y wfzyfikę do tego z Ży= 
ciem pogodę wydarła! Jak to on był fza” 
lony! myślał aż nazbyt oinnych, 4:0 fo-, 
bie zapomniał! wfżyfiko mu ferce y rozum 
wźżięły, cudze fprawy, a zaniedbał fwego 
naypotrzebnieyfzego  dźie/a; *to jefli: zba- 
wienia dufzy! Pofławił na nogi Familig 
fwoję, y ugruntował ją na krótki czas na 
świecie, lecz śiebie też ugruntował na całg 
wieczność w piekle,czy może być jaki niero- 
zum temu równy! Ten tylko jeft „nądry 
(mowi Duch S. ) ktorego jet mądrość du~ 
{zy fwey pożyteczna, ale to jeft głupi, ktos 
ry fwoją mądrością innnym tylko fluży: 

Pofianów fprawę zbawienia twojego, 
przenośić nad wfzyftkie inne, y nigdy nie 
nie czynić, ani dla przyjacioł, ani dla do- 
mu twezo,czymby śię fumnienie nadwerężyć 

K3 mogło 


«mogłos y fzucić w niebefpieczeńftwo  zba- 
wienie dufzy twojey. 

Qui fibi nequam eff,cui bonus? Eceli 14. 
Kto fobie jeft zły, á komu -będzie do- 


bryż : $ 
y Sapientibus € infipientibg debitor faćty 
es, EF te tibi negas! Bern: 

Powinieneś być pomocą mądrym y niee 
mądrym, a ofxmego śiebie bynamniey nie 
dbafz. 


DZIEN ]EDENASTY 
Grzech jak jeft cię[zki, 


Eżeli chcefz grzefzyć, fzukay takiego 


mieyfca, gdzieby Boga nie byłojy gdzie-. 


by oko jego doyrzeć cię nie mogło; takie 
mieyfce nalazfzy, dozwalam ci grze- 
fzyć, jak tylko fam rozumiefz, mówił 
jeden Swięty do pewney grzefznicy: Lecz 
kędyż to mieyfcę znaleść? jeśli póydę do 
Nieba (mowił: Prorok) tam jefteś moy Pae 
nies jeśli zfłąpię do piekła, chcąc śię utaić, 
y: tam ciebie znaydę; y-więc śię odważyfz 
grzefzyć przy obecnośći Bofkieyż odwa- 
żyfz śię- rwojemi obrzydliwośćiami oczy 
tak czyfłe mazać, ktoreby raczey wolały 
ciebie 
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ciebie nigdy nie widzieć, aniżeli na twoje 
nieprawośći patrzać? nie śmiefz śię pokazać 
z tym wiłydu godnym uczynkiem, przed 
Przyftoynym człowiekiem, á nawet y przed 
konfidentem twoim; to jet Bóg u ciebie 
mniey godny tego refpektu? Wiefz o tym, 
że Bog na cię patrzy, gdy śię grzechu dopu- 
fzczafz; wiefz dobrze, że śię Bóg tym grze- 
«chem niefkończenie brzydźi; wiefz. y o tym, 
żę Bog może ten grzech wieczna męką ka- 
rać -tegoż zaraz momentu; kiedy go popeł- 
nifz, á tego zaś nie wiefz, czyli go nie chce 
zaraz rzeczą famg tak karać? á przecię nie 
drętwiejefz, , ani drżyfz z bojazni, gdy śię 
„na grzech odważafz o śmiałości y niewftydźie 
ognia wiecznego godny! : 

2. Jeżeli znaydziefz który moment, coć 
weń Bog dobrze nie czyni; pozwoliłbym ći 
fnadno, abyś go w ten moment obrazał; ale 
czy jet choć naymnieyfzy punkt życia 
twojego, coby śię nie nwznaczył tak wicig 
dobrodzieyftwy jego,jakoż to przewiedziefz 
na fohie,że śię w ten czafu moment niewdźię- 
cznym pokażefz? Obrażać Boga, ah jaka 
to śmiałość! obrażać Dobrodźieja fwego, 
jaka to niewdzięczność! ale go obrażać- te= 
go famego czafu, kiedy cię tak wielkiemi 

Tafkami 
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Tafkami obfypuje, już tu fowa nie  fiaje, 
którymby tak cięfzki kryminał wyrażić! 
, Ale jefzcze z jego cierpliwości, którą twe 
grzechy zpośi, z jego niefkończoney Do» 
broci, którą je odpufzcza, czynić fobie oka- 
zyg ý ponętę do grzechu, jeft to złośc, nad 
którą czarći wymyślić więkfzey .nie mogą! 
Co to za konfekwencya: Bóg ‘jet dobry; 
więc trzeba, abym ja złym był Bog mię 
cierpi y czeka; więc go mogę befpiecznie 
co raz barżiey obrażać? Ah jakem wiele 
razy takowe dyfkurfy, choć nie flowem y do- 
wcipem, lecz rzeczą famg czyni! 
3. Jeżeli cokolwiek możefz czynić bez 
Boga, jeżeli jakie być może bez pomocy 


jego, abo ferca twego porufzenie, abo myśl. 


w rozumie twoim, pozwolęć chętnie na to, 
abyś tego uczynku, afektu y mysli, do Bo- 
ga nie kierował; jeżeli od Boga nie pocho- 
dżi wfzyfiko, jak od pierwfzegą początku, 
niechże Się też nie obraca do niego, jako 
do ofłatniego końca. Ale ponieważ bez Bo- 
ga,, nie możefz na krok pofłąpić, ani nay- 
mnięyfzey rzeczy czynić, żeby śię on dò 
tego uczynku nie przyłożył, dodając ci po- 
mocy; á jakoż tey pomocy Bofkiey -wa= 
"żyfz śię do grzechu zażyć: Nic to in- 
nego 
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nego nie ‘jef, tylko chciec, żeby ‘Pan Bog 
abo fużył do grzechu,abo go z tobą popeł- 
nial! y tak Wfzechmocność jego, czynifz 
infrumentem nieprawości twoich, właśnie 
jakbyś dobroczynną y wfzyfiko-władną ręką 
jego, ranę mu zadawał. Nie mogę śię za- 
przeć móy Panie, żem fobie tym fpofobem 


prawie nie przeliczone razy z Tobą poltępo- 


wał! wftydzę śię tey złości mojey, ale mam 
madźieję, że mi ją odpuścifz. 

W każdey grzechowey okazyi, mów tale 
fobie: mamli Boga obrazić tu, gdźie jeft o- 
becny,y teraz,gdy mi tak wiele Dobrodźieyftw 
czyni! 

Servire me fecifi in peccatis tuis. If:43. 

Musiałem ci flużyć w grzechach twoich. 

Idcirco tu deterior; guia Deus melior, ut 
redundantia clementie cæleftis libidinem fa- 
ciat humane temeritatis. Tertull; t 

Więc dla tego mafz być złym, że Bog 
jeft tak dobrym, jakby obfitość Dobroci jego; 
nie na coć innego flużyła, tylko na wig- 
kfzą ku grzefzeniu śmiałość. 


DZIEN DWANASTY 
O Pokucie. 


r. 


li 

Okuta żeby była prawdźiwa, powin- 
na być fzczera, á Żeby była: fzcze- 
ra, powinna być furowa. Bog nam od- 
pufzcza grzechy, ale tą kondycyg, 
żebyśmy fami fobie nie przepufzcza- 
li za nię. On grzechow nafzych nie pomni; 
ale chce, żebyśmy ich nigdy z pamięci nie 
fpufzczałi. Pamiętać" zaś inaczey na grze- 
chy nafzę nie możem,tylko karząc je w fobie. 
„Bóg nam odpufzcza winę, gdy załujemy za 
grzechy, y już nie ma żadney ku nam za- 
palczywośći; jednak nam karania nie odpu- 
ścił całego, ale go tylko; odmienił: miafo 
karania wiecznego, na któreśmy zafłużyli, 
kontentuje śię doczefnym, które fobie za- 
dajem. Poddał to pod nafz rózfądek, jak 
karać grzechy mamy.ale jeżeli nazbyt mięk- 
ko w tym pofiępujemy, zofławił appella- 
cyą od nafzego fądu do fwojey -Sprawiedli- 
wośći, która to, co my przebaczamy, furo- 
wiey karać będzie. Więc jeżeli chcemy, 
żeby ona z nami Iafkawie pofigpiła, nie 

bądźmy na: siebie w niczym. łafkawemi. 
2. Nigdy śię nie odważyfz, żebyś tak 
lekką ręką grzechy twoje karał, kiedy na to 

: wfpo= 


wfpomnifz; że twa doczefna pokuta; wypła- 
ca wieczne piekło; coby to był za dłużnik, 
coby śię wzbraniał wypłacić grofza, -w ktò= 
rym mu potrgcają dżieśięć tyśięći złotych? 
A lubo nie mafz ròwnośći w twey na tym 
świecie pokucie z tg, któraś miał czynic na 
drugim, ma być przecię w tym dwoygu ja» 
kakolwiek proporcya. Gdy nie wyciągają po 
tobie- tyle, ileś winień, fufzna, zebyś prze- 
cię wypłacił, co możefz. A czy to flufzną 
nagroda, gdy. za wieczne karanie, nażna: 
czyfz fobie kilka pacierzy, które tak ożięble, 
y z takim rogerwaniem mówifz, że ta twoją 
pokuta; godna inney pokuty, ktora w kro- 
tkim czaśie, chee wypłacić Bogu wiekuifte 
męki? Więc,że twoje pokuty fg tak barzo ła- 
ikawe, to nie zkąd inąd pochodzi, tylko, że 
nie poymujefz, co to jet męka wieczna, abo 
tego fobie wyperfwadować nie chcefz, żeś 
na nię zafłużył. 

3. A któż ci w tym lepfzą regułę uftawić 
może, jak-ow poftępek Bofki, kiedy fam 
neznaczył 'doczefne karanie temu, ktory 
chciał czynić na tym świecie pokutę? Prze. 
puścił on grzech Dawidowi, ale go jednak 
karał, á kara? tak ftrafznie, Że cięzfzey poe 
kuty wymyślić niepodobna, Dopuścił fy- 

nowi 


nowi włafnemu nafąpić mu na gardło; pod. 
dani jego.: wypowiedzieli mu pofłufzeńftwo: 
zrzucono go z Tronu; y to śię wfzyfiko 
zowie odpuftem -y łafkg: ah cóż to wżźdy 
będżie, gdy śię Bòg mścić pocznież Ko- 
ścioł, który jeft tak dobrg y tak kochającą 
Matką, całe śiedm lat pokuty = kładł na Two- 
ich fynow,* za grzechy, które dźiśia fabo- 
śćią pokrywają! lecz prze-Bog jaka to: Ko- 
„Śćielna pokuta była! jeden jey dźień, zdał» 
by śię nam prawie całym rokiem. Y więc tern- 
że grzech, jeft teraz mniey grzech,- niżeli 
był przedtym?. Dobroć Bofka, czy teraz 
mnieyfzey miłośći godna? czy śię Sprawie- 
ćliwośćci Bofkiey teraz mniey bac potrzeba? 
czy nie jefteśmy Chrześcianie, jak oni przed 
tym byli? Tak jeft, ś4 nie inaczey, jefteśmy 
mnicy Chrześcianie, y dla tego za grzechy 
mniey pokutujemy. 53 
Gdy trudność uczujefz “przyjąć tę po- 
kutę, ktorgć fpowiednik : naznaczy, ábo na- 
tchnieńienie. Bofkie pokaże, mów. tak fobie: 
A cóż to jeft za pokuta, względem owey 
wieczńey, na któramem zafłużył: 
Verć deliqui, ficut dignus eram, nóż 
'recepi. Job. 33. 
Zaprawdę zgrzelzyłem, á nie karano mię 
tak, jakom był godzien. Po. 


LUTY 157 
Pænitentia bro Dei indignatione fungitury 
© temporali afliéliong eterna [ubblicia nom 
fruftratur, fed exchungit. Tertull; 
Pokuta naznaczona je na mieyfce gnie- 
wu Bofkiego, y doczefnym karaniem tak ża 
ftępuje wieczne, żeby je wynifzczyła. 


DZTEN TRZYNASTY 
"O częfiey Spowiedzi, 
I 


Dybyś nie grzefzył nigdy, nie 
trzebaćby śię nigdy fpewiadaćz 

zale że częfto grzetzyfz,  częfteyć 

też fpowiedżi potrzeba. Na coż 

tedy tak długo fpowiedź twoję od- 

kładafz? Dalfza fpowiedzi odwłoka,czyni co 
raz, dalfze nowey odwłoki pragnienie, y zdać 
ci śię będźie, że znaydżiefz zawfże fufzną 
do tego przyczynę. lm dalcy odłożyfz fpo» 
wiedź, tym więcey nagromadżifz grzechów, 
á zatym więkfzać trudność urośnie, przy= 
pomnieć je fobie; ale choć one będą w nię- 
pamięci u ciebie, mniemafz; że tym famym 
Bog o nich zapomni? Nie wymówi cię przed 
Bogiein takowe zapomnienie, któregoś śię 
uftrzedz. mogł, abo pretka fpowiedzig uprzee 
dźić; bo jeft prawdźiwym ikutkiem twojego 

nice 
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niedbalfiwa; y odkładania pokuty. Widżifz 
tedy jawnie, że twojesniedbalftwo (powiedź 
trudnicyfzą czyni. 

2. Dobraż to dyfpozycya do dofkona- 
łey fpowiedżi, rzadko śię fpowiadac? azaż 
śię kto tym famym czegokolwiek nauczy, 
że śię w tym nie częfto ćwiczy; jakoż y ty 
przywykniefz do prawdżiwey pokuty, kiedy 
ją tylko raz na rok praktykować będźiefz? 
Nie barzo śię do zdrowia przyprawia ten 
chory, który ode dnia do dnia odkłada lekar- 
fiwa; chcac go w ten czas dopiero zażyć, 
gdy zaftarzała choroba fłanie śię nieule- 
czoną. Rozumiefz podobno, że tg odwło- 
ką fpowiedżi, umnieyfzyfz fpowiedzi tru- 
dności; ktore cię od niey odrywają: ah ra- 
czey ich więcey dobrowolnie przyczyniafz? 
tym bowiem fpofobem, grzechy śię barżiey 
„wkorzenią, złe. nałogi śię zmocnią, á 
wola fłabfzą śię ftanie. Czyli cię doświadcze- 
nie famo tego nie uczy, że ten jet pewny 
śrzodek do prętkiego nabycia czyfłości fu- 
mnienia, zażywać jak nayczęściey lekarfitwa, 
które na to famo wynależione, Żeby dufzę 
ludzką niewinną czyniło: Kiedyzłe humo- 
ry tak przemopą naturę, że śię im oprzeć nie 
może,już ją na ten czas nie barzo lekarftwa 
poratują, Kiedy- 
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| 3, Kiedybyś(uchoway Boże)grzech jaki 
śmiertelny na fumnicnga twym czuł, powi- 
nienbyś co prędzey o to uśiłować, żeby go 
Z śiebie zrzucić, jako nieznośny ciężar. 
Y tak jeft zaprawdę, Że to jeft wielki cię- 


"Zar, ponieważ pod jego wagą fam Syn Bo- 


fki uftawał; á to jefzcze gorfza, że śię cię- 
fzkośćią fwoją grzech do centrum innego . 
nie waży, tylko do famego piekła; dokąd 
uftawicznie leci, y pogrąża z fobą tego; co 
go na fumnieniu dźwiga, jeżeli śię jak nay- 
rędzey z niego nie uwolni. Ktokolwiek śię 
lugo z fwoim grzechem bawi, przyucza śię 
do niego, że mu nie będźie ftrafzny, za- 
czym rad go u siebie przechowywać będzie, 
nad co nic nie mafz niebefpiecznieyfzego, 
Patrząc nań częfto zbliika, już 'go nie; o- 
kropno widźieć, y co raz, to go fnadniey w 
fumnieniu fwoim ,znośić, á zatym myślić 
śię nie chce, żeby śię go pozbawić. Z dru- 
gicy zaśię ftrony, ponieważ grzech Śmiere 
telny, śmierć dufzy zadaje, ztąd' idżie, że 
wydać Żadnego znaku życia nie może, 
ani nic takiego czynić, coby śię życiem 
zwać mogło; y tak wfzyftkie jego uczynki 
choć śię zdadzą być naylepfze, fą mara 
twe y Życia wiecznego mic godne; ponie- 
waz. 


waż przed Bogiem żadney nie mają zaflugi. 
"Ah jak to kiekefragy tak wiele dobrych 
uczynkow w tym fanit poczynionych nie- 
fzczęśliwa zguba nigdy śię dofatecznie o- 
płakać nie może! WReleś ich zgubił, możefz 
flufznie mówić, żeś tyle wieczności fzczę 
śliwych firacił. Muśifz być twardfzego nad 
kamień ferea, jeżeli nad taką ftratg nie ubole= 
wafz! abo jeżeli na potym prżefirzegać jey 
nie chcefz! ` ` 
Uiczyń poftanowienie, nigdy w grzechu 
zwłafzcza śmiertelnym nie trwać, ale, jak 
ńayprędzey możefz, przez nieodwłóczną 
fpowiedź od niego śię uwolnić. 
. Anie mortem confiterej © mortuo quaft nie 
bil, perit confefjio. Ecclż 17. 

Nie odwłocz fpowiedźi do śmierci; bo ue 
mierającego (powiedź tak ginie,jakby jey nie 
było. 
Times confiteri, qui non confitendo e(je non 
potef oceultusz damnaberis tacitus, qui pofjes 
liberari confejjus. Aug: 

Boifz śię fpowiadać, chociaż, twęgo grze= 
chu, nie fpowiadając śię go, nie możefz utar 
ić; pewnie potępionym będźiefz,. zamilczae 
wfzy grzechu, który na śię wyznawfzy, mo» 
żefz być zbawionyma 
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LUTY 463 
DZIEN CZTERNASTY 
i 0 Te janig: 


Tada świau dla zgorfzenia, mówi 
Zbawiciel nafz, Przeklęty to gzłor” 
wiek, przez ktorego drugiemu Zgor* 
fzenie przychodźi Ah co to jet za 
grzech; na który Pan JEZUS takie 
przeklęctwo rzuca! jeżeli kto, jef taki(przy” 
daje Prawda Przedwieczna ) który jednego z 
tych maluczkich moich gorfzy5 lepicy mu u- 
wiązać kamień młyńiki u fzyi, y utepić go 
w morzu. Ah jak ro niefzczęśliwy fłan tako» 
wey dufzy, którey Za pożytck kładą zgubę 
zdrowia y życia, gdy Się przez nię uchroni 
dawać zgorfzenia drugim: Cięfzka to ftrde 
cić oko; á przećię nam to nic żle,y owfzem 
według Chryftufowego zdania dobrze, byle 
fraciwfzy oko, uftrzedz śię zgorfzenia. 
Wnieśże ztąd, jak to wielkie dufzy niebe- 
fpieczeńftwo, być okazyą zgorfzenia; ponice 
waż tak przykre y okrutne fpofoby do jego 
umartwienia powinne śię zdać lekkie,y każde= 
mu przyjemne, x DRZE 2 
2. Ufzkodźiwfzy bliżniego w. jednym 
abo dwóch talerach, nie możefz się „Apos 
dźiewać zbawienia dufzy twojcy, poki tey 
„ małey 


małey krzywdy jemu nie nagrodżifzj 4 wya 
darfzy bliżniemu cnotę y niewinność, mie 
ość y łafkę Bofką, á 2% tym y Niebo, jako 
mu to nagrodźifz? jak się. mafz fpodziewać 
odpufzczenia teykrzywdy? jako pewńym mo- 
Żefz być zbawienia twojego, nie powetowa- 
wfzy tak. wielkiey jego fzkody; W ydarłeś 
Chryffufowi Dufze jemu tak miłe, na ktore 
-on łożył Krew fwoję Przenayświętfzą,ah jak 
go ta fzkoda od ciebie uczyniona boli! Darmo 
, już od niego wyglądafz. jakicy łafki, jeżeli 
mu tych dufz znowu nie przywroćifz? Tak 
wielka jego radość, krotą pokazał znalażfzy 
zgubioną owieczkę, na oko wyświadcza, jak 
go zjey zatracenia cięfzki żal dolega: y 
więc tak rozumiefz, zeon śię tey krzywdy 
nie pomści na „tóbie, którą tak barzo czu je? 
y owfzem możefzże o tym wątpić, że zeme 
fa jego nad tymi, co tey zguby przyczyną 
przez zgorfzenie byli, nie będźie tak froga, 
jak wielki jeft żal jego nad fłraconemi dufza- 
mi? A jeżeli śię ty do tey winy czujefz, jak 
możefz być fpokoyny? jak o tym nie myślić 
możefz, abyś ubłagał w tym Boga, y za te 
jego fzkody jako naydofłateczniey uczynił 
mu dofyc? : 
3. Y więc Się tego nie lękafz, abyć Bog 
"tego 
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tego nie rzekł, có mówił Kaimowi?ł. Krew 
tego niewinnego Abla, mego oraz y twego 
brata, któregoś ty zgoilzył y zabił na du- 
fzy, wydarfzy mu niewinność . y łafkę po- 
Świącającg, woła o pomfłę na ciebie! á jak- 
Że śię na ten głos porywać przeciw. tobie nie 
mam? Rachuy mi śię z tey krwi niewinnego 
Brata, któregoś zatracił, abo raczey z krwi 
mojey, którąś fprofanował, y fkuteczność jey: 
wynifzczył. Chciałeś to pokazać, żeś wię» 
cey miał mocy do potępienia dufz ludzkich, 
niżli ja do ich zbawienia; Còż na to dafz 
za odpowiedz? Bóg chętnie ofiarował Krew 
y życie fwoje, żeby fobie pozyfkał choc je- 
dnę dufzę ludzką; á tyś nie chciał odfiąpić 
afektu lub paffyi twojey, Zeby taż dufza 
ludzka nie zginęła była? Bog ftal śię ofiarą 
miłości, aby tę dufzę zbawił; 4 Chrześćia- 
nin z tey dufzy,ofiarę czyni fwych chućj,że= 
by. je zagubił! |akąż mieć może pretenfyą do 
załług Chryftufowych, które niejkutecznymi 


„ czyni? : 


Rachuy śię z fumnieniem fwoim, jee 
zelis kiedy niebył komu okazyg do zgor- 
fzenia, y- chćiey go jak nayprędzey polee 
fzyć. 

Va mundo a fcandalis. Matt: 18.  . 
L2 Biada 


Biada Światu dla zęorfzenia! 

Quantifeung, exemplum malum ConUev jan 
tionis prabuit, pro tantiś fe malis noverit ran 
tionem efe redditurum. Aug: 

Każdy tyle winien będzie rachunku Bogu 
oddać, jak wiele dufz ludzkich złym fwoim 
przykładem zgorfzył. 


DZIEN PIĘTNASTY 
O próźńcy chwale, s 


Ak śię tylko fzczerze chcę Bogu upodo= 
bać, jetem tego pewny, że mu śię po- 
dobać będę; á kiedy zaś ludzkiego upo» 


dobania fzukam, nigdy nie jeftem pe- 

wny, że tego dokażę. Częfło mię lłudżie 
ganią y lekce fobie ważą dla tego famego, 
że poftrzegą, iż o ich pochwałę y fzacu= 
nek fłoję; ‘á kiedy o nic nie dbam, tylko 
żebym cokolwiek u Boga ważył, zawfze 
fobie wyjednam afekt y wzgląd u niego. 
- Ale niechby to było, żebym na pochwały 
ludzkie zarobił, czylibym śię powinien na 
nich tak barzo wfpierać, y zdradzac famego 
śiebie, wiedząc, Że te pochwały rzadko 
fzczęre bywają? czylim fam nie raz prze- 
ćiwko fumnieniu nie 'wychwalał innych? 

„czylim 


czylim nie zalecał fłowy, ktòrychem ganił 
w fercu?- Więc toż pewnie ze mną inni czy” 
nić będa, á jakom ofzukiwał drugich, tak 
mię ofzukujg drudzy. Y na tych ći pochle= 
bnych kłamftwach, cały śię świat toczy, 1n- 
fzey zabawy nie mając, tylko jeden z dru- 
giego fzydźić, i kto to dowcipniey y fekre- 
tniey czyni; tego za lepfzego y cnotliwfzego 
mają. 

2. Lecz choćby pochwały ludzkie nie 
były zmyślone, ale by, śię na prawdzie y 
fzczerośći wfpierały, jednakbyś tak barzo 
dbać o nie nie powinien. Będą cię jedni 
fzacować, u drugich w wzgardę poydźiefz, y 
tak kontent nie będźiefz, á wfz fikim śię u- 
podobać, to rzecz nie podobna. A menowi śię 
kłaniało całe prawie Króleftwo, fam mu Mar- 
docheufz tey czci nie oddawał; 'y tego jedne 
go dyzhotńioru: żadną miarą zgryść nic mogł. 
Niech cię całe pofpólftwo do góry wynośi; 
á coż to jef pofpólftwo? jeft to zebranie 
ludźi « nierozumnych, niewiadomych, śle= 
pych y nieftatecznych, takich ludżi pochwa- 
ła czyli cię fzczęśliwymsabo lepfzym uczy» 
ni? y owfzem uczyni cię gorfzym, jeżeli w 
tey pochwale nazbyt śię ukochafz, A na 
cóż ci śię zeydżie,choć cię drudzy fzacują, 

L3 kiedy 


kiedy ćię potępia fumnienie twoje włafne? 
á, choćbyś y fumnieniu twojemu gębę za- 
tkał, toć śię na nic nie przyda, jeżeli przed 
Bogiem godny nagany ' jefteś! To famo, że 
śię nazbyt o ludzkie pochwały ftarafz, mo- 
że cię Bofkiego zniewu godnym uczynić. Ah 
jakie to niefzczęście,y jaka to: ślepota moja, 
Że śię pochwał, ludzkich y fzacunku nie bo- 
je: : 


3, Gdy w.dobrym jakim uczynku chcę 
się podobać ludziom, jużem śię tym fa- 
mym nic podobał Bogu. Strzeżcie się (mó= 
wi Zbawiciel nafz) abyście nie czynili do 
brze dla ludzkiey pochwały; bo tę zapłatę 


biorac, firacićie owę wieczną, którg wam 


Bog dac miał. Ah go to za nierozum, chwa-. 


łę przemijającą: przenośić nad wieczną, y 
jedno zgniłe jabłko więcey, niż Króleftwo 
„ważyć! Ow Król riefzczęśliwy, który za 
kubek wody dał fwoję Koronę, nie tak był 
godżień nagany, jako politowania; bo umie- 
ral z pragnienia; y mając tak króleftwo, ja- 
ko y życie firaćić, mądrze fobie obrał, nie 
być Krolem, 4 przecię zyć; ale to wieczne 
głupftwo wzgardźić niejkończoną magro* 
dą, która cię za twóy uczynek czekała; 
á chwycic się tak marney y tak niepewney 
Za- 


zapłaty, jaka jet pochwała ludzka. Powiem 
ći jednym fłowem, co z prożney'chwały;zy= 
ikujefz) Oto pracujefz wiele bez pożytku, 
cierpifz siła bez zafługi,z tego; zkądbyś na- 
grodę miał, czynifz materyg kary; coć kiedy 
być może nad to fzkodliwfzego! 
Uczyń pofłanowienie, nie tylko nigdy 
nie fzukać chwały, y eftymacyi ludzkiey,ale 
śię jey też bać; y tak śię jey wyfirzegać,jako 
trucizny jakiey, tym niebefpiecznieyfzey, im 
śię zda być fłodfza. ` z 
Attendite, ne jufiitiam vefiram faciatis 
coróm hominibus, ut videamini ab eis; alioa 
guin mercedem non: habebitis apud Patrem 
vefirum, qui in cælis ei. Matth: 6. , 
Nie czyńcie w oczach ludzkich fpra- 
wiedliwości wafzych, chcgć być od nich wi- 
dzeni, abowiem tym fpofobem ftracicie Za- 
płatę wafzę u Oyca Niebiefkiege. 
Sie autem fit opus in publico; quatenus 
intentio maneat inoOceulto. Greg: 
Pak uczynek niech będzie jawny, zeby * 
intencya zofławała w fkrytości. 


U 
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RÓG. 7 LUTY 
DZAT-E NS ZES NAST Y 


O poznawaniu famego siebie. 


Zym jefłeś? kweftya niewdźięczita 

Vy przykra miłości włafney, ale taż 

kweftya j-ft matką pokory. Czym jee 

ftes? Ah dwa te fłoweczka,jak wiele 

ka pobudkę w fobie zamykają do 
upokorzenia! wiodąc nas bowiem do' tego, 
abyśmy w famych ś$iebie wefzli, fawiają nam 
przed oczy niedoftatki nafze, chyba że je fa- 
mi przed fobą, taic będziem chcieli, y oczy 
ha niczamykać. "Góź cię też do pychy y 
wyniofłości pobudzał czyli twóy począ- 
teki ah ten nie był inny, tylko nikcze= 


mność fama! wfzak z niczego wżięty y wy-. 


prowadzony j-fteśz czyli twoje poczęcie? 
sh to bez grzechu nie było! bo cię w pier= 
` worodńey fkażie poczęła matka twoja; czyli 
twe urodzenie? sh to jef prawdziwą: ka- 
14; boś na ten Świat „nie wfzedł, tyko przez 
cięfzkie męki. Czyli życie twoje? ah to 
nic nie jeft innego; tylko jedna biada na» 
' fłępująca po drugiey. Czy ħa koniec Śmierć 
twoja ah to jel nieuchronna potrzeba, z 
którey ćiało twoje. w proch y ziemię poy* 
dżie, á dufza zaś twoja wnidzie do wie- 
czo 


gźności, nie moggc cię upewnić, Czy ta 
wieczność dla ciebie fzczęśliwą, czy nie- 
fzczęśliwą będźie! Z czegoż śię tu dla Bo- 
ga mafz pyfznić y wynośić? ` 

2. Czym jefteś, y z czego śię tak bara 
zo nadymafz? - czyli to, twoy rozum” jeft ci 
pychy okazyą? ah tens jak jeft faby, iy 
prawie zaślepiony! powinienby on z na- 
tury pafyamirządźić, á on śię ich częfto 
niewolnikiem ftawa! czyli to twóy dowcip 
nad inne oftrzeyfzy; sh jak wiele innych 
nad twóy byftrzeyfzych znaydziefz! á je- 
żeli fobie podchlebiać nie będżiefz, doy- 
rzyfz w twoim dowcipie, tak wiele fabo- 
ści. Czy twoje. talenta, uroda, Siły, obrot? 
ah od kogofz afz to wfzyfko? twojeż to 
włafne rzeczy? razżeś tych darow Bofkich: 
ha złe używał» raczeyby śię to lękać 
á nie pyfznić z tego. Czyli ta twoja nauka? 
ah ta jak jet określona! jak wątpliwa y 
niepewna! jak częfło niepożyteczna ` ka= 
Żdy radby wfzyfiko umiał, á tego śię nie 
uczy, co jeft naypotrzebnicyfzego, to jeft 
jako śię podobać Bogu, y jako dufzę zbae 
wić. Czy to twoja dofłoyność, y honory 
który Piafiujefz? ah! toć śię na nić nie zey= 
dźie, tylko żeby śię twe defekty, na tym 

wyfoe 


. wyfokim mieyfcu, lepiey- "wydawały, Y 
wfzyfikim wchodźiły w oczy. Czy to na 
koniec ta reputacya, któreyś u ludźi nabył? 
ah ta nie może być fłufzna; bo śię na roz- 
fądku ludzkim omylnym funduje; nie może 
być ftateczna; bo zawifła od afektu oda 
mienney woli łudzkiey, 

3. Czym jefteś czym śię w pychę pod- 
nośifz? Podobne cię bogactwa ta prozno= 
śćią pufzą? ah czyli śię przez nie godniey- 
fzy, lepfzy, y fzczęśliwfzy ftawafz? czylić 
one tak częfło nie f} owocem, okazyą, y 
materyg grzechu? á tak czyliby nie raczey 
z nich śię korzyć potzeba? Podobno twoja 
wielkość y zacność u świata, dodajeć fan- 
tazyi? ah ta fama tylko jet zacność, która 
"z cnoty pochodźi! choćby na kolumnie kar- 
Ta pofiawić kazał, przez to on wielkim 
nie będzie, ani karłem być przeftanie. Ci, 
którzy śię naywiękfzemi na świecie pokazu- 
ję, paywiękfze niedoftatki mają, dla ich po- 
trzeb; mufzą śię. wynifzczać Prowincye, á 


możeż się która więkfza, nad tę biedę wys 


myślić: Podobno moc twoja y władza, do 
pychy jeft.okazya? ah poyrzy na te wartysy te 
ludżi gromady, któremi się Panowie tak gęfto 
otaczają; doznafz, żeich ciała z tak wiel- 
kiey 


kiey aflyftencyi naymniey śiły nie biorg: to 
tylko pokazują, że im koniecznie trzeba ta- 
kowey podpory, żeby fwą władzę wfpierać, 
y tak wiele rąk cudzych, żeby jey obronić. 
Podobno cię na koniec cnoty twoje włafne, 
do dumy pobudzają? ah wfzyfikie oraz cno- 
ty tym famym zginęły, że śię z nich wy- 
nośifz. Mieć w jakieykolwick cnocie pró- 
zne upodobanie, nic innego nie jeft, tylko 
nie miec tey cnoty. Pe tych wfzyfikich u= 
wagach; gdzież śię pycha oftoi, tylko w“ 
twardym fercu, y ślepym rozumie, 
Zadaway fobie częfto tę kweftvg: czym 


jetes? ale żeby na nię odpowiedźieć, nie 


radź śię miłośći włafney, lecz rozumu y 
wiary twojey. 

Tu quis es? Joan: 1. 

* Ktoś ty jef? 

Qui putant fe aliquid babere, fuperbie 
endo non accipiunt, quod deef, qvia magnuns 
butant effe, quod adeft. Aug: 

Ci, co z pychy, rozumieją, że fą coś 
nad ludźi, nie biorą od Boga tego, czego im 
nie doftaje; bo za wielką rzecz mają to, co 
w fobie widzą. 
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DZIEN SITLEDMNASTY 
O grzecbu nieczyftym, 
, r 
p leleich ten grzech mają za fla- 
bość matury, y zaślepieni tym 
zdaniem, nie chcg go policzać 
miedzy ćięfzkie grzechy;jednak 
mało jeft grzechow, któreby fame 
wfobie ćiężfze nadeń były, á prawie ża- 
dncgo grzechu nie mafz, kteregoby fkutki 
niefzczęśliwfze były. A jakoż śię ten grzech 
dekkim nazwać może, w którym rzecz choć 
naymnieyfza, * byle tylko dobrowolna, grze- 
chem śmiertelnym pachnie? Ten grzech nie- 
czyfłości, pofzedł coś na ogień, który nie 
umie mało abo lekko palić, lecz: wfzyftkę 
iwoję siłę do palenia wywiera, w tym tylko 
-jet różnica, że im barżiey nieczyftość 
ferce ludzkie pali, tym śię mniey da uczuć, 
á za tym, tym trudniey ten ogień zagaśić. 
Grzech ten jeft, jako kwas, którezo choć ma- 
Ja trocha, całą dźiczę zakwaśi: |eft jak ukg- 
fzenie' węża, ktore ledwo znać w ciele, ź 
przećjg w momencie, truciznę po członkach 
niesie, y do ferca przyfzedfz y,śmiertelnie za= 
bija. Jeśli od tego węża uciekac nie będżiefz, 
jego ządła nie uydziefz; y jeśli Się na famo 
CESE jego 
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jego poyrzenie nie wezdrgnisfz, gednyś od 
niego zginąć. è 

2. Toprawda, że nieczyfłość nie jeft 
fama w fobie grzechem ze wfzech naycięż= 
fzym, lecz fkutki jego, fg ze wfzyftkich 
nayfzkodiiwfze. Grzech ten, umie śię mno% 
żyć, jakąś niefzczęśliwą płodnościs, y mo= 
Że śię to mówić, że on fam, jet zrzodłem 
naywiękfzych .kryminałow, któremi cały 
świat Chrześciańfki ginie: Spowiedźi świę- 
tokradzkie, |udafzowfkie Kommunie, zgor- 
fzenia całych miaft, rozrożnienia familii, 
złorżeczenia y ftrafzne kalumnie, fwary, Zas 
boyftwa, krwi naybliżfzey rozlania, truci= 


gny, porubfiwa, defperacye, z których tak 


wiele ofob, życie fobie odjęło, {profanos 
wania y nayświętizych rzeczy, 18 to zwye 
czayne fkutki, co za tym grzechem idą; 
który jednak chrzczą ludzie rozrywką: y 
lekkością, lecz ta fama ślepota, z którey tak 
frogiego grzechu cięfzkości nie widzą, nie 
jeże naygorfzy y pa RECZ fku- 
tek nieczyftośćci! ah gdy w fobie mało czu». 
jefz wftrętu od tego grzechu, nie jefiże to' 
znakiem; że już ta ślepota y na ciebie pa» 


dla? 


3.Ale zkądze mafz lepicy fądźić ö cię» 
ZZA fzko- 


174 LUTY 
fzkośći nieczyftego grzechu, jak z fądu Bo- 


fkiego, który nań feruje. Ludzie rozumieją, 


Że tego grzechu fnadno odpufzczenie otrzy- 
mać; ale Bóg nad wfzyftkie inne, ten grzech 
barżiey karze, y mniey mu przebacza. Nay- 
ftrafzliwfze zemfty, które Bog nad ludźmi 
czynił, nie za co innego były, tylko za nie- 
, czyfłość. Potop ow powfzechny, nie dla cze» 
| go innego cały świat zatopił, tylko zeby był 
zala? ogień pożądliwości, który śię był za- 
ją? we wfzyfikich na żiemi ludziach. Ogień 
fpufzczony z nieba na owe bezecne miafta, 
na to tylko gorzał, ażeby wypalił wfzyftkie 
niewfitydow ślady. Czterdzieści ` tysięcy 
Izraelitów z rofkazu Bofkiego pobitych, ten- 
Że grzech we krwi włafney obmyć muśieli. 
Smierć nagła: Onana, plagi,ktoremi dom Da. 
widow za cudzołoftwo Bog karaf, tak wie- 
le miliorow dufz, Krwią JEZUSOWĄ: ku- 
pionych, które codżiennie do piekła nieczy- 
ftość pogrąża, ' jawnie pokazują, Że ten 
"grzech nie lekki; ponieważ Bog miłośierny; 
tak go ftrafzliwie karze. Ah jako ten fad Bo- 
fki jef rożny od ludzkiego! Ale, któryż z 
tych dwóch fad fłufznieyfzy być rozu- 
miefz? 
Proś Boga, abyć przefirach y = 2 WJ 
o 
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do tego grzechu uczynił, á miey pilne oko, 
żebyś śię wyfrzegał  naymnicyfzych jego 
okazyi, 

lmgredituv blande, fed in noviftmutm 
movdebit, ut zołuber. Prov: 23. 

Nieczyftość z początku przyjemna, na 
końcu jak żmija ukąśi. 

O quam lugenaa perverfitas,ut animam, 
quam Chriftus- fuo fangvine redemit, propter 
unius momenti delećłatżonem, diabolo vena. 
dat! Aug: 2 t 

O jak to opłakana przewfótność! Du- 
fzę Kxwig Chryftufówą odkupioną, przedać 
czartu, za jeden moment rofkofzy. 


DZIEN OSMNASTY 
O cbronieniu $ię okazyi grzecbomych, 


Ubo  czart jek nafz nieprzyjaciel, 
nie jeft jednak tak frogi, jak fobie 
imaginujemy. Nie może on fztur= 
mować, tylko do powierzchownych 
zmyfłow, á ferce zasię nafze, jeft 
niedoftępna forteca, dokąd „on nigdy nie 
wnidźie, chyba że go tam fami dobro- 
wolnie przypuśćim. Jef to pies na tancu- 
chu, który fzczckać może, ale nie ukąśi nie, 
kogo 


LUTY 
kogo, kto śię do niego nie zbliży. My czarta 
mię widzim, á nafze pokufy naybarżiey do 
nas wchodzą, przez oczy y inne zmyfły, 
Wize fami mu dzjem oręże, Którym nas wo= 
juje. Wfzyftka jego śiła idzie z nafzey fas 
bosci, abo z nieuwagi, y owey nierozumney 
łatwości, z ktorą śię w okazye wdajem. Ni 
czego nie trzeba, tylko nie dufać fobie,zaraz 
ón będźie fiabfzy, á my mocnieyfzemi. Ni- 
kogo on nie poima, chyba że mu fam wręce 
wnidzie, idąc tam dobrowolnie, gdzie jef 
niebefpieczeńftwo grzechu. 
“> 2. Serce ludzkie jeft jak forteca oblężona 
od czarta,ktorey on zadną miarą gwałtem dos 
być nie może; chyba przez domową zdradę.y 
porozumienie z tymi, którzy wewnątrz mice 
fzkają. A te fg nafze paflye, które on przez 
jaki interes na (woję fironę ciągnie abo przez 
rofkofz jaką,lub przez nadzieję honoru; ale 
te ponęty nie mają tak wielkiey siły, kiedy 
nie fg obecne; okazya zaś każda czyni je 
przytomnemi, y przez to je zmacnia, że w 
powierzchownych zamyfkich, y wnętrznych 
namiętnościach, wiele fprawic mogą; y gdy 
śię tak paflye przećiggnąć y przekupić da- 
dzą, rozum za foba wiodą, y przycifkają 
wolą, zeby śię dobrowolnie SJ > aga 
, owi 
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lowi poddał, y w jego niewolą pofzedł. Y 
dla tegoć Paweł Swięty podufzczenie cia- 
Ja nazywa pofłem czarta, że imieniem je* 
go z fercem nafzym traktuje o zgubę jego 
włafną. Ah jak ten fzkodliwy pofeł do- 
brze ftronę czartowfką trzyma, ale ruinuje 
nafżę! á przecię go fluchamy, y wolą jego 
peiniemy! s 
3. Zwyczaynie takiemi bywamy, jakie 

fą te objekta, miedzy któremi żyjem: je- 
żeli one f3-dobre, nas też dobrych czynią; 
á jeżeli fa złe, do złego nas wiodą. Przys 
czyna tego jef ta, że z takowych objektow, 
myśli śię w nas rodzą, á z myśli idą pra- 
gnienia, á te żądze Się kończą mocnym 
przypojeniem do cnoty, abo wyfiępku. Te 
tedy objekta wiele dokazują w rozumie y 
fercu nafzym, bgdź przez fams siebie, 
bądź przez obrazy fwoje, które w imagina- 
cyi miafto siebie zoftawią; ale gdy fa obecne, 
więcey nad nami mogą, nikt zaś je przys 
tomnymi nie czyni,- tylko okazya. Więc 
uciekay. przed okazyą, jeśli chcefz uciec 
przed grzechem:ten jeftnayłatwicyfzy y nay- 
befpiecznieyfzy fpofob. Bóg dobrze w tym 
poradził fiabości y nikczemności nafzey, 
chcąc, aby zbawienie dufzne zawifło od 

M boja- 
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boĵażni y chronienia śię okazyi, á nie od 
natarczywośći, y odważnego z nią buju. bę- 
kay śię tedy okazyi,ą befpiecznym będźiefz3 
uciekay, á zwyciężyfz; bo jeśli w okazyi 
zwyciężonym zofłaniefz,nie powinieneś na ni 
kogo innego narzekac,tylko na famego Siebie. 
` _ Pofianow fobie uchodzić przed każdą 
grzechową okazyą, ofobliwie przed tgw któ- 
adj doświadczył więkfzego niebefpieczeń- 
wa. 
Fugite,G falvate animas vefiras. fer:48. 
iciekaycie, A zbawcie dufze wafze. 
Maxima Provideutia compendia, quód vi- 
ctoria fiat per fugam EF timorem, S. Cypr: 
Wielkie to Opatrzności Bofkiey dźieło, że 
nam zwycięftwo daje, przez bojaźń y ucic- 
czkę. 


DZIENDZIEWIĘTNASTY 
O ożiębłośći, 
I 


Tan ożiębłcy dufzy, jeft wielce nie- 
befpiecznyż bo to częfto fprawuje, iż 
człowiek wpada w ręce gniewu y 
fprawiedliwośći Bofkiey, opierając się 
radom miłosierdzia Bofkiego, które 


miał z nim czynic. Ofoby, przeciwko 


ktorym 


b 
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którym Bog ma fzczegulną miłość, y ofo+ 


` bliwą Prowidencyg, ktore fą do cnoty zina- 


tury u rodzone, mające umiarkowaną kom- 
pleXya,dufzę do dobrego fkłonng „rozum pro= 
fty -y ferce fzczere, ktore łafkami fwemi Nie- 
bo uprzedżiło; które po ńaymnieyfzym 
grzechu fumnienie firofuje, y pokoju im nie 
da; takowe (mówię) ofoby. we śrzodku fiać 
nie mogg, ale mufżg być koniecznie, abo 
cale złączone z Bogiem, abo cale odrzucone 
od Boga; á tak, jeżeli nie fa świętymi, tedy 
fą w blifkim niebefpieczeńftwie. być potę- 
pionyśmi. Widzieć to w Apoftofach, „którym 
to Pan JEZUS wyraźnie deklaruje, że jeże- 
li mieć nie będą pokory głębokicy, jako ma- 
łuczkie dziecię, darmo śię im fpodźiewać 
Króleftwa niebiefkicgo. Nie zakłada na nich 
Żadney pomierney cnoty, y dla tego podo- 
bno |adafz apofiatowaf, że śię nie chciał 
fiarać o taką dofkonałość. Swięta T erefa wi- 
dźiała zgotowane mieyfce dla śiebie 'w pie- 
kle, gdyby była nie wyfzła z tey ożiębłości 
y niędbalftwa, w którym przez niektóry czas 
trwała. Te tak wielkie łafki, któreś od Bo- 
ga wżiął, te do cnoty dyfpozycye, które W 
fobie widzifz, czyć ; jaśnie nie pokazują, że 
Bog miał przeciw tobie ofobliwą dobroć? 
M2 á 


á z drugiey firony, twa ożiębłość vy ni | 

dbalftwo tak wielkie, czy nie s SER 

h śię fprzeciwiafz Bofkiey Dobroci ku A 
e. 

„2. Stan ożiębłey dufzy, jeft wielce nie- 
befpieczny, dla tego, że to jet ftan ślepot 
duchowney, która pochodźi PE as 5 
grzechy powfzednie upadkow, z uftawi- 
cznych rozrywek, miedzy któremi Żyjem 
y Z tey namiętności, która w nas Sannie, 
á ńie da nam widzieć frogośći grzechu e 
g0, do którego nas wiedzie. Zgd idźie, że 
fumnienie ma za małe defekty, na któreby 
przez fpary patrzać nie potrzeba. Y tak owe 
zajadłośći przeciwko bliźniemu, rozumie 
być Naturalnym od jego obyczajow wfłrętem; 
frogie ukąfzenia, za Żarty poczyta em: 
rania złośliwe, za fufzne na k 
nia, niebefpieczne konwerfacye, za nienie 
ne rozrywki, nie porządne afles za poczci- 
we przyjaźni, fwawolg nieprzyftoyną za 
uciechy y śmiefzki. Za nic fobie niżcź 
uftawicznie prożnowac, fwego ETEN 
fzukać, we wfzyftkich fwych poftępkach 

' prożnością śię rządzić, nie chcieć t ch 

„powinności wiedzieć, które f3 Chrześciań- 

dkiemu ftanowi ifotne, firzedz śię fpowic- 
x : dnika; 
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dnika, któryby o nich upomniał, y- chciał 
ich nauczyć, Te, ytym podobne grżechy, 
ma fobie za takie, których śię fpowiadać nie 
trzeba.y idżie z niemi befpiecznie do Kommu« 
nii Swiętey, profanującj tak wielkiego Sakra- 
mentu używanie. A zkgdże pochodźi tak. 
frafzny w fumnieniu nierząd? z ślepoty 
wnętrzney á ta zaś ślepota zkąd idzie Z 
tey niefzczęśliwey ożiębłośći. 

„ 3, Stan ożiębłey dufzy jelt y ztąd nie- 
befpieczny, Że go uleczyć trudno. Snadniey 
nawrócić do Boga wielkiego grzefznika, 
niżeli nabożnego, ale ożiębłego człowieka: 
w tym bowiem fianie dufza będąc zaślepio= 
na, złego wego nie widzi, ani śię na to 
ogląda, co za tym złym idzie; á zatym nie 
myśli, jskby śię z niego uwolnić: Podobna 
jet owym: chorym, - którzy mając w wnę« 
trznościach jaką nieznaczną fkazę, nic jey 
nie uważają, dla tego, żeich nie barzo do~ 
lega, y że, toż prawie czynią, co y zdrowi 
ludżiej więc nie wierzą temu, żeby śię źle 
mieli, y nie chcg zażywać Jekarftwa, 2 tak 
fami nie wiedząc; jako do śmierći przycho- 
dzą. Takimże fpofobem, że te dufze ozię= 
ble, czynig dobre uczynki, y ze śię nic do- 
pufzczają wielkich kryminałow ( lubo ca* 

dzien- 
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dżienńe ich defekty bywają dofyć cięfzkiej 
nie ftarają śię o to, Żeby śię zdeniftwa y o- 
Ziębłości podnieść, nie widząc, w jakie śię 
niebefpicczeńftwo wdają: A chociażby kie- 
dy złe fwoje poznały, jednak, Że nie fkute» 
cznych zażywają fpofobow, do uwolnienia 
śię z niego, dla tego śię nim ratować daley 
nie chcą; Weyrzyi w fwnnienie twoje, je- 

, żeliś kiedy tego na fobie nie doznał? 

Proś Boga twojego, abyć tak dał poznać 
niebefpieczeńftwa tego ftanu ożiębłości, żę» 
byś mocno pofłanowił, nigdy weń nie wpa» 
dać, jezeli wnim nie jefieś, abo jeżcliś 
weń wpadł, z niego jak nayprędzey wy= 
niść. 

Utinam frigidus efë, vel calidus, fed 
guiæ tepidus es," € nec frigidus, nec calia 
dus, incipiam te evomere eX ore meo, Apos; 
KE 
5 Zebyś był abo ciepły, abo żimty, ale 
ZES letni, y nie żimny, ani ciepły, *wyrzucę 
cię z uft moich. 

, De frigidis © carnalibns ad [piritua- 
sem venije fervorem vidimus; de tepidis o- 
fanino non vżdzńias Eafianus, 

Widzieliśmy takich; co z wielkich 
grzefznikow zofłali gorgcemi fugami Bo- 

fkiemi, 


LYTY 183 
fkiemi; alegzeby który ożiębły do tego przy” 
fzedł, Widzieć śię nie trafiło- 


DZIEN DWUDZIESTY 
O grzechu powfzednim, że prow adti do 
śmiertelnego. 


(e 


Arzo złym nikt śię znagła nie fta- 

nie mało bowiem takich, coby śię 

z początku grzechu nie przelękii. 

Z cnoty do wyfłępku, nie inakfzy 

jeft fpadek, tylko przez gradufy. Lu- 

bo natura nafza przez grzech pierworodny 
wielce jeft fkażona, y lubo przez tenze grzech 
rozum jet zaćmiony, zofiały jednak w 
fercu niby nasiona cnoty, y W rozumie nie 
by ifkierki pierwfzego Światła, ktore to w 
nas fprawują, Że potępiamy zawfze frogie 
w innych zbrodnie, á za tym ftrachamy się 
fami ich popełniać. Lecz przez dlugie z 
grzechem powfzednim towarzyftwo; ktory 
ma zawfze jakąś z grzechem śmiertelnym 
ligę, powoli ginie ten przeftrach; y jakby się 
z nimi obeznawfzy, patrzamy nań bez bo- 
jazni; a cośmy go przed tym w drugich 
M4 © ŚElGr" 


ścierpieć nie mogli, już śię nid tak grice 
wam; gdy kto przy Nas grzefzy, y przyu- 
czając śię co raz,barziey do niego, nie tyl- 
ko nic frogiego w nim nie upatrujemy, ale 
Się tez pocznie w nim pokazować nam coś 
niby przyjemnego; y tak na koniec odważa- 

ja z: UK, rja 
my śię, nań nie tylko bez trudności, ale 
z miłą chęcią. Owoż mafz te ftopnie, przez 

SŁ woli ludzie naé 3 
które powoli h dzie w. przepaść lecg. Weyrzyi 
w fumnienie twoje, jezeliś tym fpofobem w 
grzech ćięfzki nie upadł? Co jeślić śię trafi- 
ło, biada, jeśliś do tych czas z niego nie 
powfta:! 

„ 2.Prawda, że przez grzech powfzedni 
nikt niezbigdzi na wieki od oftatniego koń- 
Ca, ale od nicgo zboczy, á im $ię daley bę- 
dżie oddalał od proftey drogi, na koniec ja 

gubi. Ten grzech nierozrywa cale jedności 
z Bogiem; ale ody przyjażń z Bogiem co 
raz mnicyfzą czyni, gotuje -ferce do tego, 


Ze śię od Boga oderwie. Człowiek przez ` 


grzech powfzedni, uczy śię nie dbać o Boga, 
á to zaniedbanie, zwyczaynie śię kończy 
Eo ii y wzgardą Boikgi Kto przyja- 
ciela kocha, nie może tey miłości znagła 
w nienawisc obrócić, ale muśi w nim 
wprzód ta przyjażń ofłygnac,y gdy cale wy- 
gaśnie 
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aśnie, dopiero nienawiść rodźi. ]ednę na 
modlitwie dobrowolną rozrywkę, za nic po- 
czytywamyż A przecię ona częfte bywa abo 
przyczyng, abo okazyą nieporządney my- 
Śl, zkąd zła chuc urośnie, á z tey zasię 
chucći grzech śmiertelny wynika, y z niego 
potępienie. Gdybyś zawfze czynił na to 
refiexyg, czybyś tak lekce ważył to myśli 
roztargnienie, które na modlitwie miewafz! 
toż fobie mów oinnych powfzednich grze- 
chach twoich. 

3. Mafz do jakiey rzeczy znaczną in- 
klinacyą; choć w niey grzechu nie widzifz, 
y fgdźifz ją niewinną, jeśli jednak nie bę- 
dźiefz miał uftawiczney nad fercem twoim 
fraży, ta fkłonność niby dobra odmieni 
śię w ludzką, y pocznie śię naturą rządżić, 
á mie Bogiem, tozumem, nie łafką, potym 
ta ludzka paffya przedzierzgnie śię w zmy= 
ślność, á zmyślność w «ielefność,cielefność 
w nieczyfłość, to jef: w grzech przed Bo- 
giem wielki. Y tak bez wfzelkicy uwagi, 
z ftopnia na ftopień fpadając, żadną miarą 
twojego upadku nie pofłrzeżefz, chyba do- 

iero w ten czas, kiedy już zapadniefz w 
tak głęboką przepaść, z którey wfłać niew 
podobna. Ah czym ja kiedy nie był w 

tym 


tym mizernym. ftanie, nie wiedząc fam o 
tym? abo, czym przynamniey niebył w nic- 
befpieczeńftwie takowego upadku, naymnicy 
go nie poftrzegfzy? Nie dopulzczay tego Pa- 
nie, ale mnie oświecay,ty trzymay fafkg two- 
ję„abym śię ufirzedz mogł tak wielkiego nie- 
fzczęścia. 
ico „Pofłanow uciekać, ile możefz, przed 
każdym grzechem powfzednim; ponieważ 
ten. jeft jedyny, fpofob ufirzedz śię grzechu 
śmiertelnego. ri 

Qui |pernit modica, paulatim desidet. 
Ecclef;. 19. 

Kto nie ma oka na małe defekty, powoli 


wpadnie w wielkie. 
A minimis incibiunt quż in maxima pro” 
guunt. Bern: 

Od naymnieyfzych grzechow zaczyna- 


je, ktorzy w naywiękize wpadają. 


j 


DZIEN DWUDZIESTY 
PIERWSZY 
O UTRAPIENIACH, 
Ze fa znókiem miłośći Bojkiey ku name 


To 


O, co częfto zowiemy niefzczę“ 
ściem y niełafką, jet znakiem 
przyjazni Bofkiey: to, na co pas 
trzamy, jako na karanie, >y fkutek 
gniewu Bofkiego, jeft: oczywiftym 
dowodem Jego ku nam afektu. < Zgoła utra- 
pienia każą nam u nas famych fzukać winę- 
trznej poćiechy,gdy żadney powierzchownej 
znaleść nie możemy. Wiodą nasi do poko= 
ry, y Zaprzenia śiebie: jakież bowiem mo- 
zefz mieć upodobanie w fobie, - widząc, że 
każdy tobą gardzi, y za nic cię ma? Ode 
rywają nas od Świata; jakoż bowiem świat 
kochać, którego niewierności: y zdrady do- 
znawafz, y po pięknych bietnicach  opu= 
fzczonym śię widzifz? Oddalają od grzeć 
chu: bo w ten czas Ci wiara pokazuje na o- 
ko, żeć tego, ce cierpifz, grzechy narobiły. 
Y więc cię Bóg nie kocha, gdyć przez utra- 
pienia tak wielkie pożytki czymi? y więc 
cię nie kocha, gdyć daje okazyą, świadczyć 
ku niemu miłość, y zafłużyć na wzajemny 
Jego ku tobie afekt? Wfzyfikie inne proby 
nafzey ku Bogu miłości, fa wątpliwe y 
podeyrzane, ta fama niepochybna. Nie kos 
chac Boga, ani mu ffużyć, tylko w famym 
fzczę* 


* 


fzczęściu, jef to pð Żydowfku kochać y 
fuż”ć Bogu; kochać go zaś y jemu ffużyć w 
utrapieniu,: jeft to po Chrześciańiku kochać 
go y jemu fłużyc. Patrzże teraz, do ktorey 
należyfz Religii? 
2. Czyli nas Bóg nie kocha, kiedy nam 
podaje fpofob wypełnić te długi, któreśmy 
Bofkiey: jego Sprawiedliwośći-winni? ( á bę- 
dac grzefznikami, ah czegośmy mu nie 
winni? ) Inaczey, tak wielkie długi, nie by- 
łyby nigdysod nas wypłacone, gdyby on nie 
wfpomarał uboftwa nafzegó. to zaś ofobi- 
wie czyni, kiedy nas jakimkolwiek utrapie- 
niem obfyła. Złączywfzy cierpliwości na- 
fze z Chryftufowemi, możem dofyć uczy- 
nić dofatecznie za wfzyfiko. Czyli nas Bog 
nie kocha, kiedy nas naprowadza na okazye 
cnoty, którey w utrapieniach naywiękfze jef 
ćwiczenie? gdźiez bowiem „ma. więkfze do 
praktykowania micyfce, cierpliwość, ćichość, 
mortyfikacya, pokora, miłość, y złączenie 
woli fwojey z Bofką; jako w utrapieniach? 
Dolegliwości, nafze, fg oraz y fpofoby do 
„- nabycia cnot świętych, y ficomylne znaki, 
* g których dochodżiemy, Że to fg grunto- 
wne, á niezmyślne cnoty. Więc. chro= 
wić śię utrapienia, czy w rzeczy famey nie 


jeft 
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jet wyrzekać śię cnoty? 4 cóż dopiero 
mówić o tym tak wielkim wftrgcie, który 
rę od każdey naymnieyfzey dolegliwo» 
ści? 

3. Czyli nas Bóg nie kocha, kiedy nas 
podobnemi chce mieć Synowi fwemu? kto- 
rego wyrażając cierpiącego na Krzyżu, bę- 
dżiem uczeftnikami chwały Jego w Niebie. 
Czyli nas Bog nie kocha, kiedy nas ubefpic- 
cza o przeznaczeniu nafzym, dając nam tee 
go znaki y pewne, y oczywifte? Czyli ' nas 
Bog nie kocha, kiedy nas naraża na o- 
kazye zaflug, których wielką liczbę nagro- 
madzić jmożem, przyczynić fobie korony, 
y pozyfkać niebo, a na każdy: moment ną 
wyżfzy fobie ftopień chwały wieczney za- 
robić, to jeft: na tak wiele wieczności nie- 
fkończonego dobra, jak wiele jeft w twym 
Życiu momentow poświęconych” cnotą cier- 
pliwości: Możcż barżiey Bóg świadczyć 
fwóy przeciwko nam afekt? Ale czy my mo- 
żemy barżicy świadczyć nafżę przeciw nie- ` 
mu niewdżięczność, jako -z tey jego do- 
broczynności, czyniąc fobie materya nie» 
fmakow y narzekania» Ah godniśmy tego 
żeby na ukaranie nafzey niecierpliwości od. 
jął wfzyftkie znaki miłości fwojey od nas, 

á 


390 
á zofławiwfzy mas w doczefnych pociechach, 
zamknął przed nami wieczne! , 


Proś Boga twojego; aby, ponieważ po- 


fyłając utrapienia, świadczy miłość fwo ję ku 
tobie, dał ci to dobrze przeniknacć,jak wiel- 
kie fzczęście twoje, gdy co dla niego cier- 
pifz, żebyś utrapienia. nie tylko znoślc, ale 
też kochać mogł. i 

Quia acceptus eras a Deo, necefje fuit; 
ut tentatio probaret te. Tob: 12. 

Ześ śię podobał Bogu, potrzeba tego 
było, žeby cię utrapienie fprobowało by- 
Tos 

Et pæna eft, O gratia, ef, quid fervat 


poft poenavgui per penam exhibet gratiam? 
Angufi: 

. Karania Bofkie, fafki Jego fą; uważ že, 
jakąć nagrodę gotuje po karaniu, kiedy'w fa- 
mym karaniu łafkęć pokazuje? 


DZIEN DWUDZIESTY WTORY 
O Modlitwie, 
ib. 
Oc y fkutek modlitwy, muśi być 
niepochybnysponieważ śię wfpie- 
ra na Dobroci Bofkiey, na obie- 
tnicy: jego; y na wyfludze męki 
Chry- 
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Chryftufowey; ztąd, tak jeft niepodobna,aby 
modlitwa uczyniona według należytości, 
nie miała Twego fkutku, jako jeft niepodobna, 
Żeby Bogu fchodźiło abo na Dobroci, abo na 
wierności w obietnicach, abo żeby Chryftus 
przez krwawe fwoje zafługi dokazać czego 
nie mogł. Będgc tedy modlitwa wfparta Do- 
brocią Bolka, Gzy może mieć inny mocniey- 
{zy y gruntownieyfzy fundament: Włafność 
każdey dobroci jeft, udźicłać śię drugim; toć 
włafność niefkończoney Dobroci ta będzie, 
udżielać śię bez końca. Ah czegoż śię tedy 
od Boga fpodżiewać nie mafz? Malują Oy- 
cowie Święci Dobroć Boga twojego; pod fi- 
gura mamki, ktorg obfitość pokarmu niejako 
dolega, żerada go zbywa, abo pod obrazem 
$flońca,które światła Twojego nikomu nieżału+ 
je á lubo promienie “ha cały świat rozcią- 
ganic z nich jednak nie traci. Otworz przez 
modlitwę force; á zaraz. je to'flońce światło- 
ścią fwa napełni. Dobroć Boga twojego, jeft 
pełność niezmierzona, ktora {zuka mieyfca, 
gdźieby śię wlać mogła; więc przez pokor= 
ną modlitwę, przyznaway śię 'do tego, Żeś 
jeft czczy wfzelkiego dobra, że wielkie ubo- 
fwo twoje, átak ci śię; co potrzeba, z tey 
pełnośći doftanie, 

2 
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4 2. Dżielnosé. modlitwy nafzey jefzcze 
śię funduje y na wierności Bofkicy, 4 ztgd 
rzecz. nie podobna, żeby -kiedy . chybiła. 
Zaprawdę powiadam wam ( mówi Zbawi- 
ciel nafz ) y przysięgą to ztwierdzam, że 
o cokolwiek prośić Oyca . Niebiefkiego w 
Imie moje będziecie, wfzyftko otrzymacie. 
Wierny jet Bog w obietnicach fwoich ( ja- 
ko mówi Apoftoł ) więc fłowa „dotrzyma, 
zwłafzcza, że nietylko fłowem, ale się y 
przysięgą famą obowięzuje. Ah co to za 
- godność nafza y nieporownane fzczęście, 
że Bóg nam dane flowo przyśięgą potwier- 
dza! Lecz ah jaka to krzywda jego, jeżeli 
nie ufamy flowu jego Bofkiemu, przysięgą 
ftwierdzonemu! "Tę zaś tak wielką krzy- 
wdę wten czas mu zadajemy, gdy go o 
co prośiemy 2 bojaźnią. y nieufnością. Ale 
w tym nie famemu Bogu krzywdę czyniee 
my, y nas śię ta krzywdą tycze. O jak 
wielkg fzkodę przez to odbieramy! wątpić 
o wierności Bofkiey, jeft być cale niewier= 
"nym. 

3. Dźielność modlitwy nafzey, fundu- 
je Się na koniec na zafługach  Jezufowych, 
6 jak to mocny y niewzrufzony fundament. 

_Osokolwiek Kościoł, y my znim Boga 
prośim 
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prośim, wfzyfikiego przez Chryftufa prośim, 
y zawięzujemy to w krwawe. zafługi Jego, 
zaczym wątpić nie trzeba,że wfzyftko otrzy” 
mamy, czego z ufnością żebrzem. Chryftus 
oraz z nami prośi Oyca o to, o co my przez 
niego prośim, á jakże ma Ociec takiemu 
Synowi czegokolwiek odmówić ? Prośi o 
rzecz fufzną, y którg nam wyfużył, te zaś 
Jego zafługi fg niefkończoney wagi, ah ja- 


koz: w nich powątpiwać! Nie mafz nic, tak 


wielkiego , ani tak trudnego na świecie, o 
cobyśmy nie mogli prośic y czegobyśmy śię 
fpodźiewać „nie powinni, . kiedy „w to wkłae 
damy zaflugi Chryftufowe. , Przedwieczny 
Ociec mie jako nam winien wfzyfiko, po- 
nieważ Syn jego darował nam wfzyfiko y 
nie może nam w niczym Ociec Niebiefki dkg- 
pić,gdyż jego wfzechmocność jedneż ma gra- 
nice z zafługami Synowfkiemi. Jeżeli do tych 
czas w uboftwie zoftajemy,mając prawie w rg- 
ku;z czego śię poratować,na nikogo innego tę 
winę kłaść potrzeba,tylko na nas famyche 
Zawftydź śię przed Bogiem,że tak mało u= 
fnośći miewafz w modlitwach twoich, przez 
co pokazujefz,że barzo mało ufafz Dobroci y 
wierności Bofkiey, á nawet y zaflugom Chry= 


ftulowym. 
N Quod 


194, 
+ Quodcung betićritis Patrem in nomine 
me0, bóc factam. Jean: 14. 
O cokolwiek będziecie prośić Oyca w I- 
mię moje.to uczynię. , 
, Omnipotens oratio, cum fit una, omnia 
poteft. Fheodoret. 
Wfzechmocna modlitwa,choć tylko jeft 
fama,wfzyftko jednak może. 


DZIEN DWNUDZIESTY TRZECI 
O łafkawości, 
L 
Czcie śię ode mnie (mowi Zbawi- 
„ Ciel) żem jeft łafkawy y pokornego 
ferca. A czy być możefz -prawdzi- 
wym Chrześcianinem, niebywfzy 
"uczniem * Chryftufa twojego? U- 
czniem ` Zaś“ jego czyli” być kiedy mo- 
Żżefz, nie ffuchajgc  Lekcyi, ani śię fprawu= 
jąc według; nauki jego? O jako nam prze- 
dziwne teń' Miftrz niebiefki lekcye o każdey 
cnocie podał! lecz cichość y pokora; fa 
dwie ofobliwe cnoty,których nam śię od śie- 
bie nauczyć rozkazał. Były to jemu nay- 
ukochańfze cnoty, jego nierozdźielne kom- 
panki, które on żałożył jako fundamenta 
cmey fwojey nauki: Błogofławieni (mówił) 
RRS ; ubodzy 
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ubodzy w duchu: Błogofławieni, ktorzy f3 
4aikawi. Y tych on dwóch Gnot naywiękfze 
przykłady zofławił, y mówić śię to może, 
12 śię'w tych dwóch cnotach,* Duch Chry- 
fufow zamknął, y one fg włafnym chara- 
kterem |ego; Ztąd Prorok lzaiafz chcące 
nam prawdźiwy Obraz Meffyafza malować, 
z któregoby mógł:być fnadno rozeznany, 
nie innych kolorow zażył, nie wfpomniał 
jego cudow, ni jego W fzechmocnośći, ni 
jego Mądrości, ale famg cichością cały ten 
Obraz fkończył: nie będzie (prawi) ani 
gniewliwy, ani uprzykrzony, na nikogo śię 
głofem 'fwoim nie okrzyknie. , Paki jeft 
Chryftufa twojego obraz; ale czyś mu po- 
dobny? czy śię w nim poznać mbzefz: On 
jeft modelem twoim y %wfzyftkich przezna- 
czonych, á jeżeli ty jego kopią nie będziefz, 
fłufznie śię mafz obawiac, czy należyfz do 
nieba! 

2. Słuchayże już przedźiwney nauki 
o cnocie tey, którgć Mifirztwóy. zoftawił 
w Ewangelii fwojey. Upomina cię do tego; 
abyś raczey nie brónił drugiego” policzka, 
gdy cię w jeden uderzą, aniżeli śię mścił; 
abyś dopuścił raczey piafzcz fobie zabrać, 
gdyć już fuknig wżięto, niżli śię o nię fwa- 

N2 rzyć 
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rzyć. Rofkazujeć nie tylko cierpieć krzy» 
wdę od ludzi, ale y kochać nieprzyjacioł, 
y dobrze im czynić. W tym cię nawet u= 
pewnia, że nie przez co innego różnić śię 
od pogan będźiefz, y z tego tylko znaku ka= 
żdyłcię mieć będzie za ucznia |epo, y 


prawego Chrześcianina. Chce tego po tobie, ` 


abyś zaflugował na łafkę y miłośierdźie [ee 
g0, przez to, że będziefz Tafkawym y mi- 
łośiernym na drugich. Ofiar choć naywię= 
kfzych od ciebie nie przyimie, jeżeli nie po- 
chodzą z ferca pełnego cichości y miłości 
bliźniego. Chce cię ed fwojego ołtarza odc- 
pchnąć, y oraz od ferca- fwcgo, jeśli śię dą 
niegozbliżyfz z jaką nienawiścią przećiw= 
ko bratu twemu. Ah być odegnanym od O7- 
tarza Pańfkiego, jeft być wyklętym! ale być 
odegnanym od Serca |ezufowego, jeft być 
przeklętym! 

3. Będąc prawowiernym;,y przekonanym 
6 prawdzie nauki Chryftufowey około tey 
cnoty; możefzże śię opierać, abyś nie fzedł 
za jego niezliczonemi przykłady, któreć 
w tey cnocie zofławił. Ah z jaką on cier- 
pliwośćią znośił grubiańftwo fwoich na 
początku. niedofkonalych uczniow! jako u- 
mial ulegać fabościomich y niemocom! Z jà- 


ką 


`i 
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kg łafkawościg przyimował grzefznikow, 
y jak śię zniżał do nich! Czyli ktorego kie= 
dy odpędźił od śiebie? y owfzem, czy nie 
każdemu wefołą twarz pokazał? im oni 
byli nędznieysi, tym więcey miał mio- 
ślerdźia y politowania nad niemi;. lubo się 
niefkończenie każdym grzechem brzydził, 
jednak przeciw grzefznikom, co śię do nie= 
go nawracali, zajątrzenia nie miał. Owe 
tak wielkie zbrodnie, jawnogrzefznika, Ma- 
gdaleny, cudzołożnice, nie poburzyły „w 
nim cholery, ale wzbudziły w nim kompaf- 
fyg. Sami nawet kaćl, co śię nad nim pafiwi- 
li, doznali afkiwośći y cichości jego. Nie 
kontentując śię przebaczyć ich okrucień- 
fwo, jefzcze ich wymawia y za miemi śię 
modli. Ale gdżież śię mòy Panie, dziwna 
łafkawość twoja y cierpliwość wydała, jako, 
w tym, Że do tych czas znośifz tak wielką 
niewdżięczność moję? Jabym tę twoję cno- 
tę, birżiey nad innych kochać. y naślado= 
wać miał, gdyż jey jeftem więkfzym nad 
innych przykładem! Ale nikt tego we mnie 
fprawić nigdy nie może, tylko łafka twojas 
y te tak oczywifte,y we mnie famym doznane 
przykłady łafkawośći Twojey! 

s N3 Proś 
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Proś tedy o tę fafkę, abyś pojąć mógł 


lekeye Ewangeliczne 0 cichości y łafkawo- 
ści, którey nie tylko fłowem, ale y przykła- 
dem nauczał Pan JEZUS. 

M anfuetis dabit gratiam. Prov: g: 

Cichym- da łafkę Pan Bog. 

Nibil tam fimilem bominem Deo facit, 
quam manfvetudo. Chryfoft: 

Nic człowieką nie czyni tak podobnego 
Bogu, jako ćichość. 


DZIEN DWUDZIESTY CZWARTY 
O Przykazaniu miłośći bliźniego, 

1. 

Efzcze w fłarym Zakonie rofkazał był P. 


i Bog kochać bliźniego fwegoj ponowił to 
Pan JEZUS, y w Kazaniu fwoim. mia- 
nym na ofiatniey Wieczerzy, niby Te- 
fłamentem po trzykroć ten Mandat o mie 

łości zalecił, pokazując przez to, jak wielce 
tego pragnął, Żeby miedzy nami ta cnota 
kwitnęła. Lecz czy potrzeba było tego 
przykazania, ponieważ. natura y rozum 
- mas wiedzie do miłości bliźniego? cóż bo- 
wiem -jeft fufznieyfzego, jak kochać czło- 
wieka teyże natury, co y my, ftworzonega 
na Obraz Bofki, jak y my, edrodzonega 


przez 
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przez Chrzefi, jak y my, y który śię przez 
to ftał Członkiem Chryftufowym jak y 
m5? Człowieka, co jak y my, karmi Się 
Krwią y'Ciałem Zbawiciela nafzego w Sa- 
kramencie Ołtarza, ktory jet tajemnicą Zje= 
dnoczenia wiernych? Człowieka, co jak y 
my, do fzczęścia wiecznego ćiggnie, y Je- 
dnychże śrzodkow do tego końca zażywa? 
Człowieka, co jeft na to ftworzony, coby 
nas wiecznie kochał, y wzajemnie był od 
nas przez wieczność kochany, jeżeli je< 
feśmy.( jako śię fpodziewamy ) przezna- 
czeni. do nieba; Czy może. być przykaza- 
nie fnadniey(ze «o wypełnienia nad to, kto- 
re mi na świecie, tak wiele przyjaćioł czy” 
ni, jek wiele jeft ludźi! To famo „przyka- 
zanie zupełnie zachowane, uczyni day na 
żiemi, y każdego człowieka. przemieni w 
błogofławionego, Ah. dla czegoź tu częr 
fto- piekło na Świecie mamy,jeżeli nie dla teg 
go, że tey miłośći nie mafz! i- 

l 2. Upomina nas P, ] EZUS,że to przy- 

kazanie o miłości bliźniego, jeft jego whaz 

fnym mandatem, y przez to nam znac dar 

je, że naybarziey życzy, aby jak naydoiko- 

naley zachowane było. /To jeft przykazanie 

moje ( mówi ) á przykazanie . naybarziey 
4 ode 


ode mnie ukochane, któregoście naywięcey 
przykładów we mnie mieli: bo inne wfży- 
i fikie cnoty, ktoreście we mnie widzieli, były 
tylko tkutkiem miłośći mojey ku ludźiom. 
Moje to przykazanie; bom je poftanowił, 
jako znak y charakter nowego prawa me- 
go; y zamyka w fobie Ducha Ewangelii 
mojcy, z którego każdy pozna, czy jefteście 
prawdźiwemi uczniami mojemi. Jakby to 
temi fłowy „chciał Pan JEZUS powiedzieć, 
Że ani przez wielkie cuda, ktore czynić 
będziecie, ani przez dar językow, któremi 
mowić będziecie, ani przez Wiarę famg, 
którg opowiadać będźiecie, poznają was 
ludzie za moich prawych uczniow, ale przez 
fatmę miłość; będzie tak wiele Chrze- 
ścian, co żadnego z tych darow ode mnie 
mieć hie będą, ale wfzyfcy powfzechnie pos 
winni mieć miłość, jeden przeciw drugie- 
„mu. Obróćże oczy na śię, á uważ, czy 
widzifz w fobie ten znak uczniow Chry- 
fufowych? Jeżeli go nie znaydźiefz, choć 
mafz wiarę rakg, co nią góry przenośić 
możefz, y odwagę taką, żebyś ciało. twoje 
wydał na wfzyfikie oftrości y furowośći 
Zycia, jefzcze uczeńiem nie jefteś Chry- 
ftufowym,, nie mając tego charakteru, ani 
Ducha 
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Ducha Jego, który jet Duch miłości. 
3. Jefzcze nas y w tym upomina Chry- 


ftus, że to przykazanie, jeft podobne owe- 


mu wielkiemu przykazaniu o miłośći Bo- 
fkicy. Mogłli co więcey powiedzieć na 
zalecenie jego? Zda śię to każedemu do 
wiary nie podobna, aby kochać Boga, y 
kochać bliźniego, były podobne cnoty, á 
poftaremu nad to nic nie mafz prawdźiwfze- 
go: bo obiedwie te cnoty, jedenże początek 
mają, y do jednegoż końca idą. [ednaż 
jef ta dzielność w dufzę od Boga wlana, 
z którey y Boga dla niego famego kochamę 
y bliżniego dla Boga; dwa to fy Akty, 
ale nierozdźielne, tak śię z fobą złączyły 
te obiedwie miłości, że nie mogę Boga 
kochac, nie-kochając bliżniego, y jeśli nie 
kocham bliźniego, tym famym nie kocham 
Boga. Gdźie nie mafz gorąca, znak to, że 
nie mafz ognia; tak gdzie nie mafz miłości 
bliźniego, pewny znak,że nie mafz miłości 
Bofkieyj Ktokolwiek (mówi S. Jan) z tym 
śię odzywa, że kocha Boga, á nie kocha 
Brata fwego, mieć go trzeba za kłamcę, y 
zaprawdę, jak on .ma „kochać tego, które= 
go przykazaniem gardzi? Sądźże ztąd o 
fobie, czyli kcchafz Boga? Ah twoja ku 
bliż nice 


bliźniemu niby obojętność, y w wielu os 
kazyach jakaś nieużytość powatpiwać ka- 
Że, czy śię w fercu twoim qgnifość Bofka 
znayduje!  . 

Proś Zbawiciela twego, aby przez ľa- 


fkę fwoję ftwierdził w tobie ten przykład, . 


któryć dał o miłości bliżniego, Umierając 
za'niego, żebyś to przykazanie, które on 
fwym włafnym zowie, zachować dofkonale 
mogł. 

Hoc ek preceptum meum, ut diligatis 
invicem. Joan: 15. : 

To jef przykazanie moje, abyście śię 
pole kochali. 

Quomodo illum diligis; cujus preceptum 
contemnis? Auguft: 
|. Jako tego kochafz, ktorego przykaza- 
niem gardzifz: 


DZIEN DWUDZIESTY PIĄTY 
O Przykazaniu miłośći Bofkiej. 
1 


le moze być Przykazanie. żadne 

fprawiedliwfze nad to, co kochać 

| Boga nas obowiązuje. Jeżeli chce- 

my wiedzieć przyczynę tę; ktora 

has do tego pobudza, ta ( według 
Ber- 


Bernarda S więtego) nie inna jeft, “tylko Bog 
fam; bo on wfobie zamyka wfzyftkie te 
pobudki, dla których go kochamy. Ziwsczay- 
nie to kochamy y nad inne przenośim, co 
jeft abo pięknego, abo dofkonałego; Bog jeft 
niefkończenie piękny, y bez żadnego defe> 
ktu w fobie dofkonały, á jakże być nie ma 
milości niefkończoney godzien? Ah gdyby 
to można, czyśmy.go nie powinni miło= 
śćig niezmierną kochać! Ale że niepodóbna 
zdobyć śię ftworzeniu na miłość niefkoń- 
czong, przynamniey nie czyńniy żadnych 
miłośći granic. Kochąmy śię y w tych, 
co nam dobrze czynią; „poyrzyi na dobro- 
dźieyftwa Bofkie, znaydźiefz je bez liczby, 
bez przefłanku wieczne y niefkończone. 
Ah jakby trzeba za nie świadczyć wie- 
czną, nieprzeftanną, y gdyby to można, nice 
fkończong wdzięczność! Kochamy. jefzcze 
y tych, od których czekamy jakiego intereflu 
abo promocyi. Ak czego śię nie fpodźiewać 
od «tak wielkiego Pana!' W nagrodę tey 
miłości, obiecuje on nam dać famego śie- 
bie, y wfzyfłko dobro z fobg, y tak nas 
fzczęśliwemi uczynić, jak on jeft fzczę- 
śliwym. Ah nad to przykazanie nic nie mafz, 
potężnieyfzego y fprawiedliwfzego! ale nad 
tę 


4 
tę więkfzey nie mafz niefprawiedliwości,gdy 
go nie pełniemy! 

2, To Przykazanie Bofkie, jeft w fwo- 
ich obligacyach ze wfzyftkich  nayobfzer- 
nicyfza: Miłość (mówi S. Paweł ) jet zu- 
pełność Prawa, á kto kocha Boga, tym fa- 
mym wfzyftko prawo wypełnił. Lecz trze- 
ba Boga kochać ze wfzyfikiego ferca, nie 
dżiclącgo nikomu, ze wfzyfikicy myśli fwo- 
jey, ze wfzyftkiey dufzy fwojcy, ze wfzy- 
fikiey .śily fwojey. O jaki to obowiązek! ale 
kto go wypełni w tey jego obfzernośći? 
Serce rozdżielone, myśl roztargniona, śiła 
na co innego obrócona, dufza we krwi y 
ciele uwięzła, czy temu uczyni dofyć? Ah 
podobno jeft taka: ferca, myśli, dufzy, y 
śily twey dyfpozycya? á jakże ją zgodźić z 


zupełnym zachowaniem przykazania tego?- 


Kiedycię kto prowadzi do życia dofkonal- 
fzege, leniftwo y oziębłość twoja z tym 
śię zaraz odezwie, czy nie dofyć zacho- 
wać przykazania Bofkie! mie przeczę ja 
temu: y mówię, Że Chrześcianinowi dofyć 
do  dofkonałośći zachować przykazania. 
Lecz zaczniymy od pierwfzego: Kochafzze 
ty Boga z całego ferca twego? fpytay tego 
feros, A jeśli cię ofzukać nie chce,ufiyfzyfz, 
coć 
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coć odpowie. Czy bzdźie śmiało przyznać, 
że kocha Boga fwego? Ah zada mu kłamftwo 
Żżyćie twoje niedbałe, zmyfłom y światu 
podległe, y do rzeczy ftworzonych afektefh 
przypojone! i i 

3, Nie mafz przykazania, króreby fna- 
dniey wypełnić, nad to, o miłośći Bofkicy: 
O nic tu nie idzie, tylko żeby kochać, á w 
tym, co może być trudnego? do kochania 
niczego więcey nie potrzeba, tylko mieć 
dufzę y ferce. A jeżeli fnadno rzecz jaką 
ftworzong kochać, o dopicroż fnadniey 
kochać Boga twojego, dla Jego. dofkonało- 
ści, które śię w nim znaydują, dla Jego do- 
brodźżieyftw, któremi ćię obdarza, dla Jego 
miłośći, którg ma ku tobie, dla tey niby na- 
paści, przez którą śię ufiawnie do twego a- 
fektu wdźiera. Co może być fnadnieyfzego, 
jako kochać Boga, w ktorego miłości znay” 
dujemy pokoy, dofkonałość, zafługę, chwa- 
Jç, y fzczęśliwość : nafzę, teraz y na 
wieki? y to to jeft wfzyfiko, czego Bóg od 
nas żąda; kochay, á czyń, co chcefz, mó- 
wi wielki Auguftyn. Mafzże jaką przy- 
czynę, którgbyś śię" mogł Z tey miłości 
wymówić? Nie mogą wfzyfcy ludzie czye 
nic wielkich jałmużn, przedłużać modlitew, 

z oftra 


ró 
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ofro trzymać ciało, ale każdy może Boga 
fwojego kochać; y tą famą rzeczą dufzę 
fwoję zbawić, 

Mów częfto z Auguftynetm S. Panie 
rofkazujefz mi,abym Cię kochał, roikaązuyże 
mi tõ; czego: po mnie żądafz, ale dzy mi 
to, co mi rofkazujefz. 

Plenitudo legis, dilectio, ad Rom: 13. 

Ziupełność prawa, jeit miłość. 

© Ratio diligendi Deum, Deus eft; > dili- 
gendi modus, fine modo diligere. Bern: 

Przyczyńa, dla którcy kochamy Boga, 
jet Bog fam3 miara zas kochania Boga, jeft 


kochać go bez miaty. 


DZIEN DWUDZIESTY SZOSTY 
"  ONasladowaniu Ubryfiufa. 
Eżeli wiefz, co to jeft Chryftus, muśifz 
go fzacować, ń jeśli go fzacujefz, mu- 
śifz śię w nim kochać, á jeśli go ko- 
'chafz, muśifz to mieć fobie za naywię= 
"kfzg rofkofz, Onot jego naśladowacj á 
jeżelić to ćięfzko, znak jeft niepochybny, że 
go naymniey nie kochafz, naypewnieyfzy to 
dowod prawdźiwey miłości, pragnąć złączyć 
fwe force z tym,kogo kochamy, à to zaś zł3- 
czenie 
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czeniećlągnic za fobą -zawfze dofkonałe 
podobieńftwo y wyrażenie we wfzyftkim 
ofoby ulubioney. Rozum nas do tego wić- 
dzie, żeby śię w tym kochać, co: dolkona: 
Tego widźim, y co nad inne fzacujem? sle 
miość włafna perfwaduje każdemu, aby 
naśladował tego, co fądźi być dofkonał ym: 
bo takowym fpofobem fam śię dofkonałym 
ftawa. Więc jeżeli nie mafz naśladowania 
Chryfłufowego, za pierwfzg- twoję chlu- 
bę, być to koniecznie muśji, Że go nic nie 
fzacujefz: Ah jaka to ślepota, a jeżeli prze- 
cię maiz , jaka Ofoby Chryfiufa twojego ce- 
nę, á naśladować go nie chcefz, być to ko- 
niecznie muśi, że fobie nie życzyfz dobrze. 
Ah jaki to mie rozum! Nie możefz mię 
mèy Panie flufzniey, aley furowiey- karad; 
jako gdy mię zoftawifz w tym nierozumie y 
ślepocie! 

2. Zwykliśmy* naśladować, abo tych; 
7 któremi ścifłą przyjaźń chowamy, abo 
ktorych zwierzchności podległemi jefte= 
śmy. Dzieci z przyrodzeńia wyrażają ro- 
dźicow, y jeft to włafny fkutek naturalney 
miłości, ktora śię na takim podobieńftwie 
funduje, y jet jego przyczyną, Poddani 
za {wych Królow obyczajami idą, -do któr 

rych 
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rych Się ftofują w famych ‘nawet defektach, 
á to w nich pochodźi Z wielkiego fzacunku, 
yrefpektu na Pany, á jakże się tedy Zza- 
palac nie mamy do naśladowania Chryfłu- 
fa, z którym tak ścific mamy złączenie 
przyjażni? Stał śię nafzym OQycem, Bratem, 
Przyjacielem, Oblubieńcem; ah jeżeli jeft 
jaka miłości w nas ifkierka, czemu jey nie 
Żarzemy na to, aby odpowiadała tym wfzy» 
fikim tytułom, y przemieniła nas w Boga! 
Lecz oprocz przyjażni, znayduje śię w 
Chryftuśie naywyżfze Panowanie, 4 w. nas 
żaś względem niego, dofkonałe poddańftwo. 
Jek on nafzym Bogiem, Panem, y Królem, 
ah jeżeli nas flufzna uwodźi ambicya, cze- 
mu fobie w tym pierwfzey nie zakładamy 
chwały, naybliżey niego ftawać, y tak wiel- 
kiemu Panu być naypodobnieyfzym! á że tak 
leniwo do tego śię garniemy, komuż -tu 
wftyd ztego? czyli nam, czyli jemu? za- 
prawdę tak nam, jako y jemu; ale wieczne 
niefzczęście, które za tym idzie, na nas fa< 
mych przyfchnie. 

3. Miłośc,którą Pan JEZUS miał prze» 
ciwko ludźiom, uczyniła go ludziom, procz 
grzechu podobnym; ń czemuż ta miłość, 
którą mamy ku niemu, wzajęmnię nas jemu 


pokoe- 


' 
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podobriymi nie czyni? czyli. śię bojeiny 
przez. te podobieńftwo cokolwiek utracić? 
Woła na mas codziennie: kto mię kocha, 
niechay idźie za mną; á my śię na ten głos 
Y na krok'me rufzamy! Widzicie mię we 
wizyftkim ( mówi do nas daley ) podobnego 
we wfzyfikim; á jakże mię nie macie Z ca- 
łego ferca kochać? łecz możeciecż wy mnie z 
całego ferca kochaczkiedy być nie'chcecie w- 
niczym mi podobnemi* Ja- nic mogę bar- 
ziey świadczyć ku wam afektu, jako gdy 
was 'wiodę «do tego naśladowania, w któ+ 
rym wfzyfika chwała y fzczęście wafze za- 
wios ale wy'nię możecie barżiey mi 0- 
świadczyć niewdżięczności  wafzey, jako 
gdy mych przykładów naśladować : nie 
chcecie. Ah cóż śię to dzieje? Pan JEZUS 
ślę nie wzbraniał być podobnym ludźżiom, 
choć go-to (że tak rzekę) tak wiele kofzto- 
walo, choć śię muśiał zewlec z fwoich 
wiełkośći - Bofkich, 4 wżigć ma śię podło= 
Śći y niedoikonałośći nafzes 4 trudno: bg- 
dżie pokazać miłość ku niemu w tym, żeby 
go w obyczajach y w życiu nafzym Wwy- 
rażać, choć nam przez to chwała y dobro 
wickuifte rośnie! Czemuż śię tu barziey 
zadziwić potrzeba? czy temu: ` że: Pan Bog 

miał 
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miał fobie za fzczęście ftać śię podobnym 
ludziom! czy temu, Że człowick ma fobieza 
niefzczęście,y za jakieś karanie, ftac śię po» 
dobnym Bogu? 

Proś Zbawiciela twego jako o naywię- 


kfze Dofkonałości Jego uznanie; bo im -go: 


lepicy poznafz, tym ci fnadniey będźie ko» 
chać go y naśladować: 
Si quis mibi minifirat me Jequatur .foa: 12. 
Kto mi fuży, niech za mną idźie. 
- Voluńt omnes te frui, fed non imitari, cus 
piunt confequi, fed non fequi. Bernard: 
'Chcg co żywo, Panie' Jezu;ciefzyć śię z 
tobą w niebie, ale cię nie chcg naśladować 
na Ziemi; chcą przyiść do chwały twojey, 
ale nie chcą poyśc za tobg.> 


DZIEN DWUDZIESTY SIODMY 
O fiofowaniu się da woli Bofkiey, 
I 


Ola Bofka jeft wfzechmocna Co- 
kolwiek tylko chce, wfzyftko z4- 
raz uczyni, y nic śię nie ftanie, 
tylko;co ona chce. Włos zgło- 
wy nafzey nie fpadnie.ani lifte- 
częk z drzewa( jako mówi Zbawicielytylko za 
jey rofkazem;Ą còż mówić oinnych więkfzych 
na 
I 
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na świecie rzeczach? Cokolwiek śię złego, 
lub dobrego trafi, wfzyfiko za ordynanfem 
woli Bofkiey przychodzi. Nie mafz nic si 
go w mieście(mówi Prorok Amos) coby Pan 
nie uczynił. Ja jeftem ( mowi fam Bòg u 
Izáiafzá) który tworzę ciemności y świa” 
tlo, fzczęście y nicfzczęśćie. Tenże Bog. 
zowie Tyrannów rozgi gniewu fwojego» 
któremi gdy winowayców wediug woli R 
rze, w ogień je wieczny wrzuca. RE o 
jedyny grzech jeft takową oki Sy 
Bóg nigdy nie chce, lubo częfło y grze 
na dobry konico obraca. Y tak potępiał nie- 
nawiść  |ozefowych Braci; ale jey potym 
zażył ha podwyżfzenie Jozefa. Brzydził się 
zajadłośćią żydów, lecz jg kierował na E 
Żeby był Syn jego dla nas na krzyżu uinari 
Będźieć on wprawdźie karat tę niefprawie- 
dliwośc, którą od bliżniego cierpifz3 chce 
jednak tey ftraty, y utrapiemia tego, którą ty 
ponośifz z cudzey niefprawiedliwośći, Skar- 
zemy śię fłufznie na takowe przypadki, gdy- 
na nie tylko fame oczy obróciemy, R 
ważywfzy, że z woli Bofkicy idą, te na e 
narzekania niefufznemi śię ttują. Bog ta 
chce! ah wielkie nader fowo! ah jak wie SRO 
tym Sowie zamyka się przyczyn wigżących 

02 czło- 
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człowieka, mającego cokolwiek wiary, po- 

znawającego y kochającego 1 b 
Jacego y . jącego Boga! Rozumny 

człowick, y wierny Chrześcianin 

to kiedy mówić: Bóg tak chce; 

chcę? 

2. Wola Bofka jeft niefkończenie m3- 
dra, y przeto, cokolwiek czyni,na lepfze Na- 
{ze czyni. Stworzyłeś wfzyfiko Panie (mós 
wi Prorok ) w niepojętcy mądrości; Nay- 
pierwfza „jeft maxyma prawdziwey mąd:0= 
Cl, czynić to, co jeft lepfzego, y obierać 
te śrzodki,które f3 potrzebnieyfze do przede 
$lęwziętego końca, Któż temu uwierzy, 


możeż 
ale ja nie 


aby Bog, będąc niefkończońą mądrością, 


nie miał w fwoich dziełach tak fobie po- 
ftępować, jak ta maxyma każe? koniec wfzy- 
fikich fpraw Jego, jeft chwała Jego święta; y 
więc mu [chodzić będzie abo na Zarliwo« 
ści, coby tey chwały broniła, abo na rofirom 
prości, coby rozeznała śrzodki, co (3 nay- 
pożytecznieyfze do jey dofłąpienia, abo na- 
kong sA śile, coby tych śrzodkow zażyła? 

złowiek roz y dry, ki EES 
li JE PARC sdy a R 
dzi, nie może nic uç SA px 
inie możę zynić, coby dobrego nie 
było; á Bog niefkonczenie mądry, czy może 
co obrać, abo ca takiego uczynić, coby być 

nie 
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nie miało ze wfzyftkich miar chwalebnoż 
Jako Się nic pojąć lepfzego y dofkonalzego 
nie może nad Boga w fwey iftocie; tak śię 
fic pojąć nie może lepfzego y dofkonalfze- 
go nad Boga w fwoim dziele. Rofporządza 
on wfzyfiko mile, bez żadney trofki,ale siino 
y niepochybniej ażeby” fwych intencyt do- 
fzedł, umie z famych ciemności wyprowa= 
dzać światło, y takimi drogami, doyść koń- 
ca fwojego, które śię rzeczy zdadzą od 
niego odwodzić, y tak zgładził grzech z 
świata, przez grzech na świecie naywiękfzy, 
to jeff: przez zaboyftwo Bo'a. Więc jego 
niedościgłe y nieprzeniknione rady, gdy 
ich nie'poymujemy, powinnym rozumu na- 
fzego poddańftwem czciymy, y to mu przy- 
Znaymy, że, cokolwiek czyni, na dobro na- 
fzeczyni, lub tego nie dochodźim, y że 
wfzechmocną ręką więccy uczynić może,niż 
my myślą ogarnąć. | ; 

3, Wola Bofka, jet niefkończenie do- 
bra, y nie tylko czyni to, co jef lepfzego 
w fobie, ale'y co względem nas, czy wy- 
nidżie z teywoli cokolwiek dla nas złego, 
która jeft dobrocig famg? Ręka jego Bolka. 
(jako mówi Prorok ) nas zawfze prowadźi, 

ale 
Q3 
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ale ferce jego prowadzi tę rekę. fe Ś 
jego rzadzi y Fierul e an 
się mam obawiać, abo raczey, czego śię 
niemam fpodlżiewać: CZy -mogę . fobie -lce 
piey y Żyćiu memu poradźić, jako izu- 
Giwfzy je cale na Jego Opatrzność Bofką? 
Bog jet Oycem nafzym; ale lepfzym nad 
wfzyftkich Oyców, nie fchodźi mu tedy na 
afekcie, y- choć rękę wyciągnie,aby nas ude- 
rzył, nie mogą być jednak od tey Qyco- 
wfkiey ręki, tylko zbawienne razy. Gdy" nas 
tą ręką dotknie, dla tego to czyni,żeby nas 
abo z choroby uleczył,abo z upadku podźwi- 
gngł; zda Się to nam czafem, że nam pia 
„by zle czyni, lecz to złe powierzchowne, 
zawfze wynidźie na dobre. Oddźiela nas 
O N T 
5 y do niego . 
nas przyłącza; żda śię, ze niby czafem za- 
pomina nafzych doczefnych interefsów; lecz 
około wiecznych, tym famym pokazuje wię- 
kfze fwoje fiaraniej á. coż ważyć mają: te 
znikome pożytki, jeżeli ie ftofować do wic- 
kuiftych będziem? prawie mniey, niżeli nicz 
„o nich Bog fadźi, także y my o nich 
fądzić powinniśmy.Ą ty jakiś do tych czaso 
„nich 
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nich rozfątek miał; Ah owe twoje turba- 
cye na naymnieyfze przypadki, które fortu- 
nie fzkodzą, y owo ufpokojenie w.naywię< 
kfzym niebefpieczeńfiwie zbawienia twojego 
przeświadcza cię przed Bogiem, że o twych 
tnterefach doczefnych y wiecznychinaczej, 
niż on, fgdzifz. 

Niech ta fama tylko, ale Uftaw'czna 
modła. twoja będzie; aby śię wola Bofka we 
wfzyfikim około ciebie pełniła. 

Quis ef iffe, qui dixit, ut fieret Domino 
non jubesże? ex ore altifini non ezredientur 
neci bona,nec malas Thren: 3. : 

Któż jeft tak fzalony,żeby to gmi af twier= 
dżić, iż śię cokolwiek Ranie, chociaż Bog 


tgo nie chcialo y że na jego rofkazanie, ani 
dobrze, ani Zle: śię nie dzieje? 

Pafjus es aliquid mali, fi veris,non eft ma- 
lum. Age gratias Deo, 69 mutatur malum in 
bonum. Chryfofi: , 

|eżelić śię trafi cokolwiek złego cierpiec, 
przyimi to od Boga chętnie, y dżiękuy 


mu za to, á tak owo złe, obrócić. śię w 


dobre. 


04 DZIEN 


l 
DZIEN DWUDZIESTY OSMY 
O. Miłosierdziu Bofkint, 


Adna Dofkonałość Bofka "nie wy- 
Gigpa po nas tak wielkiey miło- 
śći, jak Jego miłośierdźie; Bo śię 
/też żadną barziey do nafzey ng- 
: dzy nie. zniża. Miedzy wizyfikie- 
mi zaś fkutkami mifośierdzia, ten jeft, kto» 
ry nayburzicy: iferce: do: śiebie ciągnie; że 
znosi grzefznika, y tak długo czeka nawr- 
cenia jego. V orać jet jedyna wfzyftkieb 
ludzi nadzieja, którzy Życie prowadzę nie 
według Przykazań Bońkich. Zebyś śię tedy 
barżiuy tey Bofkicy cierpliwości nad fobg 
zaeziwił, uważ jey zwyczayne  fłopnie. 
N:przód tak fobie poftępuje z człowiekiem, 
jakby grzechow jego nie widźiał. Mafz Boże 
miłosierdzie nad kazdym ( mówi Mędrzec) 
dla tego; že wlzyfiko możefz, y nie pa- 
trzyfz na grzechy ludzkiej fajge czas: do 
pokuty. To zaś w tym naydziwnicyfza, że 
Bog wie o wfzyfikim„y może karać, jąko-chce, 
á przecię przez fpary patrzy. Ludżie dyi 
mułują, abo dla niewiadomości, że ich to 
nie dóydzię, co drugi przeciw nim zorze- 
fzył, abo dla ffabości, że śię pomścić nie 
mogą 


A 
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mog Yscudzey złości utrzymać; Bog to 
wiejy może, aprzecię dyffymuluje. Powtóreż 
Bog nie tylko:.przez fpary na.grzechy nafze 
patrzy, ale je też wymawia. Nie będę nigdy 
tak oftro człowieka za grzechy kara, jakom 
go'karał potopem (mówi Pan Bóg w Pifmie) 
bo natura ludzka fkłonna jeft! do złego, y 
każdy” od dziecińftwa do rofkofzy Śię. bie- 
rze. Czy był który ma świecie grzech; “tak 
nie godżien wymówki, jakorzaboyftwo Chry= 
Rufa? jednak znalazł Pan JEZUS fpofob, 
którymby go przed Oycem wysmówił: Od- 
puść im(prawi)móy Oycze; bo nie wiedzą, 
co czynią, 

2. Kiedy już Bóg nie może ani dyfż 
fymulować, ani wymówić grzechu, pokazu- 
je jednak w. tym fwoje miłośietdzie, Że Gier 
pi y czeka grzefznika, żeby ślę nawróćił. 
Wczym (po ludzku mówigc ) zwycięża 
wfzyfikie owe: przeciwne perfwazye tak” 
świątobliwośći fwojey, która znieść żadną 
miarą grzechu naymnieyfzego - nie może, 
jako fprawiedliwości fwojey, „która uftawnie 
woła o zemfiłę na grzelznika, jake y žar- 
liwości fwojey, która go do: tego „wiedżie, 
aby gubił tych ludzi, co uymu ją y gwałcg 
chwałę jego Nayświętfzą: vy tak gras 

żie 
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dźie Bołkie, famosi: opiera prawie A ttrybu- 
tom jego, ochraniając grzefznika, żeby nie 
był karany tak, jako zafużył. A kiedy już 
Bog długo bez zadnego pożytku: czekał na 
grzefznika, że już muśi pomyślić © zem- 
śćie y karaniu, jefzcze y w tym daje mi- 
łoślerdżiu mieyfce; bo niż karać pocznie, 
wprzód grozi karaniem, y froży śię niejako 
czyniąc przeftrach ludżiom;aby ich tym fpo= 
fobem pobudźił do tego, żeby fzczerym ża- 
lem y naprawą życia uprzedzali gniew |ego, 
y uchronili sig cięfzkiey ręki lego. Y takci 
Niniwitom groźił przez Jonafza,. który im 
opowiadał przyfzłg ich ruinę, żeby prętkim 
do Boga fwego nawróceniem mogli śię jcy 
uchronić. Ah! -dość było Ninwitom przez 
dni tylko czterdźieści ffuchać grożącego Bö- 
ga y udali śię wfzyfcy do prawdźiwey po- 
kuty; Tobie już podobno Bóg tak wiele'lat 
grozi, á przecię śię do niego jefzcze nie 
nawracafz! 

3. A kiedy Się trafi, he grzefznik za- 
twardźiały, tymi śię pogróżkami naymnicy 
nie porufzy, ani śię 6 to fiara, zeby: to od- 
wrócić,czym mu gniew Bofki grożi, jefzcze 
y tu nie oddala miłosierdzia fwego. Szu- 
ka fim Bóg takich, coby go błagali: na 

kfztałt 
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kfztałt owego 'Qyca, który tmając karać u~ 
kochanego Syna, daje śię z (woim gniewem 
po całym domu  fłyfzec, aby kto na głos 
przylzedł, y rózgę mu wydar?. Tak Bog 
zwierzył śię Abrahamowi, ze miał ogniem 
zgubić Sodomę y Gomorrę niefławne ʻo- 
we miafła; w czym nie tak świadczył fwox 
je: do. Abrahama konfidencya, jsko, żeby go 
pobudził do,wfławiania się za niemi, y Że 
by prożbg fwoją odwrócił od nich tę pla- 
zę, która ich czekała. Co y uczynił Abra- 
ham, dofzedfzy tey rady Bofkiev, y modli- 
twą fwoją przywiodł do tegc Boga, 12 mu 
śię obowiązał, że miał wfzyfikim prze» 
puścić, gdyby był w tych miaftach znalazł 
choć dźieśięć fprawiedliwych. Na koniecz 
kiedy już muśi człowięka za grzechy ka- 
tac; to czyni przeciw fklonności, y zda śię, 
že czuje tę karę, którg grzefznikowi zada- 
je: y tak gdy potopem świat karał, mowi 
Pifino święte, że ferce Jego bolało, iż miał 
zgładzić ludzi, których na obraz fwoy 
ftworzył. A gdy już karać pocznie, tak rę- 
kę (woję miarkuje, że nigdy nie karze, jako 
człowick zafłużył. Ah takie miłośierdźie, 
jeśli nas ku miłośći Pana tak dobrego nie 
wzrufzy, muśim być twardśi, niż kamień! 


Wies 


LUTY 
« Wiedźieć jednak potrzeba, - że 'jego mifo- 
śierdzie, gdy go na złe zażyjem, ftrifzniey= 
fze nam będżie, niż Bofka fprawiedli- 
wość: 
* Pofłanów "mocno przed Bogiem ' tey 
cierpliwości jego, z którą poprawy twojey 
czeka, nigdy tak nie zwłoczyć, żebyć “śię 
ma w flufzny gniew nie odmicńi- 
a. 
Cum iratus fueris, mifericordie recors 
daberis, Habac: 3. 
Kiedy śię rozgniewafz, wfpomnifz na 
miłośierdzie, 
Małuit de fua Divinitate, quan de fus 
pałientia dubitari, Tertnil, 


Zda śię, że Bóg woli, žeby powiątpi- 
wano rzczcy o jego Boftwie, niż o ćierpliwc- 
ści jego! 
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DZIEN PIERWSZY 


O Końcu- Człomiekce 
L 


Łufzna; abyś fiużył Bogu; bo to jeft 

twoy Stworzyciel, & tyś; dźieło rąk 

à lego; wigc czymkolwiek. jefes, wizy- 

| ftek powinieneś być Jego. [ef to nay- 
pierwiz.y.początek całey - twojey ikop 

ty; więc też ma być końcem wfzyfikich 
twych porufzenia, to, cokolwiek jefteś, y 
to, cokolwiek mafz, wfzyfiko vjet od niego; 
więc żyć nie powinieneś, tylko dla niego fa- 
megos Tak jet móy Stworzycielu, życiem 
nigdy niegodźien, jeżeli nie.zyję dla, Gic- 
bie! Nic tak do rzemieślnika- należeć mię 
może, jako jego dzieło, choć zkąd ingd do 
niego materyi zabiera, á fame, mu tylko fore: 
mę abo kfztałt powierzchowny daje Bog 
gas, gdy mas tworzy,, wfzyfiko z rąk „Jego 
śdżie tak dufza jak ciało, tak forma, jak 
materya bo przed'tą jego robotą, niczego 
innee, 
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innego nie mafz, oprocz fzczórego nic. Ma 
tedy więkfze prawo wyciągać tego po nas, 
ażebyśmy zupełnie |ego włafnościg byli. 
Ale czyli tak jef? Swiat, rofkofz. y grzechy, 
czyli po więkfzey części nas fobie nie przy- 
włafzczyły: ah jaka to niefiufzność! Lecz 
jużem moy Panie, dofyć za to fkarany! bo 
czyli być może więkfze nad to niefzczę- 
ście, jako,że nie jetem zupełnie y dofkona- 
łe Twòy! 

2. Bóg nie tylko mię raz ręką wfzee 
chmocną ftworzył, lecz mię znowu á zno- 
wu tworzy, każdego momentu zachowując 
imi bytność, „które to zachowanie, abym 
nie znifzczał, jeft uftawiczne tworzenie. 
Będąc ręką Bofką z niczego wyprowadzony, 

. bez'przeftanku do tegoż niczezo sig kwi- 
piç z taką fkłonnością y pędem, żebym tam 
każdego momentu zaraz wpadł, gdyby 
Bog, który mię nad tg firafzną przepaścią 
zawiefzonego trzyma, ręki fwojey umknął. 
Ah jakże mam tę rękę dobroczynną gnie- 
wać, a ona dość śię zemści, gdy śię choć 
na moment ode mnie oddali! Możeż być 
więkfze nad to fzaleńftwo y niewdżięczność? 
' Widzę, że nie mafz punktu czafu, którego- 
by mię Bog od wiecznego znifzczenia mo- 


c3 
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cg fwoją nie zachowywał, y dobrze mi nie 
czynił; y więc ma być który takowy punkt 
czafu, cobym go obrócił na obrazę Jego, co- 
bym go weń nie kochał, y jemu nie ffu- 
żył? 

3.; Nie dofyć było Bogu, że mię z 


„niczego ftworzył,y że mię do tych czas co 
moment znowu tworzy, bytność mi zacho- 


wującj jefźcze śię obowiązał przykładać 
śię do każdego uczynku mojego, y fnay- 
mnięyfzego dźicja. Bez jego pomocy, y ru- 
fzyć śię nie mogę; ale ta Jego pomóc zawize 
mi jef gotowa. Zida śię, że nam poddał 
fwoję naywyżfzą władzą; a ja „podłości 
mojey poddac Jemu nie chcę. Czyli to nie 
fufzna, abym 'z nim zawfze fpołecznie ro- 
bił, ponieważ on zawfze fpołecznie robi 
Ze mną? abym uczynki moje ftofował do 
Jego Bofkich Intencyi, i ponieważ on, frżez 
jakieś przedźiwne pobłażanie ulega mym 
intencyom, y im się nie-fprzeciwia. Czy- 
ni on wfzyftko z nami; y więc tey jego 
Akcyi zażywać kiedy będźiem na obrazę 
Jego? y czynić z dobroczynnośći Jego; nje- 
wdźięcznośći materyą? ah niepojęta zło» 
ści! 


Ponieważ tak więlkim prawem należyfz 
do 


' 
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do Boga twego, ofiaruy,mu zupełnie cała i- 
fiorę twoję,mając za wielką kradzież y nic- 
fprawiedliwe zdżierftwo, jeśliby śię kto inny 
choć do naymnieyfzey cząfiki .ferca twego 
wpierał. i f 

Numquid--non ipfe ef Patey tuus, qui 
poledit że, quż fecit; G creavit te? Deut: 32. 

Azaz to nie Ociec.twóy,ktory cię wżigł 
w dzierżawę fwoję.który cię uformówał, y 
ftworzył? ; 

Ille me totum fibi exigit, qui totum me 
fecit. Bern: ; 

Ten mię fobie całego. -przywłafzcza, 
który mię całego fiworzył. 


„DsZ.b BaN: WT OR- Y 
O goracuśći w fłużbie Bożey, 


Wiat niech mi będzie fzkołg, w kto- 
rey Się uczyć nogę; jako Bogu fłużyc. 
Go czynią: światowi ludzie, to mi 
będzie przykładem y uftawą moją, 
znich. wiżerunk: wezmę, z jaką go- 
cącościg Bogum fużyć „powinien. Ah cze- 
go oni nie cierpią, y czego nie: czynią, Że- 
by śię światu podobać! 4'częfto im to nie 
uydżiej á jeżeli kiedy uydzie, „jakiż ztąd 
pozy» 
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pożytek mają? żeby śię zaś podobać Bogu, 
dość mieć dotego wolą, 4 pożytków wie» 
cznychco nie miara ztgd plynie! Ktokol- 
wiek światu fluży, ofiaruje mu. wfzyftko, 
Fortunę, pokoy, fumnienie, honor, Życie, 
niczego nie Żałuje, żeby Świat ukontento- 
wać, á czętło na to wfzyftko świat: ani. poya 
rzeć nie chce ź ja śię zbraniać , będę ofia- 
rować Bogu małą jaka rofkofz, y lichy in 
terefs! Wfzyfikie zakonne karności, yowe 
payfurowfze grzefzników Pokuty czy śię 
mogą równić z tym, co Dworzanin czyni 
przypochlebiając śię Panu, abo co żołnierz 
ponośi dlą ffawyy.zapłaty; ah jaki to- móy 
wftyd, że tyśigc razy mniey czynię dla'Bo» 
ga mojego, niżeli cidla świata! że daleko 
mniey cierpię dla zbawienia mojego; niż 
ci dla zguby fwojcy! Któż ; tego godniey- 
fzy, czyli świat,czyli Bóg; czy piekło, czy 
Niebo? i 

2. Poyrzenie,na piekło, powinno mi 
dodawać ferca do fużby Bożey; cóz mi ma 
być trudnego, kiedyidżie o to, żeby śię Ue 
chronić ognia wickuiftegos Wycierpi-cia- 
ło brzytwę, y rozgorzałe żelazo, gdy trze- 
ba uleczyć. ranę, która śmiercią grożi; ah 
na cobym śię ja odważyć nie powinien, 

E zeby 
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żeby uyść tey Śmierci, która dufzę zábijá! 
Pozwoli nie jeden rękę abo nogę uciąć, 
Żeby życie zachowac; á ja nie mam poftra- 
dać małego intereffu, lub marney rofkofzy, 
Żeby śię wyrwać z piekła! Gdy pożar 
dom ogarnie, niebefpicczeńfiwo owo, żeby 
w ogniu nie zgingc, dodajeśił choremu, Że 
śię z łóżka porywa, choć go paraliż złożył; 
á bojażń wiecznego ognia, żeby w nim nie 
goreć, czemu nie pobudza do gorętfzey fu- 
żby Bofkiey niedbalftwa mojego? Nie dźi- 
wuję śię owym ofrościom Puftelników, co 
w Tebaidźie żyli, ni świętym okrucień- 
fiwom fiawnych Pokutnikow, ni Męczenni- 
ków katowniom, kiedy na nię patrzę, jako 
na fpofoby uchronienia śię piekła; chociaż- 
by mi potrzeba zamknąć śię w więżieniu, 
abo jefzcże żyjąc pogrześć śię gdzie w 
grobie, y tam trwać do Śmierci w Giężfzey 
nad śmierć ofłrośći y umartwieniu ciała; to 
wfzyfko lub mi śię zda wytrwać niepodo- 
bna, jeżeli jednak inacżey piekła śię uftrzedz 
nie mogę, powinenem z radością na to śię 
odważyć: myśl y mowa o pickle, 4 nade 


wfzyftko „wiara, która mię o nim uczy, fna- . 


dno to we mnie wimówi. O niechże ten 


„ ogień wieczny, zapali w fercu moim gora- 


Cość 
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, eość do flużby Bożey! leniwym y oziębłym 


nie będę, chyb2 gdy o piekle: zapomnę. 

3. Poyrzenie na Nicbo, y to w fercu 
moim tęż gorącość rozżarzy. Niczego ża: 
łować nie mam, gdy mi G wyfługę idzie 
wiekuiftego fzczęścia. Coż: mię barżiey 
zachęcić do dobrych uczynkow może, jako 
myślić o tym, że tą fprawą moją lubo 
obcjętną, gdy ją jednak obrócę ku więkfzey 
chwale Boikiey, mogę. zyjkać Boga? cóż. 
mię może barżiey pobudzić do* tego, abym 
dobre uczynki: moje, jak z naywiękfzą u- 
śilnośćig y gorącością Ducha Bogu- ofiaros 
wał, jako pomyślić © tym, że nafza za-. 
płata w Niebie będzie się fiofowała do tea 
go ferworu, z którym powinność moję ode 
prawię? Coż: mię może barziey do tego 
obowiązać, abym wfzyfikie momenta całe» 
go życia mego pożytecznie ftrawił, jako po» 
myślić otym, že tu na tym świecie nie 
mam żadnego momentu, ktoregobym fobie 
wyfłużyć "nie mòg? fzczęśliwey wieczno- 
ści? Gdyby kupcowi jakiemu naznaczono 
czas pewny, w któryby miał zyfkać nie- 
zmierng jaką fumę, czyby on daremno choc 


y jeden punkcik czafu owego fraćcią? 4 jeż 


śliby mu cokolwiek czafu tak drogiego bez 


P2 poży= 
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pożytku ufzło, czyby nad tą firatg łzami 
krwawemi nie płakał? czyby śię nie wyśilał, 
żeby ją jakimkolwiek fpofobem nagrodźić? 
Ah tak wielkie kupca tego o Zyfk marny fta- 
ranie potępia niedbalftwo moje, y zapala mi 
ferce do jako naywiękfzey w fłużbie Bożey 
gorgcośći« ) 

Wzbudź w fobie afekt S. Pafnucego, 
ktory widząc białogłąwę Światową bogato 
przybraną, dla upodobania śię oczom ludz- 
kim, rzewliwie płakać począł, mowigc: Bia- 
, da mnie, Ze hie czynię dla zbawienia mego, 


co ta czyni dla tego, żeby yfama na potę-- 


pienie pofzła, y drugich tam z fobą wćią- 
gnęła! 

Et alli quidem ut corrubtibilem coronam 
accipiant, mis autem maorrubtam. 1, adCw: 


Inni śiła pracują, zeby otrzymali. wię ` 


dniejącą koronę: my zaś dla tego pracujem, 


zeby nam śię doftała korona, ktora na wiekt , 


nie zwiędnie. 

Quales impetus habebas ad mundum, ta- 
les habeas ad Artificem mundi. Aug: 

(Jakeś śię rwał do: Świata, tymże śię 
impetem miey do Stworzyciela świata. 


CA FE 


M ARZE? 
DZIEN TRZECI 


O fłaraniu około zbawienia, 


tak do nas należała, jako fprawa 
zbawienia, dla tego, żeokoło niey 
famey pracować powinnismy, y 
ta jeft fama fprawa, która śię Ża- 
dną miarą bez nas odprawić nie może. Bóg 
fam, który nas tworzy? bez wfzelkiey na- 
fzey pomocy( jako mówi. S- Auguftyn ) zba- 
wić nas nie może, kiedy śię do tego fami 
nie przyłożemy. Wfzyftko,cokolwiek chcefz 
uczynić, przez kogo innego możefz, wyją- 
wfzy zbawienie twoje. Możefz kontraktować, 
zapifować; y do prawa fławać przez plenipo- 
centów; ale dufzy zbawić przez nikogo in- 
nego nie możefz. Choc śię fam nie znafz 
na procefech . prawnych, możefz na fwoje 
mieyfce pofławić takiego, co tego dobrze 
świadom, ytak fprawę wvgrafz, choć ślę: 
w nię miefzać nie bgdziefz« Monarcho= 
wie mie zawfze fa Żołnierze y Wodzowie; 
lecz mają fwych Poruczników, przez kto- 
rych mogą zwycięftwo `z nieprzyjacioł od- 
nieść, á choć ofobą '(wąg 'włafnę w okazyi 
ybitwie nie byli, im śię jednak przypifze; 
W ES cokol= 


J: mafz żadney fprawy, któraby 
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cokolwiek ich Woyfko odwagi y fzczęścia 
miało: r 

E 2 Ale tó nie uydźie w fprawie zba- 
wienia twego; bo w niey mieć nie możefz 
zadnego namieftnika, Woyna ta, którą to- 
czyfz z tak- śilnemi nieprzyjaciołmi, to jef: 
z czartem, ćiaľem;:y: Światem, na twoje się 


fame ramiona zwaliła, Żadnego innego woy-. 


fka przećiw tym:adwerfarzom wyprowadżić 
nie możefz, ani śię cudza ręka za ciebie 
nie pobije. Jeżeli chcefz zwyciężyć, fam śię 
potykać z nieprzyjaćiołmi muśifz. Mafz 
naywięk(żą ze wfzyfikich fprawę, w którey 
idzie o fzezęście, abo niefzczęście wies 
czne. Ta fprawa śię wytoczy przed- Trys 
bunał Sedžiego, który śię ani ofzukac, ani 
fkorumpować „nie da5 więc choćbyś całego 
świata monarchą był, muśifz śię w ofobie 
twojey przed tego Sędziego ftawić, na to 

co zadadzą, fam odpowiadac; bo przy tym 
fadżie, przez: kogo innego nikt ufprawic- 
dliwion nić będzie. W tym cię upewnia A- 
poftoł, obwiefzczająe za wczafu, abyś na- 
gotował wfzyftko, cokolwiek należy do tak 

wielkiey „fprawy. Mafzże już dofłatecznie 

ny fumnienia' twego- rejeftra fpifae 


- 34 
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3. Z tym wfzyftkim w zadney fprawie 

nie ufamy tak wiele y naywiernieyfzym 
przyjećciofom, jako fobie famym, mając tę 
perfwazygą, że każdy w fwey włafney. fpra- 
wie więcey widźi y czyni, niżeli kto in= | 
ñy, co do: tey hafzey fprawy intereffu nie 
ma. Y tak lubo po Chrześciańfku w tym 
doczefnym pożyciu, prawie wfzyftko Tpu- 
fzczamy na Opatrzność Bofką, rozumi: my 
jednak, zey z nafzey ftrony trzeba pracy 
przyłożyć; fama tylko fprawa zbawienia 
jet taka, ktòrey się nie tykamy, ale wfzy= 
fkę zupełnie rzucamy na Boga, jakoby on 
tylko miał fam o nicy myślićc, á my cze- 
Kać wfzyftkiego, ręce założywfzy! Ah jak 
śię w tym mylemy! Bóg bez nas wfzyftko 
może, oprócz zbawienia nafzego. Nie mo- 
Żem być zbawieni bez łafk lego Boikich; 
ale Tafki jego bęz'mafzey zpplikacyi, nic w 
nas fprawić nie moga. Nie wierzyć temu, ` 
jeftbładz á fprawować śię tak, jakbyś nie 
wierzył, nie jet so ufność w Bogu, lecz 
abo niedbalftwo, abo prezumpcya. Ah czy- 
i do tych czas nie zofłaję wtym błę= 
dźie! czyli mię ta głupia zbawienia mego 
nadźżieja tak nie omamiła, że bez mojey pra- 
cy fpodziewam śię być w Niebie, Z tak 

P4 ` fras 
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ftrafznego błędu, ty mię fam mòy Panie wy=' 


prowadzić możefz. 

Poftanów odtąd pracować, jak naywię= 
cey możefz, około zbawienia twego, wbi- 
wfzy to fobie w ferce, że wfzyfkie cudze 
fiarania bez  twojey applikacyi nic nie bę* 


"da pomocne. 


Nom «go,fed grat Dei mecum. 1.C07.15» 
Nie ja, lecz łafka Bofka zę mną. ” 
„ Qui te creavit fine te, non te falvabit 
fine te. Aug: 
„ Bóg cię ftworzył, bez ciebie, ale cię 
nie zbawi bez ciebie. 


DZIEN CZWARTY 
O wiernym używaniu łafk Bofkicb. 
I 


Afta, jeft to głos Bofki, którym nas 

do Siebie wofa; ah z jaką go pil- 

hością fluchać yz jaką pilnością 

fławić śię nań potrzeba; Jeft to wi- 

Zyta Jego, którg ot nam oddaje: ah 

z jakim ufzanowaniem y upokorzeniem naa 
fzym przylmować ją potrżeba! |eft to zaa 
bieg Botki, który ón koło fias czyni: ah z 
jaką wdżięcznością ftarać śię o to trzeba,że* 
by te jego zabiegi, daremne nie były! Jeżeli 

j na 
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na głos Jego nie nadfławiamy ufzu, kiedy 
do nas mówi, jaki to Jego affront, y niewy= 
powiedżziana wzgarda! Jeżeli ' Jego wizyt 
przyjmować nie chcemy, y kryjemy śię 
przed nim, kiedy on nas fzuka, jakie to gru- 
biańftwo y miewdźięczność nafza! Jednak 
Się mu tak nie ludzko tylerazy itawiamy, ile 
razy «śię opieramy, abo niedbamy na łafkę 
Jego.  |akże śię tedy zemści Bóg tey 
wzgardy fwojey? Jesl go nie chcemy fm 
chac, to on mówić przefłanie: o milczenie 
frożfze nad wfzyfikie grożby! jeśli go nie 
chcemy przyjąć, tośię od nas oddal: 0 od- 
dalenie ćiężfze nad: wfzyfikie gniewy! Je- 
śli mu śię opieramy, to on nas porzuci: o 
porzucenie okrutnieyfze nad wfzyfikie mę- 
ki! Nie przeftay mówić móy Panie; bo ffu- 
ga twóy fłuchać cię zawfze będzie. Nie 
przefławay mię fzukaćj bo przećię łafką 
Twoja kiedykolwiek mię znaydzie, y opa- 
nowawfzy me ferce, wyprowadżi mię z tych 
błędów, którymi śię błąkam daleko od Cie- 
bie. zi 
2. Wafka, jet to okup drogiey krwi 


' Chryftufowey, y owoc smierci [ego5 jeżeli 


jet okupem tak drogiey krwi Bofkiey, ak 
czego Ona nie waży! jak wielki jey fzacu» 


hek 


„neky cenę mieć potrzeba? ‘Jeżeli jeft owo- 
cem męki y śmierci Jego, ah czego ona 
nie może! jak śię o to fiarac, żeby fkutku 
fwojego w nas nigdy nie traciła. Być prze- 
ćiwnym łafce,y nie dac śię jey rządzić, jeft 
według Apoftofa, rzucić pod nogi krew 
Chryfłufowę; ah jakie to tak drogiey krwi 
fprofanowanie! Ale, czym tey zniewagi 
winień kiedy nie. był? Jeft to wynifzczyć 
moc krzyża Chryftufowegoż ah jaka to nic- 
wdzięczność! : Ta krew. podeptana nogami, 
czy nie będzie wołała: barźicy, niż krew 
Ablowa o pomfłę do Boga? Prawda, że krew 
JEZUSOWA prośi o miłośierdźie tym, 
którzy ją {zanują5 lecz fwoim profanato- 
rom będźie na potępienie; któż wie, czy- 
lim ja nie jeft z liczby tych niefzczęśli- 
wych? sh gdy o tym pomyślę, wfzyfick drżeć 
od ftrachu mufzę! Jeśli bowiem początek 
zbawienia mojego, y naymocnieyfzy funda- 
ment wfzyftkiey mojey. nadźici, -fianie śię 
okazją potępienia, mego, y inftrumentem 
mcy zguby, czymże Się dla Boga poratować 
mogę? 

3. Łafka jeft początkiem wfzyfikich na- 
fzych załług, źrzodłem wfzyfikich cnot na- 
fzych; naśieniem. wiecznego fzczęścia na- 
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fzego Więc jeśli Bofkiemi' Tafkami gàr- 
dzić nie będę, mogę nagromadźić co nie- 
miara zafług, nabyć cnot prawie wfzyfłkich; 
y wfzelaką powinnością w tym śię ubefpie- 
czyc, że wiecznie fzczęśliwym będę. Ale 
niedbając o łafkę, niedbam o żadną cnotę, 
opufzczam jedyny fpofob mafkarbienia fo- 
bie jak naywięcey zafług, y tracę nadźieję 
wiekuiftego fzczęśćcia. Ah cóż za tym idźież 
Jeśli nie dbam ọ cnoty, nie dbam o załługi 
przed Bogiem, nie dbam o tę nadzi ję y 
pewność zbawienia mego, cóż ze mniein- 
nego będzie, tylko. mizerne fiworzenie, w 
grzechach zatopione, y odrzucone od Boga! 
Ah jako wfzelkie dobro przychodźi mi 
z talka Bofką, tak gdy tę Tafkę tracę, oraz 
z nią tracić mufzę wfzelkie dobro mo» 


jk. . 4 

Proś jak nayczęściey Boga, Żeby ła- 
fki fwojey nie oddalał od ciebie. Inaczey 
łafk Bofkich otrzymać nie możefz, tylko 
przez modlitwę, ale gdy z wżiętemi od Bo- 
ga łafkami pracować będźiefz, tym famym 
zaflugujefz na nowe co raz Tafki. 

Quantò putatis deteriora mereri fup- 
plicia, qui Filium Dei conculcaverit, © fane 
guinem tefiamenti pollutum duxerit, in quo 


fanćlie 
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fanćlificatus ef, © (piritui gratie contume- 
liam fecerit, Hebr: 10. 

Jakicy kary nie zafluguje ten, który gar- 
dżąc łafką, rzuca pod nogi Chryftufa, y pro- 
fanuje krew teftamentu; przez którą jeft po- 
święcony;y Źnieważa Ducha {afk 

Ut acquiefcamus falut:fera  iufpiratio= 
ni, nofir poteftatis efi; ut aaibifcamuY, quod 
acquiefcendo cupimus; Divini eft muneris: 
Auguftinus. ; i 

Od nas famych zawifło robić z Tafka Bo- 
fkg5 alc od Boga fameso mamy to, czego fo= 

bie życzeęmy robic z łafką Bofką. 


DZIEN PIĄTY 


O grzechu śmiertelnym - 


I. 
Ak Niebo, jak y piekło pokazują 
nam jawnie, jak wielką ` nienawiść 
Bog ma przeciwko  grzechowi, 
Niebo wyprowadza na oko owo ka- 
ranie Anjołów, których dla ich 
rebellii ztamtąd nagłowę zepchnięto; Pie- 
kło zaś otwiera (woje bezdenne przepaści, 
w krórych tak wiele niefzczęśliwych za jeden 
grzech śmiertelny: na wieki pogrzebiono. 
Liczba ta Anjolów prawie nieprzeliczoną 
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duchów tak dofkonałych do piekła ztrącona, 
od Boga niefkończenie fprawiedliwego, nic- 
fkończenie miłośiernego, za jedyny tylko 
grzech, y to jefzcze famą myślą popełniony, 
za grzech fzczerey próżności przez moment 
tylko trwający, lepicy mi pokazuje, niż 
wfzyfłkie inne dyfkurfy, 'co to jeft Bog,,y co 
jeft grzech; który Boga obraża. Ah jaka to 
ślepota moja, że go tak fnadno popełniamy. 
y w nim częftą fwoję uciechę zakładam BOG 
"będąc fprawiedliwy, Pie może nad miarę 
grzechu śmiertelnego karać; BOG będąc mi- 
łośierny, nigdy go,tak nie karze; jako om 
zaflużył, a jednak go pickłem tak ftrafznym 
y wiecznym karze! wnofzę fobie ztągd, co 

to jeft grzech! ; o 
2. Podobno ty rozumiefz, ze grzech 
nie jef tak ftrafzny dla tego; że go nie kta . 
inny; ale ty popełnił? abo też tak mnie= 
mafz, żeśię nie tak barzo Bog teraz brzy- 
dzigrzechem,  jeko czynił przedtym?, ah 
"czyli grzech „niezawfze y» nie mzoa 
jet grzechem? czyli Bog: nie zawfze jeft 
Bogiem, to jeft: niefkończenić ' Swiętym; á 
zatym niefkończenie grzechowi „ przeći- 
wnym? Czylisdla tego famego, żeś atx 
zgrzefzył, niźli Anjołowie, Żeś pe 
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Anjołow karania lepiey poznać mógł, jak 
śię Bog grzechem brzydźi, że wiefz o tym 
dobrze, że Bóg dla grzechów twych umarł, 
Że mafz tak' wiele czafu, abyś pokutował, 
którey łafki Bóg nie dał upadłym Anjofom, 
na koniec, Żes ty jet mizernieyfzy, y bar 
Żżiey przed Bogiem winny, y więkfzemi {a= 
fkami Bofkićmi obdarzony, niżeli Anjolo- 
wie, czy,mówię,dla tego famego, Bóg z tobą 
łafkawicy poftąpić fobie powinien, y dać ci 
więcey czafu, Żebyś zle zażywał miło- 
śierdzia Jego, y tey cienjliwośći, którą ma 
nad tobą: Ah być koniecznie muśi, że je- 
fteś tey. perfwazyi, abo przynamniey w tym 
błędzie y ofzukaniu jefteś, 4 kiedyż z tey 
ślepóty y omamienia wynidźiefz? 

3. Spofob, którym Bóg karze tak wie- 

le grzefzników w piekle, y ktorych tam co 
dżień. liczbę niezmierną potępia za jeden 
grzech śmiertelny, powinienby cię przeko= 
nac, że go dotąd tenże grzech jednakowo 
dolega; Gdyby ociec który fyna fwego po- 
tępił na śmierć nayokrutnieyfzg, a gdyby 
fam jefzcze chciał na tę śmierć: patrzac, á 
nad to, gdyby: śię jefzcze z owcy śmierci 
cicfzył, na koniec gdyby fam chciał być 
katem 
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sw. i O 2 k: 
katem nad fynem fwòim; pewniebyś  ztąd 


*wnośif te dwie „konfekwencye, Że abo tem 


Ocicc wfzyfikiey ludzkości zapomniał, abo 
Że ten fyn jef nad” wfzyfikich ludzi: gor- 
fzy. Ale gd; by cię przy tym człowiek go- 
dny upewnił, że ten Ociec jet mądrością, 
Tafkawośćig, ý dobroćig famg, Że tak fyną 
kochał, y zwielkiey ku niemu miłośći, 
wfzyfikiego fam poftradał, żeby go uboga- 
cil, y Zycie fwoje lożył, żeby ten fyn nie 
ging?. Ah dopierobyś rzekł, że ten fyn 
być musiał wierutnym miecnotg, co take ŚR 
brego. Oyca do tey frogośći przywiodł! 
"Tym OQycem jeft, Pan JEŻUS, który tak Ue 
kochał człowieka, że krew dla niego wylał 
y umarł na krzyżu jednak przy tey wiel- 
kiey ku niemu miłości, potępia go. na wic- 
czny ogień, y z wefelem patrzy, Ze w o= 
wych pfomieniach góre, J owfzem Twoi 
gniewem zapala barżiey ten ogień. A ktoż 
to dla Boga uczyni takg odmianę E 
TEZUSOWYM pełnym afektu y miłośći! 
Grzech jeden, który śię znalazł w fumnie= 
niu człowieka. Ah jeśli ta odmiana nic 
zmieni ferca mego; y nie wmòwlwe mnie 
tak wielkiey ku grzechu nienawisći. jak 
wielkż mam teraz do niego o 
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już śię ferce moje na wieki nie edmie- 
ni! 

Pofłanów mocno nie dopufzczać śię 
nigdy grzechu śmiertelnego, przynamniey 
dla famych mak. które za foba ciągnie, je- 
żeli jefzcze nie mafz tak wiele odwagi, 
Żebyś dla famey miłosći Bofkicy przed nim 
uciekał. 
++ Va nobis, quia peccavimus! Thren: 5. 

+ Biada nam, żeśmy zgrzefzyli! 

Vim Deo facimus iniquitatibus noftris, 
ipfi in nos iram-Divinitatis armamus, Salvi- 
anus. 9 

Gwałt czyniemy Bogu nieprawościa- 
mi nafzemi, y fami przeciwko fobie gniew 
Bofki ofirzemy. 


DZIEŃ SZOŚTY 
O ba(fyi, która jef nad inne w człowieku. 
panujacaa | 
Rawie nikogo nie mafz, coby nie 
miał jakiey panującey paffyi. Nie ten 
jet dofkonały, w ktorym śię nie 
znaydżie takowa namiętność, ale ten, 
który umie pod rozum. ję podbić. 
Toje naypotrzebnicyfza, żeby ją w fobie 
-+ poznac 
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poznać; bo bez tego uznania, zwyciężyć 
jey nie można, á kto jey nie zwyciężył, 
fam bywa zwyćiężony. Z tym  nieprzye 
jaćielem żadne nie uydą traktaty inaczey 
nie nabędziefz pokoju, tylko przez zwy» 
cięftwo, á od tego zwicięftwa zbawienie twe 
zawifło, dla tego, Że ta paflya jeft prawie jes 
dynym zrzodłem wfzyftkich twoich grze» 
chów, abo przynamniey naywiękfzych. Saul 
pozwolił nad fobg panować zazdrości, y ta 
go fama paflya niczbożnym uczyniła, choć 
był na początku barzo cnotliwym Panem, 
gniewy, niefprawiedliwości, zdrady, krzy» 
woprzyśięftwa, zabóyfiwa, pofzfy za tą za» 
zdrością. |udafza nad inne paffye opanowało 
Takomftwożwięc go przywiodło do niewierno= 
ści, świętokradztwa,y owey Krwie Chryftufo= 
wey przedażyż ffowem: z Apofioła uczyniło 
Apoftatę. Zatkayże to żrzodło,jeżeli chcefż 
zatrzytnać bieg tak wielu niechot,zwycięż tę 
panującą paflyg,4 uchronifz się fnadno wizy- 
fikich prawie grzechów.Ultniy Goliatowi gło- 
wę, á zaraz wrozfypkę Filiftynowie poyd3, 
natym famym nieprzyjscielu wfzyfika Się 
ich moc wfpiera, Prawda, Że tego zwyćię« 
Rwa bez pracy nie ctrzymafz; ale nie Zał 
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pracować dla tak wielkiego pożytku, ktory 
ztgd odnieśiefz. 

2. Ta panująca palya, nie dopufzcza 
poznać grzechów, choć je kaze popełniać, 
abo przynamniey pokazuje, Że nie tak fg 
"cięfzkie, jak fą w rzeczy famey. Ma to 
każda paflya, że oślepiwfzy człowieka, 
prowadzi do grzechu, á widźieć tego nic 
da, że Boga obraża; ale ze wfzyfikich paflyi, 
ta, ktora wdufzy panuje, naybarżicy to 
czyhi. Mówi S. Auguftyn, że czego śię 
chęcią. niepohamowang naprzemy, to za 
rzecz flufzną mamy. Paffya panująca o- 
fzukiwa rozum; abo uprzedza jego świa- 
tło, abo je cale gaśi. Ma to fobie za fzkru- 
puł, oco go fumnienie gryżiej czyni fo- 
bie mowe, lecz przeciwne prawdżiwey nauce 
maxymy, y niemi śię rządźi; przeciw in- 
nym namiętnośćiom furowie powfłaje, žc- 
by tę panującą pokryć. Na przykład; Ja- 
komy człowiek wielce śię oburza na tego, 
co życie niewftydliwe prowadzi, y tak o nim 
trzyma, że potępienia godzien, á tego nie 
uważa, żekto cudze fzarpie, y przez nie- 
fprawiedliwe fpofoby bogatym się ftaje. Czło- 
wiek zaś  nieczyfiy  Zcierpieć tego nie 
może, Że kto krzywdę czyni śierotom y 
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wdowom, y- mówi, że ta niefprawiedliwość 
odpufzczenia u Boga y miłośierdzia nie 
znaydzie, á tego za nic nie tha, Że zwodzi 
niewinne ofoby, y na cudzą czyłłość w ka= 
Żdey okazyi czatujesrozumiejąc,że ta rzecz 
nie tak Boga gniewa, fnadno przebaczenie 
tey ktewkości otrzyma. 

3. Więc panująca pafys nie dawfży 
nam poznać tych grzechów, w które nas 
wiedzie, tak has w nich uwikła, Że jeft 
rzecz niepodobna, 2 nich kiedykolwiek wya 
niść, y tak nas.prowadzi do zatwardzeńia 
ferca, y Śmierci w tymże grzechu: rzadko 
bowiem kto fzuka lekarfiwa na tę choroa 
bę, krórey w fobie nie czuje; á z drugiey 
zaś firony takowa pafya jet- ofobliwym 
początkiem wfzyftkich nafzych afektów, y 
ona formuje tik myśli, jak y chęci nafże, 
Zaczym umocniona przez tak częfłe powtaa 
rzania, odmienia śię w zwyczay, á potym 
y w potrzebę, Że już koniecznie człowiek 
z tą paflyg Żyć muśi. Ah jak mało wie 
dżiemy, choć y pobożnych ofob, żeby śię Z 
tyrannio tey zafłarzałey paffyi ofwobodźić 
mogły! Bierz miarę fam z Siebie: jeśliś 
przez. kilkanaście lat podległy był lub pys 
fze, lub cholerze y zemście, lub fkłonny 
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do uciech abo pròžnowania, czy do dnia 
dźisicyfzego nie trwafz w tychże defektach, 
po tak wielu fpowiedźiach y poftanowie- 
niach poprawy? Cóż śię Z tą namiętnością 
do tych'czas w tobie dzieje, tylko, že wię= 
kfzą co raz górę nad tobą bierze, y pano= 
wać ci będzie podobno do końca życia, y 
poóydźie do truny z tobą, á Bogże to wie, 
czyli, y niedo piekła. Ah teraz wfzyftkie twe 
pociechy ukontentować tę paflyg; á po śmier= 
ci to będzie naywiękfza twoja męka! |akeś ży- 
jąc na świeciebył jey. niewolnikiem,tak przez 
całą wieczność z jey mocy nie wynidziefz, 
jeśli od tego momentu utmartwić jey nie 
chcefz na ofiarę Boguy zbawieniu twemu? 
Proś Boga twojego, abyś poznać mogł, 
która jet w tobie naybarżiey panująca pafa 
fya, yzebyć dał łafkę y potrzebną odwagę 
do zwojowania oficj: | 
Now dominetur mei omnis tnjuftitia. Pf:tu8, 
Niech mi nie panuie wfzelka niefpra= 
wiedliwość: 


Ex perve?fa voluntate facta ef libido, 


ES dum ferditur libidini, facta eft necefitas. 
Auguftinus. 

Zi nieporżądtiey woli, uczyniła Się gwał« 
towha palya; ktorey, gdy człowiek począł, 
już jey zbyć nie może, DZIEN 
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DZIEN SIODMY 
O ambicji. 
I 


Mbicya jef paffya, która prowadzi 
człowieka do tego, żeby śię wyno- 
sił więcey, á niżeli powinien. Zkągd : 
nigdy śię nie kontentuje tym fta» 
nem y honorem, w ktorym go Bog 
poftawi; zawfze śię wyżcy pnie, y mówi z 
Lucyperem: Afcendam: Wftąpię daley. Nie 


s patrzy nigdy na to,co jet niżey pod nim, 


lecz nato oczy obraca, co Się wyżey pod- 
niofło, y to mu niewymowny fmutek y zae 
zdrość czyni, Lucifer patrzał ną tak wie» 
le tysięcy Anjołów podleyfzych od siebie, 
famego tylko Boga widźiał 'nad głowa fwo- 
je, y nie mogł być kontent. Miał światło 
przyrodzone, ktoryin touznąwał, Że nikt 
śię nie zrówna Bogu; ale jego ambicya > tak 
go oślepiła, Ze mu chciał być podobnym. 
Aman widźiał wfzyfikich Afwerowych pod- 
danych leżących u nóg fwoich; lecz, że fam 
Mardocheufz tey mu czci nię czynił,za nic 
fobie poczytał wfzyftkie inne ukłony. Chry< 
fus Zebedeufzowym Synom więkfzy nad 
innych Apoftołow pokazowa? afekt; ale 
że oni pofirzegli w Pietrzecień jakiś zwierze 
Q3 chno- 


chności, domagają śię tego, żeby pierwfze 
micyfca w króleftwie Bofkim mieli, y tak 
, wyrugowali Piotra, Żeby się potym z nie- 
mi równać nigdy nie ważył. Inśi A pofto- 
Towie, flyfząc Mifirza fwojego, że o przy- 
'fzłey męce, y onym tak wielkim upokorze- 
piu fwym mówi, nictego nie uważając, o 
tym difputę mieli, ktoby z nich był godniey- 
fzy O jako to wielka umyflu przewró- 
tność! 

2, Człowiek honorów chciwy, mało te- 
go uważa, jakim śię fpofobem nad innych 
ma wynieść. Każda rzecz, która uży do 
jego ambicyi, zda śię mu być fłufzna,ckociaż 
w rzeczy famey jeft niefprawiedliwa, Każdą 
taka drogę;którg doyść godności może, ofą- 
dźiza prog; bo na nic nie patrzy, tylko na 
fam termin, którego chce dopędźić, á ście» 
fyki,którg idzie, mało co uważa, Niechay 
ona będżie chociaż naytrudnieyfza;, ba cho- 
ciaż y naygorfza, wfzyfiko mu zarówno,by- 


łe tylko-nią dobiegł fwoich imtencyi, Jego 


ambicya jet jak Bożek jaki, ktoremu on 
kladzie wfzyftko na ofiarę, łamiąc dla nic- 
go prawa, tak ludzkie, jak Bofkie, y owfzem 
nie znając innych praw, tylko które mu ta 
jego pafiya napifze. Daremno mu powiadać, 
że 
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Że tego broni prawo rozumu, natury, przy- 
jażni, wdżięczności, wfzyftko to ambicya, 
którey on fucha, zagłufzy. Ah jak wiele 
ludźi tą paffyg nadętych,przefzło przez za- 
bitego QOyca, że martwe OQycowfkie ciało by- 
ło ftopniem do tronu. Bog fam nie może za- 
trzymać impetów chciwego ferca; jeśli śię 
bowiem jego intencyom fprzeciwi, y prze= 
fzkadza podwyżfzeniu, ktorego to ferce pra- 
gnie, zaraz, 'abo śię zaprze Boga, abo nim 
gardźic pocznie, á na jego mieyfce, ftawi fo- 
bie zaBoga, owego potentata, co go pod- 
wykfzyć może. Kto ma wiele ambicyi, mało 
ma Religii. A 

a. Rozum potępia ambicyg, á wiara 
jg przeklina. Chryftus przeciwko niey. ta- 
ki dekret feruje: ktokolwiek śię podwyzfza, 
będzie poniżony. Taby miała być jedyna 
Chrześciańfka ambicya, fac śię wfzyfikim 
pod nogi. Bierz śię ( mówi Zbawiciel ) do 
ofiatniego mieyfca, jeśli chcefz zafłużyć na 
pierwfze. Ten, cò jet miedzy wami wię- 
kfzy, niech będźżie jako mnieyfzy. Na 
świecie (przydaje tenże Chryftus ) ten, któ- 
ry jet więkfzy, panuje nad drugiemi, ale u 
was nie tak, lecz kto ma wyżize micyfee, 
niech. ufuguje drugim. Im śię kto niżcy 

+ fpu- 
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fpufzcza, tym śię barżiey zbliża do po- 
kornego |EZUSA, który jeft początkiem 
wfzelkiey. wielkości. Nie znaydźiefz w E- 
wangelii, żeby gdżię pochlebiła ludźiom u 
Światą wielkim, y owfzem flan wyfoki. czyni 
wielki przeftrach, y uczy pokory tego,co ma 
Wiarę w Chryftufa. Zaffużyłem na to mo- 
jemi. grzechami ( mawiał fobie jeden Król, 
ktorego światłość Wiary małym u Siebie u- 
czyniła) żebym był w tey ślepocie, w którey 
zoftawają ludźie hanorów chciwi. Tak o 
ambicyi fądźi, kto ma prawdźiwą wiarę, y 
Żyje jak Chrześcianin, których, Że jeft ma» 
ło, dla tego też nie wiele taki rozfądek ma- 
ję. Ztąd y ty poznać możefz, czyś pra- 
wdźiwy Chrześcianin. 

Poftanów przed Bogiem. wfzyfikę twoję 
ambicyą na tym famym założyć, abyś śię 
jak naybarżiey w pokorze ćwiczył, gdyż ta 
jet jedna ściefzka, ktora cię doprowadźi do 
prawdziwey. wielkości, 

Quod altum efi kominibus, abominatia 
eft ante Deum, Luc: 16. 

Wynioflość przed ludźmi, jeft obrzydli- 
wość przed Bogiem. 

O ambitio ambientium crux! quomodo 
omnes torguens, omnibus tamen places? Ber: 
k O 
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O :mbicyo, krzyżu tych, którzy cię 
w fercu mają! jako to być może, że ty wizy- 
kich dręcząc, wfzyłtkim śię jednak podo- 
bafz? 


DZIEN OSMY 
O używaniu pociech j rozrywek, 


Ociechy abo rofkofzy (według To- 
mafza Swiętego) fg jako lekarftwa, 
które nam Bog pozwolił na porato- 


- wanie flabości y niemocy mafzey; : 


więc byc niepowinne (tak jako lekar= 


'ftwa) ani fzkodliwe, ani niebefpieczne, ani 


ufławiczne. Nie mają być fzkodliwe, jako te 
rofkofzy, któregrzech z fobą ciągną: któraż 
bowiem być może więkfza na świecie ślepo- 
ta jako zakładać w rofkofzy naywiękfze fwo- 


je dobro, którą śię potym Pokuta tak brzy= ` 


dźić y opłakiwać ją muśi, jako naywiękfze 
złe fwoje? jakie to fzaleńftwo, w tym fzu= 
kać radości y prożney chluby fwojey, za 


czym koniecznie idźie górzki żal y boleść, | 


jefzcze ma tym świecie, abo też na drugim 
okrutna, ale nie pożyteczna fkrucha, y wie- 
kuifła rofpacz! Rofkofz, która prowadżi do 
takiego końca, dla Boga! czy śię fłufznie 
rofkofzą nazwać może? 

2 
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2. Nad to pociechy. y rozrywki nie 
mają być niebefpieczne; Rofkofzy 'po wiel- 
kiey części byłyby niewinne, gdyby śię ta 
niewinność y przy nas trzymała; lecz fkaza 
ferca nafzego, zaraża jakąś trucizną owe 
nafze uciechy, które śię naymniey dufzy 
fzkodliwe być nie zdadzą. Zkąd idzie, że 
znaydujemy jady w famych lekarftwach, y 
przyczynę śmierci wowych famych - rze- 
czach, które według intencyi Bofkiey ffu- 
żyć onam nie miały, tylko: do- zachowa- 
nia życia, y podpory flabośći. -W takowych 
okazyach patrzać poftaremu trzeba na ro- 
zrywki y rofkofzy, jaka na lekarftwa, które, 
jeśli nie będą dobrze nagotowane, w tru- 
ciznę śię mienig. Do madrego zaś należy, 
nigdy nie brać tych lekarftw, które fg watp li- 
wez bo to wielkie fzaleńftwo, chcieć na fo* 
bie doświadczyć, czy ten trunek do zdro- 
wia pomoże, czy zabije; Ah cożby to mò- 
wić o poftępku-tych ludzi, co fobie pozwa= 
lają tak chętnie, y tak częfło niektorych ro- 
fkofzy, dla tego tylko famcgo, Że w nich 
grzechu nie widzą! lub o tym dobrze wie- 
dzą, y już doświadczyli, że fą niebefpie- 
czne! Weyrzyi w ferce twoje, jeżeli śię Co- 
dżiennie takowym fpqfobem „ną zgubę nie 

y na- 
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marażafz? ah kiedyż uważać będziefz tak 
blifka zbawienia y dufzy twojey ftratę! 

3. Uciechy nie mają być ani nazbyt 
wielkie, ani przedłużone. Lekarftwa nie ma- 
ja fkutku, gdy ich kto częfło zażywa; ba 
śię do nich natura powoli przyuczy; y jeże= 
li kto w nich dożym abo miare przebierze,w 
truciznę śię obrócą. Toż mowić o rofkofzach 
lubo pozwolonych, y które w fobie famych 
grzechu żadnego nie mająż jak ich tylko 
nad miarę y nad czas zażywać poczniefz; 
pewnie fzkodzić będą fumnieniu y dufzy 
twojey. Ulciechy zbyteczne miękczą ferce 
ludzkie, uymują rozumu,y wprowadzają du= 
fzę w jakąś ociężałość, Z którey śię do ni- 
czego applikowac nie chce, y patrzy na to 
wfzyfiko, co ma z powinności czynić, nie 
tylko z przeftrachem, ale y z wielką męką. 
Ufławiczne zaś uciechy ofłlabiają ćiało, y 
dufzy rzezwość biorg: rozrywki bowiem na 
to fa ordynowane, żeby wypocząć śiľom, y 
zmordowany umył wytchnieniem poratowac: 
á czy tego potrzebują owe próżne ofoby, 
które nic nie robia, ani robić nie chcą, ja- 
kie jeft po wielkiey części białogłowikic ży- 
cie: abo y owe ofoby, które śię do niczego 
fufznego nie applikują, jacy 4ą ći ludzie;co 

` ick 
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ich jedyna zabawka igrzyfkami dzień trawić, 
y pròżnemi Żartafni? Nikt do uciech y ro= 
zzywek mnieyfzego nie ma prawa, jak ten, 
który uftawnie w uciechach y rozrywkach žy- 
je. Inaym, którzy pracują, bywają potrze- 
bne; ale tym prożnującym, fą niby niepo- 
rządne. 

w Kiedy cię lub czart, lub świat, lub cia- 
ło prowadżić do:jakiey. rofkofzy, lub zaka- 
Zaney, lub niebefpieczney będzie, odpo» 
wiedzim owemi Mędrca jednego owy: Nie 
chce mi śię tak drogo płacić tey rzeczy, 
którey w krótce wyżałować nie będę mogł. 

Quantim in delicis fuit, tantum date 
illi tormeutorum, Abocal: 18. 

Według miary rofkofzy, zadawayćie mu 
męki. Rseży N : 
Habent voluptates in fpecie lenocinium, 
in gufiu venenum, quarum ufus: in erimine; 
pretium in morte numeratur. Eucherius. 

Gdy śię zapatrujęmy na rofkofzy, pos 
kazują śię z miłą y powabną twarzą, 4 
kiedy ich fkuśiemy, trucizng. nas zarażają; 
á kiedy ich kochamy, grzefzemy przeciw 
Bogu, á gdy śię w nich zatapiamy, na wieki 


giniemy. 
„DZIEN 
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DZIEN DZIEWIĄTY 
O obmówifku. 


Aden wyftępek ludzki nie jeft tak 

pofpolity, jako obmówifko, á lu- 

bo w fobie famym ten grzech jeft 

wielce cięfzki, jednak go nie uwa- 

żają, yza lekki fgdzą. Obmowić 
u świata, nic to innego nie jeft,rylko Żarto-' 
wać, uciefzyć drugich, pokazać fwóy dowcip, 
ale Bóg ma infzy o tym grzechu rozfądek, 
czyjeż tu zdanie lepfze? za ktorym śię u= 
dafz? Zaślepiony być muśi; kto ten grzech 
ma za mały, który z hieba ruguje, który jeft 
przeciwny nayprzednieyfzey Cnocie;to jefł:. 
miłeści bliźniego, ktory naftępuje na honor 
y awg cudzą, to jeft: na dobro tak wielkie, 
Że je wfzyfcy przenofzą nad fortunę y 
fubftancyg, y wiele jeft takich mądrych y 
wfpaniałych ludzi, co wolą życie tracić,niż 
na honorze fzwankować. -Jeżeli obmowa 
malym grzechem  będźie, toć y kría- 
dzież, y zabóyftwo nie ma być poczytane 
za exces Śmiertelny, gdyż częfto mnieyfzą 
fzkodę, nżli obmówifko bliźniemu uczy- 
ni.5.|akób nazywaten grzech zgromadzeniem 
nieprawośćidając znac, %e on w fobie za- 

myka 
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myka niezmierną liczbę innych grzechów, 
á jakże poczytać miedzy małe grzechy? 

2. Ten, który obmawia ( mówi S., 
Bernard) jednym języka zamachem trzy rany 
śrhiertełne zadaje. Naprzod fwey włafney 

` dufzy, która dla tego grzechu traci miłość 
Bofkg y łafkę poświęcającą, to jefi: Życie 
nadprzyrodzone. Potym zadaje „bliźniemu 
ranę także śtniertelng, fzarpigc jego fławę, 
która jeft życiem moralnym, y dając mu o- 
kazyą do gniewu y do zemfły, á tak w nim 
gafząc miłość y łafkę Chryfitufową, ktora 
jet życiem dufzy. Nakoniec rani Śrmier- 
telnie tego, co ufzu nadfławia na jego ob- 
owy, wlewając do ferca jego jad fwóy 
przeciw bliżniemu, y czynigc go towarzy- 
fzem tak wielkiego grzechu, lub'to przez 
ciekawość poznania cudzych fprawck, do 
którey go wzbudza, lub przez pobłażanie, 
abo y pochwalanie y wżięcie za prawdę 
tego,co o drugim fłyfzy, lub na koniec przez 
niedbalftwo y jakiś niefłufzny refpekt,z. ktò- 
rego nie chce przerwać tak fzkodliwcy mo- 
wy, ani się fprzeciwić jego obmowie. 
Duch Swięty takowy język równa do 
ządła wężowego.od którego rana ledwo śię 
dą uczuc, przecię truciznę nieśie aż,do fer= 
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ca famego, Im któ fubtelniey obmawia, tym 


śię mniey winnym rozumie, ale w rzeczy 
famey więkfza jet wina jego. Im barżicy 
firzała jaka ma grot zaofirzony, tym głę= 
biey w ciało idźie, á choć jg po wierzchu 
oliwą pofmarują, to ją famo do rany fpofo- 
bnieyfzą czyni. Wąż w kwiatach zatajony 
tak Śmiertelnie ukąśi, jak y ten, cona dro- 
dze niepokryty leży; trucizna w cukrze 
wźięta nie mniey Życiu zafzkodźi, jakby 
ją też kto famę bez flodyczy połknął. Tak 
y obmowy, choć je w jedwab uwiniefz, 
doyma do żywego, y Śmiertelnie ranią. 

3. Obmówć, jet grzech włafny fa- 
mym podłym dufzorn, y pofzedł na owe 
fkryte y zdradżieckie zabóyftwa. Kto nie 
śmie na drugiego oczywiście uderzyć, CZy- 
ni tó z zafadzki, tak y obmoówifka biją na 
bliżnicgo, nieprzeftrzeżonego, y któryby 
Damnicy' o tey zdradżie nie myślił,a nie bę- 
dac przytomnym brónić śię nie może, ani 
Się uzbroić przećiwko takim razom. A to 
jefzcze gorfza, żę obmowa częfło na 
tego bije, który nic niewinien, y obma* 
wiającego w niczym nie uraził. Zwyczay- 
nie nikt drugiemu żle nie Życzy, ni czyni, . 
chyba za przyczyną; y w ten czas gniew 

fufzny 
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fufzny zda śię go wymawiać; ale. jaka wy- 
mówkę przynieść za fobą może, obmawiają- 
cy człowiek, który nie mając żadney krzy- 
wdy pafiwić śię nad bliznim, jakby bez o- 
kazyi dlafamey fantazyi puginał w nim to- 
pił. Przy tym obmówiiku wiąże śię częfto 
obłuda; bo w oczy częfto chwali, których 
kryjomo fzarpie, y pochlebia ludziom, zabi: 
wfzy ich na Sławie: żali Się nad. nimi, á z 
$awyich odżiera; niby ich wymawiając, res 
putacyą fzpeci, y tak przyprawuje jadowity 
fwóy język pochwałami, abo zmyślonemi, 


abo złośliwemi, które śię pewnie. na nic ine ` 


ńego nie zdadzą, tylko zeby obmowę do 
rzeczewiftey prawdy uczynić podobnieyfzą5 
wybawże nas Panie od tych dwoiftych języ» 
kow! s Fazi 
Opłakuy tę ślepotę, w którey podobno 
do tych czas byłes, mając fobie obmówy 
twoje, za nie cięfzki defekt,á poftanów mo- 


cno, tak śię ich wyftrzegać, jako cięfzkiego ` 


grzechu. 
Sì movdeat ferpens in filentio, nibil eo 
minus habet, qui occulte detrabit. Eccl: 10. 
Jako gdy wąż milczkiem ukgśi, rana 
bywa śmiertelna, tak choć kto kryjomo źle o 
bliżnim gada, nie mniey mu zafzkodźi. 
1 Levis 
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Levis quidem ses fermo, leviter: Wat, 

leviter penetrat animum, fed non leviter exit 
Bern: ferm: 17. j 

Obmòwa jet jako ftrzała,: lekka 

leci, lekko w ciało wchodzi, ale ńszad bez 


` bólu wyciggniona nie będzie. 


DZPEN DZ IESTA"T'Y 
O Umażaniu Smierói, 
Spomniy fobie na oftatni koniec 
( mowiw Pifmie Duch S. Já nie 
zgrzefzyfz nigdy. Bóy to jeft; 
króry to mówi, zaczyjm ani 
on być. ofzukany, ani nikogo 
ofzukać nie może.On fam opifujelekarftwo, 


uje za nie, Rozum nam pokazuj. że to 
ekarftwo łacneją wiara nas uczy, że jef nie- 
pochybne. Więc jeśli go nic zażyj:m, fcho- 
dźić nam na rozumiey na wie ze muśi. Cho- 
ćiaż nayniewdźięcznieyfzey naygorfze lekat- 
ftwo, gdy tylko jeft pewne,ń na nieb:fpieczng 
chorobę pomocne; powinno być mianc zà 
fodkie y przyjemne. Grzech sh! jak to 
cięfzka choroba; bo za nim nieikończone 
„paróxy z my idą,- ktore śię rofciggajg przez 
k - nielzczę- 


bie śię zachować od grzechu, y zaraz ślu- 
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niefzczęśliwą wiecznośc; kkarfwos jeft do- 
świadczonej bo o tym Bóg upomina; czym- 
Że się tedy przed nim wyr òwiemy, że nie 
chcemy zażywać tak fnadnego ickarfiwa? 
Tu nic więcey nie trzeba, tylko myślić o 
tym; co za grzechem idzie, á tym famym 
od grzechu uleczeni będźiem: myśl o śmiere 
ci (mówi Pan) á nigdy nie zgrzefzyfz! Ah 
czy nie dobrowolnie ginis, że tak mał rze- 
czą dufznego mcgo zdrowia poratować nie 
chcę! ; 

2. Gdybyś otym myślił, że za po- 
pełnionym grzechem iść może śmierć nie- 
fzczęśliwa, à za takową Śmiercią nafłępo- 
wać muśi zła y przeklęta wieczność, czy- 


libyś kiedy mogł fkłonić śię do przechuż 


y owfzem. czybyś mogł wiecznie śię nim 
nie brzydźić, y wfzyfikiemi śilami od niee 


go nie uciekac? Afekt y ślepota ludzka moz 
że człowiekowi grzech jakokolwiek przy- 
tnilić: ofiatnia zas nędza może to w nim 
fprawić, że fobie śmierci Życzy; ale go nie 
barżiey prz efrafzyć nie powinno,nad śmierć 
złączoną z grzechem,- ponieważ Śmierć y 
grzech, gdy śię z foba zeydą, hiepochybnie 
śię kończą piekłem, to jef: niefzczęściem 
wiecznym. Wbiyże to fobie w pamięc, 
że 
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Że, jeżeli śię częfio życietwe z grzechem 
łączy, podobno śię od grzechu y śmierć nie 
oddzicli; bą na ktorg fironę chwieje śię y 
nachyla drzewo, na tę też upaść zwykło. 
W tym fłanie pofpolicie ludzie: umierają, 
w którym długo żyli. Jeżeli twoja. ikłon- 
ność do grzechu cię chyliła, y twóy ofa- 
tni upadek do grzechu także będźie.* O 
ftralzne( mowię powtóre) grzechu `z śmier- 
cią złaczenie; gdyż ciągnie za fobą piekło! 
Czego jeśli śię lękafz, zkądze to pocho- 
dźi, że nie odfiępujefz tey drogi, która cię 
tam wiedzie? Tnfzey przyczyny nie mafz, 
tylko, Że rzadko o tym, abo nigdy nie my- 

ślifz. 

3. Czy będzie człowiek taki choć 
trochę tylko rozumny, któryby w famę wi- 
- gilia Sądu, gdźie idzie o wfzyftkę fortunę, 
o honor, y życie j'go, śmiałby śię natrzą= 
fać abo znieważyć Sędziego, od ktorego 
zawifło fzczęście, abo niefzczęście  iego? 
Nie mafz człowieka na świecie którego- 
kolwiek fanu, kondycyi, y wieku, coby © 
każdym dniu żyćia fwego nie mógł tego 
mówić: że dźiś podobno Bog d kret fero- 
wać będzie o mojey złev, zbo dobrey fortu. 
nie na niefkcńczong w'ecznoścj Ą przecję 
R2 ma- 
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mając prawie wkilka podobno momentòw 
fanąć przed Sędzią Bogiem, miałby go ja- 
kim grzechem na śjebie rozgniewać, gdyby 
o tym myślił? á jakoż nie ma o tym ufta- 
wicznie myślić, chyba, że jeft z bojażni Bo- 
Zey y rozumu obrany? Myśl o śmierci, jeft 
to owe nasienie zbawienne, o którym twier- 
dżi Zbawiciel, że je czart uśiłuje z ferca 
nafzego wykraść, wiedząc o tym dobrze, 
że jeśli tam zofianie, dźiwny owoc przy- 
niesie Ah czemuż przeciwnym fpofobem 
© to Śię nic fłarafz, aby to nasienie w fercu 
twoim zachować: azaż nie więcey tobie 
o twe zbawienie iażie,' niż czartu © twoję 
zgubę? 

Ponieważ myśl o Śmierći jeft pewny 


y Tatwy fpofob uchronienia śię złcy R 


poftanow fobie przed Bogiem, nigdy jey; ile 
można, z patnięci nie fpufzczać, 

Utinam faberent ac intelligerent ac no- 
vifima providerent, Deutor: 6. 

Dałby to Bóg, aby ludżie tak byli o- 
świeceni, żeby uftawnie patrzali na ofłatni 
fwóy koniec! 

Semper extremum diem debemus metu- 
ere, guem nunquam pofumus previdere, Gre- 
gor, Homil: 11. 
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Zrawfze Się lękać mamy ofłatniego dnia 

nafzegoż ponieważ, który jef zgadnąć nam 
niepodobna. 


DZIEN IEDENAS TY 


O grzechach fkrytycb, z ktlrych się ma fadzie 
Bofkim fprawić będzie potrzeba 
I 


Te tylko z cięfzkich grzechów 

ftrafzny po śmierci rachunek. oddać 

potrzeba Boguj ale też ta grze- 

chy, które nam mnicy znajome, y 

od nas lekceważone były, okrae 

pną materyą fądu Bofkiego będą. Oczywifte 
grzechy fame fwoją cięfzkośćią w oczy nam 
y w ferce wchodzą, y chócbyśmy nie chcie- 
li, fumnienie je czuje, dla tego Się ich firas 
cha, y pragnie ich jak nayprędzey pozbyć 
przez pokutzzale inne grzechy, ktore dobro- 
wolnie, lub z niedbalftwa nafzego. w niewia- 
domość: y zapomnienie ' pufzczamy, gdy 
ich ferce nie czuje, pokutować za nie y za- 
Iować nie może. Ah. jak wiele tych grzechów 
co ich paffya jaka abo afekt do tworzenia 
przed nafzą wiadomością tai! BLecz ta nic- 
wiadomość nie uydźzie za wymówkęż pc~ 
nieważ pochodźi z winy y złości nafzey, 

R3 á nie 
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á nie z famey flabości. Mogłeś ją był zw! 
ciężyć, aleś wolał raczey pisz E NA 
peru migois z paffyg y afektem Św 
De tego nieprzyjaciela, niżeli go wy- 
2. O jsk wielkie ciemności 
dza do dufzy afekt ku fiworzeniu, kied 
śię cokolwiek w fercu nafzym se Na 
miętność każda ćmi, fłabi, y ofegtuj: a 
zum; a rozum ofzukany miafto j% fob) 
miał błędną wolą na lepfzą drogę Ma E 
wadżić, da śię za nią podiggnąc, y nie na 


wprowa= 


j- waż światła fwego zażywa, tylko že- 
ks se ać wymówek, y pretextów, któres 
y się mogła owa choć nierządna paf- 


Aya jakokolwiek podeprzeć y ufprawicdli- 
wić. Y tak zakazaną lichwę udaje za ò 
zwolony ' interes; Simonig abo kupno seba 
Bogu oddanych, za Mastodzónia: E k d 
y rozumną' wdzięczność; zapałóżywość y 
zemftg, ża prawaźiwą żarliwość żawzijć 
tość ku drugiemu y wrodzoną „nienawiść 
za fprawiedliwe karaniej pieniactwo je. 
fufzne do prawa pocigganie, za Roo 
obronę y dobr fwoich poparcież Sbiówą 
y Złorzeczenie w fkroś ferce przeńikające; 
"za miewinne żarty; niebefpieczne poufało- 
ści 
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ści y podeyrzane konwerfacye, 24 poczóje 
we przyjażni; na cudze wyftępki przez ipary 
patrzanie, gdy je hamować trzeba, za dy- 
fkrecyg  y łafkawość. Y tak śię dobrowole 
nie człowiek na rozumie ślepi, y famo 
chege czyni fobie fałfzywe fumnienie, żeby 
mógł befpieczniey w grzechy. choć ciefzkie 
wpadać, y fpokoynie trafić aż do famego piee 
kła. 

3. Lecz jako gdy fłońce podnośić śię 
pocznie, nie tylko nocne. ćiemnośći uftę- 
pować mufzą, lecz y falfzywe światła, y 
inne blafki gafng; tak przy momencie śmier= 
Gi, światło nieftworzone, tó jet: Przedwice 
czne Ñowo famo przyidźie objaśnić fumnie- 
nia y dufze nafze, rozkładając na jawie 
wfzyfikie ich zawiłości y odkrywając {krye 
tości: W ten czas te fałfzywe światła, te 
próżne pretexty, które nic innego nie były, 
tylko fzczóre fortele dowćipnego afektu, 
chcącego nas ofzukać, y kryć przed nami 
famemi, chociaż nie przed Bogiem, jako dym 
jaki znikną, y pokażą śię rzeczy nie tak, 
jak je fobie Rawia? ślepy y zwiedźżiony ro0- 
zum lecz tak, jako (3 w fobie, y w tey 
Przedwieczney Prawdżie, która nam je o- 
twiera. To, cośmy nazywali  pozwolonym 

R4 i 
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interefem,- fufznym. fzkod nagrodzenie, 
chwalebną żarliwością, obrong nafzego pra> 
wa, poczciwą przyjażnig, niewinnemi żarta- 
mi; Prawda Przedwieczna TZECZE, Że to 
była lichwa, Simonia; zawżiętość, pienia- 
ctwo, afekt nieporządny, złośliwe obmowy. 
AK jakie tam będzie miał zdumienie y prze» 
firach człowiek,co śię był na to ofobliwie 
nafadził, aby śię byfo zawfze kryć przed fa» 
mym fobg, żeby Się śiebie nie przeląc, far- 
bować fwoje grzechy, żeby je tym wolniey 
popełniac, gdy mu to Sędźia zarzuci, że ca- 
le jego Życie nic innego nie było,tylko oma. 
mienie y matactwo! Któż wie, czy y na mnie 
famego ta przymowką nie padnie á kiedyż 
śię w tym pofirzeyę? czyli w ten czas dopie- 

10, gdy już klamka zapadnie? 


Próś Boga, aby światłem fwoim rofpęs — 


dźić te ciemności raczył, które w dufzy 
twojey paflye y nieukrócone afekty czynią. 

Delićla quis intelligit? ab occultis meis 
munda me. Pfal; 18. 

„Któż pozna wfzyfikie grzechy fwoje? O- 
czyść mię Panie od tych, których w fobie 
nie uznawam, 

Unde non vidęt? gratatur oculus mulżis 
peccatis, Aug: 

Zkąd 
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Zkad to pochodzi, że grzefznik! fwo- 

ich grzechów nie widźiż ztąd, Że oczy jego 
wielą grzechami zafzł y. prr 


DZIEN DWANASTY 
O udłaczeniu mybranych od potępiońych przy 
ojłatnim Sadżie. 


J: 

Ynidą Anjołowie (mówi Ewan- 

gelia ) y odłączą owce od ko- 

złów, to jeft: wybranych od po- 

tępionych, y poftawią złych na 

lewcy, á dobrych naprawey ftro- 
nie. Ah okrutne odłączenie dla złych! ale - 
pożądane dla dobrych! Gdy żyją na tym 
świecie, fą żli pomiefzani z dobremi; á jeśli 
Się znaydzie w nich jaka różnica, ta po- 
fpolicie barżiey złym ludżiom iprzyjać 
zwykła; y dla tego bywa abo niefprawiedli- 
wa, bo śię z grzechem dżiejej abo bez fun- 
damentu; bo śię ma przypifować raczey. śle- 
pemu fzczęściu; przyjażni y Przypafiecwić 
niżeli ich godnośći; Mają ną tym świecie 1 
lepfze y wyżfze mieyfcezale ta ich fortuna; y 
próżnajbo śię na famych tylko doczefnych 
tytułach wfpiera3 y krótka; bo śię prasą 

Aż 
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kończy, która naywyżfzych Monarchów z 
proftym gminem równa; y częfto niefzczęśli- 
wa; bo śię na nic nie zeydźie, tylko, Żeby 
człowieka w pychę podnośiłą„y wała mu dro- 
ge do zguby zbawienia. 

2. Przećiwn"m fpofobsm,ten rozdźiał, 
który będźie w.dżień ofłatniego fądu, y któ. 
ry tak wyfoko wyniesie ludżi wybranych, 
muśi być fprawiedliwy, ponieważ śię ftanie 
z dyfpozycyi mądrości y fprawiedliwości 
Boftiey, która nie ma względu, tylko na ga- 
fugę y cnotę. Anjofowie, co ten Rozdźisł 
wykonywać będą, ftang miedzy ową nieprz.e- 
liczona zgrają, ywżigwfzy jednego lichego 
człowieka, który śię famą cnotg y życiem 
świą tobliwym wfławił, ftawig go na' prawcy 
fronie, tudźiefz przy boku Sędżiego, aby 
miał pod nogami głowy tak wielu Monar= 
chów, ktorych ci Anjołowie w wieczney 
hańbie zoftawig, O jaka to chwała dobrych, 
ale jaka konfuzya y rofpacz potępionych! 
Ten rozdział owiec od kozłów bzdźie grun- 
towny, y z niefkończonym pożytkiem; bo 
nie zawifł na jakim odmiennym honorze y 
prożnym tytule, ale na fzczęśliwey wies 
cznośćci y koronie niebicfkiey. Nakoniec ten 
rozdżiał będźie trwały y ftatecznyj ponie- 

= waz 
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waż póty trwa, póki y Bog; á jako jego 
Króleftwo końca mieć nie może, taky ta na- 
groda, którg dla wybranych zgotował, koń- 
ca nigdy nie znaydzie. Sk 

a Tozy śię 4 ten czas kto wftydzić 
Ewangelii będźie? czy fobie kto poczyta 
za rzecz niepowabną pokazać śię Chrześci- 
aninem, y wyznać Chryfufa za Boga y Pana 
fwego? Ah czegoby' w ten czas nie czynili 


potępieńcy, żeby śię im doftało przeyść'na 


prawą ftronę, y ftanać w owey małey Wj 
branych Bofkich liczbie? O jak tego pragnąć; 
ale daremnie będą! jak śię gwałtem cifnąć, 
Żeby wyniść z owey przeklętey od Boga 
kupy! Ale to wfzyftko darmo, bo wfzyftko 
po czasie! Anjołowie wypędzą, y wypchną 
owych wojowników świata, y Królów naja- 
jaśnieyfzych jako żebraków jakich! Ow Bo- 
gacz obaczy Hazarza, Herod Jana: Chrzci- 
ciela, Neron Piotra y Pawła tryumfu jących. 
y zasiadających o bok Naywyż (zego fę- 
dżiego, á odprawujących z nim tenże fzdo- 
wy urząd, a Siebie 2 tey ftolicy nie tylko 
ztrgconych, ale reż o grzechy fwoje przed 
nią obwinionych. Obaczą, mówię, y SBS 
śię od złości będą. Ah jaka to odmiana! ten 
Pan u świata wielki, ten, któremu R 
choć 
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choć w niecnotach płużyło, ten honorem y 
fortung nad innych wyniefiony, teraz wzgar= 
dzonym ludźiom,y nędznym tybakom miey- 
fca fwego zazdrości! Widżifz dufzo moja, 
ze teraz fprawiedliwi w prześladowaniach 
jęczą, á bezbożni nad niemi górę we wfzy- 
fikim mają;' lecz miedzy ktoremibyś fokie 
fłangć w ten czas życzył? Obieray to teraz: 
á faw śię tu na świecie miedzy wybrane- 
mi, czyniąc y cierpiąc,co oni., 

Poftanów. fobie mocno, nigdy śię nie 
wfydzić Ewangelii, befpiecznie się ozwać, 
Że za cnotą idziefz y fteifz. przy,Chryftu= 
śie;, ponieważ ten jet fpofob wyfużenia 
fobie, żeby cię na ofłatnim Sądzie Bog za 
fwego wybranego uznał. 

Nom erubefco Evangelium. Rom: 2. 

o Nie wftydzę śię Ewangelii. 

Non erubefcas predicare,guod mofłi, dea 
fendere etiam inter blafphemos, quod credi- 
dijii. Auguftinusin Pfal; 

Nie wydz śię publicznie wyznać Ta- 
jemnic, którycheś śię nauczył, y bronić 
przeciwko blużniercom prawdy, którą wié- 
tzyfz. . 


DZIEN 
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DZIEN TRZYNASTY 

O ogniu piekielnym, 
E 

Te mogę o tym wątpić, Że w pies 
kle będźie ogień, który potępień- 
ców dręczyć na wicki będzie 
Wiara mię tego uczy; y rozum śię 
tego jakokolwiek domyśla.Grzech; 
że jet naywiękfze złe, naywiękfze też kara- 
nie powinien Za foba ciągnąc3 „dowcip zaś 
ludzki nie może więkfzey męki wymyślić 
nad tę, co ją ogień zadaje. Ale jak to być 
może, żeby materyalny ogien dufzę ludzką 
mógł trapić? Jako śię to dzieje, ja tego nie 
poymujy; Lecz wiem, Że śię to dźiejcj ba 
mi Bog o tym powiedźiał, y na tym mi do- 
fyć. Pifmo Boże jafnemi fowy o tym świad= 
czyj chcieć je inaczey Humaczyć, y nain=" 
ny feńs ciągnąć, nic innego nie jeft, tylko 
nie chcieć wierzyć. Wierzmy, że Bog, uczy- 
nić więcey może,niżeli człowiek pojąć; jeśli 
wierzyć nie chcefz, że ogień jeft w pickle, 
gdy cię tak wiele razy fam Chryftus o tym 


«upewnia, za tobyś famo powinien wiecznie 


w tym ogniu <goreć. Niefzczęśliwy każdy; 
kto w ten czas dopiero chce o ogniu piekiele 
nym wierzyc; kiedy go Cierpieć będzie? 

2e 
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2: Ogień Piekielny ma jakąś niezwye 
czayną siłę, ktorg; zebyś pojgł, dofyć to 
tylko wiedzieć, że jef infirumentem Wfze- 
chmocności Bofkiey, ktorego ona zażywa 
ofobliwym - fpofobem na udręczenie potę- 
pieńców, y dla tey przyczyny podnosi go 
do jakieyś mocy nadprzyrodzoney. że bę- 
dąc,materyalny, może nad dufzami fkutku 
fwego dokazać. Ztgd Pifmo Swięte mò- 
wi, Że ten ogień, jeft tchnieniem Bofiim 
rozdęty; á to w nim naydżiwnieyfza, że 
Giała y dufze paląc, nigdy, ich nie ftrawi: 
Dla tego toż Pifmo Swięte równa Bo do 
foli, która lub dręczy ciało, przecię go od 
fkazy zachowywać zwykła. Y ztąd Oy- 
cowie Święci zowią go ogniem difkre- 
tnym y niejako rozumnym; bo fwoję go- 
rgcość y palącą Śiłę tak umie miarkowac, 
jak grzechy wyciągają, Że według cięfzko.. 
Śći y liczby grzechów fwoich każda dufza 
Cierpi, nie:pfuje ani ciała, ani nifzczy du- 
<fzy, żeby ją mógł na wieki według Dekre- 
tu Bofkiego palić. Ah gdy tu na żiemi wi- 
dźiem wielki jaki pożar, flrach nam ferce 
przeymuje! 4 cóżby śię dźiało, gdybyśmy 
w ten pożar wrzuceni być mieli? y więc 
zadnego przefłrachu w dufzy mojey nie 
z i {pras 


270 
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fprawi ten ogień pickielny, względem któ- 
rego nafz ogień jeft Gień y malowanie? Q 
ognie pożądliwości, jako was firafzny ogień 
gaśić na wieki będźie! 

3. |eftże taki człowiek, chocby był 
ną ‘honory niepobamowanie chćiwy, coby 
dla dofiąpienia Króleftwa,dał się przez cały 
mieśigc palić woinym ogniem; ale co mò- 
wię caf mieśiąc? choćby jeden cały dzień? 
Mogłaby go poc obno zaślepić ambicya, že- 
by się na to odważył; ale łedwoby tylko 
jeden y drugi moment cierpiec te upały po- 
czął, odfiąpiłby Królefiwa,. y żuowałby 
fwojey głupiey refolucyi. Y więc nikt nie 


' chce Kroleftwa takim jermarkiem kupic; á 


my ledwo nie co dźień odważamy śię na 
to, żeby goreć ogniem od gniewu Bofkiego 
y Wfzechmocnośći |ego wznieconym, nie 
przez jeden mieśiąc, ale przez całą wie- 
czność! á to nie dla tego, zeby Krołeftwa 
dofiać, ale dla podłego interefiu, dla momen- 
talney roikolzy, dla próżnego honoru! Czy 
śię znaleść może barżiey niepojęte fzaleń- 
ftwo, à przecię barżiey- prawie u wfzyftkich 
zwyczaync? Ah' takowy pofiępek jiko śię 
ma zgodzic z rozumem-y z wiarą? czyli Się 
ty do nicgo przed Bogiem twcim nie przy- 
znafz? 
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znafz? Co jeżeli tak jef, ź gdźie śię twoy 
rozum y wiara podziała? 

Naśladuy tego Świętego, który w cię- 
fzkicy pokuśie palec do świecy przykładał, 
y czując upał ognia, tak fobie mawiał: Nie 
możefz znieść na krótki czas gorąca tego 
ognia, a jako będźiefz mógł znieść upały 
wiekuifiego ognia? 

Quis poterit habitare de vobis cum igne 
devorante? quis habitabit ex vobis cum ar- 
doribus fempiternis? lfai: 33. 

' Kto z was może wytrwać w ogniu po- 
Żerającym: Kto z was przemiefzkać będźie 
mogł w upałach wiekuiftych? 

Savit © parcit; nec totum eft qnod ju- 
‘nit, cui fevum eft, quod zgnojcit, 

Ogień piekielny dręczy potępieńców y 
oraz, ich ochrania, z tym wfzyftkim nie 
mnicy jeft okrutny, kiedy ich ochrania, jako 
kiedy dręczy, ponieważ dla tego ochrania, 
zeby miał zawfze co dręczyć. 


DZIEN CZTERNASTY 
© Niebie. 
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: T ; 
O to jet Niebo? Jek to kraina 
taka, którcy Obywatele inney Pof- 
fefyi nie mają, tylko famego Bo- 
ga. Jeft to òw lud fzczęśliwy, któ- 
ry ma wfzyfiko dobro w jedynym 
Bogu fwoim.W Nichie widzieć będżiem Boga, 
kochać będźiem Boga, ciefzyć śię będziem 
z Boga. Widźieć go będżiem, twarz W 
twarz: bo nie będzie żadney zafłony, coby 
nam go kryła. Ciefzyć śię z niego będziem 
bez wfzelkiego niepokoju: bo Się bać nie 
będżiemy, żebyśmy go ftracili, Kochać go ` 
będźiemy bez przeftanku, bez niedofko= 
nałości, bez rozdziału ferca: bo on fam na 
pełni całą Dufzę nafzę. Żyć z nim nigdy 
Się nie fprzykrzy, y kofztująć go, zadnego 
nie uczujem niefmaku: bo Się kazdego mo- 
mentu nowe co raz piękności w nim odkrywać 
będa, yw nowych co raz rofkofzach ferce 


(opływać będzie. To. prawda, że Bog Za- 


wfze będzie jednakowy w fobie, ale śię za- 
wfze nowym, względem nas pokaże5 y dla 
tego Jan Swięty w objawieniu fwoim po- 
wiada, że Błogofławieni śpiewają piesń no- 
wą, znaydując zawfze. nowg w Bogu do * 
chwały materyg. 

S 2. 
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2.Widząc w niebie Boga,y mając go w pof- 
fefyi;będżiem jemu podobni,S więci,dalecy od 
wfzelkiey fkazy, mądrzy, moc wielkg mający, 
bogaci, fzczęśliwi, jako on. Przemienim śię 
w.niego,'nie mającinney woli, żadnych in- 
„nych fkłonności, ani innych pragnienia tylko 
jego. On nam będzie wfzyfiko we wizyfikim, 
y znaydziemy wfzyiłko w nim. Ciefząc śię 
z nim ufławnie, tymże fzczęściem, co y on, 
ubłogofawieni będźiem, to jeft: fzczęściem 
niepomiefzanym z trwogą, ftateczoym bez 
odmiany, -powfzechnym, że mu na niczym 
: nigdy fzkodżić nie będzie, wiecznym, że 
końca nie uzna. Ten który może pojąć coś 
ty jeft mòy Panie, y jaka Godność Twoja, 
może y to pojąć, jak wielkie fzczęście go- 
tujefz dla tych, którzy cię kochają; lecz nie 
„mafz nikogo takiego oprócz Ciebie Boże, 
który jako nafn dajefz to wiekuifte fzczęście, 
zak je też pojąć możefz, y jakoś nam ję wy- 
| fużył, tak nam je też dac możefz. 
2. Ah kiedyż wżdy przyidzie ta fzczę- 
śliwa godzina, którey śię pocznę na wieki 
z tobą ' moy Boże ciefzyć? Ah kiedyż bez 
zafłony Twarz Twoję oglądam, á napatrzyć 
śię jey nigdy nie będę mogł? Kiedy śię dzi- 
wować pocznę chwale Królefiwa wegah kic- 

yż 
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dyz mi śię fiariefz wfzyftko we wfzyftkich 
rzeczach? kiedyż> moję dufzę napełnifz tym 
rofkolzy potokiem,ktory boynie oblewa Swię= . 
te Syońfkie Miafo? kiedy: mię napoifz tym 
Świętym wefelem; którym Dom Twòy opty- 
wa? Y długoż moi nieprzyj:ciele natrząfając 
śię zemnie; tt mi potwarzac bęca: ń gdzież 
jet Bóg twóy? ten Bóg, który: jeft jedynym 
pragnieniem ferca twego? ten Bog, który fam 
jet wfzyfkim fzczęściem twoim? Zawitydź- 
że ich, Panie, 4: pociefz. pragnienia moje,’ 
czyniąc dofyć tak dlugiemu oczekiwaniu 
memu: wfzak niczego: innego dżień y noc 
nie wyglądam, tylko famego Ciebie! , Wiem, 
żecię nikt widzieć nie może; chyba Śmier= 
ci fkuśiwfzyj ah czegoż śię ta Śmiere ba- 
wi? czekam jey z ochotą. Niechże. umieram 
Panie, żebym cię widzial, abo hiech cię 
widzę; żebym ćo prędzey umarł. 

Naśladuy Ignacego Swiętego, ktory u- 
fawicznie myśl fwoję w Niebie zabawioną 


: mając, z radości ferca fwego mawiał: O jak 


mi Śmierdżi żiemia, gdy na niebo patrzę! 
Quam dilećła tabernacula Tua Domine 
virtutum, concupifcit €5' deficit anima mea 
in atria Domtmi.-Pfal: 83. 
119009 O jak 
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O jak ulubione przybytki twoje, Panie 
"Zafiępów! uftaje dufza moja z tey nie cier- 
pliwości, którą ma jak nayprędzcy wniść do 
przyśionku Twego! ; 

Uno perfruemur, fed ipfum unum omnia 
móbis erit. Aug: 

Jednym śię ciefzyć będżiem w niebie 
ale to jedno fianic nam za wfzyfłko. 


DZIEN PIĘTNASTY 


Ze nie trzeba odwłoczyć nawrócenia do Boga. 


1. 
Na cóż odwłóczyfz pokutę twoję 
za grzechy: Abo wierzyfz temu 
(jako cię pyta S. Bernard) że Bóg 
twoje zbrodnie odpuści; abo temu 
wierzyfz, żeć ich nie odpuśći ni- 
gdy; Jeżeli temu wierzyfz, żeć śię już dar- 
mio fpodżiewać grzechów twych odpufzcze- 
nia: czy może być więkfze głupftwo, jako 
więcey co raz gniewać tak potężnego nice 
przyjaciela, o którym wiefz, żeć nigdy nie 
odpuśći,y przyczyniać fobie karania, przy- 
czyniając grzechów: A jeżeli zaś wierzyfz, 
ze Bog jeft tak miłośierny,że lub go tak czę” 
fio obrażafz,jednak ći on odpuści; czy może 
f być 
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być złość więkfza, jako ztgd fobie ekazyg 
brać do obrazy Bofkiey, zksdby śię trzeba 
zapalać do więkfzey miłości jego? Ah jak 
to głupi dyfkurs (mówi Tertullian) Bog jet 
dobry, więc trzeba żebym: ja był zły; On 
z fwojey dobroci gotów mi odpuśćićjwięcem 
ja nie powinien bać śię co raz grzefzyć; On 
jet tak cierpliwy, Że mię czeka tak długoy 
znośi moje winy: więc ja mogę daley w zło- 
ści moje zabrnąc. Chrześćianin! człowiek! 
y owfzem czart fam czy moze ten difkurs z2 
prawdziwy przyjąć? Soa Sn 

|| 2. Abo wierzyfz temu, żeć Bog da 
trochę czafu do nawrócenia twego, abo 
śię też fpodźiewafz, Żeć do tego nawróce= 
nia wiele czafu pozwoli? Jeżeli temu wie» 
rzyfz, że do tey tak wielkiey fprawy zba- 
wienia twojego, nie będziefz miał czafu 
tylko barzo mało; czemuż opufzczafz y 
jeden moment tak krótki y tak drogi, á nie 


' obracafz go nato, żebyś śię jak nayprędzcy 


nawrócił do" Boga? A jeśli zaś mafz u- 
fność, żeć wiele czafu fłanie na tę tak wiel- 
ką fprawę zbawienia twojegoż ah jakeś wiel- 
ce Bogu obowiązany za to! 2 jakżeś mu 
powinien oświadczyć wdzięczność twoję 
tylko czas jak s RZN Ź calefna 
3 te 


WE 
to, Żebyś go ubłagał, żebyś go kechał, 
gdyż tak wielu innym nie dał y kawałka 
czafu, żeby go mogli przeprośić, y miłość 
ku niemu zawzigć? Nie dajs nam Bog- cza4 
fu (mówi Mędrzec ) na to, Żebyśmy go o-< 
brocili na -obrazę Jego. Ah. jaka tò niewdźię= 
czność” yniefprawiedliwość  nafza, kiedy 
każdy "moment tak lutościwie danego czafus 
pełen grzechów: będzie! * Y'"to śię właśnie 
dżieje, kiedy: odkładamy: nawrócić śię do 
Boga. Więc'nie pokutować zaraz, gdy Bog 
czas do tego daje; nie jeftże tò wrzeczy fa- 
meyi- wdawać «'śię ' w niebefpieczeńftwo, nie 
czynić pokuty nigdy? cje 
3. «Abo wierzyfz-'tetnu, « Ze będżiefz 
załował za grzechy, których ufawnie przy= 
czyniafz, odkładając pokutę, abo temu nie 
wierzyfz. Jeżeli o przyfzłym żalu twoim 
nie wierzyfz; toś już wpadł w rofpacz, á 
za tym juześ blifki potępienia wiecznego, ah 
jakie to niefzczęście! A jeżeli wierzyfz, że 
przećję kiedyż kolwiek żałować za grzechy 
będziefz: jakie to fzaleńftwo zakładać fo- 
bie w grzechach uciechę y rofkofz, za któ= 
re trzeba będzie koniecznie żałowac.abo na 
wieki zginącćjpłakać przez ten czas życia,abo 
wiecznie narzekac! Niefzczęśliwa to rofkofz, 
kto- 
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którey w grzechu fzukafz, ponieważ się Za- 
kończy żalem y gorzkością wieczną. A jec 
żeli tak jet, Że tak krótka uciecha ma się 
odmienić'w fmutek, jakoż to być:może, Zem 
byś ram mógł znaleść gruntowną rpikofz 

j ? i i . M r 
ie m, śię przed Bogiem, Żeś take 
więle razy z cierpliwośći Jego czynił oka= 
zvą ódkładania pokuty; y pofianów mocna 
dla nagrody tey krzywdy Bogu uczynioncją 
zaraz od dnia dźiśicyfzego pracować fzcze= 

colo. zbawienia twojego. á 
= Dock dediť fpatium pecsandź. Ecel: g 
Nikomu Bóg nie dał jczafu grzefzyć. 
Magnum mifericordiż tempus non nos 
tran[cat, Venturum ef Judicium, ‘erit tune 
paenitentia fed infrućtuofa, Aug: in Pfal: 
Nie dopufzczaymy tego; aby nas 'czas 
uchodził miłośierdżia Bolkiego. Przyjdzie 
| wkrótce czas fgduj w ten czas będźieć 
pokuta, ale nie pożyteczna, 


DZIEN SZESNASTY! 
O, owacacb Pokuty: r; 


54 
B 


= 
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I. 
Zyńcie godne owoce Pokuty, mò- 
wił do Zydów jan Swiętyslecz toż 
famo codźiennie mówi do Chrze- 
ścian. Każde z tych foweczko go- 
dne wielkicy uwagi. Czyńcie mó- 
wi ten Święty: bo nie dofyć na tym, gdy kto 
inówi po*utę, ale ją czynić trzeba. O jak 
wiele takich, co tylko famemi ufami pokutu= 
je; ale nader mato,coby ja rżeczą fama, jak 
śię godźi,czynili! Dźiśieyfza Pokuta już śię 
tylko prawie na flowach ofadza, á do fku- 
tku nie idzie: Częfto `z kśiążki jakiey czy- 
tamy Akty fkruchy, á ferce tey kruchy by- 
namniey nie czuje; więc to nie fłowa? Częfto 
śię proteftujem, że chcemy odmienić: życie; 
y nawrócić śig do Boga, ale rzeczą famą 
trwamy w dawnych nałogachż y więc to nie 
fiowa? Odprawujemy potym te kilka pacie- 


„rzy, które łufkawy Spowiednik za pokutę na. 


znaczy; y więc to nie ffowa: á rzecz fama 
y fkutek prawdźiwey pokuty pdźie śię teraz 
podział? Ah czy y moja pokuta na famych 
śię tylko fiowach nie zafadzała? á cóż fa fo- 
wa bez fkutku, tylko wiatr y dżwięk pro- 
Znyj jakże mogę na nich fundować nadzieję 


` odpufzczenia mych grzechów? 


2 
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2. Lecz y na tym nie dofyć czynić ja- - 
kokolwiek Pokutę, trzeba koniecznie czy-! 
„pić owoce Pokuty. Siła jet ludżi takich, 
których możefz przyrównać do Figowego. 
drzewa, co- o nim Ewangelia świadczy, 
że liściem okryte było, ale nic innego nie 
miało tylko famo liście, tak ci ludźie mają 
aż nazbyt pokutnego liścia, żeby śię nim 

pokryć y ofzukać drugich, ba y famych Sie= | 


bie przez powierzchowny pozor zmyśloncy 


pokuty. karzą oni na się, yżebrzą odpu- 
fzczenia u Boga; obiecują wfzyftko, ale nic 
nie fprawdzą: azaż to nie liście y malowa- 
na 'pofława powierzchowney pokuty? abo= 
wiem ta pokuta nie dochodźi do ferca, ani 
nie mafzczerego żalu za wfzyftkie grze- 
chy, ni odważney woli nie wracać $ię do 
nich. Są y tacy ludżie, cośię nie konten- 
tują mieć famo tylkoliście, lecz pokazują 
po fobie niejskie kwiecie pokuty. Ci mo 
g3 mówić z Oblubienicą Pańfkg, że śię po= 
kazały kwiaty na żiemi {erca mego. Zidadzą 
śię być oni żalem prawdżiwym przejęci, 
idą im łzy z oczu, y czynią nie co ftara- 
nia, żeby Życie poprawić; ale cóż? fame 
to fą kwiatki: Spodziewamy śię tego, Że 
Się nam na owoc zawiążą;. ale złe świata 
, powic- 


O ŻA ZO 


z ÓŻCZ Z 


X 
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owietrze, którego śię tie chronią, v grze- 


„ chówe okazyćj w Które się wdawają, fwo- 


boda °y rofkofzy; do których” się wracają; 
na Kfztałt mrożńćgo wiatru kwiatki owe 
powarzą; zaczy z tych drzew opadną, y 
zawodzą nadżieje obfitych owoców. 
3.Jefzcze y ma tym mie dofvć czy- 
nić owoce pokuty; ale trzeba czynić godne 
Pokuty owoce, to jeft: taką Pokutę, która= 
by jakąkolwiek miała proporcyą naprzód, 
do wielkości Majefatu Bofkiego, ktory jeft 
grzechami nafzemi obrażony; potym do 
wielkości y liczby zbsodni nafzych, które= 
imi jek obrażony; na koniec, do złośći y 
niewdżięcźności nafzych; z któremi jeft o= 
brażony. |eśli te trzy uwagi mieyfce u nas 
mieć będą, ah jakby nam ofirg pokutę czy= 
nić trzeba! Ale tak niedofkonafa y tak lekką 
pokuta, jaka my zwyczaynie czynim, mo- 
Żeż śię cokolwiek rownać do Majeftatu Bo- 
fkiego? czy może nagrodżić zniewagi je- 
mu zadane? Te kilka nienabożnych y kro- 
tkich pacierzy, mająż jaką’ proporcyg do” 
tak wielu nafmych y tak cięfzkich grzechów? 
mogągż je znieść y zgładzić? Dofyć uczy- 
nienia nafze fłabe y niedbałe, mogąż nagro- 
dźić Bogu żłość y niewdzięczność nafzę? 
czy 
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czy fa godne tego, aby śię Bóg Ukoił, yala 
nich nam darował wfzyftkie urazy fwoje? 
Ah takowa pokuta powinnaby być nówą 
inney pokuty materyą, to ‘jeft: żeby za. nią 
fame barżiey pokutować! Fi 

Zawfłydz. śię przed Bogiem, patrząć B4 
twoje tak niepożyteczne pokuty, bojąc Się; 
d4by na cię nie padło to przeklęctwo,* które 
w Ewangelii rzucono na ówó Figowe drze- 
wo, ńa którym nic nie było oprocz liścia 
famego. 

Digna Pamitentia opera facientes, AG: 163 
Czyńmy godne owoce Pokuty. 

Ponitentia crimine non fit minor. > 

7, Cypr: ferm:de lapfis. oS 

Pokuta niech nie będzie mnieyfza, niż 

grzechy. 

"'DZTENSTEDMNASTY 

O powróćie do grzechóm, 


F 


Kgdże to pochodzi, że śię co iag 

wracafz do jednychże grzechów? 

ztgd, że nie zażywafz fpofoboów 
któremibyś Się ich fnadno uchrofiić 

mógł. A tego famego, co jeft za 
przyczyna? ta; Że nie chcefz fkutecznie z 
grze- 


MARZEC 
grzechem rozbrat uczynić: abowiem chcieć 
fkutecznie, jeft zażyć fpofobów; á ty śię 
kontentujefz wolą jakąś powfzechną wy- 
ftrzegać śię grzechu, nie czyniąc rezolucyi 
na zaden grzech w ofobności, 4 taka po- 
wfzechna wola nic innego nie fprawi, tylko 
cię ofzukuje, y. zawodźi fumnienie. Tak 


"chcieć, jet w rzeczy famcy nie chcieć, abo, 


chcieć. nie tym fpofobem, którego wyciaga 
prawdziwa Pokuta. Czy uwierzyfz choremu, 
ze on chce być zdrowy, gdy nie chce od me- 
dyka wżiąć żadnego lekarftwa? á jakże mafz 
fobie wierzyć, ze-śię chcefz fkutecznie zle- 
czyć na dufzy twojey, gdy zaniedbywafz 
fpofobów, któremibyś przyjść mogł do zu- 
pełnego zdrowia? z. 

2. Mogłbyś śię podobno odważyć na 
niektóre fpofoby ufłrzeżenia śię , grzechów, 


ale tych się wzbraniafz, któreć fpowiednik' 


radzi, y które do tego konca fg naypożyte- 
cznieyfze. Mowifz, że to fa cięfzkie y u- 
przykrzone fpofoby, á tym famym znać da- 
wafz, ze nie chcefz fkutecznie oddalić śię 
. odgrzechu; bo gdybyć podawano te fame 
fpofoby do uleczenia jakiey twey niebefpie- 
czney choroby; bez wfzelkiey deliberacyi 
chwyciłbyś śię ich zaraz, y nic ciby śię w 
nich 
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mich trudnego nie zdalo á czemuż już je 


teraz mafz za niepodobne, kiedy idżie © 
twoje nawrócenie do Boga: Infzey przyczy» 
ny nie mafz, tylko żec milfze zdrowie ciaż, 
Ja twego, niż dufzy, y dla tego pragniefz 
nabyć go fkutecznie, á zbawić dufzę two 
ję nie mafz fkuteczncy woli. Więc gdy 
nie chcefz fkutecznie nawrócić śię do Boża, 
tym famym chcefz fkutecznie być odrzuco= 
nym od niego; gdyż takowa Pokuta żadney 
nie mawagi, która nie ma fkuteczney na- 
wrócenia śię woli. 

3. Mówifz, że przefzkody do uftrze- 
ženia śię grzechu fg daleko więkfze, aniżeli 
fpofoby, które mi podają; Cóż to fą za prze- 
fzkody: Oto, ten twoy afekt, ta twoja kom- 
pania, tey owe okazye. Ale czyliś kiedy 
miał fufzne fłaranie wfzyfiko to przezwy- 
ciężyć? Czyś fobie kiedykolwick gwałt jaki 
uczynił, fprzećiwiając śię paflyi y afektowi 
twemu? Czyś trężnie fironił od tego ftwo- 
rzenia, do którego cię wiodła abo wrodzona 
fsfonność;abo zkąd ingd nabyta? Chroniłeś- 
ze śię zawfze wfzelkicy do grzechu oka- 
zyiż A jakeś śię częfto fnadno pocigęnąć 
dz] tam, gdzie cię pokufa, abo chuć twoją 
wiodła! Przyznać to potrzeba, że te przem 

fzko= 
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fzkody fa wielkiej, jednak. gdyby fzło o 
znaczną fortuny twojey. firatę, o zdrowie y 
Życie, przełamałbyś wfzyfikie, y muśiałyby 
tym doczefnym intereflom ufłą pić; A czemuż 
cię tak barzo firafzg, gdy idzie.o ftratę wic- 
czną? Zikądże śię ta różnica w woli twojej 
bierze: nie zkąd inąd, tylko że o zdrowie, 
' fortun$ y zyćiefkutecznie śię chcefz ftarać, 
a,gdy.o uftrzeżeniesię grzechu jakiego ie 
dzie, nie mafz tey fkuteczności! Więc je- 
želi nie' mafz fkutęczney do. tego woli, jakoż 
twoja pokuta prawdziwa być može? á 
-Poniewaz uchtonić śię grzechu inaczcy 

nie możefz, tylko zażywając. . fpofobow; 
ktoreć do tego padaje abo światło łafki Bo- 
fkiecy, abo zdrowa rada fpowiednika twojce 
go, pofianów przed Bogiem zawfze śię ich 
chwytać, á żadnego nie opufzczać. 

Quim vilis faćla cs nimis iterans vias 
tuas! Jerem: w 
„O jakes wzgardzona(du(zo)przed Bogiem 
y przed ludźmi zoftała wpadając znowu w te 
grzechy, w któreś przed: tym wpadała! 

Inanis efi Peuitentia, quam fequens culs 
pa cóinquinat. Aug: 
Daremna to pokuta, co śię naftępującym 
grzechem maże: 


DZIEŃ 
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O zaslebieniu duchownym. 


Ayczęftfża przyczyna grechu jeft 

zaślepienie rozumu y ferca. Ka- : 

żdy gizefznik jeft ślepy, y nie dla 

czego innego .ma.być grzefzni- 

kiem zwany, tylko że jef ślepy;bo 
gdyby znał Boga, znał śiebie famego,znał, 
ce to jet grzech, żadnegoby grzechu nigdy 
nie popełnił: jakżeby śię bowiem mogł od- 
ważyć na to, żeby Boga obraził, nienawi- 
dżiał, y lekcego ważył, gdyby miał przed 
oczyma dobroć, wielkość y fprawiedliwość 
jego? Jakby śię śmiał przenośić nad famego 
Boga,(jak się,gdy grzefzy śmiertelnie,w rze 
czy famey przenośiygdyby znał fwoję po: 
dłość, nędzę, y-nikczemność? jakby śię 
mogł barzicy w grzechu kochać,niż w Bogu, 
gdyby to uznawał, jak jeft frafzny grzech 
w fobie, jako przeciwny Bogu, jako fzko* 
dliwy grzefznikowi? jacby mogł w grze- 
chu założyć naywiękfze fwoje dobro, gdy- 
by mogł tego doyrzec;do jakich go nicfzczę- 
ścia y do mąk wiecznych prowadzi? Ah 
Panie otwórz.oczy moje, oświeć rozum y 
wolg,4 ulecz ślepotę moję,Niech widzę twoję 

x dobroć 
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dobroć, żebym ją kochał! moję podłość y nę” 
dzę,żebym śię korzył! fprofność y cięfzkość 
grzechu, żebym śię nim brzydźił y przed 
nim uciekał! , < cuż 

2. Zaślepienie duchowne nie tylko jeft 
przyczyną, ale y fkutkiem grzechu y jet to 
cud jakiś,że śię grzech z ślepoty rodżi,ź śle- 
pota z grzechu.Ciemności y błędy( mówi Pi- 
{mo S.)ftworzone f3 ż grzefznikiem:jak tyl- 
ko grzech wnidźie do ferca ludzkiego,wypę- 
„ dżi z niego światło,y tegoż momentu fłaje 
się zaślepionym, którego śię fłał grzefzni- 
kiem.Pierwfzy na świecie człowiek miał wla- 
ne od Boga wfzyftko przyrodzone światfoż 
grzech na to tylko famo oczy mu otworzył, 
Zeby był poftrzegł ' fromoty nagośći ciała 
fwego,ale mu je zamknął do wfzyfikich in- 
nych rzeczy,że mu śię zachciało nienależy- 
tey jemu złego y dobrego umiejętności,padł 
na jego rozum z Dekretu Bofkiego błąd y nic- 
"wiadomość. Zkądze'to pochodzi terazyże ten 
tak objaśniony człowiek,tak rofiropny w czym 
innym,jednak w tym,co należy do zbawienia 
jepo,tak jeft nieuriejętny,że fobie poradżić, 
ani śię od złego utrzymać nie może? Nie in- 
| ma tego przyczyna,tylko że jeftgrzefznikiem. 
Gdzie indzie nazbyt waagen" ag 
a nika- 
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"nikający, á w nauce zbawienia, jeft jako dźie- 


cię takie, które rozumu nie ma. A na cóż 
mu śię inna jego rofiropność zeydżie, kiedy 
dufzy fwojey ubefpieczyć nie umie? 7 
3. Taż ślepota duchowna jeft kara- 
niem za grzechy, ale karaniem frogim!Grze« 
fznik ( jako mówi Pan JEZUS ) ucieka 
przed światłem y fzuka ciemności; Bóg aby 
go ukarał, w tychże go dobrowolnych cie- 
mnośćiach zófławuje, y nie może mu wię- 
kfzego karania naznaczyć, jako mu to da- 
jec, czego fam yrzefznik pragnie. Prawda, 
Że tę ślepotę grzefznik ma za wielkie fzczę* 
ście, ale Bóg ja obtaca na nayfrożfzą mękę: 
bo kiedy śię człowiek fam dobrowolnie za- 
slepił, fufzna, żeby mu Bog nigdy światła 
wnętrznego nie wracał, ale go na wieki zo” 
ftawił w tych ciemnościach, które fobie fam 
obrał. Jeżeli śię chcefz Panie (mówił niee 
gdy Prorok) nad tym ludem zemścić, tak, jak 
Bogu należy, zaślep jego rozum,aby widźiał 
nie widząc, Twoje zaniedbanie około zba- 
wienia, czy nie jeft oczywiftym znakiem 
ślepoty ferca twego? Kto oczy te powierz- 
chowne firaci, wieo tym, że nic nie widźi 
lecz przeciwnym fpofobem w tey duche- 
wney ślepocie, im kto barzicy nie widźi, 
T tym 
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tym mniey ślepoty fwey czuje, y tym bar- 
żiey rozumie, że jak trzeba widźi. Uważże, 
czy nie ta jęfi przyczyna, że twych -wnę- 
trznych ciemności mało Co uznawafz? 
Powtarzay częfitoowę Ewangelicznego 
ślepego modlitwę; Panie niech widzę. Ty 
jefteś światłością świata, chcieyże mię- o- 
świecić! ` 
Excecavit enim illos malitia eorum 
; Sap: 2. 
Oślepiła ich włafna ich złość. 
Spargens ponales czcitates fuper illicitas 
eupiditates. Auguft: 


BOG zwykł karać grzechy tym fpofo- 
bem, Że, dopufzcza ślepotę na zakazane 
chciwości. 

DZIEN DZIEWIĘTNAS TY 
O fpufzszeniu się na opatrzność=Bofka. 


Jak fzczęśliwa dufza, która śię 
cale fpuści na Bofkie około šie- 
bie rządy! ma w tym wfzelką pe- 
wność, że jey Bóg. nie porzuci, 
chociażby ją wfzyftkie tworzenia 
porzuciły. Gdy nią Bóg kieruje, y ma w fwey 
protekcyi, 4 kto jey zafzkodźzić może? Dźi- 
$icyfzy Swięty Jozef jek żywym przykładem 
da- 
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dofkonałego fpifzczenia śię na Opatrzność 
Bofkg. Ta cnota w tym naprzód zawiła, 
Żeby śię dał człowiek prowadzić y kiero- 
wać Bogu ofobliwie iw ten czas, gdy śię 
Bog zda być przeciwnym ikłonnościom y 
intereffom jegoś bo 'nafza nayprzednieyśza, 


- prawie: jedyna <powinria - być ta fklonność, 


póyść za wolą Bofką. Anjoł imieniem Bofkim 
rośkazał |ozefowi, aby unośił do Egyptu: 
Dziecię Pana |EZUSA y z Matkg jego Nay- 
Świętfzą. Patrząc na przyrodzong fkion- 
ność cięfzko |ozefowi było uciekać z Oy- 
czyżny, gdżie go zatrzymywały wľafne in=, 
terefy, krewni, przyjacielesjakakolwiek, choć. 
uboga pofiefiya,.pokoy: w fwoim damu, fna- 
dnieyfze pożywienie, znajomość fąśiadów 
yinne tym podobne uwagi. Lecz on te wig- 
zy; potarpał bez długiego namy'u, y tegoz 
prawie momentu, gdy głos Anjeiki fyfzał:. 
w.drogę śię wybierał. Dość mu było na tym 
zrozumieć wolą Bofką, na wfzyfikie inne 
racye oczy yferce zamknął, nie upatrając 
intereffu ani wrodzoney jnklinacvi, ktorą, 
wfzyfkę obrócił na wypełnienie rcikazu Bo- 
fkiego; i i r . 
2. Dofkonałeść tey croty zawifa y 
na tym, żeby się zdał człowiek na wolą Bes 
2 fką 


292 MARZEC 

fkg y w ten czas, gdy mu śię Żadna racya 
tego nie pokazuje, do czego go Bóg wie- 
dźie, Sama wola Bofka fianie za wfzyftkie 
racye temu człowiekowi, ktory śię we wfzy- 
fikim na Boga wego fpuści; á jeżeliby jas 
kiey inncy racyi w tym fłuchał, tymby fobie 
famym umnieyfzył zaflugi przed Bogiem, y 
nie takby śię dofkonale poda? na wolą Jego 
Dać micyfce rozumowi w tym, co Bóg rofkae 
zuje; jef nie być zupełnie pofłufznym woli 
Jego. To śię jaśnie wydaje w Jozefa Swię- 
tego pófłępku. Powiedział mu Anjof: Wys 
chodź z Oyczyzny, uciekay,y bież do Egy- 
ptu» Ale na co tak ikoro? na co pod czas nos 
cył na co pod czas Żimna y niepogodńego 
Nieba? na co tak daleko? Takowe pytania nie 
zgadzałyby się z tg cnotg, to jef: 7 dofko= 
nałym poddaniem śię Jozefa Świętego pod 
wolą y ordynans Bcfki: nie radzą śię go o 
nic, nie dają mu racyi niczego, on śię też 
nie pyta o nic: Bóg tak chce; ta jeft jedyna 
racya, y na tey famey dofyć; bierzżeśję za- 
raz w droge bez wfzelkiey deliberacyi, nic 
6 tym nie dyfzkurując á z tym wfzyfikim 
rozumniey fobie pofłąpić nic mógł, jako nie 
uchając rozumu, ale famego tylko rofkazu 


Bofkiego. 
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3. Dofkonsłość tey cnoty zawifła jce 
fzcze y na tym, żeby śię porzucić na Opa- 
4rzność Bofkg, nawet y w tych okazyach, 
gdżie śię coś przećiwnego rozumowi po- 
każe. Wiara nafza nie będźie nigdy tak 
dofkonała, jak kiedy przyftawamy na tako- 
we Prawdy, co fą nie tylko nad rozum, ale 
śię też być zdadzą zmyflom,. doświadcze 
niu, y rozumowi przeciwne; tak też fpu- 
fzczenie śię na wola y rządy Bofkie nigdy 
tak dofkonale nie będżie, jako w tych oka- 
zyach, w ktorych nam co innego rozum y 
doświadczenie radźi. Y to śię pokazuje. ja- 
wnie w Jozefie Swiętym. Każą mu ucho= 

dźić z JEZUSEM do Egyptu: mógł on tak 
fobie mówić; á jakoż to Dziecię zbawić ' 
może świat cały, kiedy teraz famo od 
Herodowego okrućieńftwa z gardłem ucie- 
kać muśi? á jeżeli koniecznie uchodżić po- 
trzeba, cóż po tym iść miedzy bałwochwal- 
ców? czemu nie do owych „Królów, co da 
tego Dziećięćia z ukłonem y podarunkami 
przyfzli? Sama wola Bofka wizcey w rozumie 
Jozefowym mogła, niż te dyfzkurfy. Te 
wfzyftkie choć powabne racye mało u niego 
ważą, ponieważ fa przećiwne rofkazowi Bo- ' 
fkicmu, ktory on fobie wżiął za jedyną ufta» 

T3 wę 
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wę y naypietwfza dyrekcyą wfzyfikich po- 
ftepkòw Twoich, Ah jak ta przedżiwna ©nota 
Jozcfa Świętego,potępia wfzyfłkie nafze tié- 
pokoje y trwogi, owe zabiegi ludzkie y 
zbytnie Te S$ puśćmy śię cale na Bogź 
4 w tym fumym znaydzietny wfzyftk ; 
kojenie nafze: K Ele 
Proś Jozefa Świętego, abyć fwoją: przy” 
czyną naio in łafkę do naśladowa- 
nia tey jego tak wielkiey, á tobie. ta 
bney cnoty. fairy 
: Omnem folic'tudinem projicientes in eun 
quoniam ipfi ef cura dewobis, q. Petri z. i 
| Wfżyfikie wafze ftarania fpufzcznycie 
na Hoga gdyz on ma ftaranie o was. 
rojice tę in eumy non fe fubtrabet. 
CEA ad ; [e fub rabet, ut 
Porziić śię na. Boga twego; 


dni SD bz a ewnie . 
upadniefz5'bo"on się nie umknie! cj 


DZIEN DWUDZIEST 
"O zaniedbaniu małych precy. 5 
$ : I 


o nie mafz nic ( zwycza 

. dżie mówia ) to nie wielki defekt, to 

male przykazanie, tó nie taka Tao 

ika, nasktórcyby miało zbawienie 
nale= 


ynie lu» 
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należeć; więc może śię to zaniedbaćj 2 COZ 
w tym za niebefpieczeńfiwo: Ah nie mafz 


nic małego w tym, cokolwiek śię ftofuje do 


Boga, y cokolwiek mu śię podobać abo nie 


„podobać może. Nie mafz nic małego w tymy 


cokolwiek dopomoc abo zafzkodżić może 

fprawie zbawienia twego,y dofkonałośći two=” 
jey. Nie jeft to rzecz mała być wiernym w: 
małych rzeczach; jet to znak wielkicy mi- 

Bości chcieć śię we wfzyfikim podobac temu, 

kogo kto kocha,y chać „W nop rze+4 
czy nie chóieć go urazie. Jeżeli czekać bç- 

dżiefź wielkich tylko okazy! pokazania twcy:. 
miłości y wiernośći ku Bogu, nie qychłoć | 
śię trafi czynić cokolwiek dla Boga; bo tas 
kowe okazyes rzadko, abo nigdy przypadną; 
4 choćbyś y częfto takie oKazyo miał, czy: 
może poczytać mizerne fiwosńenie Za TZECZ 
jaką wielką, gdy co: dla Boga robi? Wiele: 
kość Boga twojego jako niezmiernie a 
wfzyftko, co śię przeciw niemu dżieje, ta 

rzeczą lękką czyni; cokolwiek śię dla niego 
"i Mówifz, że to rzecz mała: ale cię 
upewnia Syn Bofki- w tey mierze; że kte 
wierność zachowa w. tych E a A 
zyach; zachowa ]3 A s wielkich; a kto imi w 


7 
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małych: miówiernym, y w wielkich niewier= 
nym będżie. Te ffowa przefirafzyć cię mo- 
gą, jeżeli je poymujefz, y jeżeli im wie 
rzyfz? á jakże im wierzyć nie mafz, gdyż 
` wyfzły z uft Bofkich) Naywiękfze pożary, 
częfło śię od jedney tylko <iikierki wznic- 
cają, którey nie ugafzono; tak naywiękfze 
rzechy początek fwóy biorą od powfze- 
Ary winy, którey śię uftrzedz nie chciano, 
takimże fpofobem potępienie człowieka po- 
fzło od naymnieyfzcy łafki, którey śię nie 
chwycono.' Saul mając pozorną przyczy- 
nę nie chciał czekać Samuela, y nie będąc 
splanęm czynił ofiary Bogu. Ten defekt 
` zdał śię być lekki; jednak był okazyg,: że 
Bog ferce odmienił do Króla owego `y od- 
rzucił go od siebie. Dawid przez jedno 
fwoje: nieofiróżne poyrzenie, w jak wielkie 
grzechy zabrnął! judafz wprzód śię prze- 
niewierzał w małych tylko rzeczach, y nie 
wielkie ufzczerbki fubfłancyi Chryftufowey 
czynił; a przećię muna to wyfzło, że Pana 
fwego przedał, y włafnemi rękami na gałężi 
zawifł, 

3. Mówifz, że to rzecz mała: więc 
mnicy cię kofztować będzie, mnicy pracy 
około niey y trudności podeymiefz, á zaw 

tym 
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tym jeżeli ją zaniedbafz, mniey na Sgdżie 
Bofkim da mieć będżiefzi Gdyby 
nad śiły twe była, mogłbyś twe leni ftwo 
tym pretextem pokryć; ale że pi paoa + 
dna, co za wymówkę przynieśiefz? Gdy- 
być to był Prorok ( mówili fudzy do Na- 


amana) rofkazał co trudnego, y wyciągał ` 


od ciebie wielkiey jakicy rzeczy dla otrzy” 
mania zdrowia, powinienbyś to uczynić; 
lecz że niechce po tobie, „tylko tak lichcy 
rzeczy, to jeft: abyś śię śiedm rary N Jor- 
danie rzece ochyngł, rozum fam: pokazuje, 
że śię na to odważyć trzeba. Jeżeli to uwa- 
Żafz,co Pan JEZUS dla ciebie y czynił, y 
cierpiał, przekonać śiz w tym muśifz, Że 
chochy śię od ciebie naywiękfzych y += 
trudnicyfzych uczynków dopominał, pó a. 
załbyś śię niewdżięcznym y podłego w: 
gdybyś mu śię wymówić pezgio mis 
chciał! ah jaka niewdżięczność y nie bal- 
ftwo twojeygdy mu śię wymawiafz z tych 
dobrych uczynków, które fam za łatwe y mae 
e poczytafz! à caf 
Eie Poftanòw fobie, nigdy tego nic mieć 
za małą rzecz, czym się możefz Begu 
abo podobać, abo nie podobać, y co możę 
pomoc;abo przefzkodŻić zbawieniu F 
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© Qui timet Deum, nihil negligit, Escl:q. 
Kto się Boga boi, niczego lekec nie 'wa- 
Zye s ; 
Nom eft minimum in minimis fe relin= 
quere. Thomas de Kemp: 
Nie jeft to naymnieyfza zwyciężyć śię 
w naymnieyfzych okazyach. 
DZIEN DWUDZIESTY . PIERWSZY: 
O umartwieniy. 
I. 
'Szyfcy, co. należą:do Chryftufa 
( mowi: Paweł Swięty) ciało fws 
ukrzyżowali zwyftępkami y nies 
- porządnemi chuciami fwojęmi. 
ALL Więc trzebaby śię zaprzeć Wia- 
ty Chrześciańśkiey, gdyby kto nie chciał mar- 
twić zmyiłów y pafłyi twoich; Tafka Chryftu- 
fowa, nauka y przykłady jego, y cokolwiek 
śię w nowym Teftamencie zamyka, wfzy= 
fłko nas prowadziedo tego umartwienia. Na- 
„przód Jalki, która nas cżyni Chrześcian na- 
mi, z ktoreykolwiek ftrony uważać ją bę- 
„dźiem, prawie nas do tey cnoty gwałtomnie 
przymufza: bo jeżeli: poyrzemy 'na począ- 
tek tey łafki, ona nam płynie z Ran Odku= 
picielą fńafzego; «gdyż ją nam umierając 
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na Krzyżu wyfużył. Łafka *pietworodna; 
która była dana Adamowi w Raju, miaa 
fwóy'początek od Boga Stworzycicła, to jeft: 
od Boga w fwey chwale y fzczęściu nic- 
fKończonego; y dla tego była łafka pelna 
fodkości y rofkofzy, która przez delicye 
tego doczefnego życia prowadziła człowie- 
ka do delicyi wiecznych. Lecz lafka Chrzes 
ściańfka będąc ?afka Boża iumierajgcego ną 
Krzyżu, muśi śię RR do tego o 

oczgtku, y prowadzić ludzi przez krzy= 
że d aa Adic do  rofkofzy micbie- 
fkich. 
-5 9. Eaka Chrześciańfka, jef wyfługa 
Krwi Chryfłufowey, dla czego potrzeba 
Gjak mówi Pawe} Święty ) fprzećiwiać śię 
aż do krwi, żeby śię fac godnym uczes 
finictwa tey łafki. Spływa ona z głowy 
cierniem  ukorohowaney, ywięc to jef fu- 
fzna; aby nam dopuściła wieńczyć śię roza- 
mi? Byłoby to monftrum (mowi S. Bernard) 
gdyby pod tak bolejgcą Głową miał się 
kiedy znaleść jaki delikatny członek. Czyli 
to podobna, aby Tafka takowa, która moc 
fwoję bierze z Serca w fkroś przebitego, y 
z Ciała, co, w nim nie znaydziefz Zżadney 
cząlteczki bez rany y bez ofobliwego run 
aby 
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aby, mówię, ta Jafka mogła śię kiedy. zgor 
dźićz Życiem miękkim y rofpufinym? czy» 
li to podobna, aby -fynowie, Boga umierają- 
cego na Krzyżu, mieli fzczęście fwoje. w ros 
fkofzach załozyć? Ożyliśmy wfzyfcy przez 
śmierć Chryftufową, ale tego Życia inaczcy 
zachować nie możem, tylko przez śmierc 
codzienną, to jeft: umierając nam fam ym, 
y nafzym nierządnym chuciom. Dla tego 
nas zowie Auguftyn Swięty dźiećini na Kala 
waryi zrodzonemi;bo nas tam P.Jezus śmier- 
cią fwoją zrodził; więc jeśli to zwyczay- 
na, że każdy zachowuje geniufz tey krainy, 
w którey śię urodźił, toć Chrześcianie po- 
winni mieć takie fkłonności, jakie na Kal- 
waryi widziem, która, jako jet mieyfcem u- 
rodzenia nafzego, tak też jefi Oyczyzną bo- 
łów y cierpliwości. 

3. A jeśli na tę Tafkę póyrzemy ja- 
ko śię w dufzę nafzę wlewa, obaczmy, 
że y ztąd wiedzie nas do umartwienia, Łafka, 
która przed grzechem dana jet: Adamowi, 
nic w nim nie miała. takiego, coby leczyć 
potrzeba; bobyła w dufzy niewinney, ža- 
dnego nicznającey grzechu, á zatym na ża- 
dne nie potępioney karanie; lecz po piere 
worodnym grzechu, łafka, ktora go gładźi 
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y Chrześciany nas czyni, znayduje dufzę o 
ten grzech przed Bogiem obowiązan4, 4 za- 
tym karania godną, á jakoż ją karać bez u= 
martwienia może? Znayduje dufzę faba y 
wielą niemocy złożoną, á tak lekarftwem 
śię jey fłaje, á zatym musi być gorzka. 
Znayduje w tey dufzy pożądliwość do złe- 
go, zepfowang wolą, gwałtowne paflye, nie 
poflufzne ciało; więc potrzeba powściąznąć 
te niepohamowane żądze, ufkromić te pzflye, 
umiarkowac tę wolą, ukrzyżować to ciało, 


á jakoż to być może bez krzyża y umar- 
twienia? którego gdy Się chronifz, tym faz 
mym leczyć śję nie dafz, y kochafz cho- 


robę twoję; á zatym pragniefz zguby. Przya 
kład Benedykta Świętego» ktorego dźiś 
Kościoł pamiątkę obchodzi,powinien dor 
wftydźić y do mortyfikacyi zagrzać, 3 Jesi 
tego nie fprawi, to Cię przed Bogiem potępi- 


- Ten Święty od dźiecińftwa fwego zrof pra- 


wie w uffawicznym, á oftrym umartwieniu. 
Trapił fwe ciałoy w ten czas, gdy. jefzcze 
niewinne było, nie był grzefznikiem, á był 
pokurującym. Tarl śię po Cierniu, aby krwig 
ugasi] niejakie ifkierki „nieczyftego ognia; 
który czart chciał zapalić w niewinnym fer- 


cu jego p 
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Ponieważ znafz to do -Śiebie;żeś j 

o E 
yrzefzn F a Anebiożeś y 
grze Ya: FERA 4 Zy Słaby, pofłanów przed 
Bogiem ćwiczyć śię w umartwieniu; gdyż: to 
jeft zbawienne. lekarftwo _ na twoje nic- 
mocy,-y karanie powinne- grzechom two- 
imi: 

ix 82 fecundum carnem vixeritis, morie. 
mini; fi autem [piritu faćla carnis mortifica= 
veritis„viuetisj Rom: 8. x 4 

Jeżeli według, Ciała żyć będziecie, u= 
mrzecie ale jeżeli duchem {prawy ciała wa- 
tzego; martwić będziecie, «w ten czas Żyć 
poczniecie. 

Carnem aflirife, libidinem fupordjje; 
pars magna martyrii ejt. $.Aug: [erm46, 

Ciało trapić, y złe chući zwyciężyć, 
znaczne to jet męczeńftwo. 


DZIEN DWUDZIESTY WTORY 
O Tałmużnie. 
I. 

Ałmużna, jet znak pewny przeznacze=' 
i nia do Nieba, gdyż jef nayfkuteczniey= 
{z3 przyczyną zbawienia; bo ona poda- 
ję wfzelkie fpofoby, któremi śię može- 
my o nim ubefpieczyć, y oraz uprząia 
wfzyftkie te przefzkody, które nam do nic- 

ba 
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ba drogę trudnić mogę. Miłośierdzie Bo- 
fkie jet naygruntownicyfzy fundament zba- 
wienia nifzekosá c6ż naso tym miłośierdźiu 
barziey, upewnić może, jako miłośierdzie 
przeciwko” ubogim? Błogofławieni  miło= 
Śleyni(-(mówi-Z bawiciel nafz ) bo otrzymają 
miłośierdźie. Jako muśi$ię fprawdźić fowo 
Chryttufowes tak muśl miłosiernym pokazac 


- fwe miłosierdzie» Daycień dano wam bedie, 


mówi na inym mieyfcu; 4 cóż wam dano 
będzie? Zapłata, ale więkfzą y obfiefzą mia- 
rą. Więcey wam dano będzie, niżeliśćcie wy 
dali, á dane wam będą dobra infzey natury y 
więkfzego. waloru, to: jek: dobra „duchów Nes 
Bofkie, wieczne, Kafki nadprzyrodzone od- 
pufzczenie grzechów; przyjażń z famym Bo- 
giem, y pewne zadatki przeznaczenia wafze= 
go. Te to Ją wfzyfikie dobra, które za. Jał- 
mużnę Pifmo obiecu je. Ah jak wielka nagro- 
da za jeden kubek wody; za jeden kawałek 
chleba podany ubogim! Komuż się zda drogo, 
tym targiem kupować? b 
2. Z. Jałmużny nio tylko mamy wfzy- 
fkie śrzodki do zbawienia, ale też przez “ig 
fobie uprzątamy wfzyfikie do niego, przem 
fzkody; A miedzy temi ptzefzkodami naya 
więkfze 13 grzechy; Jałmużna zas SER 
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ścia (jako mówi Tobiafz ) fumnienia nafze 
z grzechów. Daycie |ałmużnę ( napomina 
Pan JEZUS) 4 wfzyftko wam czyfło będźie. 
Winniśmy fprawiedliwości Bofkiey dźieśięć 
tysięcy talentów; á z tak wielkiego długu 
małą barzo fumką ubogim wyliczona wy- 
płacić śię możem, cóż nad to fzczęsliwfze- 
go y łatwieyfzego być może więc czyjaż 
to wina, że w tych długach trwamy, jeżeli 
nie nafza? Odkupuy grzechytwe |a7mużna- 
mi, mówił Daniel Prorok do Nabuchodo- 
nozora Króla. Bogactwa fwym poffefforom 
żadnego dobra nie czynią, tylko to jedyne, 
Że będąc tak wielką do zbawienia przefzko- 
dą, fg też oraz śŚrzodkiem do wypłacenia 
się z długów Sprawiedliwości Bofkiey, gdy 
ich ubogim udźżiełą. Ah jak w firafzne 
długi bogacze przed Bogiem zafzli, tak 
przez zbytni afekt do fwoich doftatków, 
jako przez ladajakie zbiorów fwych używa- 
nie! Niegdy Tzraaćlitowie nagrodzili Bogu 
fwoje bałwochwalftwo, dając na ozdobę 
przybytku toż famo złoto y frebro, z które=' 
go przedtym kazali cielca złotego odlać. 
Fakomftwo ( według Pawła Świętego ) jef 
jakieś bałwochwalfiwo, które doftatni ludżie 
"Bogu nagradzać winni, nie żałując fwych 

bogactw 
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bogactw dla żywych przybytków Bofkich, 


to jefi; dlg ubogich. 


3. Człowiek miłośierny, w ten czas jeft 
befpieczny, gdy wizyfcy drżą z przeftrachu, 
to jeft: w godzinę. śmierci, gdy śię. trzeba 
fiawić przed Sędziego Boga, Ten Sędźia, 
lub śię niczym zkorrumpować nić da, może 
śię dać jednak pienigdzmi ubłagac, byle je 
tylko w ręce ubogich jego włożyć, á takim . 
fpofobem człowiek miłosierny znaydzie w 
ofobie Sędziego tego.nie tylko dłużnika,ale 
y rękoymią fwcgo; Obaczy, na Chryftuśie tę 
właśnie fuknią, którą ubogicgo prźyodźiał! 
tak wiele na tym fgdżié mą Patronow za fo- 
bą, jak wiele jeft ubogich, którym dobrze 
czynił, y więc mu to w ten czas ufności 
nie doda, y z bojazni nie uwolni? Przegra, 
czart przeklęty; który ogrzechy nafze in- 
fygować „będzie, gdy näs ubodzy bronić y 
wymawiąć poczną; bo na ich porfwazyą ipo 
nas dekret padnie, á gdy nas Bog ufpra- ` 
wiedliwi, któż nas potępiac będźie? Nie mo= 
że Pan [EZUS Żadnego jafmużnikw zba- 
wienia odfgdźić, chyba żeby odmienił Bo- 
fkie owo fwoje, àbo Żeby fam fobie przeci- 
wnymi śię uczynił, á tak mógłby śię flufznie 
człowiek na niego fkarżyć y zadać mu w jego 
| V fądzie 
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 fądźie  niefprawiedliwość. 


Poftanów mocno przed Bogiem, iść za | 


radą Daniela Proroka, y częftemi |ałmużna- 
mi odkupować , grzechy. 
Conclude Eleemofynati in corde paupe- 
vis, bee pro te exorabit.Ecel. 19. 
Zamkniy Jafmużnę w fercu ubogiego, 
á tać Boga ubłaga. 
„Date omnibus, ne,cui non dederitis, ipfe 
Chriftus fit. Aug: bom: 39. . 
Daycie każdemu ubogiemu; bo podo- 
bno byc może, Że ten, którego ż |ałmużną 
miniecie, fam Chryftus w ofobie fwojey 
jef. 


DZIEN DWUDZIESTY TRZECI 
Z0 Erzkładzje, Cbryftufomym, 


Rzykład może wiele fprawić w ro- 
zumie y fercu nafzym, á kiedy bę- 
dzie przykład Krola lub Pana ja- 
kiego, tym jefzcze więcey fprawi; bo 
tak miłość włafna, jako y fam rozum 
do tego nas. wiedzie, żeby go naśladować. 
Każdy z przyrodzenia życzy fobie być 
wielkim, á tego rozumie, że fnadno dokaże, 
naśladując hrolow, którzy fa niejako po~ 
czątki 


* zi 
czątki godności *y. wielkości świeckich. A 
coz śię podobnego. Chryfłufowi znaydzie? 
On jeft nie tylko Król, ale Król nad Królmi, 
Więc nie mafz równey chwały, jak jego na- 
Śladować. Jeżeli mamy jaką w fercu ambi= 
yą, na toby ją famo obrócić potrzeba; bo 
Ww. takiey okazyj, nie tylko jeft. bez grzechu, 
ule śię też poczyta za naywiękfzą cnotę. 
Wfzelka inna ambicya o żiemię cię rzuca. 
Choć ślę zda, Zećię podnośi; bo bez grze- 
chu nie będźiej ale ta ambicya  naślado- 
wania Króla nad Krolmi, choć cię niby po- 
niza, prawdźiwie cię wynośij bo cię czyni 
świętym: 

2. Więc Chryfius jeft Królem moim, 
ale fprawiedliwym, wielkim y dobrym Kr0- 
leń. Jet Królem fprawiedliwym; bo jego 
Króleftwo funduje śię na wfzelakim y naye 
fufznieyfzym prawie.  Pierwfze jet uro- 
dzenie jegos bo śię urodził Bogiem Czło- 
wiekiem, á zatym Panem całego świata. 

tore prawo, jeft jego zwycięftwo5 bo nas 
fobie podbił, wydarfzy nas z tyrannii y 


/ niewoli czartowfkiey, na co nie tylko krew 


fwoję, aley Życie łożył. Przecie prawo jeft 

Elekcyaj bośmy *go przy Chrzcie Swiętym 

za Króla obrali y wyrzekli. śię wfzyfikich 
V2 nies 


{ 
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nieprzyjacioł jego. Gdy ma tak wielkie pra- 
wa panowania nad nami, jakże śię nam po- 
dobna z mocy jego wyłamac? : Nie wyciąga 
on od nas innego poddańftwa,oprocz jedyne- 
go, naśladowania cnot fwoich. Jef to Król 
nader wielki, gdyż jet Bogiem y człowie- 
kiem, y zamyka w fobie wfzyfikie wielkości 
y dofkonałości tak Bofkie, jako y ludzkie. 
Zaczym dana mu jeftmoc na niebię y 
na Ziemi. Więc czy możemy znaleść 


krotfzą y befpiecznieyfzą drogę przyiść do 
prawdziwey wielkości, jako go naśladując? 
Jeft to Król dobry, y więc mi ma być trudno 


wyrażać Dobroć Jego? ah w tymbym famym . 


powinien założyć wfzyfikie pociechy y ro- 
fkofzy moje! 
Co igs Jaka to nafza godność mieć tak wiel- 
kiego Króla; ale jaki to wftyd jego, jeśli śię 
wftydźić będziem naśladować «cnot jego! 
Jakie to fzczęście nafze mieć tak dobrego 
Króla ale jakie to niefzczęście nafze tracić 
tak wiele pożytków, ktorebyśmy mieli, idąc 
Za przykładem Jego! GdyKrol jaki na woy- 
„mie wda śię w niebefpieczeńftwo, abo ślę 
uniży w jakieykolwick okazyi, nic mafz ta- 
„kiego człowieka, coby śię nie odważył wdać 
éig w toż niebcfpicczeńfiwo, ycoby miał za 
o uymę 
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uymę honoru fwojego uniżyć Się' w czym- 
kolwiek, gdy toż Krół uczynił; przykład 
bowiem Królewfki, choć y podłą akcyg, mo- 
że godną uczynige. Y więc Krol jaki icma. 
iki, który względem BOGA prochem jeft y 
niczym, może (weim przykľadém dodać tak 
wiele ferca, że na śmierć oczewiftg co žy- 
wo oślep leci; y może zapalić do uniżono- 
ści y pokory, choć y dumne umyfły+ 4 przy” 


„kład  Chryftufa Pana, którego za Króla zna- 


my, y któremu śię kłaniamy jako Bogu ná- 
fzemu, nie będźie mógł tego w fercu nan 
fzym dokazać? ah gdźie wiara nafza, gdzia 
pofiufzeńftwo Panu y Bogu powinne? 
'Uznay y ty Chyftufa za Króla y Pana 
twego, y odday mu poddańftwo,. to zapewne 
wiedząc, że śię w tet czas naybarżiey: pod= 
danym y fugg jego pokażefz, gdy go. na 
śladowac będziefz EES 
-Magifier, fequar te, quocung, iris, 
Mat: 3: ` E 
Mifrzu móy, poydę za toob, gdźic» 
kolwiek śię obrocifz. 
Sit tibi usa ille, quê tibi, pre te, factus 
ef via, ut te perducat ad fe per fe. Aug: m 
Pfal, 90. 
Niech ci będzie drogą ten, który się dla 
V3 cice 
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ciebie ftal twoją drogs, aby cię doprowź- 
dżił do'śiebie, przez Siebie. 


DZIEN DWUDZIESTY CZWARTY 
- O pobuakacb do pokory: 
1 


Qyrzawfzy na przefzłe, przyfzłe, -y 
teraźnicyfze rzeczy, znaydziemy 
dość racyi, dla których korzyć gig 
"mamy. Obróć naprzód myśl twoję 

na to, co już przefzło; cóż za po. 

czątek bytnóśći y życia twego na Świecie? 
fzczere nic, z którego wyprowadzony jefteś, 
Szczćry grzech, w którym cię matka twoją 
poczęła. - Pe zaś grzechy, coś śię ich fam 
dopuścił, więkfząć do pokory powinne być 
okazyą. Zigrzefzylem! ah to jedno fowo; 
jak mię wfzyftkiemu ftworzeniu prawie pod 
nogi rzuca! L:kcem febie ważył niefkoń- 
czony Majeftat Bofkis. y więcem przez to 
nie zafłużył na wfzyftkie zniewagi? Przez 
grzech godnym śię ftał piekła; więc miałem 
być przeftrachem y pomiętłem świata, miałem 
być pośmiewifkiem +y nagrawaniem czar- 
tów; á podobnaż to, abym śię podnośić w 
pychę. miał? Podobno mnie fumnienie 
@ tak wiele grzechów śmiertelnych“ ftro- 

Ie s fu je 
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fuje, wiem, żem przećiwko Bogu mojemu 
zgrzefzył, ale tego nie wicm jezdim oa 
mał tych grzęchów odpufzcżenie. tođo= 
bnom zarobił na piekło; ale tego nie ke 
czy y teraz nie jeftem tegoż piekfa godny? 
Z t3 o piekle myślą, czy się jaka wynio- 
fiość zgodzić kiedy może? Ale śię moja py- 
cha y famym piekłem nie korzy; chyba, ze 
Twoja 7 afka naypokornieyfzy J EZU do tego 
przyftąpi, y doda mi śiły do zwojowania. 
tak mocney namiętność! mojey. = 

2. Pòyrzawfzy zaś Na to, cosię z 
dieje, y'czego fami w fobie codziennie ias 
świadczamy, znaydżiemy nie mnicyfze a 
pokory pobudki. Weż jeno na niwape, ie i 
jeit y teraz itan całey ifoty twojey? Nic w 
dufzy y ciele nie znaydziefz, oprocz. nie- 
fpofobneści y niemocy do wfzyfikiego. pk 
czoney z niewy'mówną trudnością do ac 
brego, á z fkfonnośćig do złego. Y „a im 
będgc z natury, dobre poczytafz za e: á 
w złym śię jak w dobrym kochafzz y dla = 
go potrzeba, żeby Tafka Bolka Skokan 
tę naturę, y niby cię wydarła z nen HF 
włafnych, á tak cię dopiero przywio la do 
dobrego. Decz zacząwizy żę pea 
rozum y cnota = ah jak mafo ta a 
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brych. „paka Gy jencze ta trocha, 
f; Jak wiele w fobie nie- 
dofkonałości liczy! jak-śię tam wiele miefzą 
Salpa nievatk trelet ludzkich wzglę- 
mego siebie, fzukanią prozney 
chwały y innych wyfiępków, które pfują 
twoje y nayświętfze akcye, odmieniając w 
złe to, co jeft naylepfzego. Ah jeżeli nas 
fame cnoty y pobożności nafze do pokory 
wiodą, cóż mówić o grzechach y wylłę- 
pkach nafzych?, 

3. Nakonieoy jeśli poyrzyfz na to, co 
potym będzie, otworzyć śię nowa do pokoa 
ry materya. Jeftemże przęznaczony do Nie- 
ba, czy naznaczony do piekła? czy zbawio- 
ny, czy potępiony będę: o tym wiedźieć nie 
mogę. Ta rzeczy tak wielkicy niepewność 
„ah jak mię poniża: To jednak wiem. w = 
mierze, że zbawiony nie będę bez afki 
' fłateczney, Ktora Ślę darem, wytrwania zos 
wie. Lecz biada mnie! tey łafki ja wyfłużyć 
nie mogę, á zatym nie jeftem o niey nigdy 
upewniony! Na czymże -mam bowiem tę pe- 
wność moję fundować? Nie na woli Bofkiejs 
bo a tey nikt nie wie; Nie na woli mojeyż 
bo ta jeft odmienna, faba y niefłateczna; Nic 
na dobrych uczynkach; bo choćbym y may 

więccy 


0e, 


i 
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więccy dla- Boga mego czynił, tey jednak 
oftateczney Jaiki wyiłużyć nie mogę. Nie 
na innych łafkach, którem już od Boga 
wżigł; bom ich mie tak zażył, jako potrzeba 

yło; á do tego, któż nad Salomona więcey 


s miał afk Bofkich; á przećię to nie pewna, 


czy miał tę wytrwania łafkę. Nie na tym 
ftanie życia, który teraz wiodę; bo nie jet 
tak dofkenały, jako był judafzów; on był 
'Towarzyfzem, y Apoftofem . Chryftufowym, 
Świadkiem cnot y cudów. jego, á przecię Zo- , 
fał zdraycą y apoftatg cd Wiary, á umarł 
defperatem. Ah jeśli się: kolumny ;Niebie= 
fkie pokrufzyły; my, cow rzeczy famcy fiaa 
be trzcinki jefłeśmy, jako śię pokorzyc y 
drzeć od firachu nie mamy! no) 
Poftanów fobie trzymać śię zawizę „w 


. pokorze y bojaźni Bożey, wiedząc, że ten 


Jeff jeden fpofob ubefpieczyć zbawienie 
twoje: 
Humiliatio tua in medio tui. Mich; 6; 
Mafz w famym fobie wielkie okazy y 
pobudki do pokory. sA 
Cogitas magnam. fabricam confrere 
ccljitudinis, de fundamento prius cogita’ higa 

militatis, Aug: Serm: 10. de Verbz Dnà. 
Jesli chcefz wyfoko wynieść budynek: 

r doa 


| 
f 
i 
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dofkonałośći, mafz pierwicy pomyślić o fun- 
damencie pokory. 


DZIEN DWUDZIESTY PIĄTY 
O Zwiafłowanin Matki Bojkiey. 

Ąjemnica Zwiaftowania, jet Taje 
'mnica godności y wielkośći MA- 
RY I; bo śię w tey Tajemnicy ftała 
Matka Bofka. Bog choc- jeit Wfze- 
chmocny, jednak nie może wyżey 
ftworzenia zadnego wynieść. Może (jak mò- 
wi jeden Doktor) Bog ftworzyć inny świat 
daleko dofkonalfzy, aniżeli ten jet, na kto- 
ty patrzamy; ale nie może ftworzyć żadney 
godnieyfzey Matki, nad Matkę fwoję Nay- 
świętfzą. Swięty Ildefonfus chegc: cokol- 
wiek powiedżieć godnego o tey Pannie, fzu- 
ką po całym Niebie: u famego Tronu Tróy= 
cy Przenayświęt(zey takiego obrazu, pod 


którymby jg fobie jakokolwiek wyftawił. | 


Twierdzi to, że jako Rodzenie Przedwie- 
czne Słowa, jeft modelem Rodzenia tezoż 
Słowa w Ciele; tak Oycoftwo Boga Qyca; 
jet wizerunkiem Macierzyńftwa MAYI. Y 
zaprawdę, wielkie śię podobieńftwo w tym 
oboygu znaydujez áchoćiaż y różnica być 
w 
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w oboygu muśi, jednak y ta śię obraca fiż, 


chwałę Matki Bofkiey. Ociec_ Niebieśki w 


Wieczności.rodzi fam tylko jedyny z iftoty 

fwojcy Syna, y.tak Słowo Przedwieczite 

ma OQyca bez Matki. MARYA zaś w-czaż 
Sie poczyna tegoż Syna fama z fwojey Kiwi 
włafney, y tak fowo w tym rodzenia do- 
Czefnym ma Matkę bez Oyca. Ale Ocicć 
przedwieczny tak fam rodzi Syna, że śię do 
tego żadna nawet y Perfona Bofka inna nie 

przyczyniała, lecz Matka Nayświętfza tak 
poczęła tego Syna w żywocie fwym 'nay* 

czyfifzym, że do tego poczęcia przyczynił 
śię Duch Swięty, lub śię nazwać nie może 
Qycem Wcielonezo Boga. i 4 

3 2. Ociec Przedwieczny rodzi Sło» 
wo nieftworzone, poznawając fam Siebie: 
ta bowiem Reficzya, którą ma na iftotę fwo- 
je, jet nicjaka płodność rodząca Słowo 
wieczne, to jefi: Obraz fwóy fubfłancyal- 
ny; który śię według ifłoty nie różni od 
fwego Originału. Panna także Nayświętfza 
przez tę refiexyg, którg z głębokiey pokory 
na śię uczyniła, poczęła tegoż Syna na o- 
braz y podobieńftwo fwoje, lubo z takowa 
różnicg, że Ociec Przedwieczny rodżi fwe- 
go Syna przez reflexyg na fwoje niefkoń- 

CZos ` 
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czone Dofkonałości, y dla tego go rodzi nie- 


fkończenie dofkotałego; y fobie we wizy- 


ftkim równego; á Matka zaś Bofka poczyna 
tegoż Syna przez reflexyg na fwoję podłośc 
y niedolą,y dla tego Się z nicy rodżi Bog 
upokorzany, Bog ogołocony |ze wfzyftkich 
Wielkości, y Bofkich Attrybutów fwoich, 
zgoła Bog wyrażający na fobie te wfży- 
ftkie dyfpozycye pokorney tey Panny, ktore 
w fwym fercu miała w ten czas,gdy do An- 
joła rzekła: Otom- ja ffużebnica Panfka; 
majge to za wielki honor, gdyby śię jey do- 
| fafo być. ofłatnig z flug Pańfkich, choć w 
ten czas wynieśiona była na godność Matki 
Bofkicy. 

3. Ocieć «w Nierozdźielney 'Tróoycy 
przez {woje przedwieczne Słowo ftworzył 
wfzyftkie rzeczy; y tak ma przez tą fowo, 
ze jek Stworzycielem. Tak Panna Nayświęt- 
fza przez toż Słowo Wcielone, co śię w 
zywoćie Jey poczyna, odnawia wfzyfikie 
rzeczy, y tak ma. przez to fowo, że jeft 
reftauratorką. zgubionego świata. Więc 
jako ftworzenie świata było frutkiem je” 
dnego ffowa, które 2 ut Boikich -wyfzło: 
Fiat; Niech śię ftanie; tak odnowienie świa” 
ta, było fkutkiem jednego ffoway co wyko 

zu 
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Z uft MARYT: Fiat; Niech* mi się Ranie, 
Ovoli w tym różnica, Że Ociec Przedwie- 
czny przez Akt, "który nie podlega wó!now 
Śći, todżi Słowo *fwoje, bezktórego nigdy. 
byc, ile Bóg nie może; Panna zaś Przenay=* 
ezyfifza, przez dobrowolne zezwolenie {wey 
nieprzymufzoney. woli poczyna tego Syna; 
3 dla tego zoftawfzy Matką Bofka, zoftaje 
Matką wfzyftkieh łudźi, ich Społ-odkupi= 
cielką, y pierwfzą po Synu przyczyną ich 
zbawienia. Ah jaka to Chwała Przebłogofła- 
wioney Panny!“ Stworzenie, które nie jeft 
Bogiem, czy śię kiedy więkfzcy godności 
fpodżiewać może? Otoli tes: tak wielkgiwy= 
niofłość y wielkość fwoję; nikomu innemu: | 
ta Pana nie powinna, tylko Pokorze fwojcy. 
Nic ją nie wywyżfzyło nad inne fiworze- 
nia, tylko, żeślę dsizała naa ine tworze- 
nia, A którgż ty drogą do chwały prawdzie 
wey idźiefzt Błądźifz, jeżeli śię drogi Pos 
kory nie wzymafz! REEN A 
Proś Matki Przenayświętfzey; aby® 
chciała być Matkg, y żeby ku tobie afekt" 
Macierzyńfki miała; ale z twojey ftronys 
faray śię na to zafiużyć przeż powolność 
Y kofidencyg»jako fynowiejdo Matdk mają. 


Osie 


1 
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„ « Qvła rejpezit buymilitatem aucille [ydy 
fecit mibi magna, qui botens eft. ) 
„Pan weyrzał na pokorę fużebnicy. fwo- 
jez Wfzechmocny pokazał mi wielkie Ja- 
fki {woje Łuc: a, 


$ 


q Ut fine ipfo- factum ef nikil, ita fine ipfa ` 


nìbil refecłum fit, Damafe: 


s, Jako bez Boga nic śię nie Ralo, tak bez 
MARYI nic śię nie odnowiło. 


DZIEN DWUDZIESTY SZOSTY 
OWćieleniu Syna Bozego, 
7 I. 


A jemnica Wcielenia, jet ( według 
'Apoftoła. ) wielka, niewymowna y 
niepojęta Tajemnica, którg w Ra- 
z, dzie fwojey Bóg przeznaczył od 
i wieku, á wykonał je w czasie, ge 
pifal ja fwym Dekretem, objawił Anjołom, 
opowiedział, ją ludziom, fprzeciwili śię jey 
Zydźi, á uwierzyły jey narody. Ta Tajemni= 
ca jekt początkiem niefkończoney « Chwały 
Qycu _ niebiefkiemu, niefkończonego wyni 
fzczenia Synowi Bofkiemu, á Ducha Swiç= 
tego jet naygodnieyfzym dźiełem. Ta Ta- 
jemnica jeft fundamentem wfzyfikich innych 
Tajemnic, ofobliwym Artykułem : Swiętcy 
' Wia- 
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Wiary nafzey; pierwfzą nadżici nafzey pode 
Pora; pobudką miłośći nafzey, przykładem 
Życia nafzego, źrzodłem wfzyfikich łafk y 
łogofiawieńftw, przyczyną zbawienia ną- 
zego, á po śmierci naywiękize fzczęście y 
dobro nafze. Y więc ta Tajemnica nie po» 
,Winna być nayczęfifzą myśli mojey , matee 
tyg, y nayofobliwfzym przykładem wfzy- 
fikich pofiępków moich? rę EI 
l 2. Proś Boga o znak jaki Tę mówił 
Prorok do Achaza ) któryby miał w topię 
y głębokie poniżenie, -y naywyzfze wy- 
niesienie, Ten znak, jet Tajemnica Wcic- 
lenia Syna Bofkiego, w którey jefi fiwo= 
rzenie na naywyżfzy ftopień godnośći pod- 
niesione, gdy śię Panna Przeczyfia ała 
Matką Bofka; lecz w teyze Tajemnicy, „Bóg 
śię tak uniżył, jak tylko mógł naybarziey, 
gdy śię fał człowiekiem. Bog fam nie 


- 2 r 
-, mógł śię uniżyć;z bo wielkość y wyniofłość 
jemu zawfze należy, człowiek także fam 


nie mógł śię prawdziwie Bogu upokrzyćż ` 

bo nie znaydźie śię dla niego tak podłe y 

nifie mieyfce, żeby podleyfzego y niżfze- 

go nie był godzien: gdyż famo fzczęre 

nic jeft jego początkiem y centrum. Nikt 

śię tedy inny nie mógł unizyć Bogu, tylko 
Bog 


kin 5. MEAARZEĆ 
Bog graz y czfowitk; bo kiedy $ię Bóg zig- 
czy, ż naturg nafźą ludzką w jedności Pere 
jony, włzyfikie fibości ludzkie =przypifują 
śię Bogu; y dla tego Się mówi, że Bog fal 
Się Człowiekiem,” dźiecięciem, ubogim, nę- 
dznyrm, poflufznym,y że śię przyoblokł nie 
tylko w pofać niewolnika, ale. y grzęfznika, 
Y przeto Święty Apofłoł mówi, że ten,który 
jef we wfzyfikim rowny Oycu fwemu, wy- 
nifzcżył famego siebie, ftawfzy Się czło- 
wiekiem. - Ah jeśli. ten przykład , wyni- 
fzęzonego Boga nieuleczy pychy, y- pro- 
znóści nafzey, być muśi, Że ta choroba 
ták w nas gorę Wżięła, że już jet zdefpero- 
wana. Syg À 
‘a 3. „Zadnego innego.wywodu tak do- 
brze uznać nie możem, co to jet Chwała 
Bofa, jak wielka jeft cena, coby: trzeba 
czynic, y coby nic łożyć na jey pomnoże- 
mie; znikąd ( mowię ) tego tak dobrze nie 
doydziem, jako z Boga człowieka wyni- 
fzczónego dla teyże chwały. Kiedyby 
milion światów, godnieyfzymi daleko pef- 
nych ftworzeniami,niż jet Anjog pierwfzy, 
na podwyżfzenie tey chwały znifzczyć śię: 
y zapubić?dało, nie takby mię to prze- 
konało o fzacunku y wadże jey; jako kiedy 
poyrzę 


| 
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poyrzę na Boga Wcielonego, na Boga Czło= 
wieka ofiarowanego na to, żeby Śmiercig y 
poniżeniem fwoim Chwały Bofkiey popie 
rał. A jeśli z tego Bofkiego wynifzczenia 
dochodzę, jakiey ceny muśi być Chwała 
Bofka, wzajemnie tak fobie daley rokować 
mogę: Chwała Bofka tak wielkicy y tak 
wyfokiey godności nie mogła być fkute- 
cznie wynieśiona y ufundowana miedzy 
ludźmi, tylko przez pokorę y wynifzoze= 
nie Syna Bofkiego; Więc Cnota pokory y 
wynifzczenia famego, śicbie na Wzór Weie: 
lonego Boga, muśi być wielkiey y nieofza* 
cowaney przed Bogiem wagi. Tę prawdę 
gdybym ja- był tak, jak należy; pojął; 
czyby mi pokora tak wielki do tych śą 
wftręt czyniła była? czybym śię tak by* 
naymnieyfzego od ludżi kontemptu chronił? 
czybym był tak wielkg w tym uznawał 
trudność, gdy dla Boga mojego małego 
punktu hońoru ufigpić potrzeba było? á tu 
Bog Wcielony dla chwały Qyca {wego naye 
mniey śię nie Żałuje, aż do wynifzcze= 
Ria > 559533 : 
z Pofłanów przed Bogiem wtym nay- 
więkfzą zakładać chwałę twoję; zebyś śię 
jak naybarźiey przykładem Chryftufowyt 

: W korzył. 


korzył. Ponieważ ten jei jedyny fpofób 
pomnożyć chwałę Bofką, y oraz. załłużyć 
na: niebiefkg, ftając śię podobnym Bogu 
Wcielonemu. 

+ Semetipfum exinanivit, formam: fervi 
accipiens, -propter quod Ć95 Deus exaltavit 
illum., ad Philip: c. 2. ; 

Chryftus , wynifzczył  famego „ Śiebie, 
biorąc -poftac flugi, dla czego Bog go pod- 
wyżfzył. żył: 

Iwtolerandz. fuperbie seft, ut, ubi exi- 
maniuśt fe majefias, vermiculus infietur 9 
intumefcat, Bern: ferm: 1. de Nativit: 

fet to nieznóśna pycha, aby śię tam 


robaczek wynoślł,' gdźie śię Majeftat Befki 
zniżył y wynifzczył. f 


DZIEN DWUDZIESTY SIODMY 
O wzgardźie świata. 

Oznay tylko, co jeft świat, i zaraz 

nim gardżić będziefz; bo go dla tego 

fzacujefz, że go nie poznawafz: 

Swiat lekce ważył y nienawidźiał 

Chryftufa, á jakże Chrześcianie mo- 

gą Się ubiegać do jego przyjaźni. Nic nam 

tak nie zalecał w kazaniach fwoich Chryfus> 
7: y;nicze- 
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y niczego nas barziey zyćigm irois 
uczył, jako. wzgardy , tego „zcpławanego, 
świata. Chciał . to bowiem. miec ponas, Zw 
by. nigdy „nie fzukać npodobapt U 
Strzeżcię śię ( mówił on ) abyście doorycà 
uczynków wafzych nie czynili dla ocan X 
pochwały ludzkiey, niech dewa, "reka wan: 
fza nie wie -o-tey jał mużnie, ktorg prawa. 


‘czyni. Jeżeli „śię. chcefz modlić, „zamkniy; 


śię w. komorze. twojey; á tukofalm RoB.Biech, 
będzie świadkiem modlitwy EIROPA je 
y do-niego famego obrocona być, man a 
kuta-y ofirość życia niech tak śkry s, ę sa 
Żeby jey po wyfchłey, twarzy - lug fig nis, 
poznali. Jeżeli śię godźi fztuki kiedy a $ 
zyc, tey niepozwala Ewangelia, ; chy sax 
ten czas, kiedy, Się przed oczyma y c 
łą ludzką utaić trzeba; bo oczy spina feg 
fa, jak Baz gigzkowe co jadowitym 
iem zarażają y zabijają. 5 
ZE pE a w A jofietóch y Uczniach 
fwoich Chryitus, że mieli niejakie w ya 
upodobanie, gdy ich ludzie dia i A= 
zań ich, chwalili: / otwierał. EE e 4 
oczy, Zew takowey BKAL MEIE I Ai 
łękać, á niżli ciefzyć miei DiR Se 
Proznośť, Co CZATA ztrgeńa z nieba, mogła 
Wa y onych 
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3 onych famych do tegoż niefzezęśćia przy” | 
wieść. Na świecie ( mówił: do nich Zbawi- | 
ciel.) tych mają za więkfzych, co drugietni | 
'rzędzą, ale miedzy wami ci naywiękfze- | 


mi będą, co śię za naymnieyfzych maiz, 
y ci wyżfzego mieyfca godni, którzy: Się 
niżcy kładą. A zchy im znikomy świata 


tego fplendor oczu nie przerażał, w tym 


ich flowem Bofkim upewnia, że częfło, co 


śię zda być wynioffego” przed ludźmi, tó | 


jet nie tylkó podłe, lecz y obrzydliwe Bo- 
gu, á tak powinni śię o to nie tylko nie 
ftarać, ale przed tym uciekac. Jakże ty 
rozumiefz o tey Syna Bofkiego nauce Ah 


gdybyś dobrze o niey, jak należy, trzymał, 
nie byłbyś tak nigdy tey powierzchowney 


wielkośći - pozorem omamiońy! á przecię 
jeft to Artykuł Wiary, co Prawda Przed- 
wieczna mówi, y kto go nie przyimuje, do 
niewiernych pogan należeć powinien. Co je- 
Żeli tak jeft, o jak mało prawdziwych wier- 
nych na świecie znaydziefz. 

3. Becz daleko fkuteczniey przykła- 
dem życia fwego uczy nas Pan | EZUS,żeby 
gardzić Światem. Nie fzukam (mówi on) 
mojcy włśficy chwały, y poczytam ją za 
nic; aby tylko"był Ociec Niebiefki. chwalo- 

ny 
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ny. Jeżeli chwała Chryftufowa, ile był 
człowiekiem, za nic u niego była, . Cóż-mów 
wici o-chwale -wfzyftkich -< innych ludzi? 
Śmierć fromotng na Krzyżu publiczniesy w 
oczach tak wielkiego ludu ` Zbawiciel. nafz 
podjął, á owe. tak cudowne Narodzenie 
fwoje «w: ubóftwie  jedney flayni y. w no- 
cnych ciemnościach „pokrył. Pprzez lat 
Prawie trzydźieści Bofkie fwoje cnoty y 
nieporównanę talenta. w prywatnym. Dom- 
ku. utsił, A gdy według. rofkazu , Przed- 
wiecznego OQyca fwego na świat Się poka- 
zał, przybrał do boku fwego grubych .y: po” 
dłych proftaków, 'bez nauki, bez dowcipu, 
bez wżiętośći u ludzi, á za. tym niefpofo- 
bnych, żeby byli kogo do fwego Miftrza 
przywiedli. W wielkich y przednieyfzych 
Miaftach, rzadko Się y krótko. bawił: mało 
Co-konwerfował z Pany y.wielkiemi ludż- 
mi, ufławna jego zabawka z uboftwem y 
profłactwem . Jeżeli. cuda czynił;  fawę, 
którg mógł z: nich mieć, miarkował ` uni- 
Żoną do Oyca. fwego modlitwą, y- częfto 
zakazywał głośić ocudąch fwoich, y zwy? 
Czaynie uciekał od pochwał y eftymacyi 
ludzkiey, gdy dla tak dżiwnych fpraw jego, 

zólem go czynic chćiano. Któż nad tę 


W 3 wy” 


| 
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wymyślić może więkizą wzgardę Świata: 
która tym jet dziwnieyfza, - że Chryftus 
był kodźień: wfzelkiey "czci y chwały, 


ze ja” mogł przytmować “bez wfzelkie- | 


5"dufzy fwojey niebefpieczeńftwa; ale dla 
przykładu 'nafzego gardził tą chwałą ludz- 


ką, która nam częfło bywa przyczyną potę-. 


pienia 6 0 : A 
Zawitydź się przed Bogiem. twoim, Zes 


do tych czas tak barzo świat fobie ważył, | 


który, ani kocha, ani. fzacuje Chryftufa, y 
"któży ù Chryftufa był w wzgardźie y niena 
isol. 740573 jü K q 
„ucio Noliteidiligere mundum, neg, ea, que 
in mundo funt. foan: 1.0.2. i 
//-Nie kochaycie śię w świeciezni w tyt, 
co na nim jeft. Z z á 
Tn momento cunta: ifta pretereust, © 
fepe honor feculi 'abift, anteguam venerit, 
Ambrofius in Lucam, 
=o W jednym momencie wfzyftko, co jeft 
na świecie, przemija, y godność światowa 
prędzey śięc uchodzi, niżeli przycho= 


dźi: ję 
DZIEN 


Z 
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DZIEN DWUDZTESTY OSMY 
O półrzebie uczynków dobrych. => > 
Tira bez dobrych uczynków na 
f io śię tylko zejdzie, żeby'ufpra= 
wiedliwiła Boga, á ñas potępi ta. 
Ten. który nie wierzy( hówi Fe 
u = wangeliż) już jeft ofądzon$5'ale 
ten; co wierzy, á nie czyni tego, d0 Wierzy, 
będzie” furowicy karany. Potępione je ng 
wycięcie Figowe drzewo, co owocu nie miat 
ło, yna wizucenie w ogień; Kararo frodze 
fiugę, który zakopał talent, -y niepożyto> 
cznego: człowieka jako zToczyńcę ' jakiego 
zkazano* 67 powierzchownych ciemności. 
Głupich owych Panien nie pufzczono na 
gody; y nic im nie pomogła czyftość; ŻE 


nie miały fłarania napełnić olejem, to jeft: 


zachować "w fwym fercu miłość, ćwicząć 
śię w ucżynkdch dobrych. Sam Sędźia ży* 
wych y żmatłych na oftatnim dniu Sg- 
dnym;'dla ińney przyczyny nie pośle do 
piekła ludźi, tylko, że nie czynili uczyń= 
ków miłośiernych. Haknąłem ( rzecze im) 
á nie nakarimiliście mię, y dla tego, idźcie 
przeklęći w*ogień wieczny; który jet zgo- 
towany czartu y Anjołom jego» 

W4 a. 
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2+ Czyńże tedy dobrze; bo jeśli 
nie czynifz dobrze, tym famym czynifz 
zle. Niepożyteczność w Chrześcianinie, jeft 
rzeczą fama nieprawość. Czyń tak wiele u- 
czypków dobrych, jak wiele mafz świątła 
od Boga;. bo według wielkości światła te- 
gó, fądzony y karany będziefz. Czyń tak 
wiele dobrych uczynków, jakeś wiele czy- 
nił złych; bo niepowinno być więcey złe- 
go, niżli dobrego. Czyń tak wiele uczyn= 
ków dobrych, jak. wiele czynić możefzy 
bo gdy zakładafz granicę twoim dobrym 
uczynkom, tym famym. umnieyfzafz :mi- 
łości twojey ku.Bogu, y Dobroci jego ku 
tobie, Czyń dobrze, ale z pilnosćią, y go- 
rgcością ducha; bo przeklęty, jeft ten, który 
dźieło Bofkie niedbale odprawuje. Czyń 
dobrze z ińtencyą dobrą; bo bez niey do-. 
bry uczynek byc dobrym przeftaje, y świa- 
tło Chryftufowe przemienia śię w ćiemno- 
ści, jako mówi. Pan JEZUS. Czyń dobrze, 
ale będgc w fłanic. fafki Bofkiev; bo bez 
niey. twym .uczynkiem, nic fobie nie Z2- 
fużyfz. Czyń dobrze bez przefłanku; á 
gdy. jak naywięcey dobrych twoich uczyn= 
ków-przed Bogiem nagromadżifz,, rnicy śię 
za niepożytecznego fugę, iżeś nic, nic uczj= 

nii; 
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nił3 tylko coś powinien, y czego gdybyś 
zanięchał, karaniabyś nieufzedł+« «o 4 

3, O jak wiele jeft ludżi podobnych 
owemu . Fipowemu drzewu, 0 którym E- 
wangelia Swięta opowiada, że famo tylko 
liście bez owocu nośiło, tak ani fam tyl- 
ko pozor cnoty mają, á w cnotę fa ubo- 
dzy, majgc fobie zo owoc prawdźiwey 

Świątobliwości topu co: w nich pochodzi 
abo z dobrey  kamplexyi,. abo. z. pabo- 
Żnego wychowania, abo z pragnienia chwa- 
ły, abo z refpektu ludzkiego: Yy tak świąto- 
bliwość: pogańfkg. udają, 74 dofkonałość 
Chrześciańfka, mając śię za. niewinnych 
dla tego tylko famego, że nie: fg wielkiemi 
zbrodniami, jakby to wfzyfika cnotą mą 
tym famym zawifła, gdy kto ma wielki ho- 
nor yfawę u ludżi, 4 przytym nie znay- 
duje wielkich wyfłępków w fobie, y- w tę 
nadźieję prowadzi życie miękkie y próżn', 
nic-śię nie przykładając do ćwiczenia: w 
prawdżiwych y Chrześciańfkich .cnotach, 
ani czyniąc żadnych uczynków miłośisi- 
nych. O jak śię tego, żawfydzą, kiedy fiar 
nawfzy przed Bogiem, pofirzegą na oko 
próżność fwychicnot pogańfkich,y prawdzi= 
wa: nieprawość niepozytecznego Nek 


ORA 
w kiędyą Się Cw tym! moim ofzukaniu . ð- 
aczę: czerń się dźiś(dzaraz nie ftaram o 
gruntowne y dofkonałe cnoty? Czy chcę w 
ka: <A dopiero uznać próżność mojej“ kie 
y «mi ją Bóg Sędzia na „AE 
8 l ç oczy:wy > 
NĄ, | : y yrzucać bę- 
R Eofanów fobie przed Bogiem ftarać śię 
psa ZP ICE o cnoty: Ohrześciańikie; y 
zymić jak naywigceyo uczynków miłośiera 
nych, ile ftań życia: twege -y możność twoja 


-"znieśles (8/0 


-rOmtes dedlinątskint inutile 
; Tmul - 
Gli funt. Pfalz 13, i 4 SS 
 aWfzyfcy zefzli z prawey drogi „gi 
e; , rogi 
póź ytećznemi śię fali. Pd =cauf= 
si gr. tuum otżo ie s t 
otiofa opira tua, pi, =" p 
Jeżeli ferce twoje prożnujące. nie bę- 


dzie, y uczynki twoje proż 
y woje: prozfie przed i 
mie będą. ' - ; ; Sa 


DZIEN DWUDZIESTY DZIEWIĄTY 
. O ufnosći w Bogu, 
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Ak możefz naybarżicj, tak fobie nie 
bufay; á jak możefz naybarziey, tak 
ufiy Bogu twemu. Bog takowey ufności 
nigdy nic nie odmówi. Tyle możefz, 
ile się fpódziewafz5 a jeśli Zię fpodżie- 
wafz wfzyfikiego, to też wfzyfiko możefz. 
"Temu śię "nie dżiwuy, Że Bog pozwala 
wfzyftko ufającemu fercu; "bo znikąd się 
jaśniey nie pokazuje miłość” y afekt ku 
Bogu, jako z takiey ufności. Każdy śię 
powierza y fzcżerze üfa temu, Którego fer- 
dećznie kocha; y rozumie © nim, ze tez 
wzżjemnie kocha: = Niczym i barżiey nie 
świadczyfz tego wyfokiego fzacunku, któ- 
ry mafz o Dobroci, Wfzechmocności, y 
Mądrości Bofkiey. Bóg jelt  niefkończo* 
ney mocy, - więc gdy na: nim polegam, 
czy Się nam bad upadku? Jet niefkóńczonicy ` 
madrośći, więc kiedy we wfzyfkim za jego 
radą idę, czyli kiedy zbiądzą? Jet niejkoń+ 
czoney Dobroci; więc kiedy mu ufam, CZy- 
li śię zawiodę? ma niefkończoną Opatrzność; 
więc kiedy śię ma jego ręce Oycowfkie zlo- 
żę czyli mię zapomni, abo mię też porzu- 
ci? 
2. Z Siebie nic innego nie jetem, tylko 
i niemoc 
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niemoc y Słabość, á jakże fobie ufać? lecz 
gdy Bog zemną będźie, potężnym Się -fta- 
je, á jakże, w nim niemam ufności założyć? 
Ufność fączy mię z Bogiem, y Boga łączy 
zę mną. Y dla tey przyczyny upewnia mię 
Prorok, że ci, co ufają Bogu, admieniają $i 
Te fwoję; to jeti że zwloką z Siebie fwoję 
włafną fiabość„y przyobloką na.ś$ię potęgęy 
ślę Boiką.Człowiek pełeñ nadźiei uzbraja śię 
niejsko wfzechmocnością Boiką, y więc choć 
yw naywiękfzych pracach uftawać może? y 
więc.go jakakolwiek praca zatrudni? Nad to 
ftaje śię mądrym famą mgdrościg Bofką; y 
więc mu ma fchodźić na potrzebnych śrzód- 


kach dó zwyciężenia tych przefzkod? faje ' 


śię bogatym fama obfitością Bofką; y więc 
nie będźie iniał zka drfwvch potrzeb ratować? 
Y dla tego tenże Prorok Pańfki przydaje, 
że ći, co ufają Boru, właśnie jakoby fkrzy- 
ała orla lotnego mieli, pobieżą, á nic śię 
nie zmordują, to jet: O!brzymowym kro- 
kiem w drodze zbawienia poydą, á nigdy 
w tym, pofte pku, duchownym nie -ufana 
Więc. jezelić kiedy na takich śŚiłach fcho- 
dzi, nie inna jeft przyczyna, tylko Żeć na 
ufności fchodżi, y ta fama’ nieufność jeft 
fłabością twoją. ~ 
3» 
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3. Jako Bofka Wfzechmocność, ki 
niefkończona šila |ego, nigdźie Się jaśnicy 
nie wydaje, jako kiedy światło wyprowa=_ 
dza z ciemności; y ręką fwoją tworzy świat 
tak piękny z niczego; tak cnota ufności w 
Bogu, w ten czas śię naybarziey pokazuje: 
w ćzłowieku, gdy go tak umocni, że on” 
z tego famego, coby go do rofpaczy przy-- 
prowadżić mogło; więkfzą nadzieję bierze, 
na wzór Abrahama, który uwierzył Bogu, 
choć do tego, co uwierzył, żadney a 
nie było. Kto śię wtę cnotę wprawi, nig A 
śię mniey nie boi, jak w ten Czas, kiedy 
wfzyftkie poftrachy. nań biją, y nigdy wię- 
cey nic ma ufności w Bogu iwoim, jako kiez, 
dy śię zda, żewizyfika nadzieja upadła. 
Nigdy śię dofkonaley nie fpusci na Boga, 
jako kiedy go wfzyftko ftworzenie opuśći, 
nawet y w ten czas, kiedy zda. śię, że go 
Bóg opuścił. Y tym Ci afektem mówił Job 
Patryarcha: chociażby mię zabił, w nim jè 
dnak ufać będę. Tak jet mòy „dobry Pa- 
nie, chociażbyś mię chciał zgładźić, nä- 
dżici jednak w tobie tració nigdy nie bę- 
dg, y na tey famey tece beipiecznic ślę we- 
fprę, która mię śmiertelnym razem dotykać 
będzie. Choćby śię, jak naybarziey Bog na 
mnie 
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mnie rozgniewał, „jednak takiey ufnośći 
gniew jego  nayfrożfzy, przewyciężyć nie 
może. Niczego mi Się barzicy obawiac nie 
trzeba, jako famey bojażni; a lubo fa tak 
wielkie niebefpiecczeńfiwa na mnie, nic 
mię jednak więkfzym ftrachem nie przera- 
żi, jak to, jeżeli nie będę Bogu mojemu u- 
fu. x 

Proś częĥo Boga twego,, abyć dał tę 
ufność w Opatrzności, y miłoślerdźziu |ego; 
ponieważ w każdey okazyi to możefz otrzy- 
mać, o czym tylko mieć móżefz do otrzy- 
mania nadziei. ? 


Scitote, quia nullus Jperavit in Domino 
$ confufus efte Egel: 2% 


U s 
Wiedźcie, że żaden nie firacił, który - 


miał nadzieję w Bogu. . 


Fides Chriftianorum, fides źmbofibilie 
um, Tertull: de Rejur: 

Wiara Chrzesćianow,jeft Wiara o niee 
podobnych rzeczach. 


DZIEN TRZYRZIESTY 
O Miłości Cbryjiufowey, 
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HRYSTUS pragnie tego, abyśmy. 
go kochali, 4 pragnie tego: z całcy 
dufzy y ferca fwego:*-nie dofyć- 
Że na tym, y fzukać :jefzcze bę- 
dźiefz innych 'ś innych pobudek 
do «miłośći jego? |ednakówa jeft trudność 
w-zrozumieniu tych rzeczy, y że Bog tak 
uśilnię fara śie o miłość ludzkg,y że .czło- 
wiek może przewieść to na fobie, aby fo 
nie kochał. Pragnienie jeft to znakiem ja- 
kieykolwiek, potrzeby; á Bóg czyli może 
czego potrzebowaćy.4. zwłafzeża lichcy two- 
jey ku fobie miłośći? Z» tym wfzyftkim kie- 
dy mu tey- pociechy nie uczynifz, zda śię, 
Że go trapifzj bo jako śię on ciefzy, > kiedy 
ferce twoje do niego obracajz, tak: gdy go 
nie kochafz, niejako śię fmuci. Ale cóż ći 
móy Panie przyidźie z mojey miłośći? czy- 
li cię fzczęśliwym móy afekt uczyni? czy”. 
li Bòftwu twemu będzie na czym fchodziło; 
gdy cię kochać nie będę? Prawda, Że z tey 
miłośći nic ći nie przybędźie, ani też Z 
nieafektu nie ci nie ubędźie. Z tym wfzy” 
fkim tak Się barzo ferca mego napierafz! 
Wyrażiłeś to. w Pifmie przez owe tak wiel- 
kie wądrośći wołania, którymi ado Siebie 
ćiggnie 
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ciągnić y zaprafza ludźi; przez owe tak 


miłofne Oblubieńca prożby, ktorymi*chcc 


wymoc na dufzy, żeby mu ferce {we otwó- 
rzyła,. przez: owe; po trzy razy powtórzo= 
ne pytania: Pietrze kochafz mię: Ah' je- 
śl cię nie kocham, wfzyfikie na mnie famego 


niefzczęścia ztąd płyną, ale ty moy Panie, . 


nic przez to nie utracifz, zkadże tedy po- 
chodźi, że tak barzo pragniefz tey lichey 
miłośći mojey? 

2. Zeby zaś to pragnienie Bofkie fku- 
teczne było, nieżliczonych do tego fpofo- 
bòw zazywa:.już nas zachęca do tey mis 
ości przez wielkie obietnice, już nas do 
niey wabi przez nafz włafny interefs,już nas 
do niey poćigga przez dobroczynność fwo- 
ję; już nas do niey wiedżie przez proźby y 
natchnienia fwoje, już. nas do niey obowię- 
zuje przez przykazania woje, już nas do niey 
przymufza przez pogrożki fwoje. Nakoniec, 
cokolwiek czyni w fprawach natury y afki, 
wfzyftko do% tego prowadzi, aby go- lu- 


dźie kochali. Gdy kogo jaki importun pro- - 


Zbami fwemi morduje, zbyć śię go nie mo- 


23c, pozwoli mu na wfzyfiko, o co mu śię « 


przykrzy,:choć mu czafem'nie miło, y jego 
interea odmówić mu każą; 4 to Święte 
U 3 4 


JE- 
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; JEŻUSOWE Sercom nafzym naprzyktzenie 


as nie może; W 
kę zakła- 
aywiękfze 


do miłości Jego zniewolić Das 1 
którey on wfzyfikę fwoję poćiec 
da, á mybyśmy ją za fzczęście n 
mieć mieli. Czemuż śię tu barziey Z tych 
dwóch rzeczy dziwować, czy tak wielkiey 
Bofkiey o ferce nafze żądzy, czy uporowi 
nafzemu, który mu go broni? jednakowo 
oboje pojąć Się nie może. l 

3. To uśilne pragnienie, ktore ma 
Pan JEZUS, abyśmy go kochali, jeft pewnym. 
dowodem jego ku nam miłośći ale ta óżię=: 
błość miłośći nafzey ku niemu, jawnie po- 
kazuje, że go nie kochamy bo gdybyśmy 
go kochali, poznalibyśmy to, jakiey jef 
miłośći godzien, á tymby famym więkfzy 
afekt Się w nas rozgorzał, y narzekalibyśmy 
na to, że go tak mało kochamy, fch nac z 
niecierpliwośći, żeby śię ten ogien miłośći 
jego żarzył. Chwydilibyśmy śję wfzyfikich 
y nzytrudnieyfzych fpofobów, któreby nam 
do tego pomocne być mogły. Każdego mo- 
mentu nicby nie poftało w myśli y fercu na- 
fzym, mi wufłach nafzych brzmiało, o- 
Prócz miłości JEZUS OWEY. Ale, ah pi 
keśmy daleko od' tey dofkonałości miło- 
ści cdefzii. Nikt nie może zapalić żądzy 
ć X 120707. 
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mojcy ku tobie, oprócz ciebie móy JEZU. * 


Więc cię o to profzę, przez to famo pra- 
gnienie, ktòrym Życzyfz tego, abyśmy cię 
kochali, Fy będąc W fzechmocnym _fna- 
dno to fprawić możefz. Y więc 'Twoja-moc 
Bolka zmiękczyć nie będżie mogła twardo- 
ści ferca mego? 

Proś uftawicznie Chryftufa, żebyć dał 
miłość fwoję,* y taka modlitwa niech ci bę- 
dżie nayczęftfza, y owfzem ta fama za 
wfzyfikieć modlitwy ftanie; bo ta wfzyftkie 
inne modlitwy zamyka. 

Sapientia mvenitur ab bis, qui qug- 
runt ilam, preocupat, qui fe concupifcunt. 
ap:.6. 

„Pen, kto fzuka mądrości, = ja» 
y owfzem fama mądrość uprzedza każdego, 
ktokolwiek jey pragnie. 
qubes te Domine diligi d me: da quod 
jubes, O jube quod vis, Aug: 


Każefz moy Panie, aby cię ludźie ko- ' 


chali: day że, co roikazujefz, śrofkafz, co 
chccfz. 


DZIEN TRZYDŻZIESTY PIERWSZY 
' Ze BOG jeft tylko jeden, 
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I. ; : «22 

ewn że Bóg jet na świecie: 
R patrzamy;:y' cokol- 
wiek wewnątrz w famych „fobie 
czujemy,:o tey nam Prawdzie po” 
- wiąda. Piękność; porzędek,y mier= 
ne porufzenie calego świata, jeft Fae 
Bofkiey bytności dowodem. ah a poż n 
chna ludżi, ktòrasna to przypada, i ł Jak 
głos natury, co fklamać nie pigi a í = 
cnotliwe życie, moze, to w kim wm 
przed drugim rzecze, Ze „Boga mó a 
nie mafz5 ale fobie famemu żaden seo > pe 
nię wyperfwadcje bo. famo ferce du E a 
choć nazbyt zepfowane ktamftwo AR ym 
zada, |eft tedy koniecznie „Bog, = ż : 
może, tylko fzczegulny jeden; | : gòi y 
ich dwóch było,każdyby z ża zał T żn, 
á ofobliwa wolą; więc gdyby je RA rug = 
chciał co przećiwnego, kóre y aa 
fuchać, y czyją wolą wypełnić? n K gee 
tedy wykonać przykazania te n P 
winnibyśmy fluchać ni tego, Ri WugEE A — 
na tym ci fundamencie Bog owa L ay > 
kazuje: Bogu kłaniać śię będźiefz y | AN 
jemu famemu. Z takowey także o ah 
sza Pan JEZUS, że jet niepodobna dwie 


X2 ma 


= 
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ma Panom uzyć. Ah cz iebi ZY. 
cokolwiek ta nauka, kiedy Roya Bob 
y'świątu hołdowac. w w 
aieh. feden‘ jeft tytko Pan Bò 3 b j 
ich dwoch było; muśiałby. być jeden = 
piego różny,y dla tego jeden z nich nie miaf- 
y tych <dofkonałości, któreby miał drugi, 


zaczymby *mu. fchodźiło: na jaki j 

rzeczy, y niebyłby tak SSE Pó: 
niefkończonym, a zatym nie byłby Bo iem} 
bo Bog powinien być «tak dobrym y rak ra 
fkonał ym, żeby śię nic nad nicgo lepfzego y 
dofkonalfzego - pomyślić nie mogło. Y na 
tey. famey prawdżie funduje śię ten oblig; 


żeśmy powinni Kochać Boga* nade wfzy 
z vapi śiły fac gy z LA m 
o,będąc: naywyżfzym dobrem; jednym 
powfzechnym dobrem, wyciąga po wf A 
ftkich, aby go jedynie y nad wfz fo. ie 
chali: wfzyftkie zaś inne dobra, "a śe 
fą, tylko jakieś. tego powfzechnego > dobiż 
wediei nie mająabyć kochane; « tylko ` 
3 niego y względem niego. Ten, który 
«cokolwiek. ( mawiał Auguftyn Swięty:) oraz 
a Bopęm kocha, á nie kocha dla Boga,mniey 
R wh kocha niż kochać kiedy powi- 
nien. A tyczy nie tym fpofobem  kochafz 
i Boga 
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Boga twojego? czyli” twojey miłości nic 
dzielifz na Boga y: oraz na fiworzenie? tak 
kochaćz: jeft nie kochać Boga, yowfzem jeft 
$0:nienawidźieć:” SIĘ TANIĄ M 
4, Jeden tylko jeft"Pan BOG bo gdy- 
by” ich więcey było, nie ftofowałby śię 
jeden do drugiego, ń takby już Sifa końców 
ofiatnich byld; -y dla tegoż famego; aden? 
by nie mogł być końcem ofłatecznym, więc 
„nie-byłoby tego; do czegoby śię wfzyftkie 
wczynki y afekty’ nafze obracać powinne; 
y ztąd nie byłoby, terminu nafzych = poru- ' 
fzenia, ni celu takiego, do ktoregoby nafze 
pragnienia zmierzały, y którymby śię mogło 
ferce ukontentować, y napełnić niezmierną 
obfzerność dufzy nafzey, która się nafycić 
nie może, tylko niefkończonym Dobrem. Y 
na tym ci fundamencie założono to przy” 
kazanie, które przez Pawła Świętego Bog 
nam intimował, abyśmy  wfzyfłkie nafze 
fprawy kietowali do Boga, jako do óftatniego 
końca, czyniąc wfzyfłko na podwyż (zenie 
Nayświętfzey Chwały Jego, co Syn Bofki 
zowie jedyną całego życia nafzego. potrze- 
ba. A w jakimże u ciebie ta potrzeba ftara- 
niu? ah jak wielę razy te przemijające dos 
bra, y żiemfkie pociechy, abo honory świa- 
%3 towe 
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towe zakładałeś fobie za twóy ofłateczny 
koniec; tak śię wylewając, y na ich nabycie 


wfzyfikie twoje ftarania y prace obracając; | 


jakby już nic lepfzego dla cicbie nie było! W 
czym te znikome rzeczy” przenośiłeś nad 
Boga, Y fiawiłeś fobie w nich niejakie Bò- 
fwo, co według Apofiofa bałwochwalftwem 
było: á jakże śię bałwochwalftwo z Chrzee 
ściańftwem zgodźi? 


Ponieważ jeden tylko jeft Bog, y czło- | 


wiek jedno tylko ma ferce, poflanòw nie 
dźielić ferca twego, ale je zupełnie poświę* 
cić Bogu twemu. 

Unus Dominus, una fides, unum Babtie 
fma. Epb::4. 

Jeden jet Bog, jedna Wiara, y jeden 


Chrzeft. 
Iifum gratis dilige; quia melius ab eo 


non invenis; quod det, quóm [e ipfum, aut f 

invenis melius, pete, Aug: in Plal: 53. 
Kochay Boga darmo; bo nic nie znay= 

Ażiefz lepfzegoj coćby miał dać za to, o- 


prócz famepo- siebie. A jeżelibyś znalazł co 


lepfzego nad Boga, wolnoć o to prośic. 


SSS 
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CZYTELNIKA. i 


sg Eżeliby śię podobało te Uwagi 
Cbrześćiańjkie akkomodować do 


 Emangeliy Swiętyc, które przez 


Niedzielę całego roku  Koscioł 
czyta; przydaję ten Rejefłr Nie- 
dziel od początku Roku, aż, do 
Pofiu, także wfzyfłkich dni Po- 
finych, żeby śig<do ich Ewange- 
lii Umaga ftofowała. 
! X4 
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Na Niedzielę przez Oktawę Trzech 
Królów Uwaga, 4. dnia Lutego. 


O obowiązkach do Chwały Bożey. 
Na Niedźielę mtóra po trzech K rolach 
Uwaga, 27. dnia Stycznia, O Na- 
bożeńftwie do Nayświętfzey Pan- 


ny. 
Na Niedzielę trzecią poT'rzech Królach 
Umaga, i5. dnia Lutego, O Spo- 
wiedźi. 
NaNiedzielę czwarta poT rzech Królach 
Umaga, 29,d4ia Marca, O Ufmośći 
w Bogu. ` 
Na Niedźielę piąta po Trzech Kvólach 
Umaga.14 dnia Lutego, © Zgor- 
fzeniu. , í 
Na Niedźielę [zolla po Trzech Kròlach 
Uwaga, 1. dnia Lutego, O Wierze. 
Na Niedżielę Starozapujina | 
Uwaga, 26. dnia Stycznia, O go- 
rącośći w fłuzbie Bożey. 
Na'Niedźicię Zapafiną 
` Uwaga, 5. dnia Lutego, O złym u- 
| ży- 


a 
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Żywaniu łafk Boskich. 


| Na Niedźielę Mięfopultna 


Umag a, 8. dnia Marca, O ślepocie 

dufzaey. ; 
Na Srzodę. Popiekowa 

Uwaga, 3. dnia Stycznia, 

niu około zbawienia. 
Na Czmsartek Popielcowy AS 

Uwaga, 9. dnia Stycznia, O piekle. 
Na Piatek Popielcowy ` 

Umaga, 20. dnia Stycznia, O odpu- 

fzczeniu krzywd fwoich. ' 
Na Sototę Popielcowa 

Uwaga, as. dnia Stycznia, O éier- 

pliwośći. 


O ftara- 


PIERWSZY TYDZIEN POSTNY. 


Na Niedzielę 
Umaga, 12.dnia Stycznia, O pokufach. 
Na Poniedźtałek 
Umaga, 3. duia Lutego, O Sąadźie ofta< 


tnim. 
„Na 
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Na Worek 
Uwaga, 16. daia Czerwca, ©O ufzano* 
waniu Kościołów. 
Na 5 rzodę 


Umaga, 16. dnia Stycznia, O powró* 


ćie do grzechów. 
Na Czwartek 
Umaga, 22. dnia lutego, O Modlitwie: 
Na Piątek 
Umaga, 12. dnia Lutego, O Pokudie. 
Na Sobotę 


Uwaga, 23. dnia Stycznia, O Naślado: | 


waniu Chryftufa. 


WTORY TYDZIEN POSTNY. 


Na Niedžielę 
Uwaga, 28. dnia Stycznia, O©'Mitośći 
ku Chryftufowi. 
Na Poniedziałek 
Umaga to. dnia Lutego, O pamiątce 
na śmierć, 


Na 
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Na torek as 
Uwaga, 24. dnia Stycznia, ‘O pokorze. 
"Na Srzodę- 
Uwaga, 7. dnia Lutego, O ambicyi. 
Na czwartek s 
Umaga, 13. dnia Marca, O ogniu pie- 
kielaym. 
| Na Piątek 
Uwaga, 5. dnia Marca, O karaniu grze - 
chu śmiertelnego. 
| Na Sobotę 
Uwaga, 28. dnia Lutego, O Miłośier- 
dźiu Bożym. 


TRZECI TYDZIEN POSTNY. 


Na Niedzielę 
Uwaga, 17. dnia Lutego, Ogrzechù nie- 
czyftym. 
Na Poniedziałek 
Umaga, 14. dnia Stycznia, Ozazdrośći. , 
Na Wtorek 
Uwaga, 13. dnia Lutego, O częftey Spo- 
a 


. a 


wiedzi. N 
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Na Srzodę 
Uwaga, to. dnin Lipca, A obłudźie. 
Na Czwartek 
Umaga; 5.. dnia Stycznia, Q arzęchę 
powfzednim. 
Na Piątek | 
Uwagi, 4. dnia Marca, O ftofowaniu 
śię do łafki Bofkiey. 
«Na Sobotę 
Uwaga, 23. ada Lutego, -© ćichośći y 
fafka wośćj. 


CZWARTY TYDZIEŃ POSTNY. 


Na Niedzielę. 

Umaga, 2a. dnia Marca, O Jałmużnie. 
Na Poniedźiałek 
Umaga,31. dnia Lipca, O żarliwośći 

chwały Bożey. 
„ Na Wtorek 
Uwaga, 3. dnia Kwiernia, O Woli Bo- 
fkiey. 


Na 
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Na Srzodę 


Uwaga, 18. dnia Rida, Ohi 
mocnośći Bofkiey. 
Na Czwartek 
Umaga, 7. dnia Stycznia, Jako pozy, 
teczno myślić o śmierćj. 
Na Piatek 
Umaga. 6. dnia Lutego, Ze „EBGóEnię 
E trzeba umrzeć. i A) 
Na Sobotę 
Uwaga, 23. dnia Marca; O przykła- 
dźie żyćia isyana; 


PIATY TYDZIEN TEON 


Na Niedżielg 
Aa E 9. dnia Marca; O'obmowis 


Na Poniedżiałek 
Umaga, 4. dnia Maja, sd śmierći grze- 
fzników. ` 
Na Wtorek 
Uwaga, 27. dnia Marca, O wzgardźie 
świata. Na 


350 
Na. Srzodę 
Umaga, 30. duia Maja. Ze Chrześćia- 
nin powinien naśladować Chryftu- 
fa, 


Na Czwartek 


'Umaga, 16.dnia Marca. O owocach po- 


kuty. 
, „Na Piatek 
Uwaga, 30. dnia Marca, O Miłośći Pa- 
na Chryftufa. 


Na inne dni aż do Wielkieynocy, brać 
trzeba magi o Męce Cbryfiufowey, 
które znaydźiefz, na końce Miesia- 

ca Kwietnia. 


K QuN.s1 -Bz 6 
Pierwfzego Tomu Uwag Chrześćiań- 
! kich, 
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